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W Y B IT N Y  U C Z O N Y  
N IE U G IĘ T Y  

B O JO W N IK  O POKÓJ 
FR YD ER YK  

J O L IO T -C U R IE
'V*

W i e l k i f i z y k r a d z i e c k i

o w i e l k i m f i z y k u f r a n c u s k i m

F . J o lic t-C u ria  S. W a w iio w

N i e b e z p ie c z e ń s t w o  nowej w o jny-św ia tow e j,
przygotow yw anej gorączkowo przez anglo-ame- 

rykańską reakcję, poruszyło m ilio n y  ludzi. Obóz po
ko ju  jest dzisia j potężną, z dnia na dzień rosnącą 
i  krzepnącą siłą, zdolną powstrzym ać podżegaczy do 
nowej w o jn y  św iatowej. Rycerze bom by atomowej 
zza Oceanu i  ich  agentury w  Europie Zachodniej nie 
mogą n ie  liczyć się z faktem , że na drodze ich  awan
turn iczych , krw iożerczych p lanów  stoi niezłomna 
wola ludów, ich  nieugięta i  zdecydowana w a lka  o po
kó j i  bezpieczeństwo. Żaden rea ln ie  m yślący p o lity k  
naszych czasów nie może, analizu jąc sytuację m ię

dzynarodową, n ie brać pod uwagę masowego 
ruchu obrońców pokoju, na którego czele 
kroczy potężny k ra j socjalizmu.

Na straży powszechnego poko ju  stoją 
setk i m ilionów  ludz i różnych kra jów , róż
nych narodowości, zawodów, przekonań 
po litycznych  i  wyznań re lig ijn ych . W ie lk ie  
i szlachetne słowo PO KÓ J dźwięczy ja k  ha
sło bojowe dla w łoskiego pa
robka i  francuskiego dokera, 
d la szkockiego górn ika  i  ch i
lijsk iego  poety, d la nor

weskiego rybaka  i  hinduskiego ro ln ika . 
Osiemset m ilio n ó w  mężczyzn i  kobiet, 
w yzw olonych na zawsze z n ie w o li kap i
ta lis tyczne j, kroczy w  awangardzie bo
jo w n ikó w  o pokój i  postęp. Na n ich  skie
row any jest w zrok całej postępowej ludz
kości, w  n ich  w idzą wszyscy ludzie  do
b re j w o li ostoję m iędzynarodowego bezpie

czeństwa.
W  setkach języków , we 

w szystkich zakątkach k u li 
z iem skiej rozbrzm iewa dziś

SERGIUSZ WAWI ŁOW
Prezes A k a d e m ii U m ie ję tn o ś c i Z S R R
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głos mas ludow ych, żądający kategorycznie 
zakazu b ron i atom owej i  uznania za prze
stępcę wojennego każdego rządu, k tó ry  p ie r
wszy broń tę zastosuje. A kc ja  zbierania pod
pisów  pod Apelem  Sztokholm skim  Stałego 
K o m ite tu  Światowego Kongresu Obrońców 
P oko ju  przerodziła się w  potężną ogólno
św iatową demonstrację przeciwko po lityce  
anglo-am erykańskich podżegaczy do w o jn y  
atomowej.

Am erykańscy propagatorzy w o jn y  atomo
w e j us iłu ją  w sze lk im i m ożliw ym i środkam i 
przeszkodzić rozw o jow i i  konsolidacji s ił po
ko ju . N ie ty lk o  prześladują —  stosując ge
stapowskie metody —  wszystkich postępowo 
myślących ludz i we w łasnym  kra ju , lecz żą
dają od swych zachodnio-europejskich ma
rionetek „ok ie łznan ia “  mas ludowych, zwię
kszenia repres ji po licy jnych  przeciwko 
obrońcom pokoju, rozpraw ienia się z ty m i 
bo jow n ikam i-pa trio tam i, k tó rzy  demaskują 
przebiegłość i  chciwość nowonarodzonych 
pretendentów  do panowania nad światem 
i  odm awiają oddania swej w iedzy i sił ponu
rem u dziełu rozpętania nowego straszliwego 
przelewu k rw i. Posłuszny rozkazom swych 
mocodawców z W a ll Street, sprzedajny rząd 
francuski usunął ze stanowiska Wysokiego 
Kom isarza do Spraw Energ ii A tom owej w ie l
kiego uczonego, gorącego bojow nika o po
kó j —  F ryderyka  Jo lio t-C urie .

K ilk a  miesięcy temu wszyscy uczciw i 
F rancuzi' obchodzili pięćdziesięciolecie u ro 
dzin prof. Jolio t-Curie, k tó ry  wraz z żoną 
swą Ireną wniósł w ie lk i w k ład  do nauki 
św iatowej. Rozpoczął swą działalność nauko
wą w  w ieku  dwudziestu trzech la t z ty tu łe m  
inżyniera Szkoły F izyk i i Chemii. Mając la t 
trzydzieści uzyskał doktorat fiz yk i. U ta len
tow any m łody uczony zostaje następnie 
członkiem  w ładz naczelnych In s ty tu tu  B io lo
g ii, F iz yk i i  Chemii, a od 1937 roku  stoi na 
czele Centralnego Laborato rium  Syntezy 
A tom ow ej. Jest członkiem rzeczyw istym  
francuskie j Akadem ii Um iejętności, człon
kiem  korespondentem Akadem ii U m ie ję tno
ści ZSRR, laureatem  nagrody Nobla, kawa
lerem  w ie lu  orderów  i  posiadaczem w ie lu  
odznaczeń, przyznanych m u za w yb itne  od
k ryc ia  naukowe.

W iekopom nym  wkładem  do nauki św iato
wej by ło  odkrycie przez prof. Jo lio t-C urie  
sztucznej prom ieniotwórczości. K iedy nauka 
odkry ła  tzw. pozytrony, małżonkowie Jo lio t- 
Curie rozpoczęli dokładńe badania nad pro
m ieniowaniem  jąder atbmowych, starając się 
stw ierdzić emisję dodatnich elektronów. P ra
ce w yb itnych  uczonych uwieńczone zostały 
odkryciem  sztucznej promieniotwórczości. 
D zięk i tem u odkryc iu  można było sztuczną 
drogą otrzym ać mnóstwo p ie rw iastków  pro-

N a  s tra ż y  pow szechnego p o k o ju  s to ją  s e tk i m i
lio n ó w  lu d z i ró ż n y c h  k ra jó w ,  ró ż n y c h  n a ro d o 
w ośc i, zaw odów , p rze ko n a ń  p o lity c z n y c h  i  w y 

znań  re l ig i jn y c h .

m ieniotwórczych. Wspaniałe odkrycie  nauko
we małżonków JO liot-Curie nie ty lk o  rozsze
rzy ło  zakres wiadomości o budowie atomu, 
lecz um ożliw iło  również zastosowanie prepa
ra tów  prom ieniotwórczych dla dobra ludzko
ści. Już obecnie szeroko stosuje się je  w  te
chnice i medycynie, a w  przyszłości w ykorzy
stanie ich da bez wątpienia jeszcze wspanial
sze rezu lta ty.

Już same te prace wykazały, że prof. 
Jo lio t-C urie  jest p raw dziw ym  uczonym -hu- 
manistą, k tó ry  swój w ie lk i ta len t i  bogatą 
wiedzę oddał w  służbę postępu, w  służbę 
ludzkości. Jego cenne badania nad energią 
atomową podyktowane b y ły  gorącym pra
gnieniem znalezienia nieznanych jeszcze, po
tężnych źródeł energii, k tóre  o tw o rzy łyby  
przed ludzkością nowe wspaniałe perspekty
w y  dla pokojowej twórczej pracy i  dla u ja rz
m ienia s ił przyrody.

■p ROFESOR Jo lio t-C urie , jeden z n a jw y - 
b itn ie j szych uczonych w  dziedzinie fiz y 

k i jądrow ej, jeszcze na długo przed drugą 
w ojną św iatową uczyn ił w ie le dla odkryc ia  
ta jem nic w yzw alania energii atomowej. M a ł
żonkowie Jo lio t-C u rie  p ie rw s i bow iem  w y
k r y l i  na drodze doświadczalnej tzw. neutro
ny —  cząstki, p rzy  pomocy k tó rych  stało się 
później m ożliw e rozszczepianie jąder ato
mowych.

M ówiąc o osiągnięciach w  dziedzinie f iz y k i 
atomu, w  żaden sposób nie można pominąć 
wspaniałych prac i  odkryć prof. Jolio t-Curie. 
Dla niego ja k  i  dla innych uczonych epoka 
„atom owa“  oznaczała epokę w ie lk iego roz
k w itu  techn ik i i  gwałtownego rozw o ju  k u ltu 
ry  i  postępu.

In n y  w yb itn y  uczony francuski, komunista 
Paweł Langevin, k tó ry  nazwał F ryderyka
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Jo lio t-C urie  „ch lubą  F ra n c ji“ , ta k  pisał 
w  roku  1945: „E ra  atomowa otw iera przed 
nam i perspektyw y o w ie le  wspanialsze niż 
dawne marzenia alchem ików. Teraz nie 
chodzi już  o ta jem nicę w yrab ian ia  złota —  ta 
tajem nica nie przyniosłaby ludziom  szczę
ścia. Zadaniem naszych czasów jest danie 
ludzkości n iewyczerpanych zasobów energii, 
u k ry tych  przez przyrodę w  jądrach atomów...

...Jo lio t-C urie  już  przed w o jną  przew idzia ł 
możliwość stworzenia centra li cieplnych 
o mocy po trzysta tysięcy k ilow atów , z k tó 
rych  każda zużywałaby jako pa liw o ty lk o  
jedną tonę uranu rocznie, zamiast trzech m i-

W e w szystkich k ra ja c h  w zm aga się akc ja  
w  obronie pokoju. Oto 14 m arca br. zw olennicy  
pokoju w  b ia ły  dzień na oczach tysięcy prze
chodniów zaw iesili na w ieży  p arlam entu  ang ie l
skiego transparen t dom agający się zakazu bom 

by atom ow ej.

lionów  ton węgla kamiennego lub  ropy na
ftow e j, k tó rych  potrzebują dzisiejsze tu rb in y  
parowe.“

D la  F ryde ryka  Jo lio t-C u rie  nauka —  to 
potężna siła, dzięki k tó re j życie człowieka 
staje się piękne i  szczęśliwe, która z pe łnym  
poświęceniem i  świadomością służy cyw iliza 
c ji, k tó ra  bierze czynny udział w  walce 
o spraw iedliwość społeczną. I  symboliczne 
jest, że p ierwszy stos atomowy, w ybudowany 
we F ranc ji w  1948 roku  dla prowadzenia ba

dań nad rozszczepianiem atomów, nazwał 
prof. Jo lio t-C urie  „Z O E “ , co znaczy po gre
cku „życ ie “ .

F ryd e ryk  Jo lio t-C urie  jest ściśle i  n ie ro
zerwaln ie związany z życiem, z ludem, z jego 
awangardą —  pa rtią  komunistyczną. N ie od
gradza się on ścianami swego labora torium  od 
życia politycznego i  w a lk i. Ten znakom ity 
uczony zają ł zaszczytne miejsce w  w ie lk ie j 
walce o wolność i  niezależność F ranc ji, k tó re j 
zagraża kolonizacja amerykańska, w  walce
0 pokój i powszechne bezpieczeństwo. Tak 
samo odważnie, konsekwentnie i  zawzięcie, 
ja k  w a lczył z h itle ro w sk im i okupantam i, 
walczy dzisia j w ie lk i uczony, humanista
1 patrio ta  przeciwko niebezpieczeństwu cał
kow itego u jarzm ienia swej ukochanej F ran
c ji przez ko lonizatorów  zza Oceanu.

W  latach, gdy Francja znajdowała się pod 
okupacją n iem ieckich faszystów, Jo lio t-C u rie  
b ra ł czynny udział w  Ruchu Oporu, b y ł od
ważnym  bo jow n ik iem  podziemia przeciwko 
n iew o li faszystowskiej. „W  podziem iu prze
konałem  się, co to jest kom unizm  i  jacy są 
kom uniśc i!“  —  oświadczył on w  przem ówie
n iu  wygłoszonym  niedawno na przedmieściu 
Paryża, M ontreu il.

W  roku  1942, w  ciężkich dniach surowej 
w a lk i przeciwko h itle ryzm ow i, ten św iatowej 
sławy uczony wstępuje do p a rtii kom un is ty
cznej.

Do p a r t ii p rzyw iod ło  go pragnienie p raw 
dziwej wolności, gorący patrio tyzm , niena
wiść do ciem iężycieli, dążenie do czynnej 
w a lk i o lepszy, spraw iedliwszy św iat. „P a rtia  
komunistyczna —  pisał w  broszurze pt. „D la 
czego jestem kom unistą?“  —  jest jedyną par
tią, walczącą przeciwko faszyzmowi, prze
ciwko egoistycznej i konserw atyw nej m n ie j
szości, walczącą o wolność, postęp i  sprawie
dliwość.“

■C R Y D E R Y K  Jo lio t-C u rie  uczyn ił wszyst- 
ko, aby h itle ro w cy  nie dostali w  swe rę

ce -zapasu „c iężk ie j w ody“ , k tó ry  pozw o liłby  
im  znacznie przyśpieszyć zastosowanie ener
g ii atomowej dla swych krw iożerczych ce
lów . S ław ny uczony przekszta łc ił swe labo
ra to riu m  w  College de France w  arsenał b ro 
n i dla partyzantów . D w ukro tn ie  aresztowali 
h itle row cy, odważnego patrio tę , lecz za każ
dym  razem, z chw ilą  znalezienia się na w o l
ności, rozpoczynał on na nowo w alkę z w ro 
giem. Za udzia ł w  Ruchu Oporu został po za
kończeniu w o jn y  odznaczony krzyżem  w ale
cznych i  ty tu łe m  kawalera le g ii honorowej.

Z w łaściwą m u energią poświęca się Jo lio t- 
Curie pracy naukowej. M ianowany W ysokim  
Komisarzem do Spraw Energ ii A tom owej, od
daje wszystkie swe s iły  i zdolności rozwiąza
n iu  problem u pokojowego zastosowania ener
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g ii atomowej. Odmawia kategorycznie udzia
łu  we wszelkich pracach o charakterze w o
jennym  i  oświadcza publicznie : „Jeś li ju tro  
zażądają od nas, abyśmy pracowali dla celów 
wojennych, abyśmy ro b ili bomby atomowe, 
odpow iem y: n ie !“

F ryd e ryk  Jo lio t-C urie , którego M aurycy 
Thorez słusznie nazwał „na jw iększym  fra n 
cuskim  uczonym naszej epoki“ , staje się go
rącym  propagatorem szlachetnych idei hum a
nitarnego posłannictwa nauki i nieprzejedna
nym  wrogiem  w ykorzystyw an ia  m yśli nau-

I  szczególnie godnym ubolewania jest fakt, 
że te cztery godziny w ykorzystyw ane są dla 
przygotowań do zburzenia tego, co tw o rzy  się 
w  ciągu pozostałych czterech godzin!“

Podkreślając ogromną rolę, jaką odgrywa 
nauka w  społeczeństwie współczesnym, 
Jo lio t-C urie  ustawicznie wzywa uczonych do 
oddania swych s ił i w iedzy dziełu postępu 
i  pokoju. W zywa on całą inte ligencję, aby 
n ie  poprzestawała na pacyfistycznych 
oświadczeniach, lecz stanęła zdecydowanie 
w  szeregach czynnych bo jow ników  przeciw-

G enia lna  P o lka  M a r ia  
S kłodow ska-C urie , k tó 
re j badania zapoczątko

w a ły  erą „atom ow ą“.

kow ej dla celów zagłady i agresji. Śmiało 
i  zdecydowanie demaskuje on antynarodową, 
zdradziecką po litykę  rządu francuskiego, po
lity k ę  wyścigu zbrojeń i  o lb rzym ich budże
tów  wojskowych.

„Czy ludzie pracy zdają sobie sprawę —  
m ó w ił Jo lio t-C urie  w  jednym  z ostatnich 
swych przemówień —  że z ośmiu godzin 
przepracowanych w  fabrykach, na polu itd . 
cztery godziny w ykorzystu je  się na pokrycie 
kosztów uzbrojenia i u trzym ania wojska, to 
znaczy na bezużyteczne dla k ra ju  cele!

ko anglo-am erykańskim  rycerzom bomby 
atomowej, przeciwko przygotowywanej przez 
nich niszczycielskiej w ojn ie , zagrażającej 
is tn ien iu  cyw ilizac ji.

F ryd e ryk  Jo lio t-C urie  sam daje wspania ły 
wzór w y trw a łe j, zawziętej i  czynnej w a lk i 
o pokój. Jest jednym  z na jw yb itn ie jszych  
przywódców międzynarodowego ruchu an ty
wojennego, stoi na czele Stałego K om ite tu  
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju. 
Głośno i  przekonywająco b rzm ia ł jego głos 
z tryb u n y  W rocławskiego Kongresu Obroń
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ców Pokoju. O tw iera jąc w  Paryżu 20 k w ie t
nia 1949 roku  Ś w ia tow y Kongres Obrońców 
Pokoju, Jo lio t-C u rie  wezwał narody wszyst
k ich  k ra jó w  do zorganizowanej akc ji w  obro
nie pokoju. „K ażdy  z m ilionów  ludzi, k tó rym  
zagraża wojna •—- m ów ił on —  pow in ien 
uświadomić sobie, że problem  w o jny  jest 
jego osobistym problemem, że dotyczy go 
bezpośrednio i  że nie może się przed n im  
ukryć .“

Do wszystkich zakątków świata dotarły 
słowa jego wspaniałego przemówienia, w y 
głoszonego na sztokholm skiej sesji Stałego 
K om ite tu  Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju. Jo lio t-C urie , jeden z na jbardzie j uta
lentowanych badaczy energii atomowej, w y 
stąp ił z żądaniem bezwzględnego zakazu bro
n i atomowej, broni agresji i masowego znisz
czenia, oraz uznania za przestępcę wojennego 
każdego rządu, k tó ry  p ierwszy użyje bomby 
atomowej. Raz jeszcze podkreślił on szcze
gólną odpowiedzialność, jaką ponoszą wobec 
ludzkości ludzie nauki.

„F a k t —  m ów ił Jo lio t-C urie  —  że wspa
n ia łe  odkrycia naukowe, zapoczątkowane 
w  zaraniu dwudziestego stulecia przez Hen
ryka  Becąuerela, P iotra i  M arię  Curie, m ogły 
doprowadzić do groźby zniszczenia św iata 
przy pomocy bomby wodorowej, jest poważ
nym  ostrzeżeniem dla wszystkich, a zwłasz
cza dla uczonych. Bomba wodorowa, teore
tycznie możliwa, nie została jeszcze zbudowa
na. Jeśli Stany Zjednoczone będą m ogły 
stworzyć taką bombę, to będzie ją  można 
stworzyć i w  innych krajach. W  danym przy
padku nie istn ie je  techniczna przewaga, jaka 
is tn ia ła  przy p rodukc ji bomby atomowej. 
Uczeni jednak z każdym dniem coraz bardziej 
zdają sobie sprawę z odpowiedzialności, jaka 
na n ich ciąży wobec ludzkości.“

Jo lio t-C urie  z oburzeniem m ów i o uczo
nych, k tó rzy  sprzedają swą wiedzę im p e ria li
stycznym  drapieżcom, pragnącym dla swych 
w łasnych zysków strącić ludzkość w  otchłań 
katastro fy  wojennej. „U czen i“  tacy —  pa
chołkow ie podżegaczy wojennych —  stają się 
bezpośrednimi w spóln ikam i tych, k tó rzy  
przygotow u ją  straszny przelew  k rw i. Czyż 
można bowiem nazwać człow iekiem  nauki 
fizyka  amerykańskiego Harolda Ureya, 
k tó ry  —  ja k  podaje gazeta amerykańska 
„Peoples W orld “  —  oświadczył z k rw ioże r- 
czością kanibala : „M ożem y zmieść z oblicza 
Z iem i miasta n ieprzyjacie lskie  i zawładnąć 
światem, podbić go sw ym i w ojskam i i  zacząć 
rządzić zgodnie z naszymi w łasnym i idea
m i.“  Czy godzien jest m iana uczonego ame
rykańsk i profesor Oppenheimer, k tó ry  z lu 
dożerczym cynizmem oświadcza: „Nacisną
wszy guzik, mogę w  dwadzieścia cztery go
dziny unicestw ić 70 m ilionów  ludz i.“

Ponure, agresywne s iły  zza Oceanu, k tóre  
rodzą podobnych „uczonych“ , są is to tnym i 
in ic ja to ram i prześladowań postępowej in te li
gencji w  kra jach  zmarshallizowanych, 
a w  szczególności usunięcia z zajmowanego 
stanowiska prof. Jo lio t-C urie , k tó ry  p ierwszy 
złożył swój podpis pod apelem sztokholm 
skie j sesji Stałego K om ite tu  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, domagającym 
się zakazu bomby atomowej. Usunięcie pro f. 
Jo lio t-C urie  nastąpiło bezpośrednio po jego 
w ystąpieniu na X I I  Zjeździe Kom unistycznej 
P a rtii F ranc ji, na k tó rym  oświadczył on: 
„Postępow i uczeni, uczeni-komuniści, n ie 
oddadzą ani ułam ka swej w iedzy na przygo
towania do w o jny  przeciwko Zw iązkow i Ra
dzieckiemu.“

T ^ Z IS IE J S I w ładcy F ranc ji, k tó rzy  k ra j 
swój sprzedali na pn iu  m onopolistom  

am erykańskim , k tó rzy  d rw ią  sobie z samego 
pojęcia niezależności narodowej, oświadcza
ją, że usunęli p ro f. Jo lio t-C u rie  z jego stano
wiska, aby ochronić „ta jem nicę  państwową“ . 
Słowa te brzm ią ja k  b luźn ierstw o w  ustach 
pachołków W all S treet! A m erykańsko-fran - 
cuska reakcja prześladuje F ryde ryka  Jo lio t- 
Curie w łaśnie dlatego, że jest on gorącym 
patrio tą , szczerym obrońcą poko ju  i  wolności 
narodu francuskiego, dlatego, że w ystępu je  
on przeciwko w yko rzys tyw an iu  nauk i fra n 
cuskiej przez podżegaczy w o jennych zza 
Oceanu tak samo, jak  przeszkodził w yko rzy 
staniu je j przez h itle row ców .

Usunięcie prof. Jo lio t-C urie  z zajmowane
go stanowiska w yw o ła ło  burzę protestów ze 
strony m ilionów  ludzi pracy w  różnych k ra 
jach. We F ranc ji odbyw ały się masowe wiece 
protestacyjne, zorganizowane przez federacje 
zw iązków zawodowych.

W czasie demonstracji p ierwszom ajowej 
w  Paryżu dziesiątki tysięcy ludz i w ita ło  owa
cy jn ie  na całej trasie pochodu —  od Place 
de la Nation do Place de Bastille  —  znakom i
tego uczonego-patriotę, kroczącego w  p ie rw 
szych szeregach demonstrantów.

Pod. hasłem „Żądam y pow rotu  Jo lio t-C u rie  
na zajmowane przez niego stanowisko!“  od
b y ł się w  Paryżu w ie lk i wiec protestacyjny, 
w  k tó rym  w z ię li udzia ł uczeni, działacze spo
łeczni, przedstawiciele organizacji demokra
tycznych i  św ia t pracy. W  odpowiedzi na 
prowokację rządu B idaulta  wzmogła się jesz
cze wśród francuskich mas pracujących akcja 
zbierania podpisów pod Apelem  Sztokholm 
skim. W  w ie lu  miastach apel ten zaczęto na
zywać „apelem Jo lio t-C u rie “ .

Do protestu narodu francuskiego przy łą 
czyli swój głos obrońcy pokoju na wszystkich 
krańcach k u li ziemskiej. Profesorowie U n i
wersytetu w  Cambridge, Polska Akadem ia 
Um iejętności, organizacja pn. „O brońcy Po
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ko ju  w  F in la n d ii“ , pisarze B u łg a rii i  Czecho
słowacji, Zw iązek K ob ie t W łoskich, studenci 
U n iw ersy te tu  Brukselskiego, A rgentyńska 
L iga  W a lk i o Prawa Człowieka, Węgierska 
Akadem ia N auk i  Sztuk, K o m ite ty  Obrońców 
P oko ju  Szwecji, Tunisu, R um unii, N iem ie
ck ie j R epub lik i Dem okratycznej, Szw ajcarii 
i  w ie lu  innych  k ra jó w  —  zewsząd nap ływ a ją  
słowa protestu w  obronie w ie lk iego francu
skiego uczonego-humanisty, przeciwko sa
m ow o li am erykańsko-francuskich reakc jon i
stów.

M yś li i  uczucia postępowych uczonych w y 
ra z ił zw ięźle i  w ie rn ie  p ro f. Paweł B iąuard  
na jednym  z w ieców protestacyjnych: „M y , 
uczeni —  m ó w ił o n '—  jesteśmy jedną rodz i
ną. Gdy a taku ją  głowę te j rodziny, zaciska
m y pięści.“

W y b itn i radzieccy ludzie nauk i przesłali 
sławnemu synow i narodu francuskiego, uczo- 
nemu-komuniście, serdeczne pozdrowienia 
i  w yrazy głębokiego szacunku:

„Nam , uczonym radzieckim , drogie jest 
uczciwe nazwisko F ryderyka  Jo lio t-C urie , 
k tó ry  całą swą twórczością naukową i  dzia
łalnością społeczną dowiódł, że cel swego ży
cia w idz i w  o fia rne j służbie dla ludu .“

Ja, f iz y k  radziecki, chcia łbym  mocno uści
snąć d łoń w ie lk iego uczonego i  w ie lk iego 
człowieka, k tó ry  uczciw ie i  o fia rn ie  spełnia 
szlachetny obowiązek uczonego, pa trio ty  
i  bojownika.

„P raw da podróżuje bez w iz “  —  to tra fne  
powiedzenie padło z ust F ryde ryka  Jo lio t- 
Curie. W brew  oszczerstwom k ła m liw e j, bur- 
żuazyjnej prasy prawda o tym  znakom itym  
uczonym, walczącym nieustannie przeciwko

podżegaczom do nowej w o jny, dociera daleko 
poza granice F ra n c ji i  pobudza uczciwych 
ludz i nauk i do ak tyw ne j w a lk i o pokój i  bez
pieczeństwo narodów.

F ry d e ry k  J o lio t-C u rie , w y b itn y  badacz energii 
atom ow ej i  zarazem  n ieprzejednany w róg uży
cia je j  do celów zagłady i agresji. Z a  to rząd  
francuski, uzależniony od k ap ita łu  am e ry ka ń 
skiego, pozbaw ił w ie lkiego  uczonego stanowiska  
W ysokiego K om isarza  do S p raw  E nerg ii A tom o

w e j we F ra n c ji.
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JULIAN TUWIM

C V q A f l l 7¿?
(  dZozm oufa z  J e rz y m  TiaG u/ókim J

W ędrow ny naród  cygański od 400 la t ży je  w śród nas, 
a przecież dotąd tak  m ało o n im  wierny, ta k  fa łszyw e  i  w y 
paczone mamy o n im  w iadom ości. Cyganami s traszy ło  się  
u nas dzieci, Cyganie u ch o d z ili ty lk o  za z łodz ie i, Cyganki 
zaś za w ró żb itk i; poeci z d rug ie j strony tw o rz y li w y id e a lizo 
wane, gdyż wyim aginow ane postacie koczowniczego narodu. 
A le  gdzieś pośrodku, pom iędzy drobnym  z łodz ie jaszk iem  
a rom antyczno-legendarnym  bohaterem, by ła  i  jest jakaś re
a lis tyczn a  praw da o »Roma« (tak zw ą siebie samych).

Jako sta ry  cyg a n o fil zwróciłem, się do m łodego poety, 
c y g a n o jila  i  cyganologa Jerzego F icow skiego z prośbą, aby 
z bogatego zasobu swoich w iadom ości o Cyganach u d z ie lił 
czy te ln ikom  »Problem ów« pewnych szczegółów o dz ie jach  
i  życ iu  narodu, którego sta ł się jednym  z bardzo n ie licznych  
u nas h is to rio g ra fó w  i  badaczy.

A le  w łaściwą, planową i owocną pracę w  te j 
dziedzinie podjąć mogłem dopiero po w o j
nie. Nawiązałem kon tak t z licznym i grupa
m i Cyganów, z n ie k tó rym i z n ich  —  szcze
gólnie b lisk i i  serdeczny.

Jak się to stało, że Cyganie, naród z daw
na prześladowany i we wzgardzie tubylców  
będący, a więc z natury rzeczy nieufny, za
czął darzyć pana zaufaniem?

Nieufność Cyganów —  zrozumiała zresz
tą —  w  stosunku do wszystkich „n ie -C yga- 
nów “  (po cygańsku —  gadzie) jest z ja w i
skiem  powszechnym. A by ją  zwalczyć i po
zyskać zaufanie, musi gadżio  zasłużyć sobie
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O skłoniło pana, człowieka tak młode- 
^  go, bo zaledwie lat 26 mającego, do 
podjęcia tych studiów?

Początek moich zainteresowań Cyganami 
to  ro k  1941. D o ta rły  do m nie wówczas 
pierwsze wiadomości o masowych mordach, 
dokonywanych przez h itle row ców  na Cyga
nach, o zamierzonej ca łkow ite j zagładzie 
tego narodu. W czasie w o jny  studiowanie 
spraw  cygańskich było jednak bardzo trudne, 
n iem al zupełnie niemożliwe. Pomimo to, 
ju ż  wówczas poznałem grupę polskich Cyga
nów, już  w tedy udało m i się dotrzeć do 
,paru dzieł naukowych o języku  cygańskim.



na to. Jest to bardzo trudne, ale dopiero 
w tedy, stopniowo, odsłaniają się przed n im  
zazdrośnie strzeżone ta jn ik i cygańskiego ży
cia. Udzielając Cyganom bezinteresownej 
pomocy, nauczywszy się z czasem ich języ
ka, mogłem zostać „w ta jem n iczonym “ , tra k 
tow anym  praw ie  ja k  Cygan, nie ja k  gadżio. 
Z taborem, z k tó rym  zżyłem  się na jb liże j, 
złożonym z szesnastu rodzin, wędrowałem  
la tem  ubiegłego roku  po Pomorzu Zachod
n im . Poznałem z bliska, n ie jako od we
w nątrz, b laski i nędze koczowniczego, cy
gańskiego życia. W ieczory do późnej nocy 
spędzaliśmy na polanach w okół ognisk, 
k tó re  Cyganki rozniecały, łopocząc d ług im i 
spódnicami. Rozmawialiśmy. S łuchałem o ży
ciu i świecie w idz ianym  oczami wiecznych 
tułaczy, słuchałem ich baśni i  pie
śni —  tych  powstałych nie w iadomo k iedy 
i  gdzie —  i  tych —  Papuszy.

Kto to jest Papusza? Jej imię brzmi jak
by z sanskrycka?

Nie w iem , czy is to tn ie  im ię  to ma coś 
z sanskrytem  wspólnego, trzeba by zapytać 
o to jakiegoś sanskrytologa. W zasadzie jed
nak nie jest to niem ożliwe: język  cygański, 
język  ludu, k tó ry  przyw ędrow ał do Europy 
z In d y j, ma z sanskrytem  w ie le  wspólnego; 
n iektóre  słowa są identyczne z sanskryck i- 
m i... A le  p y ta ł m nie pan o Papuszę. To moja 
dobra znajoma, Cyganka, z k tó rą  stale ko
responduję. Oprócz w ie lu  zebranych przeze 
m nie tekstów  cygańskich pieśni ludowych 
mam w swoich zbiorach wiersze Papuszy. 
Bo Papusza, Cyganka, k tó ra  w łasnym i siła
m i nauczyła się czytać i pisać, jest poetką. 
Dostałem od n ie j niedawno fragm ent je j 
pam iętn ika, k tó ry  spisuje od la t, k ierowana 
pragnien iem  u trw a lan ia  swoich przeżyć. 
Przeczytam  uryw ek, w  k tó ry m  Papusza p i
sze po polsku o tym , ja k  nauczyła się czy
tać i  pisać:

„Ja byłam  jedna u m atk i. B y ło  m i dobrze 
na jedno, ale na drug ie  było źle, bo me 
um ia łam  czytać, mając 12 la t i nie um iejąc 
gazety czytać. Bardzo chciałam  się uczyć 
czytać, ale rodzice nie dba li o mnie. O jczym  
b y ł p ijak , w  k a rty  grał, matka nie m iała 
pojęcia, co to nauka i czy trzeba, czy nie 
to  dziecko uczyć. I mamusia m iała swój 
k łopo t z ojcem, że b y ł p ija k , ja k  dziś jesz
cze jest i do śm ierci tak będzie. Otóż to 
dziecko skąd mogło się uczyć? Takie dziec
ko dobrze się chowało samo. Prosiłam  
dzieci, co chodzą do szkoły, ażeby m i po
kazali ja k ie  parę lite r, i tak było. Potem 
coś ukrad łam  i  nosiłam im , żeby m nie uczo
no, i tak  się nauczyłam a b c d i tak  dalej. 
B lisko  nas m ieszkała sklep ikarka. Łapałam  
k u ry  i  je j dawałam i  ona nauczyła m nie czy
tać. A  potem czytałam  dużo gazet i  różne 
książki. Czytać um iem  dobrze, ale pisać —

szkaradnie, bom mało pisała, a czytałam  
dużo. I  tak  zostało we m nie na całe życie, 
aż do dziś. Jestem z te j nauk i dumna, 
pom im o że nie jestem  uczona w  szkołach, 
sama przez się... Że um iem  czytać, to Cy
gani ze m nie się śm ie li i  p lu l i  na mnie. 
B y li bardzo niedobre na m nie  z powo
du tego, że um ia łam  czytać... co chcieli, to 
m ó w ili na mnie, a ja  im  na złość czyta
łam  ja k  najw ięcej... P rosiłam  rodziców, 
żeby m ię da li do szkoły, ale nie chcieli s łu
chać o tym , co ja  ich prosiłam . M ó w ili: No, 
będziesz pani nauczycielka. I  dałam  spokój 
z tym  i ty lk o  czytałam, czytałam, aż mnie 
oczy bo la ły .“

Papusza układa słowa pieśni cygańskich 
i pisze wiersze po cygańsku. Szkoda, że 
b rak  czasu nie pozwala na przytoczenie tych  
ciekawych u tw orów  w  całości. Są wśród 
n ich  takie, k tó re  opiewają u rok  wędrowne
go życia, są i inne, w  k tó rych  autorka na
w o łu je  swych współplem ieńców do eman
cypacji. Do pierwszej g rupy należy „G il i 
tugan i“  (Smutna piosenka). A  oto je j frag 
m ent po cygańsku:

D ik ta  r a ja  o do wesz,
0  do ka lo , baro  wesz.
P asie  wesz p a n io r i,
A n d re  wesz ja g o r i,
Jagori tykni.

D o wesz i  do ja g  
D a w a  is y  m i r i  bacht,
A  do ty k n i,  b y s t r i p a n io r i,
D a w a  is y  m ir i  d i i  —
R om ale, ne...

W  dosłownym  przekładzie brzm i ten fra g - 
meneik następująco:

S p ó jrz , pan ie , na te n  las,
N a te n  cza rn y , w ie lk i  las.
K o ło  lasu  rzeczka ,
W  les ie  o g ie n ie k ,
O g ie n ie k  m a ły .

T en  las  i  te n  og ień  
To  je s t m o je  szczęście,
A  ta  m a ła , b y s tra  rzeczka ,
T o  je s t m o je  serce —
C ygan ie , he j...

W  innym  wierszu, rozpoczynającym się 
od słów: „A j,  romale, so ker en?“  Papusza 
zachęca Cyganów do porzucenia koczowni
czego trybu -życ ia  i  do uczenia dzieci:

A j,  C ygan ie , co rob ic ie?
G dzie  z d om u  w y jeżd ża c ie ?
L e p ie j m n ie  p o s łu c h a jc ie
1 do p ra c y  się zapiszcie.
B o  ja k  tego n ie  z rob ic ie ,
W  w ię z ie n ia c h  będz iec ie  s ie d z ie li.

L e p ie j w a m  osiąść na m ie js c u  
I  dz iec i s w o je  uczyć.
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C yg a ń sk ie  życie ...
Lecz żyć n a m  n ie  p o z w a la ją  
I  p sa m i nas n a z y w a ją .
O, C yg a n ie  w ie lc y , b ie d n i,
Ja kże  to  n a  św ie c ie  żyć  w a m , 
K ie d y  n ie  u m ie c ie  czytać,
A n i  p isać.
W szyscy C yg a n ie  p rz e m in ą , 
W szyscy  p o u m ie ra ją ,
N ic  po sobie n ie  zostaw ią .
A  ja  p iszę  ta k , ja k  u m ie m , 
C hoc iaż  n ie ra z  p o p ła k u ję .

P oetka cygańska P a p u - I  coś lu d z io m  pozostaw ię ...
sza, czyli L a lk a , i s k rzy 

pek K a ro l. (1949)
Choć i  do Cyganów w targnę ła  

ju ż  mocno tandeta na jrozm a it
szych przebojów , ja k  „C zy  pamię
tasz tę noc w  Zakopanem “ , to jed
nak cygańska pieśń ludow a nie zo
stała zarzucona. Śpiewają Cyganie 
p ieśni stare, odziedziczone po p ra 
dziadach, śpiewają też m łode p io 
senki, z k tó rych  szczególnie p ięk
ne są dw ie  pieśni powstałe w  cy
gańskim  obozie w  O św ięcim iu 

w  la tach 1943-44. Zamordowano tam  około 
25 tysięcy Cyganów —  a pieśń „uszła cało“  
i trw a .

Spośród bezim iennej cygańskiej poezji 
ludow e j szczególnie piękne są teksty  pieśni 
Cyganów podkarpackich. Oto dw ie  „p ró b 
k i “  w  m oim  dosłownym  przekładzie:

N ie  m a m  m a te c z k i 
A n i  cza rnego  o jc z u lk a ,
P ozos ta łem  sa m o tn y  
J a k  śc ię te  d rzew o .

—  Jeszcze to  d rze w o  
N ie  zos ta ło  sam o tne :
C h ło d n y  w ia t r  w ie je  
I  jeszcze je  t rą c a —

W  inne j piosence pisze Papusza w  zw iąz
ku  z podjętą w  Polsce p roduktyw izac ją  Cy
ganów:

...Na d o b rą  w e s z liś m y  d rogę ,
Co n a m  m ó w il i ,  to  z ro b im y .
C h ce m y się o s ie d lić  
I  d z ie c i nasze do szkó ł oddać.
S pa d n ie  z nas c ie m n o ta  
I  n ieczys tość  serc 
I  żyć  b ę d z ie m y  p ię k n ie  
T a k  ja k  k a ż d y  cz ło w ie k ...
A  s ta rz y  C yg a n ie  i  C y g a n k i p łaczą.
O n i d a w n e  czasy w s p o m in a ją ,
M y ś lą  o lasach , o rzekach ,
O  g ó ra ch  i  ogn iach .
B o  s ta rz y  C ygan ie  
M a ją  serca ja k  ka m ie n ie .
W  les ie  w y ro s ły  i  s k a m ie n ia ły  ...

Często w  swych piosenkach i  wierszach 
m ów i Papusza o sobie, p rzy  czym w ie lo 
k ro tn ie  p rzew ija  się w  tych  utw orach mo
tyw , o k tó ry m  jest mowa w  zacytowanym  
fragm encie pam iętn ika : tęsknota do nie 
osiągniętego w ykszta łcenia i  pragnien ie po
zostawienia ludziom  jakiegoś trw a łego śladu 
po sobie:

M E SOM R O M N I CZIORORY...

Jestem  ja  C yg a n ka  b iedna ,
N ie  m a m  szczęścia, n ic  ju ż  n ie  m am . 
N ieszczę ś liw e  m o je  życ ie ,
B ó  n ie  u m ie m  do b rze  czytać,
B o  n ie  u m ie m  ła d n ie  pisać.
K ie d y m  m ło d a  b y ła  jeszcze 
Z  m ocną  w o lą , w ie lk im  sercem ,
O ch, ja k ż e m  się u czyć  c h c ia ła ,
C zy ta ć  w szys tko , p isać  p ię k n ie ,
Ja kże m  ja  ch c ia ła  
Ś p ie w a ć  cyg a ń sk ie  p io s e n k i:
„C y g a ń s k i k o ń  ju ż  czeka,
P rze d  n a m i d ro g a  da le ka ...“
Ja kże  ja  u m ie ć  c h c ia ła m  
C yg a ń sk ie  w ie rsze  opo w ia d ać ,

*

...W  te j k a rc z m ie  
G ra ć  n ie  p o z w a la ją .
B az, k ie d y  ta m  g ra li ,
Z a b ito  m o jeg o  b ra ta .
M a tk a  szła ta m tę d y  
I  ta k  b a rd zo  p ła k a ła ,
Że c a ły  fa r tu c h  
N a p e łn iła  łz a m i.
S io s tra  szła ta m tę d y  
I  z z ie m i je j  łz y  zb ie ra ła ...

Będziemy panu wdzięczni, jeżeli pan jak  
najszybciej obdarzy nas wyborem pieśni 
i wierszy cygańskich w  swoim przekładzie. 
Jestem szczęśliwym posiadaczem niezwykle 
rzadkiej książeczki wydanej w  Moskwie 
w roku 1935. Są to wiersze poety cygań
skiego A. Germano ,,G ilia "  (Pieśni). Może 
pan i z tego zbioru skorzysta.

Tymczasem proszę nam pokrótce opowie
dzieć o jakimś szczególe z folkloru cygań
skiego, który pana specjalnie zainteresował.
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Myślę, że szczególnie in teresu
jący  jest n iepisany cygański ko
deks zakazów, tzw . M ageripen, 
czy li „S ka lan ie “ . Jest to obecnie 
na jdok ładn ie j opracowane przeze 
m nie  zagadnienie z fo lk lo ru  Cy
ganów polskich. Opowiem o tym  
kró tko . P e łn ie j i  szczegółowiej 
przedstaw iłem  to zagadnienie 
w  bieżącym roku  w  dwóch odczy
tach, k tó re  m ia łem  na ten tem at 
na U niw ersytec ie  W arszawskim .

Cygańska piękność 
K a li. (1948)

W ędrowanie Cyganów sprzyja  
ich  na ogół pasożytniczemu t r y 
bow i życia i w  połączeniu z r y 
gorystycznie przestrzeganym „k o --  
deksem“  Mageripen  i z ich języ
kiem , k tó ry  —  m im o b raku  p i
sma —  jest tak  trw a ły , n ie do
puszcza do asym ilac ji tego naro
du. M ageripen  —  to zb iór zaka
zów obyczajowych, często o ma
g icznym  charakterze. Na straży przestrze
gania tych  zakazów sto i s ta ry  Cygan, 
zwany Baró-Szeró  (W ie lka Głowa). Jego 
władza naczelnego sędziego jest ob ie ra l
na i  dożywotnia. W ie lka  jest rozmaitość 
skalań: są W ie lk ie  Skalania (Barę M ageri- 
pena) i  M ałe Skalania (T ikne Margeripena). 
Do w ie lk ich  należy m .i. bezsensowny i d z ik i 
zakaz udzielania pomocy rodzącej Cygance 
zw. M am itko  M ageripen  (od słowa m a
m i —  akuszerka). P rzy porodzie n ie w olno 
żadnemu Cyganowi ani Cygance pomóc po
łożnicy, n ie wolno je j dotknąć ani dziecka. 
Należy, w  razie potrzeby, wezwać akuszer
kę do pomocy. Pod grozą skalania się n ie 
wolno Cyganowi dotknąć dziecka ani m a tk i 
(jeszcze przez dwa do trzech tygodn i po po
rodzie), n ie wolno też podawać rę k i aku
szerce, k tóra  z ra c ji swego zawodu jest 
istotą nieczystą. N ie wolno również jeść 
w  tow arzystw ie  hycla ani podawać m u rę k i 
(K usz ia iy tko  M ageripen  —  od słowa kusz- 
ia ło  =  hycel). To samo dotyczy rzeźnika 
kon i lub  handlarza koniną. N ie wolno jeść 
z naczynia, k tóre  Cyganka musnęła przez 
nieuwagę spódnicą, n ie  w olno nosić czapki, 
na k tó re j usiadła Cyganka lub  choćby ty lk o  
musnęła ją  spódnicą. W iele jest takich, po
zbaw ionych praktycznego sensu przepisów. 
N iektó re  z nich, ja k  np. D ż iu w litko  M age
ripen  (od słowa d ż iu w li —  kobieta) czy 
Łubn itko  M ageripen  (od słowa lu b n i —  pro
s ty tu tka ) stoją na straży n iezw ykle  p u ry - 
tańskie j surowości obyczajów, obow iązują
cej w  te j społeczności. Są jednak wśród za
kazów M ageripen  i  takie, w  k tó rych  pod 
magiczną form ą w yraźn ie  w idać ich celo
wość. I  tak  np. n ie  w olno gotować jedzenia 
w  naczyniu służącym do m ycia się lu b  do 
p ran ia  b ie lizny ; n ie w olno ostrzyć noża, uży

wanego do kra jan ia  pożywienia, o próg; nie 
w o lno w  czasie b ó jk i używać „noża, siekie
r y  ani żadnego żelaza“  (Sasterytko, Towe- 
ry tko , C zchuritko  Mageripen  —  od słów: 
saster —  żelazo, tow er —  siekiera, czchu- 
r i  —  nóż) itp ., itp . W  prawach Mageripen  
jaskraw o prze jaw ia się krzywdzące poniże
n ie  i upośledzenie kob ie ty  w  cygańskiej 
społeczności. M ageripen  to  dziedzina zupeł
n ie  dotychczas nie znana polskie j e tnogra fii 
i  socjologii, a będąca przecież podstawą oby
czajowości cygańskiej, skodyfikow anym i 
norm am i etycznym i Cyganów polskich. Jak 
bardzo niedostępną dla badaczy grupą są 
Cyganie, może świadczyć choćby fak t, że 
M ageripen  u polskich Cyganów został od
k ry ty  i  m n ie j w ięcej zbadany dopiero 
w  roku  ub ieg łym  przeze mnie. E tnografia 
polska nie domyślała się dotychczas is tn ie 
nia tych  niepisanych praw, k tó re  przecież 
p rzyb y ły  tu  w raz z tym  w ędrow nym  ludem  
400 la t temu! Zresztą oprócz badań ściśle 
językoznawczych, prowadzonych w  Polsce 
przed wojną, żadne badania Cyganów po l
skich nie b y ły  u nas podejmowane.

Niech pan będzie łaskaw powiedzieć parę 
słów o dotychczasowym stanie cyganologii 
polskiej.

Pierwszą, zasługującą na uwagę rozpra
w ką  o Cyganach jest n ie w ie lk i fragm encik, 
zaw arty w  pracy Tadeusza Czackiego 
„O  litew sk ich  i  polskich praw ach“ . Są to 
w yw ody oparte jedyn ie  na lektu rze  dzie ł 
obcych, bez znajomości bezpośredniej te
matu. Na szacunek zasługuje tu  jednak hu 
manistyczne występowanie autora przeciw 
ko krzywdzącej dysk rym inac ji Cyganów. 
N ie wzbudza tego szacunku książka Igna
cego Danilew icza „O  Cyganach wiadomość
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historyczna czytana na posiedzeniu publicz- 
nem Cesarskiego U n iw e rsy te tu  W ileńskie
go dnia 30 czerwca 1824 ro k u “ . Praca ta 
jest p raw ie  w  całości w yciąg iem  z n iem iec
k ie j pracy G rollm anna o Cyganach, a to, co 
dodał od siebie Daniłow icz, to —  oprócz 
paru cennych wiadomości —  praw ie  jedy
nie krzywdzące i z g run tu  fa łszywe opinie
0 tym  narodzie, n ic  z naukowością nie ma
jące wspólnego. Następne dzieło o Cyga
nach —  to „Rys h istoryczny ludu  cygań
skiego“  Teodora N arbu tta  (W ilno, 1830 r.).
1 tu  znaleźć można w ie le  błędów, ale jest 
to  istna skarbnica wiadomości o Cyganach, 
a co ważniejsze —  jest to jedyna praca, 
k tó ra  u trw a liła  dużo n iezm iernie cennych 
dokum entów  i re la c ji o Cyganach w  X V I I I  
w ieku. N a rbu tt nie ty lk o  nie b y ł obciążony - 
negatyw nym i uprzedzeniam i wobec Cyga
nów, ale w yraźn ie  da rzy ł ten lu d  sympa
tią. M iędzy innym i, w ykazu jąc w ie le  po
zy tyw nych  cech Cyganów, w tak ich  oto sło
wach, nie bardzo licu jących  z powagą pracy 
naukowej, rozwodzi się nad urodą Cyga
nek: „N iew ias ty  wszystkie są bardzo udat- 
nego składu ciała, a k iedy się uda piękna 
twarzyczka, co n ie  jest rzadkością, można 
się p raw dziw ie  zastanowić nad pięknością 
Cyganki. Jest to piękność w  guście wschod
n im , ty m  powabniejsza, że nie znając up ięk
s z e ń ^  dzieciństwa, łączy jakąś ponurość, 
jakieś zasępione wejrzenie, k tóre  każąc do- 
rozum iewać się w idzow i sm utku  w ew nętrz
nego, powabnie na je j stronę interesuje. 
W yrazy oczu niepospolite, wcale u jm ujące, 
udatność całej fiz jognom ii podwyższają: 
nieśmiałe, skromne, posępne, wyrażające 
głęboką przezorliwość, w  mom ent z żywo
ścią b łyskaw icy żarzą się i  do serca przen i
ka ją ; k iedy się uśmiechnie, teraz to przypa
trzeć się tym  czarującym  m uszkułom  twa-- 
rzy, k tó re  skrom niuchną lubieżność o dk ry 
w a ją  drobinka, tym  cudnie ułożonym 
usteczkom, a nade wszystko zębom, zębom, 
tak  p rzy jem n ie  ułożonym  i  na jb ie lszym  
w świecie.“

Cenne dzieło N arbu tta  jest po dziś dzień 
w  Polsce jedyną, dość wszechstronną, cho
ciaż n ie pozbawioną licznych błędów roz
prawą o Cyganach. Po nim , oprócz Z ie liń 
skiego, k tó ry  zebrał trochę baśni cygań
skich, przez d ług i czas nie było w  Polsce 
ludzi, zajm ujących się cyganologią. Sporo 
jednak wiadomości o n ich znaleźć można 
w  X IX -w ie czn e j lite ra tu rze . P isał trochę 
o n ich W incenty Pol w  przedmowie do swe
go „cygańskiego“  dram atu pt. „Powódź“ ; 
p isał sporo bardzo ciekawych rzeczy o Cy
ganach Józef G luziński w  swych pam ięt
n ikach; Eustachy Tyszkiew icz w  „Obrazach 
domowego pożycia na L itw ie “ ; K. W. W ó j
c ick i w  „S ta rych  gawędach“  i inn i. N ie są

to wszystko prace cyganologiczne, ale za
w ie ra ją  cenne wiadomości o przeszłości 
polskich Cyganów. Pierwszą poważniejszą 
rozpraw ką o Cyganach po Narbucie jest 
a r ty k u ł Antoniego Prochaski w  „K w a r ta l
n iku  h is to rycznym “  z 1900 r., pt. „P rz y w i
le je d la cygańskiej starszyzny w  Polsce“ , 
a następnie już w  okresie dwudziestolecia 
m iędzywojennego —  prace K licha , Koper- 
n ickiego i  Rozwadowskiego. Dopiero te rze
czy —• to cyganologia w  całym  tego słowa 
znaczeniu. N iestety ograniczają się one je 
dyn ie  do spraw językow ych: K lic h  w yda ł 
pracę pt. „Cygańszczyzna w  „Chacie za 
w sią“  Kraszewskiego“ , Rozwadowski —  
W örterbuch  des Z igeunerd ia lekts von Za
kopane“ . W y ją tk iem  do pewnego stopnia 
jest tu  K ope rn ick i; jego „Textes tsiganes“  
zaw ierają nieco baśni i  tekstów  pieśni po l
skich Cyganów podkarpackich. Rozwadow
ski i  K ope rn ick i zm arli jeszcze przed wojną, 
K licha  zamordowali h itle row cy  w  1939 roku.

Obecnie po w o jn ie  mamy w  Polsce jed
nego cyganologa; jest n im  Tadeusz Poboż- 
n iak, autor szeregu prac naukowycsh o ję 
zyku  cygańskim. W arto  również wspomnieć 
o studencie Konserw ato rium  Warszawskiego, 
M arian ie  Bednarskim , w łada jącym  biegle 
d ia lektem  polskich Cyganów n iz innych. 
Bednarski k ilk a  w ojennych la t przepędził 
w  taborze Cyganów, a po w o jn ie  udziela m i 
znacznej pomocy w  moich studiach „cygań
skich“ . Obecnie stara się on o stypendium , 
k tó re  um oż liw iłoby  m u kontynuow anie pra - 
ey nad ułożeniem pierwszego słow nika i  gra
m a tyk i języka po lskich Cyganów n iz innych.

Przedwojenna sensacyjna prasa czerwona 
roiła się od wiadomości o jakimś królu cy
gańskim i dynastii Kwieków. Czy ów mo
narcha żyje jeszcze i dalej działa wśród Cy
ganów?

Nie, przedw ojenny „ k ró l“  um arł, ale żyje  
jego następca, k tó ry  k ilk a  la t tem u „dem o
kra tyczn ie “  zrzekł się godności kró lew sk ie j, 
m ianując się jednocześnie „prezydentem  na-, 
rodu cygańskiego“ , a następnie „p rzedw odn i- 
czącym (sic!) Św iatow ej Rady Cygań
s k ie j“  —  in s ty tu c ji is tn ie jące j ty lk o  w  fan
ta z ji „przedwodniczącego“  R udolfa  K w ieka  
oraz na jego pieczęci. Baro-Szero —  W ielka 
G łowa —  jest jedynym  uznawanym  przez 
Cyganów polskich zw ierzchnik iem . S łynn i, 
rek lam ow ani przed w o jną  K w iekow ie  b y li 
zawsze w yb ie ran i ty lk o  przez swój ród —  
ko tla rzy , czy li K e ldera ri, oraz zatw ierdzan i 
przez polskie władze adm inistracyjne. Ci 
cygańscy zw ierzchnicy nie cieszyli się ani 
uznaniem, ani sym patią wśród swoich pod
w ładnych. Poprzednik obecnego „prezyden
ta “ , korzystając z p rzyw ile jó w  i  upraw nień
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danych m u przez sanacyjne władze, szan
tażował Cyganów, „ściągał podatk i i  dan i
n y “ , a naw et dopuścił się porwania siłą Cy
ganki z obcego taboru. W 1936 r. oświad
czy ł on w  obozie polskich Cyganów, że za
b iera  ich córkę do siebie. Pomimo sprzeci
w u  rodziców dziewczyny, zabrał ją  siłą, 
a ponieważ ośm ieliła  się staw iać opór, prze
w iąza ł ją  w  pasie sznurem, którego koniec 
b y ł przym ocowany do „kró lew skiego“  wozu 
(w  ten sposób Cyganie p rzyw iązu ją  do 
sw ych wozów psy).

Jak się przedstawia sprawa sławetnych 
wróżb i magii cygańskiej?

To znaczy: „T a k  ja k  pa li się ta świeca, 
ta k  niech pa li się m oje serce. T y  widzisz, 
Boże, m oją prawdę. Jeśli jestem  krzyw a 
(tzn. jeś li k łam ię), n iech m nie Bóg b ije , po
łam ie, wysuszy. N iech p rzy jdz ie  cud za trz y  
dn i, (albo) za trz y  miesiące, (albo) za trz y  
lata. A  jeś li ja  nie jestem krzyw a, to niech 
przysięga ta padnie na ciebie (tj. na oskar
życielkę), na tw o je  dzieci.“

Następnie Cyganka łam ie świece, gasi 
i  rzuca na ziemię. Pozostaje w tedy czekać, 
na k im  Bóg w yw rze  swą straszną zemstę, 
wskazując w  ten sposób, k to  b y ł w in ien, 
k to  m ów ił prawdę, a k to  k łam ał. N a ju ro -

W różby cygańskie i  mnóstwo 
zm yślnych sztuczek, m ających na ce
lu  w yłudzan ie  p ieniędzy od ła tw o 
w ie rnych , są traktow ane przez Cy
ganów jako  sui generis rzemiosło. 
Błędem jest pokutu jące gdzieniegdzie 
mniemanie, że Cyganki w ierzą w  
swoje w różby. Czasem ty lko , u n ie 
k tó rych  szczególnie uzdoln ionych C y
ganek spotkać można um iejętność 
skutecznej sugestii, zbliżonej do h ip 
notycznej. Są to jednak bardzo rzad
k ie  w ypadki. W iem, że przed w ojną 
w  pob liżu  Nowogródka, we w si Lubcz 
nad Niemnem, znajdowała się szko
ła  m agii, w  k tó re j „w yk ła d o w ca m i“ 
b y ły  stare Cyganki. Na ogół jednak 
ta  magia dla zarobku przekazywana 
jest córkom  przez m atk i. Jest oczy
w iście  i  magia na w łasny użytek. Do 
te j dziedziny należą m. i. bardzo cie
kawe cygańskie przysięg i —  sowła- 
cha. Jeśli Cyganka została niesłusz
nie przez kogoś oskarżona, wówczas 
przysięga, posługując się św iecami 
sowłach m om ela ty r —  „przysięga ze 
św iecy“ ). Zapala dw ie świece i  w y 
głasza następującą fom ułę, k tó rą  —  
jako  ciekawostkę —  przytoczę po cy
gań sku:

„S y r  chaciół do m om eli, te chaciół 
adżia m ro dżi. Tu dikches, Dewła, 
m ro cziaczipen. S yr som bangi, nek 
man Deweł m areł, pchagireł, sziucz- 
k ire ł. Te jaw e ł cudo k ie  t r in  dywes, 
kie  t r in  czchond, kie t r in  bersz. A  syr 
me som na bangi, to nek pereł, do 
sowłach pe tu ty r , pe tre  czchawen- 
dyr.

Przysięga ze świecy.
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czystszą przysięgą dla zagwarantowania n ie 
w inności i prawdomówności jest rzadko spo
tykany obrządek przysięgi połączonej z p i
ciem wody z ludzk ie j czaszki, przyniesionej 
z cmentarza.

Pewne w ierzenia cygańskie związane są 
z gwiazdam i, zwłaszcza z dw iema „cygań
sk im i“  konstelacjam i: rcm ano w urden  (cy
gański wóz) i  kachni kachniorenca  (kura  
z kurczętam i). W szystkie te sprawy, me ba
dane dotychczas wcale, opracowuję obecnie.

Czy Cyganie polscy językowo i obyczajo
wo stanowią jednolitą grupę?

Nie, są wśród n ich różne ugrupowania; 
dzielą się na dw ie zasadnicze społeczności: 
pierwsza -— to Cyganie n iz inn i, druga 
Cyganie z Podkarpacia. D ia lek ty  ich są róż
ne. inny  try b  życia. N iz inn i, to koczownicy, 
podlegający „w ładzy duchow nej“  W ie lk ie j 
G łow y, żyjący przeważnie pasożytniczo, 
sp ry tn i i  przebiegli. Ja znam właśnie ich 
d ia lek t, a badania fo lk lo ru  cygańskiego, 
k tóre  prowadzę, odnoszą się przede wszyst
k im  do nich. Cyganie w yżynn i są na ogół 
osiedli, pracują ciężko, przeważnie przy 
tłuczen iu  kam ien i na drogach, biedni, pozba
w ien i w  dużej m ierze przysłow iowego cy
gańskiego sprytu. Choć nie zachowali, ja k  
n iz inn i, ty lu  resztek prastarych, p rzyn ie 
sionych jeszcze z In d y j w ierzeń, to jednak 
ich ludowa twórczość poetycka niejedno
k ro tn ie  przewyższa poezję Cyganów n iz in 
nych, mających —  w odróżnieniu od tam 
tych  —  ciągły kon tak t z za truw ającym i ro 
dzimą twórczość „sz lag ieram i“ . Oprócz tych  
dwóch grup są jeszcze, później p rzyb y li 
z R um un ii, ko tlarze —  K e ld e ra ii i Lowa- 
i i  —  koniarze, czy li handlarze końm i. B ar
dzo silne są antagonizmy dzielące poszcze

gólne grupy. Szczególnie s ilną  pogardą da
rzą Cyganie n iz in n i w yżynnych  za to, że ci 
jedzą psy, pracują, są n iesp ry tn i, „paskudn i 
ludz ie “  itp .

Teraz sprawa najważniejsza. Rząd Polski 
Ludowej rozpoczął akcję uspołecznienia, 
produktywizacji i osiedlania Cyganów. Jak 
ta sprawa wygląda?

A kc ja  p ro d u k tyw iza c ji Cyganów polskich 
podjęta została z początkiem bieżącego roku. 
Jest to akcja prowadzona stopniowo, me 
błyskaw icznie, jednak w y n ik i je j są już  w i
doczne. W ładze zachęcają Cyganów do po
rzucenia wędrówek, przydzie la ją  im  miesz
kania, ziemię, gospodarstwa —  stosownie 
do pragnień kandydatów  na pe łnow arto
ściowych obyw ate li Po lski Ludow ej. N ie - 
sposób jest jednocześnie pracować i  bez
ustannie koczować ani też uczyć się w  lesie 
pod p łó tnem  nam iotu. A by m ogły się roz
w inąć zdolności drzemiące w  ty m  narodzie, 
aby Cyganie w y z w o lili się z pęt ciem noty 
i  złych, zastarzałych naw yków  —  muszą 
z w ędrów kam i zerwać. I  stopniowo już  z ry 
wają, choć nieraz ciężko im  to przychodzi. 
Papusza w raz z zespołem cygańskich har- 
f ia rzy  i  skrzypków , z całym  16-rodzinnym  
taborem, z k tó rym  wędrowałem , osiedla się 
na Mazurach. W kw ie tn iu  br. grupa 116 
Cyganów z Nowego Targu w yjechała 
w  szczecińskie do P. G. R-u. Cyganie ci zre
zygnow ali z o fia row yw anych im  drobnych, 
pojedynczych gospodarstw i  w y b ra li Pań
stwowe Gospodarstwo Rolne. Dochodzą w ie 
ści, że współżycie Cyganów z in n ym i robot
n ikam i ro ln ym i układa się ja k  na jpom yśl
n ie j. W stadium  organizacji zna jdu je  się 
reprezentacyjny cen tra lny zespół muzycz
ny, złożony z naszych Cyganów. Dzieci cy
gańskie muszą chodzić do szkół. Szkoły

Część taboru  Papuszy, 
k tó ry  w  najb liższym  
czasie osiedla się, na  
zawsze zryw a jąc  z w ę 

drow aniem . (1949)
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C yganie rum uńscy.

artystyczne u ła tw ia ją  chętnej i  zdolnej 
m łodzieży cygańskiej dostęp do studiów . 
Papusza, k tó ra  by ła  w  m a ju  br. w  W ar
szawie, jako  członek delegacji Cyganów na 
konferencję  w  M in is te rs tw ie  A d m in is tra c ji 
Publicznej, zaraz po powrocie do swoich 
p rzystąp iła  do pisania w iersza pt. „Rom a pe 
iaczcho drom “ . (Cyganie na dobrej drodze). 
A kc ja  uspołecznienia i  osiedlenia Cyganów 
pow oli rozw ija  się, osiągając najlepsze re 
zu lta ty  u  Cyganów w yżynnych, p rzyzw y
czajonych od pokoleń do ciężkie j pracy. 
Doświadczenia i  osiągnięcia Zw iązku  Ra
dzieckiego w  dziedzinie p roduk ty  w izac ji 
i  akp ji ku ltu ra ln e j wśród Cyganów są cen
nym  wzorem i oparciem dla nas.

Wiadomo, że w Związku Radzieckim Cy
ganie na podstawie leninowskiej polityki 
narodowościowej zostali uznani za naród 
równouprawniony ze wszystkimi pozostały
mi narodami ZSRR. Piękna, mądra i szla
chetna polityka Lenina i Stalina w stosun- 
ku do upośledzonych dotychczas, gnębio
nych, „egzotycznych“ narodów jest w  dzie
jach zjawiskiem wiekopomnym. Dotyczy 
ona również Cyganów. Proszę, aby nam 
pan, choćby najzwięźlej, opowiedział o ży
ciu społecznym i kulturalnym  Cyganów ra
dzieckich.

To są w ie lk ie  i  zachwycające osiągnięcia! 
T rudno w  paru słowach opowiedzieć o tym . 
Odwiecznie tu ła jący  się naród, ludzie za li
czani w  czambuł do w y rzu tkó w  społeczeń
stwa doczekali się jakże wspaniałego awan
su społecznego i  ku ltu ra lnego w  Zw iązku  
Radzieckim. A by sobie w  pełn i zdać sprawę 
z doniosłości przem ian, k tóre  dokonały się 
w  życiu  Cyganów radzieckich, w a rto  spoj
rzeć wstecz. Prześladowania Cyganów m ają 
swoją krw aw ą, niesławną i  d ługowieczną 
tradycję . Szczególnie w iek  X V I I  i  X V I I I  od
znaczył się pod tym  względem. A le  —  
o dziwo —- i  zupełnie niedaleka przeszłość 
ob fitow a ła  w  dz ik ie  prześladowania w  pań
stwach kap ita lis tycznych . Jeszcze w  1920 ro 
k u  sądzono w  Niemczech Cygankę Debay, 
oskarżoną o czary. Oskarżano Cyganów 
o kradzież dzieci. W  Czechosłowacji w  1930 
roku  oskarżono Cyganów o ludożerstwo, 
a następnie, aby ich  zmusić do porzucenia

koczowniczego try b u  życia, odbierano im  
dzieci przemocą; na Węgrzech w  1931 r. od
b yw a ły  się pogromy cygańskie. H itle ryzm  
wreszcie —  podczas ostatn ie j w o jn y  —  ska
zał Cyganów na ca łkow itą  zagładę i  w y ro k  
ten skrupu la tn ie  i  bestialsko w ykonyw a ł.

Jedynie Rewolucja Październikowa całko
w ic ie  zm ieniła na lepsze sytuację Cyganów. 
Trudności b y ły  duże: w iekowe prześladowa
nia, nieufność do wszystkich nie-Cyganów 
i  w yzysku jący biedotę cygańscy bogacze —  
przeważnie handlarze końm i. N iemałą prze
szkodą by ł również rozpowszechniony, zw ła
szcza wśród chłopów, „an tycygan izm “ . W  r. 
1926 powstała kom isja do spraw osiedlania 
Cyganów na ro li. Wydano zarządzenie o na
dawaniu Cyganom ziem i; w  1928 r. rozpoczę
ło  się ulgowe przydzie lanie ziemi osiedlają
cym się; w  1932 r. powzięto postanowienie 
o finansowaniu kołchozów; cygańskich i  k u r 
sów dla przygotowywania kadr. Rozpoczęto 
przydzielać k re d y ty  bezzwrotne, pożyczki, 
budować mieszkania dla nowoosiedleńców. 
W  1933 r. było już  sporo cygańskich kołcho
zów: na północnym Kaukazie —  4, na dolnej 
Wołdze —  2, w  zachodnich okręgach —  5, 
w  A z ji Centra lnej —  18, w  okręgu m oskiew
skim  1. Rozw ija się cygański przem ysł ludo
w y  —  w  samej M oskw ie istn ie je  30 „cygań
skich a rte li“ . Rozpoczęły się rozw ijać i  inne 
gałęzie przem ysłu cygańskiego, ja k  chemicz
ny- żywnościowy i  i. L iczn i Cyganie pracują 
w  zakładach przemysłowych, w  fabrykach. 
Rozw ija  się także życie ku ltu ra ln e  Cyganów.
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W  1933 r. b y ły  w  M oskw ie 3 szkoły cygań
skie i liczne ogródki dziecięce; młodzież coraz 
liczn ie j zapisuje się do szkół technicznych. 
W 1932 r. powstały w M oskwie cygańskie 
kursy pedagogiczne. W w ie lu  miastach is tn ie
ją  cygańskie k lu b y  i świetlice. W 1927 r. za
czyna wychodzić w Zw iązku Radzieckim  
pierwsze na świecie pismo w języku cygań
skim  ,,Romany Z o ria “  (Cygańska zorza), 
a w 1930 r. cygański m iesięcznik „N ew o  
D rom “  (Nowa droga). W 1929 r. organizuje 
się pierwsza grupa pisarzy cygańskich. 
Is tn ie ją  dwa tea try  cygańskie: Państwowy 
Teatr Cygański ,,Romen" w  Moskwie i w Le
ningradzie sekcja cygańska Teatru E tnogra
ficznego. Bez żadnego przymusu, jedyn ie  
w  w yn iku  słusznej len inow skie j p o lity k i na
rodowościowej i dzięki zastosowaniu środków 
opartych na zasadzie samostanowienia cygań
skiego narodu, Cyganie przechodzą do praco
witego, ku ltura lnego życia... To o lb rzym i te
mat —  można by długo o tym  mówić...

Po tym, co pan powiedział, jakże pięknie 
i wzruszająco brzmi strofa Międzynarodówki, 
którą cytuję wg wyżej wymienionego zbior
ku wierszy A. Germano.

S arę  uszten sare  sw eto.styr 
Z a tra d y n e  i  bokcha łe !
C liacz io ta  e -gody r.h o lia ty r,
Te d ż ia l kam e i d ro  m aribe .
S aro  o -sw eto  rozm a rasa  
I  ch a śk irasa  k irk ip e n ,
1 kchetane newó tchow asa  
-Jekch b u t ia r itk o  dżiiben .

A d a w a  sy s w e ty tk o  
Z o ra ło  m a rib e n . 
ln te rn a c y o n a ło  
H a zd e la  zam arden .

M iejm y nadzieję, że nauczeni osiągnięciami 
Związku Radzieckiego w dziedzinie ukultu- 
ralnienia Cyganów i związania ich z ziemią, 
i my potrafimy zrobić z nich pożytecznych 
obywateli Rzeczypospolitej. Pionierska praca 
pana w tym zakresie bardzo się może do tęga 
przyczynić. Niech nas pan poinformuje 
o swoich cyganologicznych zamierzeniach.

Piszę dla G łównej K o m is ji do Badania 
Zbrodn i H itle row sk ich  w  Polsce rozprawę
0 m arty ro log ii Cyganów w  latach 1939 —  
1945, o ich zagładzie dokonywanej przez h i t 
lerowców. Rozprawka ta ukaże się w  ramach 
„B iu le ty n u  G łównej K o m is ji Badań Zbrodn i 
H itle row sk ich  w  Polsce“ . Poza ty m  zebrałem
1 przetłum aczyłem  około 50 tekstów  pieśni 
Cyganów polskich —  noszę się z zam iarem 
w ydania tego w  postaci książeczki. Opraco
w u ję  k ilk a  zagadnień z dziedziny fo lk lo ru  
Cyganów polskich —  na p ierw szy ogień —  
„S ka lan ie “  oraz „M agię, jako metodę zarob
kow ania“ . Zb ieram  m a te ria ły  do dzie jów  
Cyganów w  Polsce. No, i wreszcie —  piszę 
powieść o Cyganach, a także inne rzeczy, 
k tó rych  nie chcia łbym  „u roczyć“  przedwcze
snym m ów ieniem  o nich. Poza tym  zbieram  
wszelkie „cygan iana“ : stare zapiski, wspo
m nienia o Cyganach, rysunk i, reprodukcje , 
sztychy o tematyce cygańskiej, a r ty k u ły  
i wszystko, co dotyczy Cyganów w Polsce.

—  Z ab ie rzc ie  m n ie  do sw o ich  s z a tr  ów , 
C yg a n ie , chcę pędz ić  z w a m i życ ie  koczow 
nicze...

— K ie d y  m y  w  naszym  tabo rze  m ena
że r y  i  n ie  trz y m a m y ...

„ T y g o d n ik  P o ls k i“  1899 r .
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K ie ro w n ik  D z ia łu  T e ch n o lo g ii O. i  W . 
P a ń s tw . In s ty tu tu  N a u k . Gosp. W ie js k .

t u ż  O D  N A J D A W N IE J S Z Y C H  czasów dążono 
do ko n se rw o w a n ia  p ro d u k tó w  żyw nościow ych . 

P ie rw o tn y  cz łow iek  zd obyw a ł sobie z razu  p ro d u k ty  
żyw nośc iow e  do raźn ie  każdego d n ia ,, ta k  ja k  to  czy
n ią  dziś z w ie rzę ta  żyw ią c  się ow ocam i, liś ć m i lu b  
k o rz e n ia m i ro ś lin , a lbo m ięsem  świeżo upo lo w a nym . 
P óźn ie j s ta ra ł się cz łow iek  p rzechow yw ać w  rożn y  
sposób zebrane p ło d y  ro ln e  czy leśne. H is to r ia  ew o
lu c j i  m etod p rze ro b u  i p rze ch o w yw a n ia  surow ca ,

p ó łp ro d u k tó w  i  p ro d u k tó w  spożyw czych je s t ta k  
obszerna, ja k  obszerna je s t h is to r ia  ro z w o ju  cz ło 
w ieka .

W ie m y  dziś, że n a jb a rd z ie j pods ta w o w ym  p ro 
du k tem  spożyw czym  pochodzenia ro ś lin n e g o , b y ły  
owoce i  z ia rn o . Z ia rn o  zbóż: ży ta , pszen icy, owsa, 
ję czm ie n ia , ry ż u  czy p rosa  ła tw o  p rzechow yw ać bez 
zm ia n y  jego  w łasnośc i, przede w s z y s tk im  sm aku 
i sk ładu  s u b s ta n c ji odżyw czych, przez wysuszen ie
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P ro d u k c ja  w in a - w  w ie 
k u  X V I I .  (G o b e lin  s 
M u ze u m  N a rod o w e g o  w  

M o n a c h iu m .)

w  snopach na  p o lu  a następn ie  w  
stodołach , stogach  czy s te rta c h ._ Z ia r
no o z a w a rto śc i około 12 do 15 p ro 
cen t w o d y  n ie  pod lega  ju ż  bow iem  
zasadniczo procesom  „p s u c ia  się , a 
te n  p ro ce n t n ie  tru d n o  uzyskać p rz y  
w ła ś c iw y m  u życ iu  z w y k ły c h  p r y m i
ty w n y c h  m etod p ra c y  p rostego  r o ln i -  
k a  lu b  stepow ego zb ie racza , ja k im i b y li p ie rw o tn i 
ludz ie .

O w ie le  t ru d n ie j sp ra w a  p rze d s ta w ia  się z ow o
cem, k tó ry  posiada  od 80 do 90 p ro ce n t w ody. Znano 
ju ż  co p ra w d a  od daw na  sztukę suszenia owoców 
w  celu p rze ch o w yw a n ia  ich  przez w ie le  m iesięcy. 
T a k i owoc suszony ró żn i się je d n a k  bardzo sm a
k iem , s t r u k tu rą  i w yg lą d e m  od surow ego, świeżego 
owocu. R ów n ież skład chem iczny (po m in ą w szy  ju ż  
k i lk a k ro tn e  obniżenie p ro ce n to w e j za w a rto śc i w o 
dy —  a zatem  w z ro s t p ro ce n tu  św ieżych s u b s ta n c ji)  
u lega  pow ażnym  zm ianom  p rz y  u życ iu  p ry m ity w 
nych  m etod suszu i m agazynow an ia . Suszony owoc, 
na  p rz y k ła d  ś liw k i,  ja b łk a  n ie  m ogą zas tąp ić  n a tu 
ra ln y c h , soczystych owoców, d a jących  o rzeźw ien ie  
w  upa lne  dn i la ta  lu b  ene rge tyczny  bodziec do p ra cy .

R ów n ież ko m p o ty  —  choć p rzy rządzane  przez za 
la n ie  suszonych owoców znaczną ilo śc ią  w ody  —  n ie  
m ogą zas tąp ić  soczystego, świeżego owocu. P o s ia 
d a ją  sm ak i zapach c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  p ro d u k 
tó w  g o to w a n ych ; pozbaw ione są w ie lu  w a rto ś c io 
w ych  s k ła d n ikó w , przez co tra c ą  dużo p rz y  p o ró w 
n a n iu  ze św ieżym  owocem.

P ie rw o tn i ludz ie  rów no le g le  z p ie rw s z y m i p ró b a m i 
„p rz e m ia łu “  z ia rn a  s ta ra li  się w yc iska ć  sok z owo

cu, ta k  ja k  to  dziś jeszcze w id z im y  w ś ró d  p r y m i
ty w n e j ludnośc i p ó łn o c n o -a fry k a ń s k ie j, w y c is k a ją 
ce j sobie sok pom arańczow y ja k o  n a p ó j. Ł a tw o  by ło  
to  czyn ić  z owoców d rzew  cy tru s o w y c h , ja k  z p o 
m ara ń czy , c y try n ,  m a n d a ryn e k , g ra p e - f ru itó w  itd ., 
ła tw o  także  u d a je  się to  z w in o g ro n , a t r u d n ie j ju ż  
z ja b łe k , g ru sze k1, ś liw e k  itp .  Owoce te  trze b a  bow iem  
n a jp ie rw  zemleć lu b  w  in n y  sposób ro zd ro b n ić , za 
n im  rozpoczn ie  się w y c is k a n ie  soku. Od tys ię cy  ju ż  
la t  ro ln ic y  w ie lu  k ra jó w  p o s ia d a li obok n iezbędnych 
narzędz i u p ra w o w y c h  także  p rasę  do w y c is k a n ia  so
kó w  oraz p ry m ity w n e  m ły n k i lu b  ta r k i .  N a rzęd z ia  
te  u le g ły  dziś je d y n ie  n ie w ie lk ie m u  u lepszen iu , je ś li 
chodzi o w ieśn iaczą  p ro d u k c ję  soków. W  w ie lu  oko
lica ch  zachow a ły  się one po dziś dzień w  sw ym  p ie r 
wowzorze. D a w n ie j s łu ż y ły  one je d y n ie  do p ro d u k c ji 

* soków  przeznaczonych bądź to  na w in o , bądź na  c id re  
( n a tu ra ln y  s fe rm e n to w a n y  sok ja b łk o w y ) ,  bądź na 
pożre  (s fe rm e n to w a n y  sok g ru sze k ) —  dziś s łużą 
także  do p ro d u k c ji soków  konse rw ow anych  w  s tan ie  
n ie fe rm e n to w a n ym .

N a su w a  się zapewne C z y te ln ik o w i p y ta n ie  n a s tę 
p u ją c e . „ A  czym  są nasze tń k  zwane soki m a lin ow e , 
w iśn io w e  itd .,  k tó re  rozc ieńczam y w odą i p ije m y  
w  dn i upa lne? “  O tóż są to  w ła śc iw ie  sy ro p y , b łędn ie  
nazyw ane sokam i, gdyż n ie  m a ją  one w ie le  w s p ó l
nego z n a tu ra ln y m i sokam i ow ocow ym i, b io rą c  z n ich  
ty lk o  trochę  k o lo ru  i troch ę  sm aku. P rzez g o tow an ie  
zo s ta ły  one pozbaw ione zupe łn ie  w ita m in  i w ie lu  
in n ych  w a rto śc io w ych  s k ła d n ikó w , a także  zw iązków  
a rom a tyczn ych . Zasypane cukrem  n ie  pochodzącym  
z owocu, lecz sacharozą z b u ra k ó w  cu k ro w ych , n o 
szą jeszcze do dziś d n ia  w  Polsce na e tyk ie c ie  n ap is  
„s o k “ , gdyż p ra w o d a w s tw o  p ro d u k c y jn e  kon se rw  n ie  
p rz e w id z ia ło  jeszcze u s ta w y  och ronne j co do u ż y w a 
n ia  te rm in u  „s o k “ .

O d tysięcy ju ż  la t ro ln i
cy u żyw a li obok n ie 
zbędnych narzędzi u -  
p iaw o w ych  także p ra 
sy oraz p rym ityw n ych  
m łyn kó w  do w yciskan ia  

soków.
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Soki owocowe d la  pew nych  celów  leczniczych, 
a także  d la  dogodnie jszego t ra n s p o r tu  na  w iększe 
odległości stęża się n ie ra z  sp e c ja ln y m i sposobam i, 
k tó re  pon iże j opiszę, a k tó re  d a ją  w  re zu lta c ie  p ro 
d u k ty  na pozór podobne do sy rop u , je d n a k  różn iącę  
się ty m , że po rozc ieńczen iu  ich  odpow iedn ią  ilośc ią  
w ody  m ożem y być pew n i, że o trz y m a m y  n a tu ra ln y  
sok owocowy ta k i,  ja k i  o trz y m a lib y ś m y  w yc iska ją c  
go z owocu po ze rw a n iu  z drzew a. N ie s te ty , naszych 
„s o k ó w “ -sy ro p ó w  n ie  m ożna żadną m ia rą  podciągnąć 
pod d e fin ic ję  w  ten  sposób sprecyzow aną. D a w n ie j 
s ta ra n o  się o to , aby sok b y ł k la ro w n y  ja k  w in o  czy 
p iw o . W  ty m  celu p rzep row adzano  k la r y f ik a c ję  po 
le g a ją cą  bądź to  na  n a tu ra ln e j d e fe k a c ji *  i  f i l t r o 
w a n iu , bądź też na  sztucznej d e fe k a c ji spow odow a
n e j przez dodatek w ęg lanu  w a p n ia  CaCOa, bądź 
w y trą c a n iu  p rz y  pom ocy np. że la tyn y  w szys tk ich  
s u b s ta n c ji zaw ieszonych w  roz tw o rze . N ie k tó rz y  u ż y 
w a li enzym ów  k la ry f ik a c y jn y e h , np. p e k tyn a zy , k tó re  
ro z k ła d a ją  tzw . p e k ty n y  pow odujące  zlepność soku, 
n ie  p o zw a la ją cą  na  jego  f i l t r o w a n ie .  Przez tego  ro 
d za ju  zab ieg i pozbaw iano  soki w ie lu  sk ła d n ik ó w  od
żyw czych  i te ra p e u tyczn ych , zysk u ją c  ty lk o  w zg lę 
dną  korzyść , ja k ą  je s t rzekom o e s te tyczn ie jszy  w y 
g lą d  soku p rzeźroczystego . D z iś  w ięm y, ja k  w ie lk ie  
znaczenie m a ją  p e k ty n y  d la  p ra w id ło w e g o  przeb iegu  
procesów  tra w ie n n y c h  lu b  d la  p o p ra w ia n ia  p rzeb ie 
gu ty c h  z ja w is k  f iz jo lo g ic z n y c h  w  stanach  ch o ro 
bow ych. G a rb n ik i,  k tó re  też są w y trą ca n e , d a w n ie j 
tra k to w a n o  ja k o  ta k  zw any „b a la s t p o ka rm o w y  ; 
dz iś  są uw ażane za s k ła d n ik i bardzo  pożyteczne, p o 
w odu jące  np. zw iększen ie  się ruch ó w  robaczkow ych

D e fe k a c ja  —  oczyszczanie, k la ro w a n ie .

In n y  typ  ekstrakto ra  na 
pom arańcze.

W alcow y ckstrakto r so
ku pom arańczowego. 
Z n a jdu jące  się w  doł
kach na obracających  
się w alcach pom arańcze  
spadają z góry i w e 
w n ą trz  aparatu  są k ra 
jane  nożykiem  przesu
w a jącym  się pom iędzy  

w alcam i.

je l i t ,  a także  stanow iące  lek  w  zabu
rzen ia ch  system u pokarm ow ego, n isz 
cząc n ie k tó re  m ik ro o rg a n iz m y .

P ostępow i znaw cy i smakosze 
i-ezygnu ją  dziś z upodobn ian ia  soku 
do n a p o jów  a lkoho low ych  na ko rzyść 
p e łn e j za w a rto śc i s u b s ta n c ji odżyw 
czych. Z resz tą  p ły n n y  owoc w  s tan ie  

n a tu ra ln y m  posiada  w  sobie coś bardzo  a tra k c y jn e 
go, gdyż p rzy p o m in a  nam  w  sezonach le ta rg u  p rz y 
ro d y  żyw ą  w ege tac ję  i d la tego  m ę tn y  n a tu ra ln y  sok 
m a swego ro d za ju  n a tu ra ln e  p iękno . P onadto  p ro 
d u k c ja  soków za m ias t d a w nych  napojów - a lkoho lo 
w ych  s ta n ow i rem in isce n c ję  owego boskiego n e k ta ru  
s ta ro ż y tn y c h  bogów G re c ji.  N e k ta r  b y ł w ła śn ie  so
k ie m  n ie fe rm e n to w a n ym , a ta k i sok o w ie le  t r u d 
n ie j konserw ow ać n iż  np. w in o  czy c id re . S tąd  b y ł on 
w  s ta ro ży tn o śc i bardzo cen iony.

N a  m a rg in e s ie  zagadn ien ia  p e k tyn  w a r to  zazna
czyć, że subs tanc je  te  z y s k u ją  coraz b a rd z ie j na  zna 
czen iu , a o s ta tn io  zo s ta ły  one uży te  do p ro d u k c ji 
podk ładów  d la  p e n ic y lin y  ze w zg lędu  na w łasności 
ko n se rw u ją ce  a n ty b io ty k i,  k tó re  bez doda tku  pod
k ła d u  ła tw o  u su w a łyb y  się z o rg a n izm u  ludzk iego . 
P e k ty n y  są su b s tan c ją  leczniczą p rze c iw  astm ie , p o -
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O dpow it-irzacz soku u - 
suw ający rozpuszczone 
w  soku pow ietrze, które  
może przyśpieszać jego  
zepsucie. (W  próżni po
w ie trze  opuszcza sok.)

K oncentrator.

za ty m  leczą  d yze n te rię  u  lu d z i o raz zb liżoną  do 
n ie j czerw onkę u św iń . D a w n ie j n ie  pozw a lano  lu 
dz iom  ch o rym  na  dyze n te rię  spożyw ać ja b łe k  (ow o 
ców szczególnie boga tych  w  p e k ty n y )  o b a w ia ją c  się 
zw iększen ia  b ie g u n k i. D z iś  na  sku te k  o b se rw a c ji po
czyn ionych  na  św in ia c h  cho rych  na  czerw onkę zaleca 
się ch o rym  ja b łk a . S tw ie rdzono  bow iem , że s z tu k i 
żyw iące  się w  sadzie opadem ja b łk o w y m  rzad z ie j 
za p a d a ją  na  tę  chorobę lu b  też szybcie j p rzychodzą  
do zd ro w ia . Lecznicze zastosow anie  owoców, ja rz y n  
i  ich  n a tu ra ln y c h  soków je s t ta k  roz leg łe , że m ożna 
b y  nap isać p o d ręczn ik  le czn ic tw a  n a tu ra ln e g o , p o 
lega jącego  na  a p lik o w a n iu  różn ych  daw ek i  ko m 
b in a c ji różnych  soków. S tąd  d la  celów hom eopa tycz
nych  d o b rą  rzeczą by ło b y , aby nasze a p te k i w yp o sa 
żone b y ły  przez c a ły  ro k  w  n a tu ra ln e  soki owoców.

W  s ta ro ży tn o śc i skoncentrow ane  soki w in o g ro n o 
w e p ito  w  G re c ji ja k o  ta k  z w a n y  n e c ta r  d iv in u s ,  
b y ły  one także  znane w  E g ip c ie  i in n y c h  k ra ja c h  
s ta ro ży tn e g o  W schodu. S ko n ce n tro w a n y  sok m a jąc  
w yższy p ro ce n t c u k ru  u n ie m o ż liw ia  ro zw ó j m ik ro 
o rga n izm ó w , k tó ry c h  p lazm a ko m ó rko w a  k u rc z y  się 
w y k a z u ją c  z ja w is k o  tzw . p la zm o lizy . R o z tw ó r k o 
m ó rk o w y  je s t bow iem  s ła b ie j s tężony od o ta c z a ją 
cego go ośrodka  —  zagęszczonego c u k ru  w  soku 
skon ce n tro w a n ym , a p rzepuszcza lna  p ra w ie  ty lk o  d la  
w ody b łona  p la zm a tyczn a  przepuszcza ją  w  k ie ru n k u  
ro z tw o ru  o w yższym  stężeniu  —  to  znaczy pow odu je  
odw odnien ie  k o m ó rk i i  je j  śm ierć. D z ię k i tem u m i
k ro o rg a n iz m y  n ie  p s u ją  sm aku, zapachu i  k o lo ru  
skoncentrow anego  soku.

P rz y  n ie k tó ry c h  sposobach k o n s e rw a c ji d o p ro w a 
dza się do w ysuszen ia  ta k  da leko idącego, że o t rz y 
m u je m y  proszek.

W  nowoczesnym  p rzem yśle  ko n se rw o w ym  s tosu je  
się d w a  sposoby s tężan ia  soków. P ie rw szy  sposób po 
lega  na o g rze w a n iu  soku w  p ró ż n i (śc iś le  m ów iąc, 
pod m a łym  c iśn ien iem , gdzie , ja k  w ie m y , w oda w rze  
w  n iższe j te m p e ra tu rz e  i d la tego  m ożem y ją  odpa
row ać bez rów noczesnego zn iszczen ia  w ita m in  i po
zbyc ia  się a ro m a tu  s o k u ). T ą  d rogą  o trz y m u je m y  
bardzo zagęszczone soki.

W  tzw . a to m iza to ra ch  p ro d u k u je m y  sok w  p ro 
szku, podobnie  ja k  np. kaw ę  N e s tlé  w  p roszku  lu b  
ka ka o  N estlé , oba p ro d u k ty  rozpuszcza lne  w  z im n e j 
w odzie . D ru g im  sposobem je s t w y m ra ż a n ie  soku. 
R o z tw ó r c u k ru  w y m ra ż a n y  pow o li pow odu je  tw o rz e 
n ie  się k ry s z ta łó w  lodu  p rz y  rów noczesnym  s tężan iu  
się ro z tw o ru  c u k ru  pom iędzy k ry s z ta ła m i. M a ją c  
np . 1 0 -p ro ce n to w y  ro z tw ó r  c u k ru  m ożem y w  p ie r 
w sze j fa z ie  w y m ra ż a n ia  zam ien ić  50 p ro ce n t w ody 
na  lód, a w ięc zw iększyć stężenie c u k ru  p ra w ie  
d w u k ro tn ie . K ry s z ta ły  lodu o d w iro w u je m y  na w i 
rów ce, o trz y m u ją c  syrop  i lód .

P rzez w ie le  w ie kó w  n a jsze rze j p ra k ty k o w a n y m  
sposobem k o n s e rw a c ji soków  a zarazem  p rzys to so 
w a n ia  ich  do ówczesnych g u s tó w  i  w ym ogów  k u l i -  
n a rn o -g a s tro n o m ic z n y c h  by ło  p rze p ro w a d zan ie  czę
ściowe lu b  ca łk o w ite  fe rm e n ta c j i c u k ru  za w a rte g o  
w  soku i  w  ten  sposób u n ie s z k o d liw ia n ie  a lkoho lem  
m ik ro o rg a n iz m ó w . W  te n  sposób z w in o g ro n  p ro d u 
k u je  się w in o . U  nas także  p ro d u k u je m y  w in a  z sc-

Schem at ogólny próżniow ych apa
ra tó w  służących do stężania soków  
przez odparow anie w ody w  tem pe-

• ra tu rze  poniżej 100° C.
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k ó w  ow ocow ych, a n a w e t z ro z tw o ru  scukrzone j 
s k ro b i ż y tn ie j,  np . to k a j,  zadanych  sz la ch e tnym i 
d ro żd ża m i w in n y m i, z ja b łe k  —  c id re , ą z g ru sze k  —  
■poire.

P rz e m ija  ju ż  okres n a p o jów  a lko h o lo w ych , z w ią 
zan y  z resztą  z se tka m i tys ię cy  n ieszczęś liw ych  w y 
padków , a w a n tu r , ra b u n k ó w . D z iś  postępow y ś w ia t 
co raz  b a rd z ie j zaczyna rozum ieć szkod liw e  d z ia ła n ie  
a lko h o lu  na  o rg a n izm  lu d z k i, a ta kże  coraz to  
w ię kszy  p ro ce n t społeczeństw a zaczyna zna jdow ać 
upodoban ie  w  p ro d u k ta c h  n a tu ra ln y c h  i p e łn o w ita -  
m in ow ych . D la te g o  sok owocowy s ta je  się dziś p o 
tężną  i sku teczną  (bo a k ty w n ą )  b ro n ią  w a lk i z a lk o 
ho lizm em . Je s t to  b ro ń  a k ty w n a , g dyż  w a lk a  n ie  
je s t  o p a rta  je d y n ie  na p a syw n e j n e g a c ji a lko h o lu , 
lecz na  je g o  za s tą p ien iu .

S ta re  w in ia rn ie  p rze ksz ta łca  się dziś na p rz e tw ó r 
n ie  soków w in o g ro n o w ych  i  n e k ta ró w , a c id ro w n ie  
na w y tw ó rn ie  różnych  soków jab łe czn ych . S oki ja -  
błeczne n a d a ją  się ra cze j do m ieszan ia  z sokam i 
in n y c h  owoców, d a ją c  św ie tne  co ck ta ile  o w y tw o r 
n ych  sm akach owoców n ie  sp o tyka n ych  na naszym  
g lob ie . D z iś  p ro d u k u je  się moszcze z 43 g a tu n k ó w  
owoców n a  św iecie , co d a je  o lb rzym ie  m oż liw ośc i 
tw o rz e n ia  co ck ta iló w  poprzez różną  ko m b in a c ję  
sm aków . W  Polsce ja b łk a  s ta n ow ią  90 p ro ce n t owo
ców, a owoce leśne d a ją  nam  w ie le  ta n ie go  w yso ko - 
w ita m in o w e g o  su row ca , k tó ry  zn a la z łb y  duży p o p y t, 
je ś l i  chodzi o w ym ia n ę  na  soki owoców tro p ik a ln y c h , 
a  k tó re , ja k  np. sok ananasow y, ś w ie tn ie  n a d a ją  się 
do coc ta ilów . Sam  sok ja b łk o w y  czy ananasow y n ie  
m a  n a w e t w  50 p rocen tach  ta k  dobrego sm aku ja k  
w  m ieszan inach  d a ją cych  sm ak i owoców n ie  is tn ie 
ją cych .

Is tn ie je  w ie le  m etod k o n s e rw a c ji soku z n a jd u ją 
cego się w  n a tu ra ln y m  rozc ieńczen iu  (n ie  zadanego 
c u k re m ). M ożna je  podz ie lić  na  m etody fizyczn e  
(p rzede  w s z y s tk im  te rm iczn e ) i chemiczne.

T U Ż  w  1810 ro k u  M ik o ła j A p p e r t  pod P a ryżem  
'  w  m ie jscow ośc i M assy s tosow a ł og rzew an ie  so
kó w  w  za m kn ię tych  n a czyn iach  i  w y d a ł rozp ra w ę  
o w łasnościach  ko n se rw a c y jn y c h  w y s o k ie j te m p e ra 
t u r y  d la  p ro d u k tó w  żyw nośc iow ych  p t . : „O  sztuce 
ko n se rw o w a n ia  przez p rze c ią g  w ie lu  la t  w sze la k ie j 
s u b s ta n c ji zw ie rzęce j czy ro ś lin n e j“ . D o p ie ro  je d n a k  
L u d w ik  P a s te u r u d o w o dn ił, że m ik ro o rg a n iz m y  są 
s p ra w ca m i psuc ia  się p ro d u k tó w  żyw nośc iow ych . 
D z iś  w ie m y , że to  e nzym y w ydz ie lane  przez k o m ó rk i 
b a k te r i i ,  d rożdży, p le śn ia kó w  itp .  są w  rze czyw is to 
ści c z y n n ik a m i w y w o łu ją c y m i b iochem iczne p rz e 
m ia n y  w  n a tu rz e  s k ła d n ik ó w  p ro d u k tó w  żyw nośc io 
w ych . W yso ką  te m p e ra tu rą  n ie  ty lk o  n iszczym y m i
k ro o rg a n iz m y , ale także  enzym y. D łu g i b y ł okres 
e w o lu c ji m etod  p a s te ry z a c ji moszczów. N a jp r y m i
ty w n ie js z a  m etoda  po lega ła  n a  o g rzew an iu  bu te lek  
w  z b io rn ik u  w ody  (k o t le  —  ja k  to  dziś s tosu je  się 
jeszcze w  g o spoda rs tw ie  dom ow ym ) do te m p e ra tu ry  
cko ło  70 s to p n i przez 10 do 15 m in u t.  P óźn ie j zaczęto 
stosować m etodę c ią g łe j p a s te ry z a c ji bu te lek , ja k ą  
s to su je  się dz iś  w  nowoczesnych b ro w a ra ch . W re sz 
c ie  zaczęto stosować puszkę konserw ow ą, k tó ra  po 
z w o liła  na n a tych m ia s to w e  ch łodzenie  soku po do
ko n a ne j p a s te ry z a c ji bez obaw y pękn ięc ia  naczyn ia . 
W a żn ą  bardzo  rzeczą je s t ,  by  sok po p a s te ry z a c ji 
n ie  ch ło d z ił się przez w ie le  godzin , lecz zosta ł n a 
ty c h m ia s t p rze p ro w a d zon y  do te m p e ra tu ry , w  k tó re j 
będziem y go p rzechow yw ać, p rz y  czym  p o w in n a  ona 
być m o ż liw ie  ja k  n a jn iższa . L e p ie j p rzechow yw ać 
b u te lk i w  p iw n ic y  n iż  w  m ie szkan iu , podobnie ja k  
le p ie j je s t  p rzechow yw ać owoc czy ja r z y n y  w  ch ło d 
n y m  pom ieszczeniu. O s ta tn io  coraz b a rd z ie j rozpo 
w szechnia  się p rze p ływ o w a  m etoda p a s te ry z a c ji. 
P o lega ona na p rzepuszczan iu  soku c ienką w a rs tw ą  
pom iędzy p o w ie rz c h n ia m i o g rze w a n ym i p a rą  w odną 
lu b  c iep łą  w odą, a nas tępn ie  p rzepuszczan iu  soku 
p rzez d ru g ą  podobnie zbudow aną in s ta la c ję  ch ło 
dzącą. W reszc ie  w  trz e c ie j fa z ie  n a s tęp u je  a se p ty -

D olna część koncentratora  
z poprzedniej strony w  po

w iększeniu.

B aterie  koncentratorów .
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czne n a p e łn ia n ie  w y s te ry liz o w a n y c h  bu te lek . D a w 
n ie j do tego celu s łu ży ł tzw . dzwon B au m a nn a , zbu 
dow any w ła ś c iw ie  z dwóch dzw onów , k tó ry c h  śc iany 
odległe są na  k i lk a  m ilim e tró w , a pom iędzy ty m i 
śc ianam i p rz e p ły w a  sok, o g rzew a jąc  się lu b  ch ło 
dząc. N a jn o w szym  rozw ią zan ie m  je s t  p a s te ry z a to r  
zbudow any z d ług iego  ru ro c ią g u  o p o d w ó jn ych  śc ia 
nach. P rzez fu rk ę  w e w n ę trzn ą  p rz e p ły w a  sok, a m ię 
dzy śc ianam i ru re k  w  p ie rw sze j fa z ie  k rą ż y  p a ra  
w odna, w  d ru g ie j zaś fa z ie  so lanka  chłodząca. Sok 
u w y lo tu  je s t ju ż  pozbaw iony  m ik ro o rg a n iz m ó w  
(a  p rz y n a jm n ie j są one u n ie szko d liw io n e ) i  och ło 
dzony. Może ju ż  być on b u te lko w a n y  i  za m yka n y . 
N a jn o w s z y  p a s te ry z a to r  w y p ro d u k o w a n y  w  1948 
ro k u  m a ru rk ę  w e w n ę trzn ą  ze szk ła  P y re x , a zew -

dodaw anego zw y k le  w  s ta n ie  zw ią za n ym , w  postac i 
kw asu  s ia rkaw eg o , a jeszcze częściej w  postac i 
s ia rczynó w , bow iem  d w u tle n e k  s ia rk i je s t  gazem 
i  d la tego  tru d n o  n im  m a n ip u lo w a ć . M ożna też dodać 
benzoesanu sodu C oH sC O O N a. S u b s ta n c ji ty c h  do
d a je m y  zw yk le  w  ilo śc i k i lk u  d z ie s ią tych  g ra m a  na  
l i t r .  Is tn ie ją  też spec ja lne  go tow e skom binow ane 
p ro d u k ty  ko n se rw u ją ce , tz w . „a n ty fe rm e n ty “ . C h ro 
n im y  się przede w s z y s tk im  p rzed  procesem  f e r 
m e n ta c ji.

W ie m y , że drożdże żyw ią c  się cu k re m  w y d z ie la ją  
p rócz a lko h o lu  także  d w u tle n e k  w ę g la  CO2 w  fo rm ie  
gazow e j i że w  św iecie żyw ym  p ro d u k ty  w y d z ie lin o 
we d z ia ła ją  zw y k le  zabójczo na o rg a n izm y , k tó re  
je  w y d z ie la ją . S tąd  znaną rzeczą je s t, że drożdże 

n ie  m ogą w y tw o rz y ć  w ięce j n iż  14 do 
15 p ro ce n t a lko h o lu , n a w e t w  p rz y 
p a d ku , g d y  sok z a w ie ra  jeszcze cu 
k ie r  n ie s fe rm e n to w a n y , a to  d la tego , 
że to  stężenie a lko h o lu  pow odu je  ju ż  
z a trz y m a n ie  ich  ro z w o ju . B ö h i w p a d ł 
na  pom ysł, ażeby u ż y w a ć , d w u 
t le n k u  w ę g la  d la  p o w s trz y m a n ia  ro z 
w o ju  d rożdży. W  ty m  celu p o m p u je 
m y  sok do s ta lo w ych  z b io rn ik ó w  
szczelnych, gdzie  p rze ch o w u je m y  go 
w  a tm osfe rze  d w u tle n k u  w ęg la  pod 
c iśn ien iem  8 a tm o s fe r. Sok ko n se r
w u je  się ba rdzo  dobrze i  n a b ie ra  n a 
w e t p rzy jem n e g o , specyficznego 
sm aku.

\Y Ć  O B E C N Y C H  czasach is tn ie je  
dążność do u n ik a n ia  chem icznych  

ś rodków  k o n s e rw a c ji, bo chcem y ja k  
n a jm n ie j de fo rm ow ać n a tu ra ln ą  ko m 
pozyc ję  p ro d u k tó w  spożyw czych. T u 
re c k i p ro fe s o r te ch n o lo g ii ro ln e j

A p ara t służący do .usu
w an ia  S 0 2 dodawanego  
czasem do soku w  celu 
jego lepszej konser

w acji.

A u to m at do nape łn ia 
n ia  puszek sokiem  
(szybkość około 3 000 

puszek na godzinę).

n ę trz n ą  ze s ta li n ie rd ze w n e j. W  system ie  o p ływ o 
w y m  s tosu jem y w ysoką  te m p e ra tu rę , b lis k ą  tem pe 
r a tu r y  w rze n ia , lecz w  bardzo  k ró tk im  czasie —  
k ro p la  soku n a g rzew a  się za ledw ie  10 sekund (odpo
w ie d n ia  re g u la c ja  d o p ływ u  p a ry  i  szybkości p rz e p ły 
w u  so ku ). O kazu je  się, że dz ięk i ta k ie j p a s te ry z a c ji 
sok n ie  u lega  p ra w ie  żadnym  zm ianom , a w ita m in a  
C je s t p ra w ie  w  zupełności zachow ana, pod w a ru n 
k iem , że a p a ra tu ra  zbudow ana je s t z m e ta lu  n ie  po 
s iada jącego  ś ladów  m iedz i, k tó re j jo n y  k a ta liz u ją  
u tle n ia n ie  te j w ita m in y . Is tn ie je  też m ożliw ość k o n 
s e rw a c ji soku przez trz y m a n ie  go pew ien  czas 
w  te m p e ra tu rz e  b lis k ie j te m p e ra tu rz e  k rzep n ię c ia , 
w  k tó re j m ik ro o rg a n iz m y , chociaż n ie  zab ite , są je d 
n a k  n iezdo lne do w iększe j dz ia ła ln o śc i. Czasem 
obniża się te m p e ra tu rę  pon iże j zera , po w o d u jąc  za
m rożen ie  soku, je ś li chodzi o p rzechow an ie  go przez 
d łuższy okres czasu. Z in n y c h  f iz y c z n y c h  sposobów 
w ym ie n ić  w yp a d a  d z ia ła n ie  p ro m ie n ia m i podczer
w o n y m i, p ro m ie n ia m i n a d fio łk o w y m i (w y tw a rz a n y  
przez n ie  ozon od daw na  s tosu je  się w  n ie k tó ry c h  
m ias tach ., np . w  L e n in g ra d z ie , N ic e i do oczyszczania 
w ody z b a k te r i i) .  N ie k tó rz y  sp e c ja liśc i za leca ją  ta k 
że użycie f a l  u ltra d ź w ię k o w y c h . Is tn ie je  też m etoda 
o ligo d yn am iczn a  M a tz k a , po lega jąca  na  p rzepusz
czan iu  soku przez c ienką  ru rk ę  s reb rn ą . S łabym  
p rądem  e le k try c z n y m  ( o ligos  znaczy po g recku  m ało, 
dynam os  —  s iła )  w y w o łu je m y  po w s ta w a n ie  w  soku 
jo n ó w  sreb ra , k tó re  w y w ie ra ją  d z ia ła n ie  zabójcze 
d la  m ik ro o rg a n iz m ó w , a p rz y  ty m  n ie  są one szko
d liw e  d la  konsum en ta . Ju ż  stężenie 1 : 400 000 000 
jo n ó w  s reb ra  w y s ta rc z a  do skutecznego d z ia ła n ia . 
W  H o la n d ii u żyw a  się te j m etody p rz y  p ro d u k c ji 
sc-ku pom idorow ego.

Is tn ie je  ba rdzo  w ie le  z w y k ły c h  chem icznych spo
sobów ko n s e rw a c ji moszczów, k tó re  ła tw o  zastoso
w ać w  gospoda rs tw ie  dom ow ym . Do n a jb a rd z ie j ro z 
pow szechnionych  na leży użyc ie  d w u tle n k u  s ia rk i SO2

T e k e li p rz e d s ta w ił w  1948 ro k u  w  P a ry ż u  o p raco 
w a n y  sposób k o n s e rw a c ji soków  w in o g ro n o w ych  
i in n y c h  w  c iągu  dwóch la t  p rzez p ros te  dodanie 
zm ie lonych  z ia rn e k  odpow iedn ie j o d m ia n y  c z a r
n e j g o rczycy  tu re c k ie j.  Po m ies iącu  m ożna z ia rn k a
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usunąć przez o d f ilt ro w a n ie , a sok n ie  n a b ie ra  żad
nego n ie p rzy je m n e g o  sm aku, ko n s e rw u ją c  się zn a 
kom ic ie .

K ończąc te n  k ró tk i  r z u t  oka  na  ro z w ó j p ro d u k c ji 
soków  ch c ia łb y m  jeszcze ra z  p o d k re ś lić , ja k  w ie lk ie  
znaczenie m a ją  soki n ie  ty lk o  ja k o  n a p ó j, a le ja k o  
środek leczn iczy, ja k o  ź ród ło  w ita m in  i ja k o  środek 
w a lk i z a lkoho lizm em . G d ybyśm y u m ie li i  m o g li ju ż  
dz iś  p rz y  nowoczesnej te c h n i
ce ch łodn icze j p rzechow yw ać 
ka żd y  owoc i  każdą  ja rz y n ę  
p rzez c a ły  ro k  w  celu d o s ta r
czen ia  konsum en tom  w  każde j 
porze  ro k u  ty c h  p ro d u k tó w , 
znaczenie soków  zos ta łoby  o - 
g ran iczone , lecz n ie  w yłączone.
Jednakże  dziś jeszcze ja kże  da 
lecy je s te śm y  od tego  id e a łu !

D la te g o  też znaczenie soków 
i ic h  p ro d u k c ja  w in n y  rosnąć, 
a ko n su m p c ja  w ś ró d  społeczeń
s tw a  św iadom ego zd row o tnośc i 
ta k ie g o  n a p o ju  p o w in n a  być 
coraz w iększa . Co s ię  ty c z y

w a lk i z a lkoho lizm em , to  n ie  m ożem y m ieć złudzeń 
co do tego, aby n a p o je  a lkoho low e  zo s ta ły  
szybko w y ru g o w a n e  sokam i. Jednakże  d la  tych , 
d la  k tó ry c h  n a p ó j a lko h o lo w y  s ta n o w i je d y n ie  
p ły n , k tó ry  p o p ija  się p rz y  je dzen iu , d la  ty c h  
sok może s tw a rza ć  ju ż  dziś cenny n a p ó j. 
D la  ogó łu  społeczeństw a b y ło b y  dobre p rze jśc ie  
do soków poprzez k i lk u le tn ią  fa zę  p rz e jś c io 

w ą  n a p o jó w  n isko a lkoho low ych , 
np . „p o ls k ie g o  w in a “ , czy li 
s fe rm e n to w a n ych  soków ow o
cow ych p rz y  u życ iu  sz la 
che tnych  d rożdży w in n y c h . 
Także w ń r to  by  w p ro w a 
dzić p ro d u k c ję  c id re ‘u. W y 
budow ane p rz e tw ó rn ie  m oż
na  b y  z ła tw o śc ią  p rze 
ksz ta łc ić  późn ie j w  m ia rę  
p o trze b y  i  życzenia ko n su 
m en tów  (n a  sku te k  zm ia ny  
g u s tó w ) w  p rz e tw ó rn ie  so
ków  owocowych, k tó re  po
s ia d a ją  bardzo  zb liżone in 
s ta la c je  p rze tw órcze .

R e fra k to m e tr służący do oznaczania  
zaw artości cukru  w  soku. W ystarczy  
nalać krop lę  na soczewkę i zam knąć, 
P i następnie spojrzeć pod św iatło  przez 
oku lar. W  polu w idzen ia  odczytu jem y  
na ska li procentow ą zaw artość cukru.

PŁYNNY OWOC MĘTNY JEST 
LEPSZY OD KLAROWNEGO

1 )  Ł Y N N Y  o w o c  p ro d u k u je  się w  Polsce z trzech  zasadn iczych  s u ro w c ó w : ja b łe k , 
ja g ó d  i  porzeczek. P ro d u k u ją  go w y tw ó rn ie  p o d le g łe  C e n tra li O g ro d n icze j o raz 

C e n tra ln e m u  Z a rz ą d o w i P rz e m y s łu  F e rm e n ta c y jn e g o . Z a k ła d y  p rze tw ó rcze  C e n tra li 
O g ro d n icze j m ieszczą się w  D w ik o z a c h , B o g a ty n i, P u d lis z k a c h  i  T y m b a rk u , d a ją c  
o ko ło  67“/o o g ó ln e j p ro d u k c ji.  Resztę, t j .  33% w y tw a rz a ją  z a k ła d y  C .Z .P .F . w  L e g 
n ic y , Z ie lo n e j G órze  i w e  W ro c ła w iu .

P ro d u k c ja  tego n a p o ju  s ta le  w z ra s ta . P la n  G -le tn i p rz e w id u je , iż  w  r . 1955 p o 
z io m  p ro d u k c ji p rze w yższy  p rzesz ło  2 0 -k ro tn ie  s tan  z r . 1947.

O becn ie  p ro d u k c ja  p łyn n e g o  ow ocu  je s t n a s ta w io n a  na  o trz y m a n ie  k la ro w n e g o  
p ły n u , u ta r ło  się b o w ie m  m y ln e  p rześw iadczen ie , że ty lk o  k la ro w n y  je s t d o b ry ; 
n ie s łu s z n ie  p rzypuszcza  się często, że p ły n  u le g ł zepsuciu , gdyż w y t r ą c i ł  się w  n im  
osad. N ie je d n o k ro tn ie  zda rza  się, że je d n ą  p a r t ię  p ły n u  f i l t r u je  się k i lk a k ro tn ie ,  
a b y  o trz y m a ć  pożądaną  k la ro w n o ś ć . P ły n n y  ow oc ty lo k ro tn ie  p rz e ra b ia n y  t ra c i 
w ie le  s k ła d n ik ó w  o d żyw czych  i w ita m in .  Podczas k i lk a k ro tn e g o  f i l t r o w a n ia  i p a 
s te ry z a c ji,  s ty k a ją c  się z u rz ą d z e n ia m i m e ta lo w y m i, p rz y s w a ja  sobie n ie k ie d y  obce 
n iepożądane sm aki. K ilk a k ro tn e  f i l t r o w a n ie  pow odu je  ponadto  nadm ie rne  zużycie 
ta k  d ro g ich  ś rodków  f i l t r a c y jn y c h ,  ja k  p ły ty  i  m asa f i l t r a c y jn a  azbestowa i w p ły w a  
n a  podw yższenie  kosztów  p ro d u k c y jn y c h . K ilk a k ro tn e  p rze ra b ia n ie  gotow ego p ro d u k tu  
pod raża  ró w n ież  robociznę i  pow odu je  duże s t r a ty  owocu p łynnego . Pewne s t ra ty  po
w s ta ją  ró w n ież  p rz y  k i lk a k ro tn e j p a s te ry z a c ji (pękan ie  b u te le k ) ; dochodzą jeszcze 
s t r a ty  k o rk ó w  i ka p s li.

J a k  w ię c  w id z im y ,, n a d m ie rn e  ko sz ty  ponos i się p rz y  p ro d u k c ji po to  w ła ś c iw ie , 
b y  p o s ia d an y  z d ro w y  a r ty k u ł  d o p ro w a d z ić  do zubożen ia  w a r to ś c i k o n s u m p c y jn y c h . 
T e n  sposób p ro d u k c ji w p ły w a  w  da lsze j k o n s e k w e n c ji h a m u ją c o  na  ro z w ó j p ro d u k 
c j i  p ły n n e g o  ow ocu  w  k ra ju .

L ite ra tu ra  p rz e tw ó rs tw a  ow ocow ego  (np. k s ią ż k a  w y b itn e g o  zn a w cy  p łyn n e g o  
ow o cu  d ra  B a u m a n n a ) s tw ie rd z a , że soki owocowe m ętne posiadają w ięcej sk ład 
n ik ó w  odżywczych i aroniatycznych n iż soki k la row ne. T o też  ZS R R , S ta n y  Z je d n o 
czone i p a ń s tw a  za c h o d n io -e u ro p e js k ie  p ro d u k u ją  w  90°/o p ły n n y  ow oc n ie k la ro w n y . 
P rze z ro czys ty  w y g lą d  soku  k la ro w n e g o  d a je  t y lk o  z łu d ze n ie  w yższe j jego  w a rto ś c i.

P ro d u k u ją c  p ły n n y  ow oc m ę tn y , m a m y  m ożność do s ta rczyć  o d b io rc y  lepszy p ro 
d u k t  po n iższe j cenie.

Jan G użera
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Inż. ALEKSY DĘBSKI

NARODZINY 
I ZMIERZCH 
ŻEL AZO
RE! ONU

„Przecież wiadomo Ci, że zie 
mia nie jest płaską jak stół, ale 

jest olbrzymią kulą. Otóż kula 
ziemska jest tak ogromna, że 

nasze wojska obeszłyby ją do
okoła w  ciągu pięciu lat“...

B o le s ła w  P ru s  „F a ra o n “ .

IE S Z A N K A  cemen- 
tu, piasku i  wody 

ze żw irem  lub  tłuczn iem  
kam iennym , zsypana i  u - 

b ita  w  form ie , po k ilk u  
dniach tw a rdn ie je  do tego 

stopnia, że tw o rzy  je d n o lity  
kam ień. Ten sztuczny ka

m ień nazywam y b e t o n e m .  
Jest oczywiste, że kruszyw o 

(piasek i  kam yk i) spaja cement 
zapraw iony wodą.

Cement —  to w szystk im  obecnie 
znana de lika tna mączka szarożielo- 

nego ko lo ru , w yrab iana z wapna 
i  g lin y  z domieszką gipsu.

Polskie cementownie w yprodukow a ły  
w  r. 1948 około 1 900 000 ton cementu.* 

Z te j ilości cementu można w yrob ić  około 
6 m ilionów  m 3 betonu (na 1 m 3 betonu —  

300 kg cementu).
•  R o c z n ik  S ta ty s ty c z n y  za 1949 r .

G dyby z betonu tego wykonać same p ły 
ty  chodnikowe, tak ie  jak ie  są ułożone na u l i 
cach W arszawy (o w ym ia rach  0 ,50X0,50X0,7  
m), to z p ły t  tych  można by  u łożyć  
chodnik szerokości 1 m  (2 p ły ty )  i  d ługości 
35 000 km.

K ap łan i starożytnego E g ip tu  ob liczy li, że 
wojska Faraona m ogłyby obejść ku lę  ziem
ską naokoło w  ciągu p ięciu la t.

Żeby przejść od końca do końca chodn ik 
z p ły t betonowych, w yrob ionych  z cementu: 
wyprodukowanego w  Polsce w  ciągu roku , 
wojska te szłyby przeszło 10 lat.

Nie wszystek cement w yprodukow any 
przez nasze cementownie zużywam y w  k ra 
ju ; część (około 30%) idzie na eksport, z po
zostałych 70% m nie j w ięcej 10% zużywa się' 
do zapraw przy budowie budynków , 30% do 
betonu niezbrojonego i  30% (około 1,8 
m ilionów  m 3) dla k o n s tru kc ji żelazobeto- 
nowych.
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Ilość żelaza w  żelazobetonie nie jest duża 
(mniej niż 3°/o przekroju betonu).

Beton posiada obok swojej w y trzym a ło 
ści jeszcze w ie le  innych  cennych w łaści
wości, w śrdd--k tó rych  bodaj najważniejszą 
jest jego bezpostaćiowość w  stanie świeżym 
(półciekła masa) i  stąd w yn ika jąca nieogra
niczona m ożliwość przyb ieran ia dowolnych 
niem al kształtów , zależnie od fo rm y, w  które  
zostaje na świeżo ułożony.

Ta kama właściwość pozwala na dalsze 
udoskonalenie betonu jako m ateria łu  kon
strukcyjnego, a to  przez celowe rozmieszcze
nie, w  razie potrzeby, w  b ry le  betonowej 
w ł ó k i e n  s t a l o w y  c h, podnoszących 
w ie lok ro tn ie  je j w ytrzym ałość na rozciąganie 
i  gięcie. *

W yżej wspomniane w łókna stanow ią za
zwyczaj p rę ty  stalowe lub  siatka (rys. n r 2).

S ta li (żelaza) ** jest w  żelazobetonie n ie
dużo, zw yk le  m n ie j n iż  3°/o pow ierzchni prze
k ro ju  betonu.

K ons trukc je  żelazobetonowe m ają charak
terystyczne, jedyn ie  im  w łaściwe kszta łty  
uwarunkow ane w yżej w ym ien ionym i w łaści
wościam i m ateria łu.

Żelazobeton jest odpornie jszy na ogień niż 
samo żelazo, poza tym  żelazo otulone beto
nem (pręty, siatka) nie rdzew ieje, a w ięc bu
dow le w ykonane z żelazobetonu nie w ym a
gają konserwacji.

Józef Monier, wynalazca żelazobetonu.
Ojczyzną żelazobetonu jest Francja, tam  

'bow iem  w  1855 r. n ie ja k i Lam bot uzy
skał patent na w ykonyw an ie  łodzi z zaprawy 
piaskowo cementowej, wzmocnionej żelazem, 
co bez w ątp ien ia  już  uważać należy za kon
s trukc ję  żelazobetonową.

W łaściw ym  jednak wynalazcą żelazobeto
nu  b y ł również Francuz, Józef M onier (ur. 
1823, urn. 1906).

Uzyskał on szereg patentów  na konstrukc je  
żelazobetonowe, m ianow icie: w  1867 r. na 
w ykonyw an ie  kadzi ogrodniczych z żelb., *** 
w  1868 r. na w ykonyw an ie  p ły t  żelb., w  1869 
r. na w ykonyw an ie  ru r  żelb., w  1873 r. na 
w ykonyw an ie  mostów żelb. oraz w  1875 r. na 
w ykonyw an ie  schodów żelb.

K onstrukc je  te zainteresowały budow n i
czych całego świata.

L icencje  **** patentowe rozchw ytyw ano
*  P ro f .  W . P a szkow sk i „T e c h n o lo g ia  be tonu “ .
*.* S ta ł ró ż n i się od zw yk łe g o  żelaza ty lk o  w ię k 

szą z a w a rto śc ią  w ęg la , k tó re g o  w  żelazie z n a jd u je  
się od 0,10%  do 0 ,6 5 % , w  s ta li zaś od 0,65%  do 
2 ,5 0% . W  budow lach  dopuszczalne nap rę że n ia  w y 
noszą : d la  żelaza lanego 300, d la  spaw a lnego 900, 
d la  zlew nego 1000 K g /c m 2 o raz d la  s ta li z lew ne j 
1 200 —  1 500 K g /c m 2, d la  s ta li sp rężynow e j 7 500 
K g /c m 2, d la  s ta li s tru n o w e j od 10 000 do 15 000 
K g /c m 2.

** *  J . M o n ie r  zaczą ł s w o ją  k a r ie rę  ja k o  o g ro d n ik .
* * * *  L ic e n c ja  —  p ra w o  na  k o rz y s ta n ie  z w y n a 

la zku .

i  budowano w edług tych  patentów  we F ran 
c ji, Be lg ii, A n g lii, A u s tr ii, Niemczech, R osji 
i  u nas.

Około 1900 roku  w ygasły  te rm in y  zastrze
żeń patentow ych M oniera i  konstrukc je  żel
betonowe m ógł stosować od tego czasu 
każdy.

W  szybkim  tem pie opracowano m etody 
w ytrzym ałościow ych obliczeń ko n s tru kc ji 
żelbetowych (Kennen w  Niemczech, M. 
Henebiąue we F ranc ji) i  dzięki tem u osta
tecznie zapewniono im  stałe, przodujące 
miejsce w  budownictw ie.
Monier musi podzielić się sławą wynalaz
cy żelazobetonu nie tylko z Lambotem, lecz 

również z Tadeuszem Hyatem.
Tadeusz H ya t b y ł A m erykan inem . N ie 

zależnie od M oniera opatentował on 
w  1877 roku  konstrukc ję  żelazobetonową. 
i  w yda ł broszurę, w  k tó re j dokładn ie 

opisał zalety żelazobetonu.
Podkreśla ł jego w y trz y 

małość, stw ierdza ł znako
m itą  przyczepność betonu 
do żelaza i  trw ałość ich 
współpracy z uw agi na 
bardzo b lis k i w spółczyn
n ik  rozszerzania się tych

Polska w yprod uko w ała  
w  1948 r. 1900 000 ton  

cem entu.

m ateria łów  pod działa
n iem  ciepła.

Żeby udowodnić og- 
n io trw a łość żelazobetonu, 
zbudował dom m ieszkal
ny, którego szkie let i  s tro
p y  wykonane b y ły  z że
lazobetonu, i  podpa lił ten 
ten dom.

Ogień bardzo nieznacznie uszkodził żela
zobetonowe części budynku. Później budynek
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Rys. 2.

został odrestaurowany i ja k  tw ierdzą pisma 
fachowe, jest dotychczas w  użytkowaniu .

Pomimo tak św ietnej rek lam y konstrukcje  
Hyata nie rozpowszechniły się w  Ameryce. 
Zapomniano o nich i  przypom niano sobie do
piero wówczas, gdy około 1900 r. do Am e
ry k i do ta rły  patenty Moniera.

Na żelazobeton wydajemy rocznie około 
36 miliardów zł.

K onstrukc je  żelazobetonowe stanowią 
obecnie poważną pozycję w  inw esty
cjach budow lanych każdego państwa.

W Polsce, ja k  już  wspomniano, w ykonu je  
się rocznie około 1,8 m iliona m3 kons trukc ji 
żelazobetonowych.

Rynkowa cena żelazobetonu waha się po
m iędzy 13 000 a 27 000 zł za m3.

Rocznie w ykonu jem y w ięc ko n s tru kc ji że
lazobetonowych na sumę około 36 m ilia r 
dów zł.

Zm niejszenie tych  w yda tków  jest obecnie 
w  w ie lu  wypadkach możliwe.

Beton wstępnie sprężony. Strunobeton.
M n ie j w ięcej 25 la t tem u Francuzo

w i F reyssinetow i udało się stworzyć 
konstrukc ję  również z betonu i stali, lecz 
znacznie ekonomiczniejszą n iż stalobeton. Na 
tego rodzaju konstrukcję , o nazwie k o n 
s t r u k c j i  w s t ę p n i e  s p r ę ż o n y c h  
l ub k o n s t r u k c j i  z b e t o n u  p r z e d -  
p r ę ż o n e g o ,  l ub też s t r u n o b e t o n u  
żużywa się okrągło o 35°/o m nie j betonu 
i  trz y  razy m n ie j sta li n iż na zw ykłe  kon
s trukc je  żelazobetonowe.

Celem, w yjaśnien ia  różn icy tych  kons truk 
c ji p rzy jrz ym y  się schematowi ich w ykona
n ia  i  pracy.

Załóżmy, celem uproszczenia, że mamy 
belkę idealną, n ic  nie ważącą i  w  dwóch koń

cach podpartą, ja k  na rys. n r  3. Gdy belkę 
tę obciążymy na środku jakąś siłą, belka ze- 
gnie się, ja k  podano na rys. n r  4.

W łókna na pow ierzchni A  —  B skurczą się 
(ścisną się), na pow ierzchni C —  D rozciągną 
się.

Beton n ie  posiada w ytrzym ałośc i na roz
ciąganie, toteż p rzy pow ierzchn i C —  D za- 
betonow ujem y żelazo, k tó re  zamiast betonu 
będzie pracowało na rozciąganie.

T a k  w y k o n a n ą  z b e t o n u  i  ż e 
l a z a  ( s t a l i )  b e l k ę  n a z y w a m y  
ż e l a z o b e t o n o w ą  ( s t a l o b e t o n o -  
w  ą).

Załóżm y teraz, że mamy taką ja k  poprzed
n io  belkę leżącą rów nież na dwóch oporach, 
lecz poza tym  ściśniętą (sprężoną) z dwóch 
stron siłam i P —  P (rys. n r  5).

Taką belkę o w ie le  tru d n ie j zgiąć n iż  bel
kę nie sprężoną.

P rzykładem  tego może być belka złożona 
z k ilkunas tu  książek (rys. n r  6).

Taka belka złożona z oddzielnych książek, 
ściśnięta z obu stron, może dźwigać pokaźny, 
zależny od stopnia ciśnienia ciężar. N ie ści
śnięta —  rozpadłaby się.

Belkę sprężoną można rów nie  dobrze w y 
konać z cegły lu b  innego m ateria łu , lecz ła 
tw ie j z betonu.

W  tym  celu należy wykonać belkę betono
wą z o tw oram i na kable (k ilka  d ru tów ) stalo
we. Po s tw ardn ien iu  betonu kable należy 
przeciągnąć przez o tw ory, naciągnąć je  i na 
końcach umocować.

O t r z y m a m y  b e l k ę  s p r ę ż o n ą .
Doświadczenia pokazują, że na tak  w yko 

naną belkę idzie m n ie j betonu i m n ie j sta li 
n iż na belkę o ta k ie j samej wytrzym ałości, 
opisaną w yżej pod nazwą be lk i żelazobetono
we j.

W  n iek tó rych  wypadkach da się sprężyć 
beton inaczej, n iż  podano wyżej, m ianow icie: 
można obetonować należycie naciągnięte d ru 
ty  stalowe, ja k  to schematycznie podano na 
rys. n r  7, przeczekać czas (dwa do czterech 
tygodni), aż beton stw ardnie je , a wtenczas 
przeciąć z obu stron d ru ty . D ru ty  kurcząc się, 
mocno otu lone przez beton, sprężą go.

T e g o  r o d z a j u  w y k o n a n i e  
u d a j e  s i ę  t y l k o  p r z y  c i e n 
k i c h ,  o d u ż e j  w y t r z y m a ł o ś c i  
( od 10 000 d o  12 000 K g /cm n~) s t a l o 
w y c h  d r u t a c h  —  „ s t r u n a c h “ . 
S t ą d  n a z w a  „ s t r u n o b e t o  n “ .

Na konstrukc je  z betonu wstępnie sprężo
nego i strunobetonu, ja k  to omówiono, idzie 
znacznie m n ie j betonu i stali, są w ięc one 
lżejsze od zw yk łych  ko n s tru kc ji żelazobeto
nowych. Ma to szczególnie ważne znaczenie 
dla elementów pre fabrykow anych, t j .  w yko-
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A C

Rys. 3.

nanych w  fabryce (w y tw ó rn i), gdyż u ła tw ia  
to transport i  montaż ich na m iejscu przezna
czenia. Jest to  ważne, ponieważ w ykonyw a
n ie  budow li w  całości lu b  częściowo z ele-

Rys. 4.

m entów  pre fabrykow anych jest obecnie sze
roko stosowane.

Należy zaznaczyć, że specjaliści polscy ma
ją  poważne osiągnięcia w  dziedzinie betonu

Rys. 5.

zbrojonego i  sprężonego. Za działalność nau
kową w  te j dziedzinie uzyskał w  br. nagrodę 
państwową prof. Akadem ii G órn iczo-H utn i
czej w  K rakow ie  d r W acław Olszak.

Rys. 6.

Cement, beton sprężony i strunobeton 
w planie sześcioletnim.

Jak już  podawaliśmy wyżej, cementownie 
w  Polsce p roduku ją  ogromną ilość cementu.

P lan sześcioletni p rzew idu je  jednak dalsze 
zwiększenie p rodukc ji cementu, około dwa 
i  pó ł razy (do 4 950 tys. ton rocznie *).

Chodnik, o k tó rym  mowa na początku ar
ty ku łu , w yd łu ży łb y  się pod koniec roku  1955 
tak  dalece, że wojska Faraona szłyby po n im  
aż około... 25 lat.

Stalobeton, zwłaszcza zaś beton sprężony 
oraz strunobeton m ają w  ja k  najszerszym 
stopniu zastąpić m ate ria ły  reglamentowane: 
drzewo i stal.

Jest to wskazane nie ty lk o  ze względów 
gospodarczych (zniszczenie lasów i n ie w y 
starczająca produkcja  stali), lecz również ze 
względu na celowość konstrukc ji.

Stało- i  strunobeton ma przewagę nad 
drzewem, gdyż jest n iepa lny i  n ie gn ijący, 
konstrukc je  zaś stalobetonowe m ają prze
wagę nad czysto sta low ym i, gdyż nie w ym a
gają konserwacji i są bardziej ogniotrwałe.

Poza tym  cena m etra sześciennego struno
betonu jest obecnie już  niższa niż cena m 3 
tarcicy.

Czy możemy całkowicie zastąpić betonem 
sprężonym żelazobeton?

W  Y K O N Y W A N IE  betonu sprężonego jest 
* '  trudnie jsze i  wymaga w ięcej zabiegów 

niż w ykonyw an ie  ko n s tru kc ji żelazobetono- 
wych. N iw e lu je  to w  n iek tó rych  przypadkach 
korzyść, jaką  o trzym u jem y ze zmniejszenia 
sie w ydatków  na m ateria ły  w  betonach sprę
żonych.

W ykonyw anie  betonów sprężonych w ym a
ga również w ięcej czasu, gdyż przy w yko n y
w an iu  betonu sprężonego mamy zawsze dwie 
fazy: w ykonyw an ie  betonu z oczekiwaniem 
czasu całkow itego jego skrzepnięcia —  i d ru 
gą: sprężenie betonu.

W  n iektó rych  wypadkach, ja k  na przykład 
p rzy w ykonyw an iu  fundam entów, brak m ie j
sca w  wykopach na przeprowadzenie spręże
n ia  betonu.

W szystkie te m om enty dają prawo do 
mniemania, że beton sprężony nie w yru g u je  
całkow icie żelazobetonu z użycia.

Na razie możemy m ów ić o ..zmierzchu kon
s tru k c ji żelazobetonowych“  jedynie w  tak im  
sensie, w  ja k im  m ów im y o „zm ierzchu ko le i 
żelaznych“  w  zw iązku z rozw ojem  kom un i
k a c ji samochodowej i  lo tn ic tw a .

* U s ta w a  o 6 - le tn im  P la n ie  R o zw o ju  G ospodar
czego i B u d o w y  P ods taw  S o c ja lizm u  na la ta  1950 —  
1955.
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Jak  p o  w s i a ł '  m i k r o s k o p

Ó  W IA T  dla człow ieka staro- 
^  żytności lu b  średniowiecza 
b y ł pełen ta jem nic. W śród n ie
znanego i obcego otoczenia 
w a lczy ł człow iek z n iezliczo
n ym i przeciwnościam i.

Z nie osuszonych bagien unos iły  się 
zdradzieckie opary, złe pow ietrze, m alum  
aer, w yw o łu jące  u /osiadłych tam  ludz i 
ciężką, przew lek łą  i  wyniszczającą orga
n izm  gorączkę: „ fe b rę “ , czy li m alarię. N ie
pow strzym anie szerzyły się groźne zarazy;

pomór, „czarna śm ierć“  ja k  
burza przechodziły przez ca
ły  kontynen t, pozostawiaj ąć 
za sobą w ym arłe  osiedla, pust
kę i  strach.

Nieznane „coś“  w yw o ływ a ło  
straszne choroby, przenosiło się z człow ieka 
chorego na zdrowego, podążało za człow ie
k iem  z m iasta do miasta, z k ra ju  do k ra ju .

Tajemnicze s iły  powodowały psucie się na
gromadzonej na zapas żywności. Psuło się 
mięso, g n iły  owoce, kwaśniało w ino.

Doc. Dr WŁ. KUNICKI- 
GOLDFiNGER
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Tajem nicze s iły  o kazyw a ły  się nieraz po
żyteczne dla cz łow ieka. Z am ien ia ły  sok 
ow ocow y łub  w ino  w  doskona ły ocet, poma
ga ły  w y tw arzać ze zboża dającą upojen ie  
okow itę , a z jęczm ienia gaszące pragnien ie 
p iwo, m leko przeistaczały w  orzeźw iający ke
f i r  lu b  kum ys; u k ry te  w  grudce drożdży, 
u m o ż liw ia ły  w yp ie k  pulchnego, wonnego 
chleba, zamiast daw nie j spożywanego su
chego placka.

Tajem nice tych  z jaw isk i  w ie lu  innych po
mógł w yjaśn ić m ikroskop —  cudowne oko 
człow ieka współczesnego, otw ierające przed 
n im  św iat n iew idzia lnych  a wszechobecnych 
istot, św iat, w  k tó rym  spotykam y n a jw ię k 
szych w rogów  człowieka —  zarazki chorobo
we, ja k  również na jw ie rn ie jszych  sprzym ie
rz e ń c ó w — drobnoustro je  glebowe, bez k tó 
rych  nasze pola orne s ta łyby  się pustynią, 
d robnoustro je  w ytw arza jące  a lkoho l i ocet, 
g lice rynę  i kwas cy tryn o w y , pen icy linę  
i streptom ycynę.

M ikroskop, po polsku n iezbyt zresztą fo r
tunnie nazywany drobnowidem , jest p rzy 
rządem um ożliw ia jącym  nam oglądanie 
przedm iotów bardzo drobnych, przeszło sto 
razy mniejszych niż grubość włosa. Składa 
się on w  zasadzie z dwóch soczewek w yp u k
łych  lu b  z dwóch układów  soczewek, um ie
szczonych w  pewnej od siebie odległości na 
w spólne j osi optyczne j (ryc. 1). Przed dolną 
soczewką AB, zwaną ob iektyw em , umieszcza 
się przedm iot oglądany tak, aby znajdował 
się tuż poza ogniskową soczewki. Prom ienie 
wychodzące z przedm iotu M N  załam ują się 
w  soczewce ob iektyw ow e j i tworzą obraz rze
czyw is ty  i odw rócony N 1M 1 w  m iejscu leżą
cym pom iędzy soczewką górną CD, czy li 
okularem , a jego ogniskową. Ten obraz rze
czyw isty i  odwrócony, w ytw arzany przez 
ob iektyw , odgrywa n ie jako ro lę  przedmiotu, 
k tó ry  oglądamy przez oku la r jako obraz u rc- 
jo n y  i pow iększony JV2M 2 . *

Ogólny obraz m ikroskopu, najczęściej sto
sowanego w  pracowniach bakteriologicznych, 
b io log icznych  itp., przedstaw ia ryc  2 M i
kroskop tak i zaopatrzony jest w  szereg urzą
dzeń pomocniczych, u ła tw ia jących oglądanie

Ryc. 1,
P o w staw anie  obrazu w  m ikroskopie.

A B  —  o b iek tyw  
C D  —  o ku lar  
M 1N 0 —  obraz pozorny  
M N  —  p rzedm iot badany  
M 1N 1 —  obraz rzeczyw isty

* C z y te ln ik a , in te re su ją ce g o  się prob lem em  d z ia 
ła n ia  szk ie ł po w ię ksza ją cych  a n ie  pos iada jącego do
sta tecznego p rz y g o to w a n ia  fizycznego , odsy ła m y  do. 
bardzo  ja sn o  n a p isa ne j b ro s z u rk i m g ra  S ta ch ó rsk ie j 
p t.  „Z w ie rc ia d ła  i  soczew ki“ , w y d a w n ic tw o  „W ie d z a  
Pow szechna“ , N r  107, 1948 r .

badanych przedm iotów. Tubus, na którego 
do lnym  końcu umieszczony jest ob iektyw  
a na górnym  okular, może być przesuwany 
w  górę i  w  dół p rzy pomocy specjalnych 
śrub —  dużej (m akrom etrycznej), o znacz
n ym  skoku, i  m ik rom etryczne j, pozwalającej 
na dokładne nastawienie obrazu dzięki temu, 
że jeden je j obrót przesuwa tubus zaledwie 
o 1/1 000 m ilim e tra .

U  dołu tubusa znajdu je  się urządzenie na
zywane rewolwerem , składające się z tarczy 
obrotow ej z um ieszczonym i na n ie j ob iek ty 
w am i o różnej sile pow iększania. Obracając 
tarczę można nastaw ić pożądany ob iek tyw , 
da jący mniejsze lub w iększe powiększenie. 
Tubus um ocowany jest na podkow iastym  
sta tyw ie , łączącym  się ze s to lik iem  przed
m io tow ym , na k tó rym  kładzie  się oglądany 
przedm iot. W  środku sto lika  zna jdu je  się 
o tw ór, przez k tó ry  pada św ia tło  na badany 
przedm iot. Pod s to lik iem  um ieszczony jest 
przyrząd A  b b e g o, sk łada jący się z so
czewki w yp u k łe j i przesłony irysow e j, kon 
cen tru jący  św ia tło  na preparacie. O św ie tle 
nie badanego przedm iotu osiągamy przez 
odpow iednie nastaw ienie lusterka.

Dobre stosowane dziś m ikroskopy dają po
większenie około 1 500-krotne.

D zięki tak  w ie lk im  powiększeniom, jak ie  
można otrzym ać przy pomocy m ikroskopu, 
znalazł on o lbrzym ie zastosowanie w  w ie lu  
dziedzinach współczesnego życia.
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P rzy pomocy m ikroskopu poznajemy de
lika tną  budowę ciała roślinnego i  zwierzęce
go, w ielkość, kszta łt i  ułożenie komórek, 
z k tó rych  zbudowane są ' żywe stworzenia 
(ryc. 3 i  4).

Przede w szystkim  m ikroskopow i zawdzię
czamy w  b io lo g ii w ie lką  rew olucję , jaką  b y 
ła teoria  kom órkow e j budow y organizm ów, 
w edług k tó re j w szystk ie  żywe stworzenia 
zbudowane są z m aleńkich  grudek zarodzi. 
Bez m ikroskopu n iem oż liw y  b y łb y  rozw ó j 
w ie lu  gałęzi nauk przyrodn iczych, ja k  cy to 
logia, czy li nauka o budow ie i czynnościach 
poszczególnych kom órek, h is to logía —  nau
ka o budow ie tkanek, em
brio log ia  —  nauka o roz
w o ju  organizm u od c h w ili 
zapłodnienia, genetyka —  
nauka o dziedziczeniu 
cech i zmienności itd .

P rzy  pomocy m ikrosko
pu odróżniam y kom órk i 
rakowe w tedy, gdy brak 
jeszcze wszelkich innych  
ob jawów  choroby. P rzy 
pomocy m ikroskopu roz
poznajemy w ie le  scho
rzeń. K ró tko  m ówiąc nie 
ty lk o  nie m ogłaby się roz
w inąć bez m ikroskopu 
bio logia teoretyczna, ale 
i  stosowane nauki b io lo
giczne, ja k  medycyna, 
agrobiologia itp . n ie osią
gnę łyby dzisiejszego w y 
sokiego poziomu.

W ynalezienie m ikrosko
pu m ia ło  specjalnie duże 
znaczenie dla tych  dyscy
p lin  biologicznych, k tó re  
za jm u ją  się badaniam i 
nad stw orzeniam i tak  d ro 
bnym i, że nawet pod 
zw yk łym  szkie łk iem  po
w iększającym  są n iew ido
czne. Dopiero dz ięk i za
stosowaniu m ikroskopu 
powstała nauka o drobno
ustrojach, czy li m ikrob io log ia , zajm ująca się 
bakteriam i, p ie rw o tn iaka m i i  n iższym i ro ś li
nam i (glony, pleśnie i drożdże, ryc. 5, 6 i  7).

Jak w ie lk ie  znaczenie praktyczne ma ta 
nauka dla życia człowieka, zrozum iemy w ów 
czas, gdy uzm ysłow im y sobie, że większość 
chorób zakaźnych powodowana jest przez 
bakterie  (np. gruźlica, dżuma, du r brzuszny, 
płonica, błonnica i w ie le  innych), przez p ie r
w o tn ia k i (zimnica, śpiączka trop ika lna, czer
wonka pełzakowa) lu b  przez g rzybk i (np. 
większość chorób skórnych).

K rążenie m a te rii w  przyrodzie, rozkład 
m artw ych  c ia ł zwierzęcych i  roślinnych, za

miana ich  w. zw iązki m ineralne, w yko rzys ty 
wane później przez roś liny  zielone dla budo
w y swego ciała, odbywa się przede wszyst
k im  dzięki działalności o lb rzym ie j ilości dro
bnoustro jów  glebowych. Bakterie  wiążące 
azot wzbogacają glebę, zapobiegając je j w y 
ja łow ien iu . Wreszcie bakterie, drożdże 
i  g rzybk i rozkładają w ie le  substancji orga
nicznych, g łównie cukrów  i  zw iązków im  po
krew nych, w ytw arza jąc p rzy  ty m  szereg 
surowców niezbędnych dla naszego prze
m ysłu  i  w ie le  używek, ja k  np. alkohol, ace
ton, różne kw asy organiczne, pen icy lina  
i  inne a n tyb io tyk i itd .

Poznanie tych  drobno
ustro jów , poznanie ich po
trzeb, w arunków  rozwoju, 
sposobów hodowania ich 
lu b  niszczenia —  a w ięc 
w a lka  z chorobami, roz
w ó j przem ysłu ferm enta
cyjnego i spożywczego 
stało się m ożliwe ty lk o  
dz ięk i zastosowaniu m i
kroskopu.

W ie lu  C zyte ln ików  nie 
podejrzewa, że m ikroskop 
zna jdu je  rów n ie  w ie lk ie  
zastosowanie w  przemyśle 
ja k  w  naukach biologicz
nych.

Przem ysł w łók ienn iczy 
bada przy  jego pomocy 
s tru k tu rę  w łók ien , prze
m ys ł m ine ra lny  i  h u tn i
ctwo —  budowę m inera
łów , m eta li i  stopów (ryc.
8). Nawet k rym ino log ia  
korzysta w  coraz szerszym 
zakresie z usług m ik ro 
skopu dla id e n ty fik a c ji 
przestępcy i  w yk ryc ia  je 
go śladów.

N ie ma w ięc p raw ie  ga
łęz i nauk przyrodniczych, 
medycznych, ro ln iczych i  
technicznych, k tó re  stale 
w  codziennej swej pracy 

n ie  ko rzys ta łyby  z m ikroskopu jako niezbęd
nego przyrządu, bez którego dalszy postęp — 
podniesienie poziomu zdrowotnego, rozwój 
hodow li i  upraw y, ulepszenie metod w y tw ó r
czości przem ysłowej —  b y łb y  n iem ożliw y.

W ynalezienie udoskonalonego m ikroskopu 
by ło  jednym  z najw iększych przewrotów  
w  nauce. O tw orzy ło  przed badaczami nowe, 
nieznane pola badań, w y jaśn iło  w ie le  ta jem 
nic, rozwiązało w ie le  zagadek.

H is to ria  m ikroskopu jest jednocześnie 
doskonałym  przykładem  tego, że po
stęp nauki jest ściśle związany z rozwojem 
ekonomicznym społeczeństwa. Jak zobaczy-

Ryc. 2.
Współczesny m ikroskop  

lab o ra to ry jn y  
M a  —  śruba m akrom e- 

tryczna
M i  —  śruba m ik ro m e 

try  czna
S  —  sto lik p rzedm iotow y  
T  —  tubus 
R  —  rew o lw er  
L  —  lusterko
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m y, m ikroskop b y ł jednym  z tych w ynalaz
ków, któ re  w p łyn ę ły  n iezw ykle  s iln ie  na ży
cie, wynalazkiem , którego funkc ja  społeczna 
była zupełnie wyraźna, ale którego zastoso
wanie było rów n ie  w yraźn ie  uw arunkowane 
osiągnięciem przez ludzkość pewnego stopnia 
rozw o ju  ekonomicznego, rozwojem  kap i
ta lizm u.

P ierwszym  w arunkiem , k tó ry  musiał być 
spełniony, zanim mógł być wynaleziony m i
kroskop, było stw ierdzenie tego prostego dziś 
dla nas fak tu , że św iatło przy przejściu z jec - 
nego ośrodka do drugiego ulega załamaniu 
i  że dzięki tem u oszlifowany kaw ałek szkła 
lub  inne j substancji przezroczystej (np. k ry 
ształu górskiego), gdy m u nadamy kszta łt 
ziarna soczewicy, załamie prom ienie w  ten

Hyc. Z.
O braz m ikroskopow y  

części gruczołu ł im ia -  
tycznego

a  —  w łosow ate n a c iiy -  
nie krw ionośne  

b  —  lim fo cy t 
o  —  dzieląca się k a -  

mórka,
cl —  m a k ro fa g

(pow. 1 400 razy).

sposób, że patrząc przez niego na jak iś  przed
m iot, u jrzym y  go w powiększeniu. W  ten 
sposób wynaleziono soczewkę —  zw ykłe  
szkiełko powiększające.

K iedy  dokonał tego człow iek —  dokładnie 
nie wiadomo. W edług archeologów, podobno 
ju ż  starożytn i B ab i- 
lończycy i  A s y ry j-  
czycy zna li soczewki, 
w yrab iane wówczas 
z k rysz ta łu  górskie
go. Na pewno znali 
je  i  u m ie li stosować 
s ta rożytn i G recy i 
Rzym ianie. W  okre
sie średniowiecza 
wraz z ogólnym  u- 
padkiem  k u ltu ry  za
pom niano również o 
wynalazkach staro
żytności. Jednakże 
ju ż  u jednego z n a j
genia ln ie jszych i  na jo ryg ina ln ie jszych  um y
słów średniowiecza, u R o g e r a  B a c o -  
n a, żyjącego w  X I I I  w., spotykam y się z po
m ysłem  ko n s tru kc ji i  zastosowania oku la 
rów . Zdaje się jednak, że zasługa sporządze
n ia  pierwszych oku larów  przypada W łocho
w i z F lo renc ji, S a l v i n o  d e g l i  A r m a -  
t  i, żyjącemu m n ie j w ięcej w  tym  samym 
czasie.

Trzeba było  dalszych dwóch w ieków , aby

Ryc. 4.
O krzem ka, N av ícu la  hum erosa (na 
tu ra ln a  w ielkość —  %  m ilim e tra ). 
Bardzo pospolita, jednokom órkow a  

roślina wodna.

n i św ietlnych, a I z a a k  N e w t o n  
ogłasza swą teorię św iatła.

W  tym  samym czasie powstają pierwsze 
m ikroskopy. Tak więc fab rykan t oku larów  
z M idde łburga w  N iderlandach, Z a c h a 

r i a s z  J a n s s e n ,  
buduje p ierw szy m i
kroskop złożony. B y 
ła  to zw yk ła  rura , 
zaopatrzona na obu. 
końcach w  n iezbyt 
s iln ie  powiększające 
soczewki. P rzy  po
m ocy tego „m ik ro 
skopu“  o trzym yw a
no zaledwie n ie w ie l
k ie  i  dość n iew yra 
źne powiększenia.

Oprócz Janssena 
bardzo w ie lu  op ty 
ków  i  sz lifie rzy  

szkieł konstruu je  m n ie j lub  bardzie j uda
ne m ikroskopy, najczęściej proste, złożo
ne ty lk o  z jednej soczewki. S łynny  b y ł 
wówczas prosty m ikroskop, pom ysłu fra n 
cuskiego filozofa K a r t e z j u s z a ,  tzw. 
v it iu m  pu lica rium  (pchle szkiełko). P rosty

znalazły w y tłu -  
również W łocho- 
M a u r o l y c u -

zasady działania okularów  
niaczenie. Zawdzięczamy to 
w i, F r a n c i s z k o w i  
s o w i .

W iek X V I i w iek  X V II ,  okres re fo rm ac ji 
i  ro zkw itu  ekonomicznego Europy Zachod
n ie j, a szczególnie A n g lii i H olandii, p rzy 
niósł również nowe koncepcje w  optyce, czy li 
nauce o świetle. Zostają zbudowane pierwsze 
lu p y  i  teleskopy, przez k tó re  zaczęto obser
wować naturę. W i l d e b r o o r d  S n e l -  
1 i  u s fo rm u łu je  prawa załamania p rom ie-

Ryc. 5.
Laseczka ka rto flan a , po
spolita b a k te ria  glebo
w a (powiększona około  

2 0C0 razy).
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ten przyrząd składał się z jednej soczewki 
i  pozwalał na oglądanie drobnych przedm io
tów . Szczególnie często oglądanym obiektem 
b y ły  małe owady, przede w szystkim  pchły, 
k tó rych  nawet w  domach filozo fów  i  uczo
nych wówczas nie brakowało, i stąd pocho
dzi owa dosyć oryg ina lna nazwa.

A n i złożony m ikroskop J a n s s e n a ,  
an i proste „pch le szkie łko“  nie b y ły  przyrzą
dami dostatecznie doskonałymi, aby um ożli
w ić  dokładniejsze badania. Powiększenie, ja 
k ie  przy ich pomocy otrzym ywano, by ło  n ie
w ie lk ie .

Ryc. 6.

Przew ró t w  m ikroskop ii w prow adził do
piero sukienn ik i woźny sądowy w D e lft 
a jednocześnie am ator-szlifie rź szkła, A n- 
t o n i  v a n  L e e u w e n h o e k .  Udo
skonalony przez niego m ikroskop prosty (ryc.

9), złożony ty lk o  z jednej soczewki, dawał 
ta k  duże powiększenia, że m ożliwe stało się 
oglądanie nawet najdrobn ie jszych is to t ży
wych, ja k im i są bakterie.

A n t o n i  v a n  L e e u w e n h o e k  
u rodz ił się w  D e lft w  H o land ii w  roku  1632, 
w  tym  samym roku, w  k tó rym  przyszli na 
św iat w ie lcy  filozo fow ie  —  J o h n  L o c k e  
i  B a r u c h  S p i n o z a ,  najw iększy an
g ie lsk i a rch itek t K r z y s z t o f  W r e n  
i  s łynny m alarz J a n  V e r m e e r .  Euro
pa przeżywała wówczas przełom owy okres. 
S iln ie  rozw ija jący  się przem ysł i  rękodzie l

n ic tw o  w  H o land ii i  A n g lii 
decydująco w p ły w a ły  na 
przem ianę s tru k tu ry  społecz
nej tych  k ra jów . Za kanałem  
La Manche zb ie ra ły  się juz 
groźne chm ury  re w o lu c ji 
C rom w ellow skie j, p ierwszej 
re w o lu c ji mieszczaństwa 
przeciw  feudalnem u pano
w aniu  szlachty. Bogate i  k u l
tu ra lne  mieszczaństwo n i
derlandzkie prow adzi długą 
i  uciążliw ą w a lkę  z feuda liz - 
mem hiszpańskim . Nowood- 
k ry te  i  nowozdobyte te ry to 
r ia  zamorskie stają się nie 
w ysychającym  źródłem  bo
gactw  i  surowców dla roz
kw ita jące j m acierzy euro
pe jsk ie j. Feudalny ustró j 
kruszeje i  rozpada się, na ho
ryzoncie po jaw ia  się kap ita 
lizm .

W  ta k im  okresie, w  k ra ju  
najw iększego ro zkw itu  go
spodarczego i  ku ltu ra lnego  
ówczesnej Europy, przyszedł 
na św ia t L e e u w e n h o e k ,  
jako  syn prostego koszyka
rza i  pa tryc juszk i mieszczań
skiej, có rk i sukiennika, 
M a r g e r i t y  z domu v a n  
d e  B e r  g h. A n to n i n ie od
byw a żadnych systematycz
nych stud iów  i  do końca ży
cia nie zna poza sw ym  o jczy
stym  język iem  żadnego in 
nego, nawet łac iny. Szkołą 
dla niego jest jednak całe 
otoczenie, k ip iące bu jn ym  
życiem  gospodarczym i  um y
słowym .

Wcześnie osierocony przez 
ojca, w ychow uje  się pod 

opieką m atk i, a mając szesnaście la t w y jeż
dża do Am sterdam u na p ra k tykę  do zakła
dów sukienniczych. Am sterdam  w  owym  
czasie, pod koniec w o jny  trzydziesto le tn ie j, 
gdy cała Europa Środkowa leżała w  gru-

P ie rw o tn ia k  —  tzw . św idrow iec pasożytujący  
w e k rw i kon ia i w yw o łu jący  chorobę zw aną  
zarazą  stadniczą. O krąg łe  tw o ry  w  polu w idze 
n ia  są to czerwone c ia łka  k rw i (pow. 1 500 razy).



Ryc. 7.
O w ocnia pleśni —  k ro p id laka  

(pow. około 500 razy).

zach, b y ł jednym  z najw iększych i  najbogat
szych miast. Rozwinięte rękodzie ln ictw o 
i  przemysł, rozległe stosunki handlowe z ca
ły m  n iem al światem, żyw y ruch um ysło
w y  —  oto środowisko, w  jak ie  dostał się 
m łody sukiennik. Tam też prawodopodobnie 
styka się po raz p ierwszy z problem am i nauk 
przyrodniczych, z p ierw szym i próbam i ba
dań m ikroskopowych, k tó re  w  przyszłości 
m ia ły  stać się treścią jego życia i  ty tu łe m  do 
n ieśm ierte lne j sławy. W iadomo w  każdym 
razie, że naw iązuje znajomość ze znanym 
zoologiem i anatomem J a n e m  S w a m -  
m e r d a m e m .

Po sześcioletnim pobycie w  Amsterdam ie, 
o k tó rym  to okresie dziś n iew ie le  możemy 
powiedzieć, wraca do rodzinnego D e lft, żeni 
się, a w  k ilk a  la t później zostaje m ianowany 
w oźnym  trybuna łu . Jego pełny ty tu ł brzm ia ł 
bardzo uroczyście: „zarządzający salą obrad 
szacownych sędziów z D e lft“ , ale obowiązki 
b y ły  dość proste: ograniczały się do o tw ie ra 
n ia  i  zamykania sali obrad, sprzątania i czu
w ania na ta jn ym i aktam i, wynagradzane zaś 
b y ły  pensją 314 guldenów rocznie. Jednocze
śnie m łody A n ton i za jm uje się handlem zbo
żem, k tó ry  stanow i główną podstawę u trzy 
mania jego licznej rodziny. W krótce spotyka 
się z m atem atykiem  B e a n e m i dzięki 
zdobytym  w  te j znajomości um iejętnościom 
podejm uje się pełnienia obowiązków geome
try .  Z czasem zobaczymy go na jeszcze jed
n ym  dodatkowym  stanowisku —  kontro lera  
w in . M im o tak  w ie lu  fu n k c ji znajduje jed

nak jeszcze czas na swe ulubione zajęcie —  
szlifowanie soczewek, k tó re j to sztuki mógł 
się ła tw o nauczyć w  Amsterdamie, ojczyźnie 
najlepszych sz lifie rzy diamentów i  szkieł. Ze 
sporządzonych przez siebie soczewek kon
s tru u je  coraz to inne m ikroskopy, p rzy po
mocy k tó rych  ogląda wszelkie możliwe 
przedm ioty —  krople wody rzecznej, ferm en
tu jące wino, na lew ki roślinne, krew , małe 
owady, roś liny itp .

Jego m ikroskopy, z k tó rych  ty lk o  n ie licz
ne dochowały się do dnia dzisiejszego, b y ły  
zbudowane ćałkiem  p rym ityw n ie  (ryc. 9). 
B y ły  to ta fe lk i metalowe lub  drewniane, zao
patrzone w  rączkę do trzym ania i  w  o tw ór 
z umieszczoną w  n im  soczewką. Naprzeciw 
soczewki znajdował się m etalowy kolec, tak 
umocowany, że można go było przesuwać 
w  płaszczyźnie poziomej lub  oddalać i  zb li
żać do soczewki. Na tym  kolcu umieszczał

Ryc. 8.
Z d jęc ie  m ikroskopow e cien
kiego szlifu  m etalurgicznego
stopu żelaza i chrom u (pow. 

100 razy).
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Hyc. 9.
Schem at m ikroskopu  
Leeuw enhoeka. (Fo to 
g ra fia  oryginalnego apa
ra tu  p rzy  ty tu le  a r ty 

ku łu .)

L e e u w e n h o e k  badany przedm iot lub  
k rop lę  badanego p łynu  i  p rzy tyka jąc  oko do 
o tw oru  z przeciwnej strony ta fe lk i oglądał 
je  pod św iatło (w św ietle przechodzącym).

T EEUW EN H O EK sporządził w  czasie swe- 
go długiego życia podobno ponad dw ie 

ście różnych m ikroskopów. N iestety, b y ł 
człow iekiem  bardzo pode jrz liw ym  i  n ieu f
nym , nie dopuszczał w ięc obcych do ta jem nic 
sw ej pracowni. O jego nieufności może 
świadczyć fak t, że gdy car P io tr  W ie lk i, pod
różujący w  owym  czasie po Holandii, odw ie
dz ił słynnego już  w tedy L e e u w e n h o e k a  
w  D e lft, ten nie pozw olił mu dotykać m ik ro 
skopów, a ty lk o  w łasnoręcznie w ynosił 
z ukryc ia  poszczególne przyrządy i  pokazy
w a ł gościowi.

Badania L e e u w e n h o e k a  sta ły  się 
w kró tce przedmiotem ogólnego zaintereso
wania. Jego znajomy R e g n e r u s  d e  
G r  a a f  przesyła wiadomości o przedziw 
nych obserwacjach do sekretarza Tow arzy
stwa K rólewskiego w  Londynie, naonczas 
najpoważniejszej organizacji naukowej świa
ta. W krótce potem K o n s t a n t y n  H u y 
g e n s ,  ojciec słynnego astronoma i  fizyka, 
pomaga w  nawiązaniu bezpośredniego kon
ta k tu  m iędzy L e e u w e n h o e k i e m  
® R o b e r t e m  H o  o k i e m ,  demon
stratorem  Towarzystwa Królewskiego, k tó ry  
sam zajm ował się z zam iłowaniem  m ik ro 
skopią.

Od tego m omentu przez pó ł w ieku  L e e u 
w e n h o e k  w ysyła  stale do Towarzystwa 
Królew skiego dokładne sprawozdania ze 
swych obserwacji, które  po przetłum aczeniu

na angie lski ukazują się w  londyńskich  Phi
losophical Transactions („R ozpraw y F ilozo
ficzne“ ). Na skromnego woźnego i  kupca 
zbożowego spadają zaszczyty jeden po d ru 
gim , zostaje członkiem  Towarzystwa K ró le w 
skiego, styka się z na jw iększym i uczonymi 
swej doby, jego im ię  staje się znane w  całej 
Europie, a pracownia jest celem pie lgrzym ek 
w ie lu  naukowców i ciekawych dosto jn ików .

Jego obserwacje są nadzwyczaj wszech
stronne i  dokładne. Bada budowę roślin, 
k re w  i  tk a n k i zwierzęce. Jako jeden z p ie r
wszych stw ierdza krążenie k rw i w  naczy
niach krw ionośnych u ryby , żaby i  myszy, 
oglądając to zjaw isko na żyw ych stworze
niach. Jego opisy i  ry su n k i są n iezw yk le  
staranne i  bardzo w ierne, tak  że dziś 
nawet możemy z identyfikow ać oglądane 
przez niego przedm ioty. W  1674 r. op i
sał po raz p ierwszy m ikroskop ijne  ży ją tka  — 
zielone glony, k tóre  znalazł w  wodzie staw 
k u  w  pobliżu swego domu. N iedługo potem 
po raz pierwszy zaobserwował bakterie . Sta
ra jąc się dociec przyczyn piekącego smaku 
pieprzu, przygotow ał nalewkę na ziarnach 
pieprzowych. Badając ją  pod m ikroskopem  
po up ływ ie  trzech tygodn i znalazł w ie le  ma
leńk ich  ży ją tek, wśród któ rych , ja k  w yn ika  
z jego opisu i  ilu s tra c ji, p rzyna jm n ie j jedno 
ży ją tko  by ło  w łaściwą bakterią, ruch liw ą , 
cienką pałeczką, ja k  sam pisze, sto razy 
mniejszą od ziarna piasku.

Następnie opisuje bakterie znalezione w  ja 
m ie  ustnej, wykazuje, że działaniem  w ie lu  
czynników  szkodliwych można je  zabić i  zn i
szczyć ich zdolność do samodzielnego ruchu.

Zadziw iające jest, w  ja k i sposób L e e u 
w e n h o e k  mógł p rzy  pomocy swych pro-
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stych m ikroskopów  dostrzec bakterie  w  sta
nie n iezabarw ionym . Najlepsze z jego m ik ro 
skopów prawdopodobnie nie dawały w ięk 
szego powiększenia n iż 250 razy. P rzy tym  
powiększeniu bakterie, k tó rych  wielkość wa
ha się około paru m ikronów  (tysięcznych czę
ści m ilim etra ), są n iem al niewidoczne. M oż li
we, że L e e u w e n h o e k  zastosował 
w  swych obserwacjach ciemne pole widzenia. 
Zasada działania ciemnego pola w idzenia 
opiera się na zjaw isku T y n d a l l  a, które 
zauważyć m usiał każdy z nas. Gdy do poko
ju , w  k tó rym  pozornie nie unosi się ani jed
na cząstka pyłu , wpadnie smuga silnego 
św iatła słonecznego, wówczas patrząc na tę 
smugę z boku, do jrzym y tysiące unoszących 
się w  pow ietrzu cząstek kurzu, uprzednio dla 
nas niew idocznych. Rozpraszające się na ma
leńk ich  cząstkach prom ienie tra fia ją  do na-

Ryc. 12a.
M a ły  przedm iot nie za 
kłóca biegu fa ł; w iększa  
zapora stanow i dosta
teczną przeszkodę; fa le  
u g ina ją  się na zaporze.

szego oka i  w yw o łu ją  w  n im  obraz świecą
cych punktów . Podobnie można, oglądając 
kropelkę p łynu  przez m ikroskop, ośw ietlić  ją  
ukośnie tak, aby prom ienie rozproszyły się 
na drobnych cząstkach, np. bakteriach. W i
dz im y wówczas w  ciem nym  polu w idzenia 
m ikroskopu bakterie  jako  jasne, świecące 
punk ty . Otóż is tn ie ją  pewne dane, k tó re  po
zwala ją sądzić, że L e e u w e n h o e k  
zastosował do oglądania bak te rii w  swych 
m ikroskopach zasadę ciemnego pola. W  każ
dym  razie sam on m ów i o „specjalnej meto
dzie oglądania bardzo m ałych przedm iotów“ , 
niestety, n ie opisując te j m etody bliże j.

O dkrycia  L e e u w e n h o e k a ,  ja k  już 
wspomniano, odb iły  się głośnym echem 
w  ówczesnym świecie naukowym . P o jaw ia ją  
się coraz lepsze modele m ikroskopów, ale 
w ie le  dziesiątków la t m inęło, zanim osiągnię
to  w y n ik i otrzym ane przez amatora z D e lft.

Demonstrator Towarzystwa Królewskiego, 
H  o o k, konstruu je  m ikroskop złożony (ryc.
10). M ikroskop ten, podobnie ja k  dawniejszy 
m ikroskop J a n s s e n a ,  pozwalał na oglą
danie przedm iotów  oświetlonych z góry (tzn. 
w  św ietle padającym) i  dawał mniejsze po
większenia n iż  m ikroskop L e e u w e n h o 
e k a .  P rzy pomocy tego m ikroskopu H  o o k  
badał tkankę korkow ą i  opisał p rzy tym  po 
raz pierwszy kom órk i roślinne w  swej ksią
żce pt. „M ik rog ra fia , czy li opis m ałych przed
m iotów  w idzianych pod m ikroskopem “ .

Dalsze udoskonalenia wprowadzają w  X V II  
stu leciu  W łosi. D i  v  i  n  i  przez połączenie 
dwóch p łasko-w ypukłych  soczewek zm nie j
sza aberację sferyczną, dzięki czemu o trzy 
m u je  o w ie le  jaśniejsze obrazy. Aberacja 
sferyczna jest to zjawisko, polegające na tym , 
że soczewka skupia s iln ie j prom ienie skrajne 
n iż przechodzące przez środek soczewki, 
a zatem prom ienie nie przecinają się w  jed
nym  punkcie. Skutk iem  tego obraz o trzym y
w any przy pomocy soczewki mającej tę w a
dę jest n ie jasny i  jego ko n tu ry  są zamazane.

v a ,
Ryc. 12b.

Nit, zbyt m a łym  przedm iocie fa le  św ietlne  
nie u g ina ją  się —  przedm iot n ie daje  cie
n ia . T en  sam przedm iot d la  strum ienia  
elektronów  stanow i dostateczną zaporę —  
na ekran ie  pow staje cień „e lektron ow y“.
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Hyc. 13.
Soczewkn elektrom agnetyczna  
i  soczewka zw y k ła , szklana, 
o —  osłona żelazna  
e  —  zw ó j elektrom agnesu  
N  i  S  —  bieguny e lektrom ag 

nesu
b  —. przesłona  
a  —  przedm iot 
a ’  —  obraz przedm iotu  
półkoliste lin ie  kropkow ane —  
lin ie  pola magnetycznego; 
uginające się lin ie  ciągle —  
strum ień  e lektronów  
A B  —  przedm iot, A ’B ’ —  obraz 
F  —  ognisko soczewki szklanej

In n y  W łoch, C a m  p a n i, p ierwszy sto
suje śrubę, za pomocą k tó re j regu lu je  odle
głość soczewki od przedm iotu, dając w  ten 
sposób zaczątek śrubie m akrom etrycznej dzi
siejszego m ikroskopu (ryc. 11). W  1712 r. 
H e r t e l  wprowadza w  użycie lusterko 
oświetlające badany przedm iot od dołu. Już 
w  pierwszej połow ie X V I I I  w ieku  francuskie  
m ikroskopy pozwalają na o trzym yw anie  dość 
znacznych powiększeń (do 400 razy). W  tym  
samym m nie j w ięcej okresie D o 1 1 a n d, 
a niezależnie od niego E u l e r  i  C l a i 
r a  u t  usunęli częściowo jeszcze jedną wadę 
dotychczasowych soczewek —  aberację chro
matyczną, sporządzając ob iek tyw y z socze
w ek z dwóch rodzajów szkła, tzw. crown 
i  f l in t.  Aberacja chromatyczna w yn ika  z te 
go, że prom ienie np. fio le tow e s iln ie j zała
m u ją  się w  soczewce i  przez to skupiane są 
b liże j n iż prom ienie czerwone. Ponieważ 
zw ykłe  św iatło  białe nie jest jednorodne 
(w  skład jego wchodzą prom ienie wszystkich 
barw), przechodząc przez soczewkę ulega

Ryc. I-i.
N o w y typ  m ikroskopu  
elektronow ego „b iu rk o 

w ego“.

w ięc rozszczepieniu na barwne prom ienie 
przecinające się później n ie w  jednym  punk
cie. S ku tk iem  tego przedm iot oglądany przez 
taką soczewkę w idz im y niejasno, a jego kon
tu ry  składają się ja kb y  z wąskie j wstęgi tę
czy.

M im o tak  znacznego postępu zastosowanie 
m ikroskopu by ło  wówczas jeszcze bardzo n i
kłe. M ikroskop ią  zajmowano się w łaściw ie 
ty lk o  z amatorstwa; należało n iem al do do
brego tonu mieć w  domu m ikroskop. Wszel
k ie  ówczesne obserwacje m ikroskopowe, poza 
n ie licznym i z dziedziny anatom ii, n ie w p ły 
nę ły  prawdę zupełnie na stan nauki, postęp 
h ig ieny  czy techn ik i. O dkrycia  L e e u w e n -  
h o e k a  i  jego współczesnych poszły w  za
pomnienie.

Dopiero w  połow ie ubiegłego stulecia, gdy 
dzięki przede w szystkim  w iekopom nym  p ra 
com P a s t e u r a  i  K o c h a  okazało się, 
że bakterie  są ściśle związane ze zdrow iem  
człowieka, z rozwojem  ro ln ic tw a , z fe rm enta
cją —  m ikroskop zajął należne m iejsce w  la 
bo ra to rium  przyrodn ika, lekarza i  chemika.

Dopóki badania m ikroskopowe n ie  b y ły  
bezpośrednio zwdązane z życiem ekonomicz
nym , dopóki m ikroskop nie stał się jednym  
z pomocniczych narzędzi p rodukc ji, dopóty 
b y ł zabawką am atorów  lu b  idée f ix e  uczo
nych.

D K R Y C IA  L e e u w e n h o e k a  b y ły
przedwczesne —- n ie  potrzebowało ich 

jeszcze społeczeństwo. Natom iast w  okresie 
ro zkw itu  kap ita lizm u, p rzy  w ie lk im  zmaso
w an iu  ludności w  ośrodkach m ie jskich, kw e
stia przeciwdziałania epidemiom, u trzym ania  
pewnego poziomu sanitarnego, a równocze
śnie prob lem  produkowania i  magazynowania 
o lb rzym ich  ilości żywności —  znalazły roz
wiązanie ty lk o  dzięki zastosowaniu m ik ro 
skopu. M ikroskopy zaczęto w yrab iać na ska
lę  przemysłową. L iczn i specjaliści w prow a
d z ili w ie le  now ych udoskonaleń —  H a r 
n a c k  konstruu je  s ta tyw  podkow iasty, do 
dziś stosowany. L i s t e r ,  A b b e  i  in n i
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ulepszają soczewki, e lim inu jąc  praw ie w  zu
pełności aberację sferyczną i  chromatyczną 
i  udoskonalają metody oświetlania przedmio
tów  badanych. Wreszcie H  a r  n  a c k  
i  N  a c h  e t  w  Paryżu a S t e p h e n s o n  
w  A n g lii stosują im m ersję, czy li oglądanie 
drobnych ciał poprzez ciecze o dużym współ
czynn iku załamania św iatła  (np. o le jek cedro
w y), co pozwala na o trzym yw anie  znacznie 
w iększych powiększeń.

M ikroskopu św ietlnego zasadniczo już  da
le j udoskonalić n ie  by ło  można. Osiągnięto 
górną granicę powiększeń. Przyczyną tego 
jes t ograniczona długość fa li św ie tlne j. 
P rzedm ioty, k tó rych  rozm iary  n ie  przewyż
szają ćw ierc i m ikrona, są niewidoczne —  
prom ienie św ietlne przechodzą n ie jako  m im o 
nich. Zdawało się więc, że usiłowania, by

nie od niego M  a r  t  on zbudowali pierwsze 
m ikroskopy elektronowe. W  m ikroskopie 
e lektronow ym  zamiast fa l św ietlnych prze
biegają s trum ien ie  e lektronów  o znacznej 
prędkości. D zięki tem u pokonana została n a j
większa trudność, jaką stanowiła ograniczona 
długość fa li św ie tlne j. Schematycznie tłum a
czy to ryc. 12. P rzy zbyt m ałych rozm iarach 
przedm iotu w  stosunku do długości fa li —  
fa le przechodzą ja kb y  m im o przedm iotu, 
przedm iot n ie  rzuca cienia. Natom iast s tru 
m ień szybko mknących e lektronów  zostaje 
zatrzym any przez przedm iot —  powstaje cień 
„e lek tronow y“ . Podobnie gdy pod spadający 
d robny piasek podstaw im y rękę —  opadający 
na stół piasek p o k ry je  go równą warstwą 
z w y ją tk ie m  tego miejsca, które  znajdu je  się 
pod dłonią; miejsce to będzie ja kb y  „cieniem

Ryc. 15.
D w ie  kom órk i b a k 
te ry jn e  i  cząsteczki 
w irusa choroby m o
za ikow ej tytoniu . Po
większone 30 000 razy.

skonstruować m ikroskop dający jeszcze w ię 
ksze powiększenia, z góry są skazane na n ie 
powodzenie. Udało się jednak pokonać te 
trudności stosując zamiast św iatła  w idz ia lne
go prom ienie nadfio łkow e, o znacznie k ró t
szej fa li. M ikroskop zbudowany na te j zasa
dzie przez B a r n a r d a  dawał większe po
większenia n iż  m ikroskop zw yk ły , ale nie 
przekraczały one zasadniczo 2 000 razy. Oko 
człowieka jest nieczułe na prom ienie nad fio ł
kowe, toteż przez u ltram ikroskop  nie można 
patrzeć, ale można dokonywać p rzy jego po
mocy zdjęć fotograficznych, gdyż emulsja 
k lisz  czernieje pod w p ływ em  nadfio letu.

Najw iększego przew rotu  dokonano w  m i
k roskop ii w  roku  1934. R u s k a  i  niezależ-

p iaskowym “  dłoni. Natom iast gdy podsta
w im y  rękę pod „deszcz“  jab łek, podobnego 
cienia n ie otrzym am y. Rozm iary jab łek  
w  stosunku do w ie lkości d łon i są zbyt duże.

M ikroskop e lektronow y ma zamiast so
czewek szklanych elektromagnesy. E lek tro 
magnesy te działają w  stosunku do s trum ie
nia e lektronów  podobnie jak  soczewki szkla
ne w  stosunku do prom ieni św ietlnych. Ryc. 
13 uw idocznia schematycznie zasadę działa
nia soczewki zw yk łe j i  soczewki „e lektrom a
gnetycznej“  m ikroskopu elektronowego. M i
kroskop e lektronow y (ryc. 14) daje fantasty
czne w prost powiększenia —  kilkudziesięciu  
tysięcy razy. P rzy jego pomocy możemy oglą
dać w irusy, budowę kom órk i (ryc. 15), a na-
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w et duże cząsteczki 
chemiczne (ryc. 16).

Ostatnio A n g lik  
B u r  c h  po długo
le tn ich  próbach zbu
dował m ikroskop 
zw ierc iad łow y, w 
k tó rym  zamiast so
czewek znajdu ją  się 
w ypuk łe  zw ie rc ia 
dła. Mechanizm  dzia
łan ia  tego p rzyrzą
du ilu s tru je  ryc. 17.
W yelim inow ano w  
n im  zupełnie abera- 
cję sferyczną i  chro
matyczną, co pozwa
la  na o trzym yw an ie  
jaśniejszych obrazów 
i  daje większą w i
dzialność szczegółów.

M im o tych  no
w ych w ynalazków  
soczewkowy m ik ro 
skop św ie tlny  nie
s trac ił n ic  na wartości. S tał się on obecnie 
niezbędnym  w  każdej n iem al dziedzinie ży
cia. Jak wyżej pow iedzie liśm y, h is to ria  jego 
w ynalezien ia i  udoskonalenia jest jednym  
z najlepszych p rzyk ładów  
współzależności nauk i i  życia 
gospodarczego.

W yrób  współczesnego, 
skom plikowanego m ikrosko
pu stał się m oż liw y  dopiero 
w  w arunkach gospodarki ka
p ita lis tyczne j, p rzy  odpo
w iedn im  rozw o ju  techn ik i 
optycznej, m eta lurg iczne j i  
odlewniczej. Jednocześnie 
masowa p rodukc ja  m ik ro 
skopu i  jego ulepszenie sta ły 
się możliwe, gdy z jaw iło  się 
zapotrzebowanie na ten 
przyrząd ze s trony przem y
słu, jako  na niezbędne, po
mocnicze narzędzie zw ięk

Ryc. 16.
Cząsteczki hem oglobiny  
—  b a rw ik a  k rw i. Foto 
g ra fia  zrobiona przy  
pow iększeniu 70 000 - 

kro tnym .

szenia wytwórczości, 
służące tem u celow i 
bądź to bezpośred
nio, ja k  np. w  h u tn i
ctw ie, w łó k ie n n i
ctw ie, chem ii, bądź 
też pośrednio przez 
poprawę stanu zdro
wotnego, zwiększe
nie zaopatrzenia w  
żywność w ie lk ich  oś
rodków  przem ysło
w ych  itd .

Równie przełom o
wą ro lę  odegrał roz
w ój m ik roskop ii w  e- 
w o lu c ji naszych po
glądów i te o rii nau
kowych. Wespół z 
nowoczesnymi m eto
dam i analizy i  synte
zy chemicznej p rzy 
bliża nas coraz bar
dziej do tego m o
m entu, k iedy  z ja w i

ska życia będziemy tłum aczy li jedyn ie  te r
m inam i chem icznym i i fizycznym i, k iedy  
zaczniemy panować nad ty m i z jaw iskam i 
życia tak, ja k  już  obecnie panu jem y nad 

w ie lom a z jaw iskam i n a tu ry  
n ieożyw ionej.

Nowe zdobycze nauk i 
wzm acniają m onistyczny, 
m ate ria lis tyczny pogląd na 
św iat, pogląd, w  k tó rym  nie 
będzie m iejsca na wszelkie 
s iły  „życ iow e“  czy „ducho
w e“ .

Ryc. 17.
Schem at dzia łan ia  m i
kroskopu zw ierciad ło  - 
wego B urcha. A B  —  
przedm iot, A ’ B ’  —  obraz 

przedm iotu.



KAZIMIERZ DEMEL

Rozm ieszczenie b o g a c t w  czerpa
nych z m orza przez człow ieka wska
zuje, że rybołów stw o m orskie kon
cen tru je  się g łów n ie  na szelfowych, 
płytszych obszarach p ó łku li p ó ł 
n o c n e j ;  bogactw a pochodzące  
z bezkręgow ców  (korale, gąbki, p e r
ły , trepangi) w ydobyw a się p rze
w ażn ie  z w ód przybrzeżnych strefy 
g o r ą c e j ,  w ie lo ryb n ic tw o  zaś upra
w ian e  jest na o lbrzym ich  obszarach  
oceanicznych p ó łk u li po łu d n io w ej.

W O DY oceaniczne za jm ują  bardzo rozle
g ły  obszar, wynoszący okrągło 2/3 całej 

pow ierzchni globu. Tak i jednak w ie lk i obszar 
wód oceanicznych, w  p rzyb liżen iu  obe jm u ją 
cy 365 m ilionów  km 2 na 510 m ilionów  km ’ 
pow ierzchn i całego globu, w ie lok ro tn ie  prze
wyższa tereny eksploatacji ryback ie j człowie
ka. Poznanie najważniejszych łow isk  ryba
ckich wskazuje bardzo wyraźnie, że r y b o 
ł ó w s t w o  m o r s k i e  k o n c e n t r u j e  
s i ę  p r z e w a ż n i e  n a  p ł y t s z y c h  
i  z a z w y c z a j  n i e z b y t  o d l e g ł y c h  
o d  l ą d ó w  o b s z a r a c h  w ó d ,  s p o 
c z y w a j ą c y c h  n a  t  z w.  s z e l f a c h .

Cóż to  są owe szelfy? Dno m orskie 
u o tw artych  brzegów oceanicznych najczę
ściej n ie zapada się rap tow nym  stokiem
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w  głębiny, lecz do głębokości przeciętnej 
200 m tw orzy tzw. p la tfo rm ę kontynentalną 
albo szelf, k tó ry  w  rzeczywistości jest prze
dłużeniem lądu p o k ry tym  morzem i często 
ma nawet ślady rzeźby lądowej, zaznaczone 
bardzo wyraźnie w  topogra fii dna morskiego. 
Otóż na tych to szelfach, wynoszących prze
ciętnie 1/15 ca łkow ite j pow ierzchni oceanów, 
dokonywane są najważniejsze połowy ry b  
użytkow ych. Tam. się znajdu ją  w łaściwe ło
w iska dorszy, fląder, śledzi, łososi.

Jeżeli chcielibyśm y spytać, dlaczego rybo
łów stw o morskie koncentru je  się g łów nie na 
szelfach, n ie zaś na głębokich wodach ocea
nicznych, to odpowiedzi na to udzielić nam 
mogą jedyn ie  wiadomości dotyczące życia 
ryb , czy li ich  biologia. R yby skup ia ją  się na

7 / ¿3̂ 7;

'■ T 1

' ■ A >~ ^ y

szelfach i ław icach przybrzeżnych albo w  ce
lach odżywczych, albo dla rozrodu. Są to bo
w iem  dwie główne pobudki k ieru jące ich ży
ciem, warunkujące w ędrów ki, przesunięcia 
masowe i skupienia, podczas k tó rych  czło
w ie k  na jin tensyw n ie j poławia ryby.

Szelfy i p łyc izny przybrzeżne, n iekiedy po
łożone z dala od brzegów, są z regu ły na jlep 
szym i ż e r o w i s k a m i  dla ryb . W yp ływ a 
to  z faktu , że w  morzu, podobnie jak  na lą 
dzie, podstawę życia zw ierząt tworzą rośliny, 
k tó re  jedyne są w  stanie tw orzyć żywą ma
te rię  organiczną ze związków rozpuszczonych

w e j“ . Roślinność denna przytw ierdzona, 
obramowująca przybrzeżne wody mórz i  oce
anów co na jw yże j k ilkudziesięciom etrow ym  
pasem, dopiero po m nie j lub  w iększym  zbut
w ien iu  służy za pokarm  drobnej faunie den
nej, która z kole i stanowi główne źródło po
karm u r y b  d e n n y c h ,  skupia jących się 
na bogatych żerowiskach szelfowych.

Roślinność p lanktonowa (fitop lankton), zło
żona z m ikroskopow ych okrzemek, w ic io w - 
ców opancerzonych lub  wapiennych, odżyw ia 
p lankton zwierzęcy (skorupiaki, w id łonog i 
i  inne), k tó ry  z kole i wycedzany jest z w ody 
przez ryb y  p l a n k t o n o ż e r n e  (sardyny, 
szproty, śledzie, makrele), przesuwające się 
w  m niejszych lub  w iększych ław icach za ty m  
pokarmem zawieszonym w  ton i wodnej. 
P lanktonem  żyw ią się także i  denne* ryby , ale

w  wodzie (azotany, fosforany, bezwodnik 
kwasu węglowego) w  obecności energii p ro 
m ieniste j. Stąd p ły tk ie  tereny wód oceanicz
nych, prześwietlone, okazują się jednocześnie 
terenam i podstawowej p rodukc ji życia ro 
ślinnego. T ak im i w łaśnie są szelfy.

Jednakowoż roś liny  nie stanowią dla ry b  
bezpośredniego pokarm u. Uzależnienie od
żywcze dokonuje się na drodze „łańcucho-
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we wczesnych stadiach roz
w o jow ych  jako la rw y  i  n a ry 
bek. Stąd ro la  p lank tonu  jako 
źródła pożyw ienia d la ry b  jest 
szczególnie w ie lka . Wreszcie 
p lank ton  po śm ierci, spadając „de 
szczem tru p ó w “ , zaopatru je w  po
ka rm  środowisko denne, czy li staje 
się pośrednio częściowym źródłem  
pokarm u dla drobnej fauny  dennej, 
odżyw iające j, ja k  już  w iem y, denne 
(demersalne) ry b y  użytkowe.

Jeszcze jeden wzgląd przem aw ia za 
tym , że szelfy są tak  ko rzys tnym i te re
nam i dla p ro d u kc ji życia w  morzu. Po
w iedzie liśm y, że są one niegłębokie. Ten 
czynn ik  w iąże się z już  om ów ionym . W a
ru n ku je  on łatwość m i e s z a n i a  s i ę  
w o d y  przez falowanie, p rzyp ływ y , od
p ły w y  oraz prądy, a to u ła tw ia  w ydo
stanie się na w ierzch, do w ars tw  x prze
św ietlonych, soli pokarm owych, zaw iera ją
cych azot i fosfor, niezbędnych dla syntezy 
roś linne j. Temu to czynnikow i, a w  szczegól
ności prądom w iro w ym  zawdzięcza Morze 
Północne swą żyzność i  obfitość planktonu, 
a tym  samym bogactwo ryb, zwłaszcza śledzi, 
k tó rych  połowy przekraczają tam  m ilio n  ton 
rocznie.

Sprzyja tem u także o b fity  d o p ł y w  
w ó d  ś r ó d l ą d o w y c h ,  zasobnych 
w  zw iązki niezbędne dla p rodukc ji roślinnej, 
szczególnie o b fity  na p ły tk ic h  przylądow ych 
terenach szelfowych. W ie lka wydajność ry 
bna Morza Kaspijskiego zależy w łaśnie od 
masy wód, jak ie  Wołga wnosi do tego morza. 
Podobnie tłum aczym y sobie żyzne bardzo ło 
w iska w  północno-zachodniej części Morza 
Azowskiego.

jVT IE  wszystkie jednak ry b y  zbliżają się do 
■*- ^  brzegów ty lk o  dla pokarmu. Znam y i  ta 
kie, k tó re  ciągną tam  dla rozrodu, ja k  śledzie, 
trące się w  wodach p ły tk ich , gdzie składają 
masowo ikrę , przylegającą do przedm iotów  
podwodnych. Po łow y śledzi na M orzu P ó ł
nocnym, u brzegów H o land ii i  N orw egii, 
na wodach Is la n d ii opierają się w łaśnie 
na połowach ław ic, ciągnących na p ły t 
sze m iejsca dla odbycia rozrodu. Za ta
k im i ta r ło w ym i ław icam i k ierow ać się 
mogą także i m n ie j lub  w ięcej dra
pieżne gatunki, ja k  dorsze za śledzia
m i i  grom adnikiem  (Ma.llotus v i l l -  
sus), p rzyb liża jące się do brzegów 
Nowej Fund land ii i  G renlandii.

Szelf staje się rów nież w arun 
k iem  niezbędnym dla życia tych  
ryb , k tó re  po odbyciu rozw oju 
la rw alnego wym agają dla da l
szego rozw o ju  p ły tk iego  dna, 
a ta k im i są w  zasadzie wszy- #

stkie denne ry b y  użytkow e. 
W iadomo, że pe lag iezne.la rw y 

tych  ry b  uniesione p rądam i 
zby t daleko od brzegów giną na 

wodach głębszych, pozaszelfo- 
wych, n ie  znajdu jąc tam  koniecz

nego dla dalszego rozw o ju  dna 
p ły tk iego .

W  ta k i sposób zarówno w zględy o d - 
ż y  w  c z e, szczególnie korzystne na 
terenach szelfowych, ja k  i potrzeba 

odbycia t a r ł a  i  r o z r o d u  w  wo
dach n iegłębokich spraw iają, że te reny 

te stają się g łów nym i łow iskam i ry b  
użytkow ych i przez człow ieka są szcze

gólnie eksploatowane.
R yby denne typ u  flader, dorszy itp . w  za

sadzie nie wykraczają poza obręb szelfu i tam  
odbywają cały cyk l życiowy, koncentru jąc się 
jedyn ie  w  okresie rozrodczym, a rozpraszając 
w  okresie odżywczym życia. Natom iast ryb y  
pelagiczne —- żyjące w  ton i wodnej, dobrzy 
p ływacy, do k tó rych  zaliczamy śledzie, sardy
ny, makrele, drapieżne tuńczyk i —  zazwy
czaj bardziej od dennych ruch liw e, w yp ływ ać 
mogą także poza obręb szelfu w  w ody ocea
niczne, gdzie najczęściej przechodzą pewne 
stadia rozwojowe, ale tam  z regu ły nie są po
ławiane, lecz znowu przeważnie na szelfach 
w  okresie skupiania się i zbliżania do brzegów.

Z tą obfitością połowów na szelfach w ią 
że się częściowo bardzo znamienny fa k t r  o z- 
m i e s z c z e n i a  r y b o ł ó w s t w a  na 
morzach i oceanach. Szelfy, ja k  pow iedzie li
śmy, przylegają do kontynentów , stanowiąc 
ich część pogrążoną w  wodzie. Na p ó łku li 
północnej, kontynenta lne j, jest ich w ięcej n iż 
na południowej. I  tym  przede w szystkim  t łu 
maczyć należy bogactwo rybne terenów p ó ł 
n o c n y c h .  Morze Północne, B a łtyk , Morze 
Irlandzk ie , brzegi Is land ii, Nowej Fund land ii, 
Morze Barentsa, przybrzeżne wody A lask i 
i K o lu m b ii B ry ty js k ie j, brzegi Kam czatki, 
Sachalinu i  Korei, południowej Japonii —  
spoczywają wszystkie na rozleg łych szel

fach i  jednocześnie są re jonam i n a jo b fit
szych połowów.
Badania oceanograficzne, przeprowadzo
ne na A tla n ty k u  północnym, dow iod ły  

w  sposób najzupe łn ie j w yraźny ogólnej 
zgodności re jonów  maksymalnego za

gęszczenia p lanktonu  i na jw iększych 
połowów ry b  użytkow ych. Szelfy pó ł

k u li północnej rozmieszczone są 
przeważnie w  strefach k lim a tycz 

nych um iarkow anych, w  strefach 
zmian sezonowych i  łatwego m ie

szania się wód, co sprzyja  w ydo
stawaniu się na w ierzch odżyw
czych soli azotowych i fosforo

wych, niezbędnego w arunku  
dla p ro d u kc ji p lanktonu  ro -
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ślinnego, podstawowego ogniwa w  dalszym 
odżywczym  łańcuchu organizm ów m orskich.

Bogate bardzo łow iska dorsza p rzy Nowej 
F und land ii oraz łow iska ry b  dennych w  M o
rzu  Japońskim  zawdzięczają swe u p rzyw ile 
jow ane m iejsca spotkaniu się prądów po
w ie rzchn iow ych  zim nych z c iep łym i (Labra- 
dorskiego i  Zatokowego Oj a Sivo i  K u ro  S i- 
vo), co powoduje masową śm ierć niesionych 
przez te p rądy organizm ów p lanktonow ych, 
w ra ż liw ych  na zm iany term iczne. Spadają 
one „deszczem tru p ó w “  z w ars tw  górnych 
w ody i  zaopatru ją  w  ten sposób dno w  zaso
b y  pokarmowe. Ich  kosztem rozw ija  się fa 
una denna, stwarzając bardzo korzystne że
row iska  dla dennych ry b  użytkow ych.

Rybołówstwo m orskie skupia się, ja k  po
w iedzie liśm y, przeważnie u brzegów szelfo
w ych  p ó łk u li północnej, g łów nie w  szeroko
ściach um iarkowanych, w ięc u brzegów 
wschodnich i  zachodnich A tla n ty k u  półno
cnego (46 procent), P acyfiku  północnego (47 
procent), wkraczając częściowo na wody 
Oceanu Arktycznego, na Morze Barentsa, 
podczas gdy na ciepłe wody Oceanu In d y j
skiego przypada zaledwie 5 procent ogólnej 
sumy połowów.

W  ten sposób łączna ilość połowów na pół
nocnych obszarach mórz wynosi 98 procent, 
znikoma zaś część, bo ty lk o  2 procent ogólnej 
sumy, przypada na pó łku lę  południową. Je
żeli uw zględn im y ten fak t, że całość połowów 
św iatow ych w ed ług  s ta tys tyk i za ostatnie lata 
powojenne dosięga 18 m i l i o n ó w  t o n  
rocznie, wówczas otrzym am y bardzo w yraźny 
obraz a s y m e t r y c z n e g o  rozmieszczenia 
rybo łów stw a  na globie, w  szczególności jego 
skupiania się w  up rzyw ile jow anych , prze
ważnie p ł y t s z y c h  r e j o n a c h  k o n 
t y n e n t a l n e j  p ó ł k u l i  p ó ł n o c n e j .

Z im ne i  um iarkow ane w ody p ó łk u li po łu 
dn ikow e j, okalające roz leg ły  kon tynen t 
A n ta rk tyd y , są g łów nym  terenem łow u w ie 
lo rybów , k tó rych  roczna produkcja , regulo
wana m iędzynarodową ochroną tych  ssaków, 
waha się m iędzy 20 —  30 tysiącam i okazów, 
n ie  da się w ięc porównać ilościowo z o lb rzy
m ią produkc ją  ry b  użytkow ych p ó łk u li pó ł
nocnej, sięgającej k ilkunas tu  m ilionów  ton 
rocznie.

W  przeciw ieństw ie do tych  zim nych 
i  um iarkow anych wód na obu półkulach, mo
rza gorące m iędzyzw rotn ikow e i  ciepłe 
um iarkow ane (Morze Śródziemne) są g łów -
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nym  źródłem  bogactw wydobyw anych w  po
staci organizmów bezkręgowych: kora li, per- 
łopławów , dekoracyjnych muszel, skorupia
ków, szkarłupn i (trepang), gąbek itd . Podkre
ślić p rzy tym  należy, że są to przeważnie 
organizm y koncentrujące w  swym  ciele 
w  obfitości węglan wapniowy, w iązany przez 
organizm  z łatwością w  tem peraturach w yż
szych mórz ciepłych.

O m ów iliśm y najogó ln ie j ro lę  szelfu w  r y 
bo łów stw ie m orskim , ro lę  czynnika topogra
ficznego, odnoszącego się ściśle mówiąc do 
kon figu rac ji dna, ale przekonaliśm y się, że 
z tym  czynnik iem  —  p łytkością  wód —  wiąże 
się bardzo w ie le  innych  w arunków  zasadni
czych dla życia ryb , ja k  prześwietlenie, do
p ły w  użyźniających wód śródlądowych, burz- 
liwość środowiska, produkcja  planktonu, ko
rzystne w a runk i odżywcze, odpowiednie 
miejsca tarliskow e. Te w a ru n k i stwarzają 
podstawę przyrodniczą rybołów stw a m or
skiego. W łaśnie ta k im  jest środowisko m or
skie, zespalające w  skom plikowaną całość 
rozmaite zjawiska. R yby użytkowe, masowo 
poławiane przez człowieka, n ie  tworzą w  n im  
w y ją tk u  i  związane są licznym i zależnościami 
z in n ym i organizmami, a także z w arunkam i 
fizyczno-chem icznym i samego środowiska.

Spośród czynników  fizycznych środowiska 
szczególną ro lę  odgrywa t e m p e r a t u r a .  
Większość ry b  m orskich trzym a się swoich 
wód i  w  obrębie tych  wód albo razem z n im i 
wędruje. Obserwowana n ie jednokrotn ie  
w  rybo łów stw ie  m orskim  zmiana łow isk 
u dorsza, sardyny, szprotów itd . tłum aczy się 
zmianą w  tych  m iejscach w arunków  hyd ro 
logicznych w  następstwie oscylacji k lim a ty 
cznych, surowych lub  m nie j surowych pór 
roku, innego nieco przebiegu prądów itp . 
W  tym  ośw ietlen iu  łow iska ry b  nie należy 
zby t loka ln ie  i  sztywno rozumieć, lecz raczej 
jako  „w o d y “  najodpowiedniejsze dla danych 
gatunków, m n ie j lub  w ięcej zmienne, zaież- 
nie od miejsca i  czasu.

Sezonowe po ja w y  w  określonych m iejscach 
regulowane są najczęściej przez w a ru n k i te r
miczne. Rozróżniamy ciepłowodne i  zimno- 
wodne ryby . Te pojęcia w iążą się z pochodze
niem, rozsiedleniem i  wym aganiam i ekologi
cznym i gatunków. Poznanie życia ry b  
w  zw iązku z reakcjam i ich na czynn ik i zew
nętrzne i  granicam i w ytrzym ałości życiowej 
okazuje się bardzo ważnym  momentem w  ra 
c jona lnym  rybo łów stw ie , daje nam możność 
w  pew nym  stopniu przew idyw ania m iejsc 
i pory pojawów. W  szczególności ryb y  u ży t
kowe s tre f um iarkow anych bardzo czule rea
gu ją  w  okresie rozrodu na w a runk i te rm i
czne. Ustalono, że śledzie obu ras, wiosennej 
i jesiennej, m ają inne wym agania term iczne 
w okresie rozrodu i dlatego ta rło  odbywają 
w różnych porach, choć n iek iedy na pob li

skich tarliskach. Szprot wymaga tem peratury 
+  8° do + 11°, podobne wymagania ma ro 
dzina morszczuków (M e iluc idae) od +  8° do 
+  12°. Jeszcze bardziej ciepłowodny jest tu ń 
czyk bia ły, n ie  opuszczający w  zasadzie wód 
ciepłych powyżej 14°. Sardela trze się w  tem 
peraturze +17°. Z im now odnym i natom iast są 
dorsze, żyjące w  wodach od — 2° do +6° 
a rozradzające się przeciętnie p rzy  tempera
turze od +4° do +5°.

Przytoczone tu  dane wskazują, ja k  ważną 
jest rzeczą uwzględnienie w arunków  środo
w iska , w  jak ich  ry b y  żyją, w  szczególności 
tem peratury i  je j zmian, odgrywających za
sadniczą ro lę  w  strefach um iarkowanych, 
o najbardzie j rozw in ię tym  rybołów stw ie. Se
zonowy charakter połowów układa się w  zna
cznym stopniu w  harm on ii z czynnikam i te r
m icznym i środowiska.

R yby są organizmami bardzo ru ch liw ym i. 
Z ja w ia ją  się w  jednych miejscach, znikają 
w  innych. W ędru ją  za żerem, skupia ją  się 
i w ędru ją  w  zw artych ławicach na rozród. 
Ciepłowodne gatunk i un ika ją  wód zimnych, 
zimnowodne —  ciepłych. P łyną  zw yk le  ze 
sw ym i wodami, ze środowiskiem, na działa
n ie  zaś jego czynn ików  są bardzo w rażliw e.

Człow iek pow inien znać te „d ro g i“  ryb  
w  morzu, pow inien wiedzieć, w  jak ich  m ie j
scach i k iedy ry b y  się skupiają, i  to w  tak ich  
ilościach, aby opłacały się jego w k łady i  w y 
s iłk i p rzy połowach. Pow inien do pewnego 
stopnia przew idywać połowy. Poznanie wę
drówek ry b  w  różnych okresach ich życia, 
w ędrówek odżywczych i  rozrodczych, w  sze
rok im  oparciu o fizyczne czynn ik i środowiska 
wysuwa się w  rybo łów stw ie  m orskim  jako 
szczególnie ważne zagadnienie.

Rybołówstwo morskie, racjonaln ie eksplo
atujące bogactwa morza, w inno z konieczno
ści opierać się w  dużym stopniu na zdoby
czach głęboko rozum ianej nauki o morzu, 
o c e a n o g r a f i i ,  zarówno fizycznej ja k  
i  biologicznej. G atunki poławiane przez czło
w ieka dla różnych względów, g łównie odżyw- 
czycn, są ty lk o  ogniwam i w  łańcuchach życia 
morskiego, uzależnionym i od innych organi
zmów, k tó rym i się żyw ią lu b  z k tó rym i kon
k u ru ją  o pokarm  i  miejsce. Stąd w ysuwa się 
konieczność oparcia rybo łów stw a morskiego 
n ie  ty lk o  o badanie b io lo 
g ii. samych ry b  użytko 
wych, ale także o pozna
n ie  życia organizmów, od 
k tó rych  ry b y  zależą, z 
k tó ry m i w spó łby tu ją  w  
środow isku fizycznym , 
zm iennym  w  przestrzeni i  
czasie, k tó re  należy po
znać. Są to przyrodnicze 
podstawy rybo łów stw a 
morskiego.

*  /
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Z O F I A  K O W A L E W S K A

Prof. B. GNEDENKO
C z ło n e k  k o re s p o n d e n t A k a 

d e m ii U m ie ję tn o ś c i U S R R .

X  O F  I  A  K O W A L E W S K A  
u ro d z iła  się w  M oskw ie  w  r .  1850, ja k o  
c ó rka  g e nera ła  a r t y le r i i  K o r w in - K r u -  
kow sk iego . Rodzice n ie w ie le  tro s z c z y li 

^  się o je j  w ych o w a n ie . Pod w p ły w e m  
swego s t r y ja ,  k tó ry  w p ra w d z ie  pow ie rzchow n ie , 
a le in te re s o w a ł się w s z y s tk im  i  dużo c z y ta ł, 
m ło d z iu tk a  Z o fia  g o r liw ie  z a b ra ła  się do czy 
ta n ia  ks iążek. Od samego ra n a  p rz e s ia d y w a ła  
w  b ib lio te ce  i  c z y ta ła  pow ieśc i, dz ie ła  n a u ko 
we lekcew ażąc sobie zakazy w ychow aw czyn i, n ie  
p o zw a la ją ce j je j  czy ta ć  ta k ie j n iedozw o lone j l i t e 
r a tu r y .  K o w a le w ska  za in te re so w a ła  się przede w s z y 
s tk im  m a te m a ty k ą , zw łaszcza pod w p ły w e m  c ieka 
w ych  opow iadań  s t r y ja  o k w a d ra tu rz e  k o ła  i o p ew 
n ych  za g a dn ien iach  ówczesnej m a te m a ty k i. R ozw o
jo w i ty c h  za in te resow ań  s p rz y ja ło  jeszcze n a s tę p u 
ją ce  w yd a rze n ie . P rz y  rem oncie  dom u za b ra k ło  t a 
pe t. A żeby  u n ik n ą ć  sp ro w a d za n ia  ich  _ z da lek iego  
P e te rsb u rg a , zdecydow ano w y k le ić  śc iany  p o k o ju  
Z o f i i  ja k im k o lw ie k  p ap ie rem . _ N a  o k le ja n ie  ścian 
u ży to  pod rę czn ika  ra c h u n k u  różn iczkow ego  i ca łko 
wego znanego m a te m a ty k a  M . O s tro g ra dsk ieg o , k tó 
rego  w y k ła d ó w  s łu ch a ł k ie d yś  w  m łodości ge n e ra ł 
K ru k o w s k i.  C a ły m i g o d z in am i s ta ła  dz iew czynka  
p rzed  ty m i śc ianam i, s ta ra ją c  się p o ją ć  sens w zo
ró w  i  okreś leń , ja k  ró w n ie ż  p o rów nać je  z op o w ia 
d a n ia m i s t r y ja .  K ie d y  nas tępn ie , k o rz y s ta ją c  z po 
zw o len ia  rodz iców , p o b ie ra ła  z im ą  le kc je  u dosko
na łego  p e te rsb u rsk ieg o  nauczyc ie la , te n  p o d z iw ia ł, 
z ja k ą  szybkością  je g o  uczennica p rz y s w a ja ła  sobie 
p o ję c ia  w yższe j m a te m a ty k i. W y d a ło  m u  się cza
sam i, ja k  to  n ie k ie d y  opow iada ł, że K o w a le w ska  ju ż  
„p rz e d te m  to  zn a ła “ . Is to tn ie  K o w a le w ska , k ie d y  
nauczyc ie l o b ja ś n ia ł je j  ja k ie ś  p o ję c ia  m a te m a ty 
czne, p rz y p o m in a ła  sobie to , co w id z ia ła  na  n ie za 
p o m n ia n ych  a rku szach  O s tro g ra dsk ieg o , i  n a w e t 
tru d n e  po jęc ie  g ra n ic y  n ie  w y d a w a ło  się je j  obce.

Z a p a ł do m a te m a ty k i b y ł ta k  s iln y , że m ło d z iu tk a  
Z o f ia  za n ie d byw a ła  inne  p rz e d m io ty . P oczą tkow o 
o jc iec ch c ia ł zab ro n ić  córce te j nam ię tn o śc i, a le idąc 
za ra d ą  swego p rz y ja c ie la , p ro fe s o ra  f iz y k i  A k a d e 
m ii M o rs k ie j,  T y rb o w a , k tó ry  s tw ie rd z ił u  K o w a 
le w s k ie j w y b itn e  zdo lności m a tem atyczne , g e n e ra ł 
z m ie n ił sw o je  postanow ien ie .

Je d n ak  o da lszym  ksz ta łce n iu  się Z o f ia  K o w a le 
w ska  n ie  m og ła  m a rzyć . W  R o s ji c a rs k ie j, ja k  z re 
sztą  wszędzie wów czas, w stęp  do w yższych  ucze ln i 
b y ł d la  k o b ie t z a m kn ię ty . A n i p ra g n ie n ie  n a u k i, a n i 
ta le n t  n ie  m o g ły  zm ien ić  ówczesnych p rzekonań , k tó 
re  g ło s iły  szkod liw ość n a u k i i  w y k s z ta łc e n ia  d la  k o 
b ie ty . S y tu a c ja  k o b ie ty  zam ężnej b y ła  pod ty m  
w zględem  tro c h ę  szczęśliw sza: m ęża tka  m og ła  bo
w ie m  jechać za g ra n icę  do S z w a jc a r ii,  gdzie  k o b ie ty  
dopuszczano ju ż  na p o lite ch n ikę . Z o f ia  zdecydow ała
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się na  tę  w ła śn ie  d rogę  i  ja k o  1 8 - le tn ia  dz iew czyna 
w ysz ła  za m ąż za W ło d z im ie rz a  K ow a le w sk ie g o , k tó 
r y  późn ie j s ta ł się je d n y m  z tw ó rc ó w  współczesne j 
p a le o n to lo g ii. Po ro k u  m ło dz i m a łżonkow ie  w y je c h a li 
za g ra n icę  —  Z o fia  do N ie m ie c  do H e id e lb e rg u , a je j  
m ąż —  do W ie d n ia .

Zdobycie  pozw o len ia  n a  s tu d io w a n ie  n a w e t ja k o  
w o ln a  s łuchaczka  n ie  by ło  w  N iem czech ła tw ie js z e  
n iż  w  R o s ji. P ro re k to r  w a h a ł się w z ią ć  na  siebie 
odpow iedzia lność za ta k  „n ie z w y k łe  pozw o len ie “ . 
D z ię k i je d n a k  s ta ra n io m  p rzyw o łan e g o  z W ie d n ia  
K o w a le w sk ie g o , k tó ry  p o w o ły w a ł się na  s ta rszego 
b ra ta , zoologa, o znanym  ju ż  w  E u ro p ie  n a zw isku , 
uda ło  się zdobyć d la  Z o f i i  pozw o len ie  s łu ch a n ia  w y 
k ła d ó w  k ilk u  p ro fe so rów . Z ca łym  zapa łem  K o w a 
le w ska  po św ię c iła  się ukochane j nauce.

M y ś l je j  je d n a k  dąży ła  do B e r lin a , gdzie  p ra co 
w a ł jeden  z n a jw y b itn ie js z y c h  ówczesnych m a te m a 
ty k ó w  n ie m ieck ich  —  K a ro l T eodor W e ie rs tra s s  
(1815 —  1897).

N a  u n iw e rs y te t w  B e r lin ie  K o w a le w s k ie j n ie  do
puszczono. Z d a w a ło  się, że w szys tk ie  n a d z ie je  p rz e 
p a d ły . W ów czas K o w a le w ska  u d a ła  _ się do W e ie r -  
s trassa  i  z w ro dzo n ą  sobie nam iętnością^ b ła g a ła  go, 
żeby zechc ia ł p ry w a tn ie  pom agać je j  w  nauce. 
W e ie rs tra s s , p ra g n ą c  pozbyć się p e te n tk i, d a ł je j  do 
ro z w ią z a n ia  ba rdzo  tru d n e  zagadn ien ie . Ja k ie ż  b y ło  
je g o  zdum ien ie , k ie d y  zadanie  to  ro z w ią z a ła  dob ize  
i  n ie zw yk le  szybko. P rze ko n a ł się w te d y  o n ie p rz e 
c ię tn ych  zdo lnościach K o w a le w s k ie j i  s p e łn ił je j  p ro 
śbę. W idoczn ie  w ra żen ie , ja k ie  w y w a r ł n a  n im  ta 
le n t  Z o f i i  K o w a le w s k ie j, b y ło  ba rdzo  s ilne . W e ie r
s trass  b y ł je d n y m  z n a jb a rd z ie j za w z ię tych  p rz e 
c iw n ik ó w  w yk s z ta łc e n ia  k o b ie t i  w a lc z y ł o n iedo 
puszczanie  k o b ie t na  n iem ieck ie  u n iw e rs y te ty . P o 
dobnie ja k  w ie lu  w y b itn y c h  uczonych, u w a ż a ł on, że 
„ k o b ie ty  n ie  n a d a ją  się do p ra c y  n a u k o w e j“ . D z ię k i 
je d n e j kob iec ie  m u s ia ł zm ien ić  swe p rze ko n a n ia  
i  n a p is a ł w ów czas : „C o  się ty c z y  m a tem atycznego  
w y k s z ta łc e n ia  K o w a le w s k ie j, to  mogę zapew nie , ze 
m ia łe m  ba rdzo  n ie w ie lu  u czn iów , k tó ry c h  m óg łb ym
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z n ią  po ró w n a ć  pod w zg lędem  p iln o ś c i, uzdo ln ień , 
w y trw a ło ś c i i  n a m ię tn o śc i do wdedzy.“  W  1874 ro k u , 
w ła śn ie  n a  sk u te k  s ta ra ń  W eierstrassa», n ie m ie ck i 
u n iw e rs y te t w  G etyndze p rz y z n a ł K o w a le w s k ie j s to 
p ie ń  d o k to ra  f i lo z o f i i .

W  ty m  czasie K o w a le w ska  u ko ń czy ła  p race , k tó re  
zo s ta ły  w y d ru k o w a n e  w  czasopism ach m a te m a tycz 
nych . O różnorodnośc i za in te resow ań  m a te m a ty c z 
n ych  i  zasięgu w iadom ośc i K o w a le w s k ie j m ów ią  t y 
tu ły  je j  p ra c :  „U z u p e łn ie n ie  i u w a g i do p ra c y  Ł a 
p ią c e j  o ksz ta łc ie  p ie rś c ie n i S a tu rn a “ , „O  s p ro w a 
dza n iu  n ie k tó ry c h  ca łek  A b e la  trzec iego  rzędu  do 
ca łek  e lip ty c z n y c h “ , „O  p e w n ym  za g a dn ie n iu  z te o r ii 
ró w n a ń  ró żn iczko w ych  cząs tko w ych “ .

N a jw y b itn ie js z ą  b y ła  trz e c ia  z w y m ie n io n ych  
p ra c , o k tó re j W e ie rs tra s s  m ó w ił, że je s t  to  p raca , 
k tó rą  n a le ży  za liczyć  do n a jb a rd z ie j in te re s u ją c y c h  
p o z y c ji n a u ko w ych  w  c a łym  dzies ięc io lec iu . Ocena 
W e ie rs tra s s a  p o tw ie rd z iła  się ca łko w ic ie  i  p ra ca  
K o w a le w s k ie j o u k ła d a ch  ró w n a ń  różn iczko w ych  
w y k ła d a n a  je s t  obecnie ja k o  część te o r i i  ró w n a ń  
różn iczko w ych  cząstkow ych .

B a d a n ia  K o w a le w s k ie j n ie  s t ra c iły  znaczenia  do 
c h w il i  obecnej. W e sz ły  one do w s z y s tk ic h  w spółcze
snych  po d rę czn ikó w  te o r i i  ró w n a ń  różn iczkow ych , 
ja k o  jeden  z w a żn ie jszych  ro z d z ia łó w  pod nazw ą 
„u k ła d u  K o w a le w s k ie j“ .

O ty m , ja k  w ysoko  ce n ił W e ie rs tra s s  om aw ianą  
p racę , m ó w i je d e n  z u ry w k ó w  jego  lis tó w  p isa n ych  
do K o w a le w s k ie j: „T w o je  u w a g i o ró w n a n ia c h  ró ż 
n iczko w ych  bardzo  w ie le  w y ja ś n iły  m i w  ty m  za 
g a d n ie n iu  i  p o b u d z iły  m n ie  do ba rdzo  in te re s u ją 
cych  badań. C h c ia łb ym , aby w  p rzysz łośc i m o ja  
d ro g a  uczennica  w  ta k i ty lk o  sposób odw dzięcza ła  
się swem u n a u czyc ie lo w i i  p rz y ja c ie lo w i.“  T a k a  p o 
c h w a ła  je s t  w y ją tk o w o  cenna, sko ro  w y p o w ia d a  ją  
od ludek, z a m k n ię ty  w  sobie m a te m a ty k , k tó re g o  
o lb rz y m ia  w iedza , w e d łu g  s łów  w spółczesnych, r a 
czej p rz y tła c z a ła  s łuchaczy, a n iż e li p ro w a d z iła  na  
d rogę  sam odzie lne j tw ó rczośc i.

L a ta  n a u k i m in ę ły . P rz y b y w s z y  do N ie m ie c  ja k o  
1 9 - le tn ia  s tu d e n tka , K o w a le w ska  po p ię c iu  la ta c h  
zm ie n ia  się w  cz łow ieka  n a u k i, k tó ry  opanow a ł 
ówczesne m etody sw e j d y s c y p lin y  i m ia ł ju ż  poza 
sobą p race , mogące s tać  się ch lubą  każdego w ie lk ie 
go m a te m a tyka . K o w a le w scy  w ra c a ją  do R o s ji 
i  o s ie d la ją  się w  P e te rsb u rg u . A le  w  o jczyźn ie  
w  czasach ca rs k ic h  w iedza, ta le n t,  nam ię tność  do 
n a u k i n ie  m o g ły  znaleźć żadnego zastosow an ia . 
S ko ro  k o b ie t n ie  dopuszczano do w yższych  zak ładów  
na u kow ych , n a w e t ja k o  w o ln ych  słuchaczek, to  czyż 
m ożna b y ło  w y o b ra z ić  sobie kob ie tę  w  r o l i  p ro fe so 
ra ?  K a r ie ra  w y k ła d o w c y  b y ła  d la  K o w a le w s k ie j 
n iedostępna.

N a d z ie ja  K o w a le w s k ie j, że o trz y m a  w  M oskw ie  
pozw o len ie  n a  egzam in , ro z w ia ła  się. M in is te r  
O ś w ia ty  S a b u row  n a  prośbę p ro fe so ró w  m osk iew 
sk ich , b y  p o z w o lił K o w a le w s k ie j na  egzam iny, odpo
w ie d z ia ł:  „ N ie  ty lk o  K o w a le w ska , a le n a w e t je j  
có rka  zdąży się zestarzeć, za n im  k o b ie ty  będą do
puszczone n a  u n iw e rs y te t.“  W  R o s ji d la  te j w y 
b itn ie  u ta le n to w a n e j k o b ie ty , o n ie  sp o tyka n e j 
e n e rg ii,  n ie  zna laz ło  się m ie jsca  i  w  1881 ro k u  po 
no w n ie  w y je c h a ła  do B e r lin a . W k ró tc e  potem  z m a rł 
je j  m ąż. Po je g o  śm ie rc i K o w a le w ska  popad ła  w  cza
sow ą depres ję  i  n a w e t u s iło w a ła  po p e łn ić  sam obó j
s tw o , a le p o w o li w ró c iły  je j  s iły  i  razem  z n im i 
p ra g n ie n ie  p ra c y . W  1883 ro k u  p o d ję ła  badan ia  
z ja w is k a  podw ó jnego  z a ła m a n ia  ś w ia t ła  w  k ry s z ta 
łach .

P racę  tę  odczy ta ła  n a  V I I  z jeździe  ro s y js k ic h  
p rz y ro d n ik ó w  i  le k a rz y  w  Odessie. M y ś l o te j p ra c y  
p o w s ta ła  p rz y  p rz e g lą d a n iu  czasopism  n a ukow ych , 
gdzie  sp o tka ła  się z a r ty k u łe m  fra n c u s k ie g o  f iz y k a , 
pośw ięconym  te m u  te m a to w i. M a te m a tyczne  u ję c ie  
tego  za g a dn ie n ia  i  w ysu n ię te  p rzez a u to ra  p rz e 
s ła n k i n ie  z a d o w o liły  je j ,  zdecydow ała  się w ówczas 
w ysu n ą ć  w ła sn ą  te o rię  tego  z ja w is k a . Z  p u n k tu  
w id z e n ia  m a te m a ty k i b y ły  to  u k ła d y  ró w n a ń  ró ż n i
czkow ych, d la  k tó ry c h  na leża ło  znaleźć ro zw ią za n ie  
i  w y p ro w a d z ić  w n io s k i f iz y k a ln e .
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Je d n a k  w ie lko ść  ta le n tu  K o w a le w s k ie j p rz e ja w iła  
s ię  w ła ś c iw ie  w  nas tęp n e j je j  p ra c y , k tó ra  p rz y n io 
s ła  liczone j św ia to w ą  s ław ę. P ra ca  d o tyczy ła  bada
n ia  ru c h u  c ia ła  sztyw nego w oko ło  p u n k tu  n ie ru c h o 
m ego. S ła w n i uczeni in te re s o w a li się ty m  zag a dn ie 
n ie m  i  ro z w ią z a li poszczególne jego  części. W ie le  
la t  u p o rczyw ych  s tu d ió w  w y b itn y c h  m a te m a ty k ó w  
n ie  posunęło  s p ra w y  nap rzód . F ra n c u s k a  A ka d e m ia  
U m ie ję tn o ś c i dw a  ra z y  og łasza ła  k o n k u rs  na bada 
n ia , k tó re  b y  p o m o g ły  rozw ią zać  to  w ażne za g a d 
n ien ie  m e ch a n ik i. W szys tko  na  p różno  —  pow ażnych  
os iągn ięć n ie  u z y s k a ł a n i jeden  z u czes tn ików  k o n 
ku rsó w , n a g ro d y  n ik o m u  n ie  p rzyzn a n o . N ie  da rm o 
p is a ła  K o w a le w ska , że „ w  h is to r i i  m a te m a ty k i n ie -

le  je s t  zagadn ień , k tó re  by, podobnie  ja k  to , 
b u d z iły  ta k  s iln e  p ra g n ie n ie  ro z w ią z a n ia  i  k tó re m u  
pośw ięcono b y  ty le  w y s iłk u  i  upo rczyw ego  tru d u .

W  1888 ro k u  A k a d e m ia  P a ry s k a  og łos iła  ponow nie  
k o n k u rs  n a  te n  sam te m a t. T y m  razem  nagrodę  
p rzyzn a n o  p ra c y  pod go d łe m : „M ó w , co w ie sz ; rób , 
do czego jes teś  o b o w ią za ny ; bądź ty m , czym  masz; 
być.“  O ceniono p racę  ja k o  „w y b itn ą “ , k tó ra  posu
nę ła  naukę  nap rzó d , a u to ro w i p rzyzn a n o  nagrodę  
pow iększoną z 3 000 do 5 000 fra n k ó w . Ja k ie ż  by ło  
zd um ien ie  k o m is ji,  k ie d y  zw ycięzcą okaza ła  się k o 
b ie ta  —  Z o f ia  K o w a le w ska .

„M o ż n a  sobie w yo b ra z ić , p isa ła , ja k  b y ła m  szczę
ś liw a , k ie d y  u d a ło  m i się dokonać ro z w ią z a n ia  ta k  
tru d n e g o  za g a dn ie n ia “ , b y ł to  w ie lk i k ro k  nap rzód . 
O czyw iśc ie  zw yc ięs tw o  K o w a le w s k ie j n ie  by ło  p rz y 
p a d kow e : p rz y g o to w a ła  je  ca łą  sw ą dotychczasow ą 
p ra cą . P rz y w y k ła  do w y b ie ra n ia  sobie pow ażnych  
p ro b le m ó w  n a u k i i  im  pośw ięca ła  sw o je  s iły , n ie  zaś 
ia tw iu tk im  ćw iczen iom .

Jeszcze n a  d łu g o  p rzed  kon ku rse m  w  liś c ie  do 
je d n e j ze sw o ich  zn a jo m ych  p is a ła  K o w a le w s k a : 
„N o w a  p ra c a  m a tem a tyczna , n iedaw no  rozpoczęta 
przeze m n ie , żyw o  m n ie  in te re s u je  i  n ie  chc ia ła b ym  
um rzeć, za n im  n ie  odna jdę  tego, czego szukam . J e 
że li m i się uda  rozw ią zać  p rob lem , k tó ry m  się te ra z  
z a jm u ję , im ię  m o je  będzie za liczone do im io n  n a j
s ła w n ie jszych  m a te m a ty k ó w .“

N ie d łu g o  po tem  za dalsze o d k ry c ia  w  te j sam ej 
dz iedz in ie  Szwedzka A k a d e m ia  U m ie ję tn o śc i p rz y 
zn a ła  je j  nag rodę  w  sum ie  1 500 k o ro n  szwedzkich. 
J e j dalsze p la n y , o k tó ry c h  n a jw y b itn ie js i m a te m a 
ty c y  m ó w ili ja k o  o g e n ia ln ych , n ie  doczekały się re 
a liz a c ji.  W  ro z k w ic ie  s i ł  K o w a le w ska  zachorow a ła  
na  zapa len ie  p łu c  i 10 lu te g o  1891 ro k u  - -  zm a rła .

M ó w iliś m y  ju ż  o ty m , że, w  R o s ji K o w a le w ska  n ie  
m og ła  znaleźć zastosow an ia  d la  sw ych  zdolności. 
W  zw ią zku  z ty m  u s iło w a n o  ją  sp ro w a d z ić  ja k o  w y 
k ładow cę począ tkow o do H e ls in e k  a potem  do n ow o
u tw orzonego  (w  1878 r . )  szwedzkiego u n iw e rs y te tu  
w S ztokho lm ie . K o w a le w ska  zdecydow ała  się na 
w y ja zd  dop ie ro  w  s tyczn iu  1884 ro k u . P ie rw szy  ro k  
w y k ła d ó w  p rz y n ió s ł je j  w ie lk i sukces. P rz e c iw n ic y  
b y li zupe łn ie  pokonan i. O p ie ra ją c  się na  ty m  w ła 
dze szw edzkie p rz y z n a ły  je j  e ta tow e  s tanow isko  
p ro fe s o ra  w  S z tokho lm ie . K o w a le w ska  cieszyła  się 
w  S zw ecji og rom ną  p o p u la rn o śc ią , n a zyw ano  ją  ta m  
i,nasz p ro fe s o r S o n ia “ . W  R o s ji je d n a k  p o m im o

w s z y s tk ic h  ty c h  sukcesów n a u k o w y c h  a n i s ta n o w i
ska , a n i p ra c y  d la  n ie j n ie  zna lez iono. In te re s u ją c e  
będzie p rzy to cze n ie  s łów  prezesa P e te rs b u rs k ie j 
A k a d e m ii U m ie ję tn o ś c i, w ie lk ie g o  ks ię c ia  K o n s ta n 
tego , w  s p ra w ie  sp row a d ze n ia  K o w a le w s k ie j, będą
cej w te d y  u  szczytu  s ła w y , do R o s ji.  „W o be c  tego, 
że dostęp do naszych  k a te d r  u n iw e rs y te c k ic h  je s t  
c a łko w ic ie  z a m k n ię ty  d la  k o b ie t n ieza leżn ie  od zd o l
ności i  w ie d zy , w ię c  i  d la  p a n i K o w a le w s k ie j w  n a 
szej o jczyźn ie  n ie  m a  s ta n o w is k a  ta k  zaszczytnego, 
a n i ta k  dobrze opłacanego, ja k  s ta n ow isko , k tó re  
z a jm u je  w  S ztokho lm ie .“

R o sy jscy  m a te m a ty c y  inacze j je d n a k  oce n ia li je j  
za s łu g i i  w  r .  1889 w y b ra l i ją  ja k o  c z ło n k a -k o re - 
sponden ta  A k a d e m ii. W  zw ią z k u  z ty m  w ys ła n o  do 
K o w a le w s k ie j depeszę ta k ie j t r e ś c i:  „A k a d e m ia  
U m ie ję tn o ś c i w y b ra ła  P a n ią  ja k o  c z ło n ka -ko re sp o n - 
d en ta , w p ro w a d z a ją c  w  te n  sposób now e p rze p isy .“

Z a in te re s o w a n ia  K o w a le w s k ie j n ie  o g ra n ic z a ły  się 
je d y n ie  do n a u k i:  w ie le  s ił,  e n e rg ii i  za p a łu  po
św ię c iła  d z ia ła ln o śc i l i te ra c k ie j.  J e j pow ieśc i i  u tw o 
r y  d ra m a tyczn e  c ie szy ły  się dużym  pow odzeniem . 
P is a ła  w ie rsze . T a  je j  nam ię tność  w y d a w a ła  się 
d z iw n ą  i  n ie w s p ó łm ie rn ą  z je j  sukcesam i w  m a te 
m atyce . K o w a le w ska  odp ow ia da ła  n ie je d n o k ro tn ie  
w  lis ta c h  do zn a jo m ych  n a  ic h  zd z iw ie n ie  z tego  po
w odu. O to je d n a  z od p ow ie dz i: „W ie le  osób w iąże  
m a te m a tykę  z a ry tm e ty k ą  i uw aża  ją  za naukę  —  
suchą. W  is to c ie  je s t  to  n a u ka , k tó ra  w y m a g a  w ie l
k ie j w y o b ra ź n i, i  jeden  z p ie rw szych  m a te m a ty k ó w  
naszego s tu le c ia  m ó w i zupe łn ie  s łuszn ie , że n ie  m o
żna  być m a te m a ty k ie m , n ie  będąc jednocześnie, 
poetą . A żeby  z rozum ieć słuszność tego  pog lądu , 
n a le ży  zerw ać ze s ta ry m  przesądem , że w  tw ó rczo 
ści p o e ty  p o w in n o  być to , co w  rzeczyw is tośc i n ie  
is tn ie je , że fa n ta z ja  i  w y m y s ł —  to  to  samo. P oeta  
w in ie n  w id z ie ć  to , czego n ie  w id zą  in n i, ,  w id z ie ć  g łę 
b ie j n iż  in n i.  Jeże li zaś o m n ie  idz ie , to  ca łe  życie  
sw o je  n ie  m og ła m  zdecydow ać się, do czego m am  
w iększą  skłonność, do m a te m a ty k i czy do l i te r a tu r y .  
L e d w ie  zm ęczy się u m y s ł a b s tra k c y jn y m i sp e ku la 
c ja m i, za raz  zaczyna go c iąg n ą ć  obse rw ow an ie  ży 
c ia , opow ia d an ia , a znow u in n y m  razem  —  w szys tko  
w  życ iu  w y d a je  się m a rn e , n ie  in te re su ją ce  i  ty lk o  
w ieczne, n iezm ienne  p ra w a  n a u k i p o c ią g a ją  m nie . 
B a rd z o  m oż liw e , że w  każde j z ty c h  dz iedz in  p o tra 
f i ła b y m  dokonać w ię ce j, g d yb ym  odda ła  się je j  c a ł
k o w ic ie , je d n a k  żadnej z n ic h  n ie  m ogę s ię  w y rze c .“

N a le ży  dodać do tego  n a m ię tn ą  w a lk ę  o w yzw o 
le n ie  k o b ie ty , k tó rą  K o w a le w ska  całe życ ie  p ro w a 
d z iła .

M in ę ło  przeszło  50 la t  od d n ia  śm ie rc i K o w a le w 
s k ie j,  a c iąg le  jeszcze budz i podz iw  je j  ta le n t,  u p o r 
czyw ość w  p ra c y , w ie lo s tron n o ść  za in te resow ań . 
D z is ia j k o b ie ty  n ie  m uszą  zw alczać przeszkód, k tó re  
s ta ły  na  drodze życ ia  K o w a le w s k ie j, p rzed  n im i 
szeroko o tw a r te  są b ra m y  w iodące  do n a u k i. W ie le  
k o b ie t ju ż  p rz e ja w iło  swe s i ły  w  różn ych  dz iedzinach  
p ra c y . W ie lk i w k ła d  w n ie s io n y  zos ta ł ró w n ie ż  p rzez 
n ie  do m a te m a ty k i. N a  k a te d ra c h  w yższych  ucze ln i 
n ie  je s t ju ż  rza d ko śc ią  k o b ie ta -p ro fe s o r . D uże  za
s tę p y  k o b ie t  w s tę p u ją  n a  d ro g ę  p ra c y  n a u k o w e j.
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w  Knossos o lb rz y m i gm ach z w a n y  L a b y -  
r in th o s , a n ie  m ogąc po ukończen iu  budo
w y  o trzym a ć  od k ró la  pozw o len ia  na od 
ja z d y  s p o rzą d z ił s k rz y d ła  z p ió r  p o lep ionych  
w osk iem  i  od lec ia ł w ra z  z synem  Ik a re m .

Z  m itu  o Tezeuszu d o w ia d u je m y  się 
o p rzeznaczen iu  la b ir y n tu  i  n a t ra f ia m y  na 
c ie k a w y  p ro b le m  geom e tryczny . L a b iry n t  
ów  (o p is a n y  m iędzy in n y m i p rzez O w id iu 
sza w  „M e ta m o rfo z a c h “ ) p o s ia d a ł m nóstw o  
sa l, k o ry ta rz y  i  schodów p rz e p la ta ją c y c h  
się w  sposób n a jb a rd z ie j z a w iły . K to  ty lk o  
w sze d ł do n iego , m u s ia ł zab łądz ić , a szuka 
ją c  w y jś c ia  p a d a ł o f ia rą  ludożerczego p o 
tw o ra  M in o ta u ra , u k ry w a ją c e g o  się w  p a 
łacu . H e ros  a te ń sk i Tezeusz p o s ta n o w ił 
zg ładz ić  sm oka, a le  n ie  na  w a lce  ze sm o
k ie m  po lega ła  g łó w n a  tru d n o ść  zadania . 
P rzecież n a w e t po zw yc ię s tw ie  m u s ia łb y  
zg in ą ć  z g łodu , b łądząc w śró d  za ka m a rkó w  
b u d o w li. Z n a la z ła  się je d n a k  ra d a , i  to  zd u 
m ie w a ją co  p ro s ta . Id ą c  za w skazan iem  k ró 
le w n y  A r ia d n y  z a o p a trz y ł się w  k łębek 
n ic i ;  n ić  p rz y w ią z a ł u w e jś c ia -  i  o d w ija ł 
z kłębka, p o s tęp u ją c  na  los szczęścia w  g łą b  
p rz e jś ć  i  k o ry ta rz y .  N a p o tk a ł M in o ta u ra , 
z a b ił go i w ró c ił tą  sam ą d ro g ą , n a w ija ją c  
z p o w ro te m  n ić  n a  k łębek. P o tem  u z y s k a ł 
oczyw iśc ie  m iłość i  rękę  p ię k n e j k ró le w n y , 
a le  nas ju ż  da lszy c ią g  b a śn i n ie  in te re s u je .

W a rto ś ć  m e to d y  A r ia d n y  m o g lib y ś m y  
zbadać dośw iadcza ln ie , p ró b u ją c  zw iedz ić  
ja k ik o lw ie k  b a rd z ie j rozg a łę z io n y  system  
g ro t ,  ja k  np. w  Z b ie rzchow icach  pod O jco 
w em  lu b  ko p a ln ię  s o li w  W ie liczce . Je d n ak  
c h w ila  n a m ys łu  p o zw o li nam  dostrzec, że 
m etoda  ta  p rócz z a le t m a  też i  w a d y . 
W p ra w d z ie  u n ie m o ż liw ia  ona zab łądzen ie , 
a le  n ie  d a je  pew ności, że idąc  w zd łu ż  ro z 
w ija n e j n ic i zw ie d z im y  c a ły  la b ir y n t .  N ie  
w ie m y  n a  p rz y k ła d , co rob ić , je ż e li po 
p rz e jś c iu  odc in ka  d ro g i za w ie ra jące g o  bocz
ne, odga łęz ien ia  w y jd z ie m y  n a  ro z s ta je , n a  
k tó ry m  ju ż  leży  n ić . W ska z y w a ła b y  ona, że 
nasza dotychczasow a d ro g a  lu b  je j  część 
u tw o rz y ła  l in ię  za m kn ię tą . J a k  m a m y  w ó w -

W  ŚRÓ D b aśn i różn ych  lu d ó w  szczególną p ię kn o 
ścią u k ła d u  i  bogactw em  tre ś c i w y ró ż n ia ją  się 

baśn ie , c z y li m ity  g re ck ie . M a ją  one jeszcze je d n ą  
cechę n a d a ją cą  im  w y ją tk o w ą  w a rto ś ć ; M ia n o w ic ie  
b a jk a  czy baśń zaw dzięcza zw yk le  s w o ją  a t ra k c y j
ność czyn n iko m  fa n ta s ty c z n y m , ja k  in te rw e n c ji bo
gów , dem onów lu b  cza ro w n ikó w , u c h y la ją c y c h  p ra 
w a  p rz y ro d y  cudem lu b  c z a ro d z ie jsk im  zaklęc iem . 
O d czyn n ika  tego n ie  są oczyw iśc ie  w o lne  i baśnie 
g re c k ie , pon iew aż pochodzą z czasów, k ie d y  p ra w a  
p rz y ro d y  n ie  b y ły  dos ta teczn ie .znane  i  w ie le  z ja w is k  
tłum aczono  z kon ieczności osob istą  in te rw e n c ją  bó
s tw a  lu b  d z ia ła n ie m  cza rów . N ie m n ie j w śród  baśn i 
g re c k ic h  cudy  g ra ją  s tosunkow o m a łą  ro lę , a ro z 
w ią z a n ie  w ęz ła  d ra m a tycznego  je s t  zw yk le  zas ługą  
dz ie lnośc i i  m ąd ro śc i b o h a te ra , zaopatrzonego p rz y  
ty m  w  w y ją tk o w o  dobrą  b ro ń  lu b  narzędzie . W  c ie 
k a w y m  o p o w ia d an iu  o p rzygodach  legendarnego  H e 
ro sa  k r y je  się często, ja k  w  łu p in ie  z ia rn k o , t r a fn a  
obse rw a c ja  p rz y ro d n ic z a  lu b  p ro b le m  n a u kow y , k tó 
reg o  n ie ra z  następne w ie k i n ie  p o tra f ią  rozw iązać .

W ie le  z ty c h  baśn i pośw ięcono m ityczn e m u  a te ń -  
czyko w i D e d a lo w i, gen ia ln em u  w yn a la zcy . O ile  w ie 
rz y ć  b a jko p isa rzo m , D eda l w y n a la z ł ko ło  g a rn c a r 
sk ie  i  w y rz e ź b ił szereg posągów , w y g lą d a ją c y c h  ja k  
żyw e, podczas g d y  posągi in n y c h  rze ź b ia rz y  w s p ó ł
czesnych b y ły  sz tyw ne  i  m a r tw e . Z naczy  to , że od
k r y ł  p ra w a  p ro p o rc ji,  a może i  p e rs p e k ty w y . Będąc 
n a  u s łu g a ch  k re te ń sk ie g o  k ró la  M in osa  w y b u d o w a ł
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czas szukać p rze jść  n ie  z a w ie ra ją c y c h  n ic i :  czy co
fa ją c  się po ju ż  p rz e b y te j drodze, czy też  p rz e c iw 
n ie , p o s tęp u ją c  naprzód?  O b a w ia m y  się, że w  obu 
w yp a d ka ch  o m in iem y  część d ró g , n a w e t g d yb yśm y 
n ie k tó re  łączn ice  p rze ch o d z ili po k i lk a  ra zy .

G dyby chodziło  n a  p rz y k ła d  o w yszu ka n ie  ska rb u  
u k ry te g o  w  la b iry n c ie , to  n ić  A r ia d n y  p ra w d o p o 
dobnie  n ie  p rz y d a ła b y  się na  n ic . P rz y p o m n ijm y  so
b ie  tre ść  p rze p ię kn e j pow ieści B o les ław a  P ru sa , p t.  
„F a ra o n “ . T a m  przecież cz y ta liś m y , ja k  k a p ła n  e g ip 
s k i S am entu  p o szu k iw a ł ska rb u  u k ry te g o  w  la b i
ry n c ie  ko ło  je z io ra  M oe ris . Z adan ie , ja k ie  m ia ł ro z 
w ią za ć  S am entu , b y ło  s tosunkow o ła tw e , pon iew aż 
m ia ł p la n  la b ir y n tu .  P o zw a la ło  m u  to  w yszukać  m e
to d ą  p ró b  d rogę  na p la n ie , by  potem  móc ju ż  odw ie 
dzać ska rb ie c  n ie  o b a w ia ją c  się zab łądzen ia , pod w a 
ru n k ie m  n iezbaczan ia  z raz  w y tyczo n e j d ro g i.

L a b ir y n t  "eg ipską  w sp o m n ia n y  u  P ru sa , zosta ł w y 
b u d ow any : p raw dopodobn ie  za czasów A m enem he- 
ta  I I I ,  fa ra o n a  X I I  d y n a s tii,  panu jącego  w  la ta c h  
1850 —  1801 p rzed  n r .  C h r., licząc w e d łu g  ch ro n o lo 
g i i  M an e th o . Z n a jd o w a ł się na wschód od u jś c ia  k a 
n a łu  Józe fa . N o s ił nazw ę „L o p a - ro h u n t“ , tzn . ś w ią 
ty n ia  u jś c ia  k a n a łu , s tąd  p raw dopodobn ie  pochodzi 
g re cka  nazw a  L a b y r in th  os. W e d łu g  op isu  H e ro d o ta  
(w ie k  Y  p rzed  n a r. C h r .) ,  pow tórzonego przez S t ra -  
bona (w  I  w . przed C h r.)  i  P lin iu s z a  S tarszego 
(w . I  po n a r. C h r .) ,  b y ł on rów nocześn ie  skarbcem  
i  ś w ią ty n ią . M ia ł k s z ta łt  podkow y o tacza jące j p ir a 
m idę  M endesa i 12 ś w ią ty ń  o raz m agazynów  z n a jd u 
ją c y c h  się p rzed  ś w ią ty n ia m i. Całość sk ła d a ła  się 
ja k o b y  z 3 000 sa l i  k o ry ta rz y ,  z tego 1 500 pod z ie 
m ią . Is tn ie ją  do dziś r u in y  la b ir y n tu ,  je d n a k  d o k ła d 
n a  re k o n s tru k c ja  je s t ju ż  n iem oż liw a .

L a b ir y n t  k re te ń s k i, znany  nam  z m itu  o Tezeuszu, 
zos ta ł op isany  przez W e rg iliu s z a  i O w id iusza . N a le 
ży  je d n a k  zaznaczyć, że zdan iem  w ie lu  uczonych la 
b ir y n t  k re te ń s k i n ie  b y ł w ła śc iw ie  la b iry n te m , lecz 
ty lk o  pa łacem  o ba rdzo  z a w ik ła n y m  uk ładz ie . B y ć  
może zresztą , że k tó ra ś  z g ru p  ja s k iń  na K re c ie  da ła  
począ tek po d an iu  o la b iry n c ie , k tó ry  późn ie j u tożsa 
m iono  b łędn ie  z pa łacem  k ró le w s k im .

T rze c im  co do w ie k u  b y ł la b ir y n t  na  w ysp ie  S a
mos, w yb u d o w a n y  z rozkazu  P o lik ra te s a . R esztk i 
la b ir y n tu  w id z ia ł jeszcze P lin iu s z . Tenże P lin iu s z  
opow iada  o la b iry n c ie  ita ls k im  pod C lu s iu m , zaw ie 
ra ją c y m  g robow iec i ska rb iec  e tru sk ie g o  k ró la  P o r -  
se n n y ; poda je  je d n a k , że za jego  czasów la b ir y n t  
te n  ju ż  n ie  is tn ia ł.

W  czasach n o w o ży tnych  budow ano la b ir y n ty  o g ro 
dowe w  fo rm ie  szp a le ró w ; m ia ły  one s łużyć do ro z 
r y w k i.  W  A n g l i i  is tn ie je  ic h  dość dużo do dziś dn ia .

A  o to  co m ów i m a te m a ty k a  o m etodach zw iedzan ia  
la b ir y n tó w :  K a ż d y  la b ir y n t  m ożna zw iedzać bez oba
w y  zab łądzen ia , je ż e li p rz y  w e jśc iu  do la b ir y n tu  
ob ie rzem y za m ias t n ic i p rze w o d n ie j je d n ą  ze ścian 
k o ry ta rz a , p ra w ą  lu b  lew ą , i  będziem y iść s ta le  
w zd łu ż  te j sam ej śc iany. W ów czas po p rz e jś c iu  
w szys tk ich  k o ry ta rz y ,  k tó ry c h  śc iany  boczne łączą 
się z obwodem la b ir y n tu ,  t r a f im y  do jednego  z w y jś ć . 
M e toda  ta  (podana przez W ie n e ra  w  r . 1873) m a 
podobne w a d y  ja k  m etoda  A r ia d n y . K ie ru ją c  się n ią  
m o b libyśm y  w  n ie je d n y m  w yp a d ku  om inąć znaczną 
ilość  sa l czy k o ry ta rz y .  G dyby n a  p rz y k ła d  doko ła  
la b ir y n tu  b ie g ł k o ry ta rz  obw odow y, to  s tosu jąc  po 
daną m etodę óbesz libyśm y ty lk o  te n  k o ry ta rz ,  n ie  
w n ik a ją c  w  ogóle do w n ę trz a  la b iry n tu .

D o w o ln y  la b ir y n t  m ożna obejść ta k , by  każdy  k o 
r y ta r z  p rze jść  d w u k ro tn ie  w  dwóch p rze c iw n ych  k ie 

ru n k a c h , pod w a ru n k ie m  zachow an ia  odpow iedn ie j 
k o le jn o śc i zw ie d za n ia  k o ry ta rz y .  K o le jn o ść  tę  o k re 
ś la ją  c z te ry  p ro s te  re g u łk i podane przez T re m a u x . 
D la  sk róce n ia  w y p o w ie d z i n a z w ijm y  now ą  d ro g ą  
a lbo  sk rzyżow an ie m  d rogę  ( lu b  sk rzyżo w a n ie ) je 
szcze przez nas n ie  odw iedzone, a s ta rą  d ro g ą  czy 
sk rzyżow an ie m  d rogę  czy sk rzyżow an ie , k tó re  ju ż  
o d w ie d z iliśm y . P a m ię ta ją c , że żadnej d ro g i n ie  w o l
no przechodzić w ięce j n iż  d w u k ro tn ie , w y s łu c h a jm y  
re g u łe k :

1) Po p rz y b y c iu  na  nowe sk rzyżow an ie  na leży  w y 
b ra ć  now ą  drogę, a s ta rą  zaznaczyć je d n ą  k reską .

2 ) D rogę  p rz e b y tą  d w u k ro tn ie  (w  szczególności 
ślepą u lic zkę ) na leży  zaznaczyć dw om a k re s k a m i.

3) Po p rz y b y c iu  now ą  d ro g ą  n a  s ta re  sk rzyżow a 
n ie , na leży  co fnąć  się. W  m y ś l pop rzedn iego  p ra 
w id ła  oba końce d ro g i, po k tó re j w y c o fa m y  się, za 
znaczym y dw om a k re s k a m i.

4 ) Po p rz y b y c iu  s ta rą  d ro g ą  n a  s ta re  sk rzyżow a 
n ie  trze b a  do da lsze j w ę d ró w k i obrać now ą  drogę. 
Jeże li je d n a k  w s z y s tk ie  d ro g i s to jące  do d ysp o zyc ji 
są s ta re , w ówczas m ożna obrać k tó rą k o lw ie k  ze s ta 
ry c h  d róg .

Z a m ia s t ry s o w a n ia  k rese k  m ożna też stosować n i t 
kę A r ia d n y , ty lk o ,  oczyw iśc ie , n ie  w o lno  je j  z w ija ć  
z po w ro te m . P rzyp u śćm y , że zn a le ź liśm y  się w  te j 
sam ej s y tu a c ji,  co pow ieśc iow y S am entu , i  ta k  ja k  
on m am y w yszukać  drogę do ska rb u  leżącego w  g łęb i 
la b ir y n tu .  W  ty m  celu rozpoczn iem y p lanow e zw ie 
dzan ie  sa l i  k o ry ta rz y ,  a le zw iedzać je  będziem y t y l 
ko aż do odna lez ien ia  ska rb u . Z tą  c h w ilą  p rz e rw ie 
m y  dalszą w ę d rów kę , a k o ry ta rz e  znaczone je d n ą  
k re s k ą  w y ty c z ą  je d n ą  z d ró g  p row adzących  od w e j
ścia do ska rb u .

W  p rz y p a d k u  la b ir y tn u  pa łacow ego w ie lo p ię tro 
w ego za d ro g i u w a ża m y k o ry ta rz e , m o s ty  i  schody, 
a za sk rzyżo w a n ia  uw a ża m y ko m n a ty , rozga łę z ie n ia  
k o ry ta rz y ,  m ostów  i  schodów o raz w sze lk ie  p rze jśc ia  
w  m ura ch , ja k  d rz w i, d ra b in k i prow adzące  z je d n e j 
s tro n y  m u ru  n a  d ru g ą  i  ty m  podobne u rządzen ia . 
Sposób zw iedzan ia  la b iry n tó w  pa łacow ych  je s t oczy
w iśc ie  p rob lem em  ściśle te o re tyczn ym , pon iew aż la 
b ir y n ty  ta k ie  n ie  is tn ie ją ,  a duże g m achy  są lu b  
p o w in n y  być n a  ty le  p rz e jrz y ś c ie  rozp lanow ane , b y  
do o rie n to w a n ia  się w  ic h  w n ę trz u  n ie  trzeb a  b y ło  
stosować re g u ł zapożyczonych z w yższe j g e o m e tr ii. 
M ożna by  je d n a k  za p ro je k to w a ć  la b ir y n t  pa łacow y, 
i  to  n a w e t la b ir y n t  p ła s k i, tzn . p a rte ro w y , w  k tó ry m  
zastosow anie  re g u ł T re m a u x  b y ło b y  n iem oż liw e . B y  
to  os iągnąć, w y s ta rc z y  za o p a trzyć  la b ir y n t  k o ry ta 
rz o w y  w  pew ną ilość  d rz w i, d a ją cych  się o tw o rzyć  
ty lk o  z je d n e j s tro n y .

M o g ło b y  się w yd a w a ć , że szczególnie t ru d n y m  la 
b iry n te m  b y łb y  kom p leks g ó r i  w ąw ozów , m a ją cych  
na  sw ych  zboczach w e jśc ia  do la b iry n tó w  g ro to w y c h , 
p rz y  czym  n ie k tó re  z n ich  p rz e b ija ły b y  g ó ry  na w y 
lo t.  W  rzeczyw is tośc i je d n a k  z c h w ilą  w y ty c z e n ia  
d ró g  m oż liw ych  do p rze b yc ia  d la  p ie ch u ra , jeźdźca 
lu b  samochodu o trz y m a m y  la b ir y n t  k o ry ta rz o w y  
p ła s k i lu b  p rze s trze n ny .

N a w e t dow olne bezdroże m ożna zw iedzać s tosu jąc  
poznane re g u ły . N a le ży  p rzed tem  sporządzić  m apę 
te re n u , na  k tó re j obsza ry  m oż liw e  do p rze b yc ia  ty lk o  
w zd łu ż  pew ne j l in i i  p ro s te j lu b  k rz y w e j trzeb a  
p rze d s ta w ić  ja k o  d ro g i, a obsza ry  m oż liw e  do p rze 
b yc ia  w  d o w o lnym  k ie ru n k u  p rze d s ta w ić  ja k o  s k rz y 
żow an ia  d róg . W ów czas m apa  zam ien i się w  p la n  
la b ir y n tu ,  po k tó ry m  odbędziem y w ę d rów kę  w e d łu g  
je d n e j z m e to d : A r ia d n y ,  W ie n e ra  lu b  T re m a u x .



IZOTOPY HELU
Każdy izotop charakteryzują dwie 

liczby: liczba atomowa (liczba po- '  
rządkowa w układzie periodycznym 
pierwiastków Mendelejewa) i  liczba 
masowa. Liczba atomowa Z równa 
się. liczbie protonów w jądrze atomo
wym danego pierwiastka, liczba ma
sowa A równa się łącznej liczbie pro
tonów i  neutronów, w jądrze atomo- 
zcym danego izotopu. Poszczególne 
izotopy tego samego pierw iastka po
siadają tę samą liczbę ątomową (jed 
nakową liczbę protonów w jądrze 
atomowym), lecz różne liczby maso
we (różne liczby neutronów w jądrze 
atomowym).

Piel zajmuje drugie miejsce w u- 
kładzie periodycznym pierwiastków, 
ma więc liczbę atomową Z — 2, może 
natomiast posiadać różne liczby ma
sowe, odpowiadające różnym izoto
pom.

Najprostsze jądro helowe powinno 
składać się z dwóch protonów: 2He. 
Jeszcze w .1911 r. fizycy radzieccy L. 
Landau i  J. Smorodińshi wykazali, że 
układ tak i byłby jednak wybitnie 
nietrw ały, a więc nie mógłby istnieć. 
Istniejące jąd ra  helowe muszą za
wierać neutrony.

Jądro atomu helu 'musi zawierać 
przynajm nie j jeden neutron. Takie 
najmniejsze jąd ra  posiada izotop 
sHe. Jest to trw a ły  izotop, występu
jący w przyrodzie, jednak w zniko- 
m ej ilości.

Jeże li dodam y jeszcze jeden  neu
tro n , o trz y m a m y  izo top  4H c . Jes t to  
w ła śn ie  p o ds taw ow y izo to p  helu. 
t rw a ły ,  s ta n ow ią cy  p ra w ie  100 p ro 
cent. h e lu  w ys tępu jącego  w  p rz y ro 
dzie.

M ożem y jeszcze spróbow ać doda
w a ć  dalsze n e u tro n y . O trz y m a m y  
w te d y , p rz y n a jm n ie j n a  pap ie rze ,

izotopy: "He, 6 He, ’‘ He itd. Trzeba o- 
czywiście sprawdzić, czy te izotopy 
są tylko naszym wymysłem, czy też 
is tn ie ją  w rzeczywistości.

Okazuje się, że 5He w przyrodzie 
nie występuje, można go jednak o- 
trzymać sztucznie w wyniku pewnych 
reakcji jądrowych, a mianowicie:

1) przy bombardowaniu litu  deu- 
teronami (jąd ram i ciężkiego wodo
ru  J

7L i +  -H  — > 'He  4  "H e;

2) przy bombardowaniu zwykłego 
helu neutronami

‘‘He 4  n — > "’He;
3) przy bombardowaniu zwykłego 

helu deuteronami
'He 4  2H  — > r"He +  H I  

itd.
Izotop 5He jest jednak bardzo nie

trw a ły  ; łatwo rozpada się z emisją 
neutronów:

"'Ile ■— > 4He 4- n .

Jego okres połowicznego rozpadu 
(okres czasu, w ciągu którego liczba 
atomów zmniejsza się do połowy) 
jest rzędu 10--° sek.

Otrzymany został również izotop 
"He. Jeszcze w 1936 r. odkrył go 
Duńczyk T. B jerge jako produkt 
bombardowania berylu neutronam i:

°Be +  n — * "He 4  4He.
Otrzymano go później (M . Poołe i  

E. Paul. Cambridge, 1916 r.) również 
na drodze bombardowania litu  neu
tronam i :

6L i  4 n — > "He 4  1H  
i  w innych realcjach jądrowych.

Jest to rótenież izotop nietrwały, 
a więc promieniotwórczy. E m itu je  on 
promienie £ ( elektrony). Według po
miarów niedawno przeprowadzonych 
przez J. Holmesa okres połowicznego 
rozpadu tego izotopu wynosi 0.823 
sek.

W edług  w spółczesnych pog lądów  
te o re tyczn ych  p rze m ia n a  p po lega  na  
ty m , iż  je d e n  z n e u tro n ó w  w  ją d rz e  
za m ien ia  się w  p ro to n  i  e le k tro n , 
p rz y  czym  e le k tro n  zosta je  w y rz u c o 
n y  z ją d ra  w  p o s tac i czą s tk i ¡3 . Aby, 
zadośćuczyn ić zasadzie zachow ania  
e n e rg ii, założono, że e m is ji czą s tk i p 
to w a rzyszy  e m is ja  h ip o te ty c z n e j czą
s tk i  —- n e u tr in o , n ie u c h w y tn e j bez
pośredn io  w  dośw iadczeniu , gdyż m a  
zn ikom o m a łą  masę i  n ie■ posiada  n a 
b o ju  e lek trycznego .

D ośw iadcza lne  m e tody  pośredn iego  
badan ia  n e u tr in o  p o le g a ją  n a  s p ra ic -  
dzan iu , czy is tn ie je  o dpow iedn i od
r z u t  ją d ra ,  z k tó re g o  m ia ło  zostać 
w yrzucone  n e u tr in o  ( podobnie■ ja k  
co fa  się dz ia ło , g d y  w y la tu je  z niego  
p o c isk ).

M ie rz y  się w  tym  celu podczas ele
m en ta rnego  rozp a d u  p pęd jq ,d ra  
i  pęd e le k tro n u . J e ś li sum a g e o m e try 
czna ty c h  pędów je s t  ró żn a  o’d zera, 
to  ró w n y  i  p rze c iw n ie  sk ie ro w a n y  
pęd na leży p rzyp isa ć  n e u tr in o .

T ru d n o ść  po lega n a  ty m , że ją d ro , 
k tó re  opuśc ił e le k tro n  i  ew e n tua ln ie  
n e u tr in o , je s t hamowane. p>-zez o ta 
cza ją cy  ośrodek. D o dośw iadczenia  
n a jle p ie j w ięc  na d a je  się le k k i gaz  
p ro m ie n io tw ó rc z y  ( e m itu ją c y  p ro 
m ien ie  6 ’) .

T ru d n o  o lepszy do tego ob iek t n iż  
"He,

J. Allen, H. Paneth i  A. M orrish  
badali (1918 i  1919 r .)  kierunek w y
lotu elektronu i  odskoku jąd ra  przy 
rozpadzie "He. Badania ich potw ier
dziły istnienie neutrino.

JÓZEF H U R W IC
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II ZJAZD PARAZYTOLOGÓW POLSKICH
W czerwcu br. odbył się w Puła

wach I I  Z jazd Parazytologów Pol
skich, zorganizowany przez Polskie 
Towarzystwo Parazytologiczne przy 
współdziałaniu Państwowego Ins ty 
tu tu  Weterynaryjnego.

N a Zjazd przybyło ponad 50 osób 
interesujących się parazytologią, za
równo ze świata weterynaryjnego, 
lekarskiego ja k  i  przyrodniczego.

Rewelacją Zjazdu był przyjazd  
światowej sławy parazytologa ra 
dzieckiego, K . Skriabina, tegoroczne
go laureata nagrody im. Stalina, 
członka Akademii Umiejętności 
ZSRR, k tó ry  w towarzystwie para
zytologa A. Spaskiego reprezentował 
parazytologię radziecką. Również Re
publika Węgierska wydelegowała 
swego czołowego parazytologa, dra 
A. Rotldna.

N a Zjazd zgłoszono 2U re fe ra ty  z 
prac oryginalnych z dziedziny para
zytologii oraz U re fe ra ty  programo
we. Ponadto goście w ygłosili Z re fe
ra ty.

W świetnym i  żywym wykładzie 
P 'o f. Skriabin podzielił się z ucze
stn ikam i swym bogatym doświadcze
niem w zakresie organizacji służby 
i  nauki parazytologicznej w Związku 
Radzieckim.

P arazyto log  polski, p ro f. W . S te fań 
ski w  rozm ow ie z parazyto logiem  
rad zieck im  pro f. K . S kriab inem  

w  czasie Z jazdu .

Naczelnym założeniem Zjazdu był 
przegląd dotychczasowego dorobku

parazytologii polskiej i  wytyczenie 
planu je j.  rozwoju w ciągu na jb liż 
szego sześciolecia, zarówno pod 
względem tematycznym ja k  i  organi
zacyjnym. Obrady odbywały się pod 
kątem organizacji przyszłego Kon
gresu N auki Polskiej i  bez przesady 
Zic.zd puławski można uważać za 
konferencję roboczą parazytologów.

Za najważniejsze zadania Zjazd  
uznał:

1. Dokładne poznanie naszej fauny  
pasożytniczej ludzi, zwierząt domo
wych i  dzikich.

2. Opracowanie skutecznych metod 
zwalczania pasożytów jako jeden 
z aspektów podniesienia stanu hodo
w li i  higieny w planie sześcioletnim.

3. Racjonalne szkolenie i  powię
kszanie kadr pracowników nauko
wych i  pomocniczych w dziedzinie 
parazytologii oraz właściwe rozmie
szczenie i  rozbudowa placówek ba
dawczych i  diagnostycznych.

•4. Podniesienie i  uaktywnienie pa
razyto logii lekarskiej przez utworze
nie katedr parazytologii w akade
miach medycznych.

dr EUG. GRABDA

&w w ie fium cwum

Z N A J O M O Ś Ć  A R Y T M E T Y K I  
O B O W IĄ Z U J E  W E  W S Z Y S T K IC H  

J Ę Z Y K A C H

Państwowy In s ty tu t Wydawniczy 
nadsyła nam systematycznie wyda
wane przez siebie książki. Toteż bar
dzo zdziwiliśmy się, że ominął nas 
egzemplarz recenzyjny luksusowo wy
danego w pięciu językach albumu pt. 
„500 la t malarstwa polskiego“ . Gdy 
przejrzeliśmy wypożyczony egzem
plarz te j książki, zrozumieliśmy, dla
czego wydawnictwo nie przysłało nam 
je j ;  zdawało sobie widocznie sprawę 
z tego, że wzmianka o książce musi 
tra fić  do niniejszej rubryk i.

Zacytujemy początek tekstu w po
szczególnych językach:

Po polsku: „ S t o  k i l k a d z i e 
s i ą t  reprodukcji malarstwa pol
skiego, zawartych w te j książce..."

Po czesku: „ S t o  s e d e s a t 
(ISO) reprodukci polskych m a lir- 
skych del, shromazdenych w teto kn i- 
ue.J‘

Po rosyjsku : „S  w  y s z e p o ł -  
t  o r  y  s o t n i  (ponad 150) pol
skich ka rtin , wosproizwiediennych 
w etoj knigie..."

Po francusku: „Les reproductions 
qui sont contenues dans ce volume et 
qui sont empruntées à la peinture de 
chevalet, sont a s s e z  n o  m- 
b r  e u s e s (dość liczne) pour in 
troduire le lecteur dans Vambiance 
et le climat...“

P o angielsku: „O  v e r  f i f 
t e e n  h u n d r e d  (ponad 1500!) 
reproductions of pictures by Polish 
painters exclusively taken from  o ri
g ina l works are contained in  this 
book...“

Rzeczywista liczba wynosi 160, jak  
podaje tekst czeski.

Nam się zdawało, że• ten sam tekst, 
a przynajm nie j te same liczby można 
jednak poprawnie wyrazić w różnych 
językach.

h.

K S IĘ Ż Y C E  S A T U R N A

(N a d e s ła ł R . S zym ańsk i, Bydgoszcz) 
Proszę o rozstrzygnięcie zagadnie

nia, w którą stronę dookoła Saturna  
krążą jego księżyce. A u to r a rtyku łu  
„D z iw y świata małych planeti" („P ro 
blemy“  n r  7-1950) tw ierdzi, że diva 
księżyce krążą ruchem wstecznym, 
in n i zaś autorzy, ja k  M . E rnst, É.G. 
Fiese-nkow, jednej tylko planecie Sa
tu rna przypisują tę właściwość.

Is to tn ie . S łuszna  uw a g a . T y lk o  
jeden  z ks iężyców  S s itu rna , m ia n o 
w ic ie  Phoebe, o d k ry ty  w  r .  1898 
p rzez W . H . P ic k e r in g a  ja k o  z ko le i 
d z ie w ią ty , obiega p la n e tę  ruchem  
w stecznym , gdyż porusza  się w  p ła 
szczyźnie n a ch y lo ne j do ró w n ik a  Sa
tu rn a  pod ką te m  214°. O d k ry ty  
w  r .  1948 p rzez G. P . K u ip e ra  dz ie 
s ią ty  s a te lita  okaza ł się c ia łem  ob
d a rzo n ym  ruchem  p ro s tym .

J . G.
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JULI AN T UWI M

STO L A T ! STO L A T !

Opowiadał nam niedawno wnuk 
wielkiego bibliografa, Karo la  E s tre i
chera, również, K a ro l i  również b i
bliograf, kontynuujący wspaniałe 
dzieło swego dziada i  ojca, prof. 
Stanisława, że dziadek notował 
skrzętnie wszelkie inform acje o Po
lakach, co przekroczyli sto la t życia. 
N a tra filiśm y  ostatnio na garstkę 
takich wiadomości i powtarzamy je  
tu ta j za „Opiekunem Domowym“  
(1861, n r 6 ) :

.. .M a r ia n n a  G a rs tk a  i  A n to n i 
G ozdow ski, obyw a te l W a rsza w y , 
z m a r li m a ją c  po 115 la t .  P as te rz  
b y d ła  M ateusz K ie le ń s k i w  g m i
n ie  Jeżów, pow iecie  R a w sk im  
z m a r ł w  120 ro k u  życ ia . D łuższem  
d a le j od n iego  życiem  c ieszy ł się 
F ry d e ry k  Ja b ko w sk i, b y ły  żo ł
n ie rz , k tó ry  u m a r ł 1825 ro k u  m a 
ją c  la t  140. M a je w s k i S y m fo ry n , 
szewc ze S ta rego  M ia s ta  W a rsza 
w y , u m a r ł w  r .  1828 m a ją c  la t  
125 i  pochow any na  Pow ązkach, 
gdzie  ka żd y  może w yczy ta ć  na 
k a m ie n iu  g ro b o w ym  da tę  jego  
u ro d ze n ia  i  ze jśc ia . L ib ro w s k i 
szlachcic, w ła śc ic ie l W ie lo p o la  tu ż  
pod K ra k o w e m , ży ł la t  126, u m a r ł 

1830 r .  W  r .  1724 
u m a r ł 127 le tn i 
s tarzec, k tó ry  po 
czterech żonach 
p o zo s ta w ił 125 po 
to m s tw a  t .  j .  dz ie 
c i i  w n u kó w . W  
ro k u  1856 ż y ł w  
pow iecie  O stro łę c 
k im  p rz y  p a ra f  j i  
G aw orow o  dzw on
n ik , m a ją c y  113 
la t ;  n ie  w ie m y  czy 
jeszcze ży je .

A n i my.

*

DO ŹRÓ DEŁ 
P O Z Y T Y W IZ M U

P ew ien  w ie rszop is , chcąc się po 
ch lu b ić  p rzed  p rz y ja c ie le m  z n a p isa 
n e j przez siebie ody, zaczął m u  ją  
dek lam ow ać w  te s ło w a :

Cóż to  za nowe w  sobie o d k ry w a m  
z ja w isko ?

D uch  m n ie  ja k iś  unos i nad
ziem skie  s ied lisko , 

N ie w s trz y m a n e  m o je  k ro k i,
Lo tem  się o r la  w z b ija m  pod ob łok i.

—  A  z m iłu j s ię ! —  za w o ła ł p rz y 
ja c ie l, —  nie- la ta j ta k  w ysoko, bo 
ja k  spadniesz, to  sobie k a rk u  n a d - 
kręc isz .

(„Śmieszek“ , 1827)

*

K A R T A  F ILO Z O F IC Z N A

Czytelnicy starszego pokolenia pa
m iętają niewątpliwie nie tylko kata
ryn iarzy, ale i  te morskie św inki lub 
białe myszki i  papugi, które za parę 
groszy wyciągały z umieszczonego na 
katarynce pudełka kolorowe ka rtk i z 
przepowiednią. Autentyczny tekst ta 
kiego jarmacznego horoskopu ( tzw. 
„p lanety“ ) ,  na bibułce drukowanego, 
przytacza zapomniany pisarz, poeta 
i  publicysta Władysław Saboujski 
(pseud. Wołody Skiba, 1837—1388)

w  o p o w ia d an iu  „ K a rczm a  w  les ie ". 
N a g łó w e k  te j zab a w n e j w y ro c z n i 
b rz m i:  „ K a r ta  f ilo z o f ic z n a  n ieba  
i  n a tu r y “ .

C hłop iec u rodzony  w  znaku  b a ra n a  
je s t  c h a ra k te ru  bardzo  łagodnego, 
u ro d y  p ię k n e j, do k o n i szczęścia n ie  
m a, jęczm ień  m u  się n ie  w iedz ie , 
u ko b ie t w zg lędu  dozna zd row ie  s t r a 
c iw szy. B o i się p io ru n ó w  i m a w s trę t  
do p a ją k a , co się w y k ła d a : że z d ro 
w ie  je g o  słabe ja k  pa jęczyna  i  p io ru n  
śm ie rc i p rędko  je  podetn ie . Z w łaszcza  
je ż e li w  dz ie s ią tym  i dw udz ies tym  
d ru g im  ro k u  n ie  z je  go w ilczyca , żyć 
będzie do la t  osiem dziesięciu, chyba  
g d yb y  w p rzód  u m a r ł od ospy, d la  
czego m a nosić sznu rek  z w ło s ia  oko
ło  b iode r i  z ie lonego k o lo ru  się w y 
strzegać, a o n ie p a rz y s te j godz in ie  
w s ta w a ć . Łóżko  nogam i na  wschód 
a  b yd ło  ro g a m i ku  zachodow i ob raca 
ją c . C horoby je g o  są k rw o to k  i g a n 
g re n a , le ka rs tw e m  sza łw ia  i  boże 
d rzew ko , na golem  p o lu  w  p e łn ią  
m ies iąca  je  z b ie ra ją c . N ó w  ks iężyca, 
w to re k  i  n ied z ie la  są d la  n iego  szczę
ś liw e  d n i;  p e łn i i  p o ró w n a n ia  d n ia  
z nocą a także  p ią tk i w ys trze g a ć  się 
p o w in ie n , zw łaszcza na w iosnę. 
W  liczb ie  28 n iech  m a  za u fa n ie , a le  
p ie n ię d zy  na  fa n t  oddanych n ie  od
b ierze. W  rzem iośle  n ie  tę g i, do r o l i  
n ie  p rz y d a tn y , je 
że li się od szw an
k u  w  k łó tn i z są
s iadam i u ch ro n i.
J a d o w ite  g rz y b y  
są d la  n iego n ie 
bezpieczne, psa an i 
k o ta  n iech n ig d y  
n ie  trz y m a .

R e d a k to r  Tego 
D z ia łu  je s t  oczy
w iśc ie  n a m ię tn y m  
ko lekc jonerem  po
dobnych u lo tek ...

*
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Z A G A D N IE N IE , K TÓ RE NAS  
OD DŁUŻSZEG O  CZASU  
TR A P I, A  N A  KTÓ R E N IK T  
N A M  DO TYCHCZAS N IE  

P O TR A FIŁ  O DPO W IEDZIEĆ .

C zy są s łon ie  choru jące , n a  e fe - 
p h a n tie m s f

*

ERENBURG I  D Y M
B y w a ją  rozm o w y  trw a ją c e  w  ca

łośc i n ie  d łu że j n iż  kw a d ra n s , a le w  
czasie tego  k w a d ra n s a  cz łow iek co 
t r z y  m in u ty  n u d z i się i z iew a  co n a j
m n ie j p rzez godzinę.
. B y w a ją  i  inne , k ie d y  p a rę  godzin  

u p ły w a  zu p e łn ie  n iespo trzeżen ie  —  i  
g d y  gość się żegna, chc ia ło b y  się d o - 
p i e r o  t e r a z  zacząć na  dobre d łu 
g ą  rozm owę... T a k  je s t np . .z  I l j ą  
E re n b u rg ie m . M ożna go s łuchać g o 
d z in a m i, a s łucha  się z ta k  n ie s ła b n ą 
cym  za in te re so w a n ie m , że „ro z m o 
w a “  s ta je  się ty lk o  m ono log iem  zna
ko m ite g o  p is a rz a , bo szkoda ją  w ła 
s n y m i u w a g a m i p rz e ry w a ć . A le  j a 
k im  m on o lo g ie m ! G dyby  go k to  za
p is y w a ł —  n ic , ty lk o  oddać do d ru 
k u , i  m ie lib y ś m y  jeszcze jeden  a r t y 
k u ł lu b  n ie w ie lk ą  ks iążkę  w ie lk ie g o  
p is a rz a . Zaw sze u śm iech n ię ty , za w 
sze pogodny, s n u je  on b a rw n ą , m ą 
d rą , dow cipną  opow ieść, zawsze a k 
tu a ln ą ,  zawsze z życ iem  zw iązaną , 
a  jednocześn ie  p rz e p la ta n ą  w spom 
n ie n ia m i, c y ta ta m i, a fo ry z m a m i —  
d z ie s ią tk i s tru m y k ó w  w p ły w a  po 
d rodze do zasadniczego n u r tu ,  a 
w szys tko  to  is k rz y  s ię  i  m ie n i 
b ły s k o t liw ie  —  n ie  tą  sa lonow ą 
„c a u s e r ie “ , a le św ia tłe m  g łę b o k ie j 
w ie d zy  i  ta le n tu  n iezrów nanego  
I l j i  G r ig o r ie w ic z a . Jeden je s t  t y l 
k o  c iem ny p u n k t  w  ty m  w s z y s tk im  
—  śc iś le j : s za ry  k łą b . E re n b u rg  je s t 
n a jb u jn ie js z y m , n a jfa n ta s ty c z n ie j
szym  palaczem , ja k ie g o  znam . P a li 
dos łow n ie  bez u s ta n k u  —  i  p a li 
w szys tko , co c h w ila  co innego  : to  
fa jk ę ,  to  cyga ro , to  ja k ie ś  c y g a re tk i 
czy c ig a r illo s , to  ta k ie  p a p ie ro sy , to  
o w a k ie ; co c h w ila  w y c ią g a  z k ieszen i 
ja k iś  n o w y  okaz ro s y js k ie g o  czy m ię 
dzynarodow ego k u rz y w a  i  za sn u ty  
ob ło ka m i s iw ych , b łę k itn y c h  i  s re b r
n ych  dym ów  im p ro w iz u je :  zawsze 
k o n k re tn ie , rzeezowo, rozu m n ie , za

wsze c iekaw ie , dow c ipn ie  i 
poucza jąco  —  kopcąc bez 
p rz e rw y . Z a p a ln ic z k i, ja k  
żaden u czc iw y  pa lacz, n ie  
używ a...

N a jc h ę tn ie j,  a zw łaszcza 
o s ta tn io , p a li... F a jk ę  P o
k o ju . i».'ł*

RECEPTA
W  łf. 1564 w y s z ła  w  K ra k o w ie  u  

Łaza aza  A n d ryso w io zą  k s ią ż k a  M a r 
c in a  S ie n n ik a  p . t .  „L e k a rs tw a  do
św iadczone, k tó re  z e b ra ł uczony ‘ le 
k a rz  pana  Jama P ileck iego . K te rn u  
są p rzyd a n e  le k a rs tw a  końsk ie  
z ćw icze n ia m i tegoż  le ka rza , p rz y d a 
liś m y  y  f ig u r y  z ió ł ro z m a ity c h  ku  le 
ka rs tw a m i z z ió łk a m i dosta teczn ie  
sp raw ione . T e ra z  znow u  n a  ś w ia tło  
w yd a n e . Roku 1564.“  O w ym  „u czo 
n y m  le ka rze m “ , ja k  p rzypuszcza  
B ru c k n e r , je s t  B ie rn a t  z L u b lin a . 
Z  ks iążeczk i te j p rz y ta c z a m y  receptę  
n a  „g ry z ie n ie  w  żyw ocie “ :

. W e źm i g n o iu  go łęb iego 
T rz e c ią  ezęść k o p ru  sw oyskiego, 
T y le  dwoi® w ody n a le y  
W a rz  aż trz e c ia  część w yd z ie

s n ie y ,
Przecedź a day chorem u p ić  
C z te rm i ło tm i tru n e k  zważyć, 
Ż y w o t to  dobrze przepuszcza 
K to  w  n im  cięszkie g ry z ie n ie  m a.

A lb o  czop z rzod kw ie  u s tru ż y  
M iodem  go zw ie rzchu  pom aży, 
W e tk n iż  go w  zad co na d a ley  
Pozbędziesz ty m  choroby złey.

K to  chce, n iech  sp ró b u je . A le  w y 
d a je  nam  się, że ty le ż  to  pomoże, co

p rze p is  n a  chorobę żo łądka , zano to 
w a n y  w  „A k ta e h  B a b iń s k ic h “ :

W e ź  szczupakow ego ś w is tu , m ły ń 
sk iego  szum u, ko w a lsk ie g o  p u ku , 
dzwonowego g łosu  z d n ia  w ie lk a n o 
cnego, zaw iąż , zm iesza j, ususz w  c ie
p le , u t łu c z  w ilc z y m  ogonem i  p i j  d u 
szkiem .

*

O JED N Y M , CO L U B IŁ  
M O  W IC  W IE R S Z A M I

P ew ien  ta k  lu b i ł  zawsze m ów ić  
w ie rs z a m i, że dysponu iąc  ra z u  ie d n e - 
g o  s ta n g re to w i, a b y  m ia ł w  pogoto 
w iu  k a re tę  do w y ia z d u , r z e k ł :

J a n ie  obeyrzyy  k a ry  tę ,
B o  dz iś  iadę n a  w iz y tę ;
A  ie ś li czego b ra ku ie ...

T u  w oźn iea  p rz e rw a ł, że ty ln a  ś ru 
ba  pęk ła , a nasz poe ta  n a ty c h m ia s t 
ta k i w ie rsz  w y p a l i ł :

N ie ch  ią  z re w id u ie  k o w a l.
W  k ilk a  m in u t,  pos trze g łszy  o m y ł

kę, w ró c ił do fu rm a n a  i  p o w ie d z ia ł: 
N ie ch  ią  k o w a l z re w id u ie .

(„Ś m ie sze k “ , 1829)

*

JA K  SIĘ UBRAĆ N A  W Y C IE C ZK Ę  W  GÓRY?
(Tyg. Mód i  Powieści, 1876, n r 31)



—  J a k  m ęd rcy , co w ś ró d  s ła w y  ż y li 
w  w ie lk im  R zym ie , 

T a k  w zn iosę  się i  ś w ia tu  podam  m o je
im ię !

M u z o ! T w o je j w ie lko śc i p o m n ik
c h w a ły  k ła d ę !

...R zek ł, w z ią ł p ió ro , p o m yś la ł
i  z ro b ił —  szaradę. 

Edward K a liks t Pawłowski 
(1790— 1864)

*
W YPR A C O W A N IE  8-LETN IEJ  

D Z IE W C Z Y N K I O KO C IE
Przytacza je  jako autentyczne Jan 

St. Bystroń w księdze „Kom izm “  
(1938):

K o t rozm naża  się przez sw o je  m a 
łe , k tó re  są dz iew ięć d n i ślepe. P otem  
d o s ta ją  oczy, a s ta ra  się n im i op ie 
k u je , a lbo la ta  po dachach za k o ta m i. 
K o tk i są ba rdzo  zabaw ne i  z a jm u ją  
s ię  k łą b k a m i n ic i a lbo in n y m i sw a 
w o la m i. P o tem  uczą się ło w ić  m yszy, 
p rzyczem  ich  p a zu ró w  n ie  słychać. 
U s z y  są ostre  i  kończyste  do śledze
n ia  m yszk i. W reszc ie  w ych o d z i z 
d z iu ry . P o zw a la  je j  p a rę  ra z y  la ta ć  
n im  ją  pożre. K o t  je s t  o b c ią g n ię ty  
ró ż n y m  fu t re m . B y w a  e le k try c z n y , 
ja k  się go o d w ro tn ie  pogłaszcze. 
Z  ty łu  za n im  z n a jd u je  s ię  ogon co
ra z  c ieńszy, aż na  końcu  u s ta je . 
W s k u te k  sw ych  p a z u ró w  je s t bardzo 
p rz y w ią z a n y  i  w s p in a  się na  drze
w a , gdzie  ło w i ja ja  d la  sw ych  m ło 
dych.

*

O C ZY M  W IE D Z IA N O  
W  POLSĆE JUŻ W  1890 R.?

„T y g o d n ik  a m e ryka ń sk i „ A m e r i
ca“  (pisze „Bluszcz“  w n r  11) za
m ie śc ił a r ty k u ł o w ychodźcach eu ro 
p e js k ic h  z k la s  lu d o w ych . R o b o tn icy  
eu ro p e jscy  za ch o w u ją  d o tąd  z łudze
n ie  oddaw na ju ż  n ie is tn ie ją ce g o  s ta 
n u  rzeczy i  sądzą, że k a żd y  ro b o tn ik  
z n a jd d |e  tu  za jęc ie , op łaca jące  się 
w y ż e j, n iż  w  E u ro p ie . Obecnie ro 
b o tn ik  ta k i,  zw łaszcza n ie z n a ją c y  ję 
zyka , n ie  może ju ż  lic zyć  na  to  i  je s t  
on wogóle bardzo  w y z y s k iw a n y , co 
p rz y  n iezna jom ośc i s tosunków  m ie j
scow ych i  p rzez b ra k  m ożności do
k ładnego  p o ro zu m ie n ia  się w  ję z y k u  
a n g ie ls k im  jeszcze rzecz podnosi. 
R ząd S tanów  Z jednoczonych  opieko
w a ł się n iegdyś  ta k im i p rzyb ysza m i, 
co przecież od la t  w ie lu  n iem a ju ż  
m ie jsca  i  no w i p rzybysze  d o s ta ją  
zw yk le  m ie jsce  na w a ru n ka ch  o w ie 
le  n iższych , n iż  ro b o tn ic y  m ie jsco 
w i,  lu b  d a w n ie j ju ż  os ied li, obeznani 
z  k ra je m  i u m ie ją c y  p o ró w n a ć  o t rz y 
m yw a ną  za p ła tę  z m ie jscow em i w y 
d a tk a m i n a  życie. W e w s p ó łto w a rz y 
szach p ra c y  n ie  z n a jd u je  p rzybysz  
ten  pom ocy i  choćby o b ja śn ie n ia , bo 
w id zą  w  n im  w spó łzaw odn ika , zn iża 
jącego  ceny p ra c y , i  m nóstw o  n iesz
częś liw ych  lu d z i ta k ic h  m a rn ie je . 
R o b o tn ikó w  N ie m có w  je s t  ju ż  tu ta j  
t y lu ,  że c i z n a jd u ją  do radców  i  p rz e 
w o d n ikó w  we w spó łz iom kach , o co 
ba rdzo  je s t  tru d n o  naszemu e m i
g ra n to w i. A m e ry k a n ie  z ja d liw ie  i z 
p flg a rd ą  o d zyw a ją  się zw łaszcza o 
w ychodźcach naszych i S łow akach  
w ę g ie rsk ich , n a zyw a ją c  ich  ludem  
g łu p im .“

Od tego czasu dużo, dużo się zm ie 
n iło . A le  n a  gorsze.

*

Z A D A N IE  RACZEJ G ŁU P IE  N IŻ  M A TE M A TY C ZN E

P ew ien bogacz m ia ł w  banku  500 z ło tych . Potem  go bieda p rzyc isnę ła , 
zaczął w ięc „n a ru sza ć “  k a p ita ł :

N a jp ie rw w y ją ł 200 zł, zosta ło  w ię c 300
P otem » ISO „ 150
N a s tę p n ie „  90 „ )> 60
W reszc ie „  0 0  „ )} 17 0

Razem 500 zł Razem 510

k  się to  s t i iło , że z a ro b ił 10 z ło tych?

T u ta j le ży  ch e m ik  D ezydery , 
K tó r y  w y p i ł  aż po samo dno 
P ełne w ia d ro  H 2SO4 

M yś lą c , że to  z w y k ła  H 2O.

*

„JE D ZIN A  DROGA“

Je s t to  t y t u ł  poważnego t r a k ta tu  
teo logicznego, w ydanego  w  O paw ie  
w  r .  1761 przez trze ch  ks ięży ze Ś lą 
ska C ieszyńskiego, k tó ry m , ja k  p isze 
B y s tro ń , „p is a n ie  po po lsku  s p ra 
w ia ło  w idoczną  trud n o ść , a k tó rz y  1 
poza ty m  n ie  ba rdzo  b y li b ie g li w  
w y ra ż a n iu  sw ych  m y ś li“ :

P ra w d z iw a  Jed z in a  D o N ie b a  
z P ism a  S w ien tego  dokazana 
D ro g a . T o  je s t :  N a u k a  K a to lic k a  
O bś iengu jonc w  sobie, co Pan Je 
zus o b ja w ił,  A p o s to ło w ie  po 
w s z y s tk im  św iecie  n a ucza li, a 
ka żd y  do Z b a w ie n ia  w ie rz y ć  po 
w in ie n . Z  D okazem  k tó re g o  W ie 
k u  m ia n o w itsze  K a c e rs tw a  pow 
s ta ły , a po tem pione  b y ły . J a k  
też z p rz y d a n ia  N ie k tó ry c h  n a 
bożnych M o d litw , a  P rz y p ra w y  k u  
szczenśliw ey Ś m ie rc i, z p rz y k o n -  
czeniem  R ożnych P ieśn i. W yd a n a  
p rzez K ś ie rd z o w  pod K o m orom  
C ysarskom  K s io n że n c tw a  C ie 
szyńsk iego  we W in n ic y  P ana  J e -  
zusow ey p ra cu joneyeh . Z a  osob li
w y m  pozw olen iem  W ie rch no śc i 
D uchow ney y  S w ieck iey “ .

*

ZA G A D K A

J a k a  to  n auka , k tó re j p rze d m io 
te m  je s t  n a jb a rd z ie j n a  św iecie po 
p u la rn e  z ja w is k o , a k tó ra  n a jm n ie j 
doc ie ra  do społeczeństwa z pow odu 
he rm etycznośc i w y k ła d u  g ro n a  spe
c ja lis tó w  i

(•u>lĄsLA'Jłucj;)
*



> -M

V I D I M U S

Scena wstrząsająca i tragiko
miczna czy też komiczna i ra 
czej sentymentalna. Goni poli
cja.. chwytają kogoś... inni 
wiwatują... Co to wszystko 

znaczy?

‘EJJlUpOM
- b z  oS ao fe fa ip u i ¡[B M /C u iA Z jępo il 
A z j o ^b z iu b S j o  lu z o A js e fz n ju a  
o ą  ‘¿iUBMOJJIJJIBMSJS^pz {BJSOZ
(opucjoa WziiIOliMZ
'8061 ’■* M sizpB iduitio  
(iu 5[ Of ojsfe.iąo) oSaiąsuoftM  
■ma nsotq zs iu ij  jsaf zo^o

A  więc chyba młode tygrysy 
lub lamparty?

'O O Z  u in jsA iB zsjB /H  
aizpMBads oapuąAY {Soui aizp  
-bq ‘Xzjoiav aiu o ^  ‘B^biuiecl 
Olu qani o łą iu  i pjjbo Ka-ex% 
w*3?®«! 'auuMoą^ba zsiumoj 
fes opofui :oiiauqopotI o|N
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A  jednak to nic ruiny i nie 
koniec „czegoś“, lecz początek. 
Można by nawet powiedzieć: 

oto początek życia. 
Dobrze, ale co to właściwie 

jest?
•aądnjoąs ozonj} &iąsid 

lu .ijo ją  ‘ąoizp .iuzaopiM  o m »[ 
« K  ‘c ą fc f ląd n jo ąs  'Bwtązoa 
■juaiuoRi •¿iA\aui /CuizpojBjy

Kiełkujące kartofle, 
fig i czy ceramika?

*£ lO S  Z 3U BA\0J
- b i Sojojs ‘izpnj ijoA s  
-A( lązsuzo njsoad o j

<—  Co to za kwiaty?
•ąauou z i/woiąęjĄY im oaibis  
-AzooJftl ¡.Mo>|rui3'>.iZ3 nuiozs 
- bu MoąMojo op „Sru;s“ pA \
- O ą jO p iZ  3 3 Z D E S n X |S  M  IUSIAA 
B lp iJ B d  Z O E M O ^ n p o a d iC M  S IS  
ojijpn ¿ąciMą suą&id ojo ox

! Obrządek relig ijny, drapani* 
■» w  pięty czy akt kupna nie

wolnicy?

’(aipui)
npox ndozozs oz ó)orqoą zazjd  
oSou/tóoaą oSozsacjs biub|  
-iM od nuuoj « |iq  ox 'apozj) 
jub ‘oiSnjp iu b  ‘oupor ju y
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D la c z e g o  —  J a k ?

M. ILJIN

DLACZEGO W  PIEC U  HUCZY, 
K IE D Y  SIĘ PALI?

W  z im o w y  dzień, gd y  
ty lk o  n a p a li się w  p iecu, 
rozpoczyna się w  p o ko ju  
m uzyka . P iec huczy i 
śp iew a ja k  w ie lk a  trą b a  
w  o rk ie s trze , a d rz w ic z k i 
od p ieca dźw ięczą i  b rzę 
czą ja k  g d yb y  ta le rze  
m iedziane.

Skąd ten  h u k  i  brzęk?
Żeby trą b a  z a g rz m ia 

ła , trze b a  w  n ią  d m u 
chnąć.

A  k to  dm ucha w  piec?
S p ra w a  ta k  się p rze d s ta w ia . K ie 

d y  ro zp a la m y  w  p iecu, rozg rzew a  się 
w  n im  p ow ie trze . A  c iep łe  pow ie trze  
je s t  lże jsze od zim nego. U nos i się ono 
do g ó ry , a na w olne m ie jsce  w chodzi 
z p o ko ju  z im ne p ow ie trze . T w o rz y  
się c ią g  —  s tru m ie ń  p o w ie trz a  p rze 
chodzący przez p iec z do łu  do g ó ry .

Ł a tw o  to  sp raw dz ić . Połóżcie na 
k a r tk ę  pocztow ą lu b  na  k a r tę  do g ry  
k i lk a  m a lu tk ic h  s k ra w k ó w  p a p ie ru , 
a le  ta k , żeby le ż a ły  p rz y  sam ym  
b rzegu. P rzysu ń c ie  k a r tę  do d z iu rk i 
w  d rzw iczka ch  p ieca. S k ra w k i p a 
p ie ru  jeden  za d ru g im  u la tu ją  do 
pieca.

Co je  ta m  un ios ło?
P rą d  p o w ie trz a , k tó r y  p ły n ie  z po 

k o ju  do p ieca. S tru m ie ń  p o w ie trza  
u n ió s ł s k ra w k i p a p ie ru , ta k  ja k  rze 
k a  unosi rzuco n y  w  n ią  p a ty k .

To  znaczy, że do p ieca n ik t  n ie  
dm ucha, ty lk o  p o w ie trze  samo ta m  
w chodzi.

A le  czy to  p ra w d a , że je ś li p o w ie 
trz e  og rze jem y, unosi s ię  ono do 
g ó ry?

M ożecie to  zobaczyć na w łasne  o - 
cży. P ostaw cie  w  słoneczny dzień na 
okn ie  p łonącą  świecę lu b  lam pę. Zo
baczycie cień p ło m ien ia , a nad n im  
d rg a ją c y  c ień unoszącego się ku  gó 
rze p o w ie trza . D la te g o  to  p łom ień  
c ią g n ie  zawsze ku  g ó rze : p o w ie trze  
unos i się i  poc iąga  za sobą p łom ień .

Czy rozum iec ie  te raz , d laczego w  
d rzw iczka ch  od p ieca  ro b i się d z iu r 
k i?

D la  p o w ie trza .

A le  po co po trzebne  je s t  pow ie 
trze?

Po to , żeby drzew o w  p iecu się p a 
li ło .

Bez p o w ie trz a , na  p rz y k ła d  w 
szczelnie za m kn ię tym  p iecu , drzewc 
n ie  będzie się p a liło . Im  lepszy je s t 
c iąg  p o w ie trz a , ty m  le p ie j p a li się 
drzew o. S am i za u w a ży liśc ie  pewno, 
że g d y  c ią g  je s t  s iln y , drzew o p a li 
się dobrze, a g d y  c ią g  je s t  s łaby, 
d rzew o ledw o, ledw o się p a li.

U czen i p o d da li p o w ie trze  badan iom  
la b o ra to ry jn y m . D osz li do p rze ko 
n a n ia , że p o w ie trze  —  to  m ieszan ina  
gazów. N a jw ię c e j w  n im  azo tu  i  t le 
nu . A  t le n  •—• to  te n  gaz, k tó re g o  
trze b a  do pa le n ia .

O to co się dz ie je , g d y  w  piecu p ło 
n ą  d rw a . Z w ęg la , k tó ry  je s t  w  d rze 
w ie , i  z t le n u , k tó ry  dos ta je  się do 
p ieca w ra z  z pow ie trze m , p o w s ta je  
d w u tle n e k  w ęg la . A  z w odo ru  i  tle n u  
—  woda.

T o  znaczy, że w  czasie sw e j pod 
ró ż y  po tra s ie  „p ie c  —  k o m in “  po 
w ie trz e  zupe łn ie  się zm ien ia . T len u  
w  n im  zosta je  m n ie j,  a le za to  zab ie 
r a  ono z pieca i unosi do ko m ina  w o 
dę i  d w u tle n e k  w ęg la .

DLACZEGO N IE  M O ŻN A  
PO PODŁODZE JEŹD ZIĆ  

N A  ŁYŻW ACH?

Pew ien  ch łopczyk, k tó re g o  z a p y ta 
łem , dlaczego n ie  m ożna jeźdz ić  po 
podłodze na  ły żw a ch , o d p ow ie dz ia ł:

—  D la tego , że lód je s t ś lis k i i  b a r 
dzo tw a rd y , a pod łoga  n ie  je s t ta k  
tw a rd a  i  n ie  je s t ś liska .

A le  b yw a  przecież pod łoga  k a m ie n 
n a ; pod łoga  ta k a  je s t  ś liska  i tw a r 
da, a je d n a k  po ka m ien n e j podłodze 
n ie  m ożna się ś lizgać.

K ie d y  ś lizg a m y  się po lodzie, lód 
ta je  pod n a c isk iem  łyżew . Pom iędzy 
ły ż w a m i a lodem  tw o rz y  się w a rs tw a  
w ody. G dyby  n ie  w a rs tw a  w ody, 
ś lizg a n ie  się po lodzie  b y ło b y  ta k  
samo tru d n e  ja k  po podłodze. W oda, 
podobnie ja k  o le j w  m aszyn ie , 
zm n ie jsza  ta rc ie  pom iędzy ły ż w ą  a 
lodem. Z  te j 's a m e j 
p rz y c z y n y  n a s tęp u je  
osuw an ie  się lo d o w 
ców z g ó r. Pod cięża
rem  lodu  niższe w a r 
s tw y  ta ją  i  lodow co
w a  rzeka  ze ś lizgu je  
się po s toku  g ó rsk im , 
ja k  wasze ły ż w y  na 
ś lizgaw ce.

*

P ozosta łe  99 998 dlaczego  —  C zy
te ln ic y  zn a jd ą  w  z b io rk u  M . l l j i n a  
„S to  tys ię cy  d laczego“  w y d a n y m  
przez  S pó łd z ie ln ię  W yd . Ośw. „C z y 
te ln ik “  w  p rzek ładz ie  Z . W a rs z a w 
s k ie j. Z b io re k  ten w chodz i ró w n ie ż  w  
s k ła d  obszern ie jszego z b io ru  p t. „O -  
p o w ia d a n ia  o p rze d m io ta ch “ .
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M O R Z E  
PEŁNE ZAGADEK

D Y  pa trzy  się na morze 
z góry, z w ysokie j w yd

m y piaszczystej, wygląda ono 
jeszcze p iękn ie j. Bo w  ogóle 
morze jest piękne. Jest to szcze
gólny żyw ioł, k tó ry  swą groźną 
siłę po tra fi uk ryć  w ko loro
w ych zmarszczkach fal, w  od
dechu w ia tru  i w zachodach 
słońca. W szystkie żyw io ły  na
tu ry  są obojętne na dobro 
i  zło; słońce świeci jednako
w o zbrodniarzow i i  świętemu; 
w szystkie  też są —  w  ten czy 
in n y  sposób —  piękne i  po tra 
f ią  obudzić poczucie estetycz
ne. A le  z morzem jesteśmy 
związani ściśle, tam  jest nasza 
kolebka. Nasza —  to nie zna
czy ty lk o  ludzka. Z morza — 
ja k  mamy powody sądzić —  
w yw odz i się całe życie Ziem i. 
Cała flo ra  i  fauna, wszystkie ro 
ś lin y  i wszystkie zwierzęta ma
ją  swój rodowód w  wodzie. 
Stamtąd w ype łz ły  czy też zo
s ta ły  wyrzucone na ląd p ie rw 
sze żywe stworzenia. Przed
tem  jednak w gorących i  po ły 
sk liw ych  wodach pierwszego 
oceanu narodziło się samo ży
cie. Stało się to około 600 m i
lionów  la t temu. To dawno. Po-

TADEUSZ UNKIEWICZ

tern przyszła rewolucja, może 
jedna z najw iększych w  dzie
jach m a te rii ożyw ionej; owa 
m ateria ożywiona wyszła z mórz 
na suche lądy. Te „suche“  lądy 
n ie  b y ły  tak ie  suche w tedy, ra 
czej podobne by ły  do gorących 
bagien (i to w łaśnie um ożliw iło  
przejście z jednego żyw io łu  
w  drug i i aklim atyzację). I —  o 
dziwo —  życie zaczęło się rozw i
jać tu  w  sposób niepohamowa
ny. Na m ilio n  znanych nam dziś 
gatunków  w  K ró lestw ie  Zw ie 
rząt, ty lk o  200 000 b y tu je  w  mo
rzu, a 800 000 na lądzie. Suk
ces ogromny. Co prawda, wśród 
tych  ośmiuset tysięcy aż sześć
set tysięcy stanowią gatunki 
owadów, co świadczyłoby, że ta 
odmiana is to t czuje się tu  n a j
lep ie j, że biorąc pod uwagę licz 
bę —  ląd jest ra jem  owadów, 
jednakże wśród tych  pozosta
łych  200 000 gatunków  istn ie je 
olśniewająca mnogość rozwiązań 
architektonicznych, zakończona 
budową człowieka. Tak czy ina
czej —  wycieczka udała się.

Leżąc w ięc na w ysokie j w yd 
mie, gdy patrzy się zachwyco
n ym i oczami na grę te j w ie l
k ie j wody, trudno się oprzeć 
zdziw ieniu, ja k  mało szanujemy 
tę  naszą przedwieczną i szacow
ną kołyskę. Morze jest przecież 
w ie lk im  tematem naukowym . 
N ie ty lk o  żyw i nas i bawi, lecz 
także staw ia pytania —  zagad
ki. W iele z nich rozwiązano. 
W iele pozostaje do rozwiązania. 
A le  z tych  już  dawno rozwiąza
nych ileż nie dociera wciąż 
i  uparcie do powszechnej w ia 
domości. Można przecież ciągle 
stawiać to śmieszne pytanie: 
„C zy dno morza jest wklęsłe, 
czy w ypukłe?“ , by otrzymać 
w  pokw itow an iu  zdziwione 
spojrzenie i  odpowiedź: „A leż  
oczywiście, że w klęs łe !“  A  ty m 
czasem oczywiście, że nie. Nie 
wklęsłe, a w łaśnie w ypukłe , 
gdyż kula ziemska jest —  ma 
się rozumieć —  okrągła i w y 
pukła. Zdarzają się w  tym  w y 
p uk łym  dnie m orskim  zagłę
bienia, ja kby  ja ry , lecz są one 
sporadyczne i znikomo małe 
w  porównaniu z majestatyczną 
w ypukłością dna.
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Jedna taka głębina (na jw ięk
sza) k ry je  się koło F il ip in  i  ma 
p raw ie  10 k ilom e trów . Lecieć 
na dno ta k i kaw ałek drog i 
n ie  m usi być osobliwą p rzy 
jemnością. Jednak uczucie stra
chu ogromnie zmaleje, gdy 
up rzy tom n im y sobie, że jest to 
przecież w  gruncie rzeczy pra
w ie  n iew idoczny dołek w  w y 
p ię tym  dnie ku lis tym  o średni
cy 6 000 k ilom etrów . Porów’- 
na jc ie  te dw ie liczby. P rzykład 
jest oczywiście b łahy, lecz zna
lazłoby się sporo innych, z te j 
samej ka tegorii „ le k k ic h “ , k tó re  
się teoretycznie „zna i  pam ię
ta “ , ale... czasem ty lko ... teore
tycznie. Na przykład:

Ile  jest mórz na świecie?
(Ze skruchą wyznaję, że za

dając to pytan ie  sam rzuciłem  
się czym prędzej do wertowania 
encyklopedii i wyszukałem  dzie
sięć mórz. Czy aby wystarczy? 
Czy nie przeoczyłem jakiegoś 
morza?) No dobrze, a ja k  się na
zywają.

Jaka jest przeciętna głębo
kość oceanów i  mórz? Czy dużo 
jest w  n ich  soli? (Tym  ciekaw
szym, k tó rzy  n ie  po tra fią  w y 
trzym ać nerwowo —  odpowiem: 
soli te j w ysta rczy łoby po od
parow aniu  w ody na posypanie 
całej k u li ziem skiej warstwą 
grubości 48 m.) Czy życie is t
n ie je  ty lk o  w  górnych w a r
stwach, czy sięga też do same
go dna? Czy is tn ie je  życie na 
dnie oceanów, tzn. przeciętnie

poniżej 3 000 m l (Owszem —  
istn ie je.) Czy złoto znajdu je  się 
w  wodzie?... Z łoto: marzenie 
i  klęska alchem ików, re lig ia  
i  klęska skąpców, teoria i  k lę 
ska alchem ików, teoria i  klęska 
staromodnych ekonomistów, is t
n ie je  w  nadmiarze n iczy je  i  do 
wzięcia (choćby zaraz)... Gdzie? 
Oczywiście w  wodzie mórz 
i  oceanów! Uczeni wszystko lu 
bią obliczać (ogromnie) w ięc i tu  
ob liczy li, że w  oceanach p ływ a 
osiem i  pół m ilia rda  ton złota 
(piszę słowami, a n ie  cyfram i, 
aby n ik t  n ie pomyślał, że to po
m yłka  zecera). A  w ięc osiem 
i  pó ł m ilia rd a  ton! Teraz w ięc 
idzie ty lk o  o to, aby je  stamtąd 
zabrać. Przecież w  każdym k i 
lom etrze sześciennym wody 
p ływ a  po tw orny  m ajątek, sięga
jący setek m ilionów  złotych.

B y li tacy, k tó rzy  us iłow a li to 
złoto wydobyć. Chodziło ty lk o  
o to, czy w ystępuje ono w  wo
dzie m orskie j w  p ropo rc ji do
statecznej, by opłacała się f i 
nansowo techniczna procedura 
w ydobywania go. Próbowano 
tego m iędzy dw iem a w o jnam i 
Światowym i. Chem ik n iem iecki 
Haber pojechał sta tk iem  „M e 
teo r“  w  poszukiwaniu wód n a j
bardzie j złotonośnych, o n a j
wyższej zawartości złota. W y
dawało się, że najponętniejsza 
okazja tra f iła  się ko ło  Nowej 
Fund land ii (Am eryka). I  cóż? 
Fiasko! I  tu , i  gdzie indzie j

koszt wydobycia b y ł w iększy 
n iż  wartość otrzymanego złota. 
W  A u s tra lii wybudowano na
w et fabrykę, zdolną do prze
ró b k i 50 ton słonej w ody dzien
nie. Zbankrutowała. Technika 
by ła  za słaba. Z ło to  pozostało 
tam, gdzie było. Czy pozosta
nie?

Takich i  poważniejszych h i
s to ry jek, związanych z dzie jam i 
i  h is to rią  natu ra lną  morza a me 
znanych szerszemu ogółowi, jest 
sporo. Pasjonująca jest lek tu ra  
zagadnień dna morza, podnieca
jąca jest lek tu ra  zagadnień go
spodarki m orskie j, tajemnicza 
(ogromnie) jes t le k tu ra  p ływ a
jących łą k  morskich, na k tó rych  
skaczą, łażą, drapią się, śpią, 
mnożą i  um iera ją  zw ierzątka 
nieznane na żadnym lądzie 
(myślę o m orzu Sargassa)... Mo
rze —  to także p rzyp ływ y  i  od
p ły w y  oraz związane z tym  za
gadnienie zaburzeń w  obrocie 
Z iem i, to sprawy klim atu ...

Gdy się z góry pa trzy na mo
rze, z w ysokie j w ydm y piasz
czystej, wygląda ono jeszcze 
p iękn ie j i  jeszcze ciekaw iej. 
Cienka kreska plaży oddziela 
w o d y  od lądów, dwa żyw io ły  
i  dwa św iaty. Cienka kreska po
pu la rne j w iedzy łączy je. A le  
p r a w d z i w e  oblicze mo
rza dostrzegają ty lk o  ci, k tó rzy  
pracują na n im  lub  nad nim . 
P iękne praw dy odsłania ł kiedyś 
z artyzm em  żeglarz i  pisarz 
C onrad-Korzen iow ski (przeczy
ta jc ie  „Z w ie rc iad ło  morza“ ). 
N iejedną ta jem nicę rozwiązaną 
znajdziecie w  książkach nauko
w ych (przeczytajcie K . Demela 
„Ż yc ie  morza“ ).

Gdy znów przy jdz ie  nam 
w  przyszłym  roku, w  czasie u r 
lopu, pluskać się z rozkoszą 
w  falach i  w ystaw iać opalone 
ciało na podmuchy w ia tru  od 
morza, gdy złapiem y w  dłonie, 
pełne wody, galaretowatą, ży
wą meduzę —  może znajdziem y 
ponadto (w  w łasnych głowach) 
n ie jedną nową wiadomość o mo
rzu —  kołysce, kołysce trz y 
k ro tn ie  obszerniejszej od wszy
stk ich  lądów naszej p lanety, 
bow iem  Ziem ia jest p lanetą w o
dy. Aż dziw, że człow iek n ie  
jest rybą.
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J A N  E K IE R

W DWÓCHSETNĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI 
JANA SEBASTIANA BACHA

F ra g m e n t a r ty k u łu  zam ieszczonego w  mrze 2 m ie s ię czn ika  „M u z y k a “

W szyscy w ie lc y  m uzycy  m ie li zaw 
sze pełen u w ie lb ie n ia  stosunek do 
tw órczośc i B acha, n ieza leżn ie  od te 
go, w  ja k ie j epoce ż y li i  w  ja k im  s ty 
lu  się w y p o w ia d a li.

M o z a r t ,  k tó ry  zn a ł B acha r a 
czej z opow iadań  n iż  z je g o  kom pozy
c j i ,  us łyszaw szy raz  jeden  z je g o  m o
te tó w , podda ł się bez resz ty  u ro k o w i 
te j m u zyk i i po zakończen iu  u tw o ru  
w y k rz y k n ą ł pełen e n tu z ja z m u : „T o  
je s t  rzecz, z k tó re j m ożna się czegoś 
n a u czyć !“  I  n ie  m a ją c  do dysp o zyc ji 
p a r ty tu r y  (n ie  by ło  je j  p rz y  w y k o 
n a n iu ) ,  p o p ro s ił o poszczególne g łosy, 
k tó re  roz łożyw szy  na  ko lanach , k rz e 
s łach i podłodze p rz e s tu d io w a ł z n a j
w iększym   ̂ skup ien iem . P os ta raw szy  
się późn ie j o kop ię  tego u tw o ru , p rze 
c h o w yw a ł ją  z n a jw ię kszą  p ieczo ło
w ito śc ią .

Znane je s t  u w ie lb ie n ie  E e e t h o -  
v  e n a d la  m u z y k i B acha. „W o h l
te m p e rie rte s  K la v ie r “  n a z y w a ł on 
sw o ją  b ib lią  m uzyczną.

_ G łęboki k u lt  d la  B acha ż y w ił ró w 
n ież F r y d e r y k  C h o p i n .  
G ra ł on z pam ięc i w szys tk ie  48 P re 
lu d ió w  i F u g  w yże j w spom nianego 
zo io ru , a g d y  je d n a  z je g o  uczennic 
w y ra z iła  z tego  powodu sw ó j podziw , 
odpow iedz ia ł j e j : „T e g o  n ie  za p o m i
na się n ig d y .“

B r a h m s  oczek iw a ł n ie c ie rp li
w ie  u ka za n ia  się każdego nowego ze
szy tu  w yd a w a n ych  za je g o  życ ia  
ko m p o zyc ji B acha. Z c h w ilą  o trz y 
m a n ia  nowego tom u  o d k ła d a ł w sze l
k ą  in n ą  p racę  i za g łę b ia ł się w  s tu 
d io w a n iu  je g o  dz ie ł. M a w ia ł p rz y  
ty m :  „T e n  s ta ry  B ach  s p ra w ia  za w 
sze n ie sp o dz ian k i, a co n a jw a ż n ie j
sze, od n iego  m ożna się zawsze cze
goś nauczyć.“

K a r o l  S z y m a n o w s k i  
w  dz ie łku  p t.  „W ych ow aw cza  ro la  
k u ltu ry  m uzyczne j“ , da jąc  k ró tk i 
r z u t  oka na  ro zw ó j m u z y k i e u ro p e j
s k ie j, z a trz y m u je  się na postac i B a 
cha i  k re ś li nas tępu jące  s ło w a : „P o 
ja w ia  się w reszcie na horyzonc ie  n a 
szej sz tu k i g ig a n ty c z n a  za is te  postać, 
a b so lu tn y  a f irm a to r  a rty s ty c z n ie  
w yzw o lo n e j m u zyk i, J a n  Sebastian 
B ach , k tó ry ,  sku p iw szy  ja k  w  soczew
ce w  sw ym  o lb rz y m im  dzie le w szys t
k ie  ^dotychczasowe w y s iłk i,  n a d a ł im  
ja k iś  n ie zm ie rn y , n iezn a ny  p rzed tem  
b lask  i  św ie tność, s ta ją c  się w  ten  
sposób p u n k te m  w y jś c ia  d la  w szys t
k iego , co m ia ło  potem  n a s tą p ić .“

O B achu p is a li ró w n ież  w  s u p e rla 
ty w a c h  w ie lc y  poeci i  w ie lcy  f i lo z o 
fo w ie .

W  każdym  raz ie  m ożna s tw ie rd z ić , 
że tru d n o  b y ło b y  znaleźć dobrego m u 
zyka , d la  k tó re g o  B ach  n ie  b y łb y  
podstaw ą^ podejśc ia  do zagadn ień  
p ra c y  tw ó rc z e j, czy o d tw ó rcze j.

W yo b ra ź m y  sobie te raz , że p o w yż
sze zdan ia  w ie lk ic h  kom p o zy to rów  
p rze c z y ta ł k toś , kom u n ie  je s t znany 
a n i jeden  u tw ó r  B acha. M ó g łb y  on 
na ich  pods taw ie  do jść do w n iosku , 
że  ̂B ach  je s t  chyba kom pozy to rem  
na jczęśc ie j g ry w a n y m  na es tradach  
i n a jb a rd z ie j p o p u la rn y m  w śród  s łu 
chaczy. W ie m y  je d n a k , że zdanie t a 
ki® by łoby, n ie s te ty , przesadzone, je 
że li nie^ zgo ła  fa łszyw e . Z as ta n ó w m y 
się, ja k ie  p rz y c z y n y  z ło ży ły  się na to  
z ja w isko .

C o fn ijm y  się n a jp ie rw  do okresu 
je g o  życ ia . B ach  b y ł cz łow iek iem , 
k tó re g o  czas w y p e łn ia ła  bez re sz ty  
n ie u s ta n n a  p ra ca , i  to  przede w s z y s t
k im  p ra ca  za robkow a, kon ieczna do 
zdobyc ia  ś rodków  na u trz y m a n ie  b a r -  
c.zo lic z n e j ro d z in y  i  w yksz ta łce n ie

dziec i. Ź ród łem  ty c h  za robków  b y ł 
p rzede  w szy s tk im  zaw ód o rg a n i
s ty  i  pedagoga. Jego  p ra ca  tw ó rcza  
s ta n o w iła  w  duże j m ie rze  m a te r ia ł 
p o trz e b n y  m u  do w y k o n y w a n ia  ty c h  
dwóch zaw odów . W spółcześn i w id z ie li 
w  n im  przede w szy s tk im  doskonałego 
o rg a n is tę , ja k  ró w n ie ż  dobrego peda
goga, k tó re g o  św ie tne  znaw stw o  k o n 
tra p u n k tu  śc iąga ło  m u w ie lu  ucz
n ió w . T w órczość je g o  je d n a k  n ie  b y 
ła  przez n ic h  w  p e łn i z rozu m ia n a  
i  doceniana. On sam zresztą  n ie  s ta 
r a ł  się n ig d y  o rozg łos  d la  sw o ich  
dzie ł. T w o rz y ł n ie  po to , aby zyskać 
sławę, ale z w e w n ę trz n e j po trze b y  
tw o rz e n ia . N ig d y  z resztą  n ie  p rze 
czuw a ł, że tw órczość je g o  będzie m ia 
ła  w a rto ś c i w ieczne. O te j z a d z iw ia 
ją c e j n ieśw iadom ości B acha w  s to 
sunku  do w a rto ś c i swego dzie ła  i  je 
go r o l i  w  p rzysz łośc i p ię kn ie  pisze 
z n a k o m ity  je g o  b io g ra f,  A lb e r t  
S c h w e itz e r: „B a c h  b y ł p ie rw szym  
spośród tych , k tó rz y  n ie  d o s trze g a li 
w iecznych  w a rto ś c i jego  dzie ł. Z tego 
pow odu s to i on może w yże j od w szy 
s tk ic h  in n y c h  tw ó rcó w . Jego n ie 
zm ie rzona  s iła  d z ia ła ła  ja k  s iły  p rz y 
r o d y —  bez św iadom ości swego d z ia 
ła n ia . D la te g o  też je s t  ona ta k  ele
m e n ta rn a  i  ta k  bogata , ja k  one.“

N ic  też dziw nego, że wobec ta k  
sk rom n e j p o s ta w y  B acha  w  p ro p a g o 
w a n iu  sw ych dz ie ł o raz p rz y  o lb rz y 
m ich  tru d n o śc ia ch  w  rozpow szechn ia 
n iu  m u z y k i, spow odow anych  w y s o k i
m i kosz tam i d ru k u  nu tow ego , po 
śm ie rc i tw ó rc y  „K o n c e rtó w  B ra n d e n 
b u rs k ic h “  k u l t  d la  jego  tw órczośc i 

N łi ł  się je d y n ie  w  w ą sk im  k rę g u  p rz y 
ja c ió ł i m uzyków , a kom pozycje  jego  
b y ły  p ra w ie  zupe łn ie  n ie  znane ogó
ło w i. D op ie ro  w  80 la t  po jego  ś m ie r
ci n a s tą p ił p ie rw szy  m om ent, w  k tó 
ry m  nazw isko  B acha doczekało się 
szerszego rozg łosu  i k tó ry  rozpoczą ł 
epokę jego  renesansu. B y ło  to  w y 
konan ie  „P a s j i  św . M a teusza “  
w  B e r liń s k ie j A k a d e m ii Ś p iew acze j, 
P rzygo tow ane  i '  zo rgan izow ane  przez 
w p ływ ow ego  m uzyka  Z e lte ra  i m ło 
dego wówczas ko m p o zy to ra  F e lik s a
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M endelssohna. R uch  ten , rozpoczę ty 
w N iem czech, o s ią g n ą ł ta m  o czyw i
ście n a jw ię ksze  nas ile n ie . P o w s ta ło  
to w a rz y s tw o  „B a c h g e s e lls c h a ft“ , k tó 
rego  g łó w n ą  zas ługą  by ło  w yd a n ie  
w szys tk ich  odna lez ionych  do tego 
czasu k o m p o zyc ji B acha. Je s t to  w y 
d a w n ic tw o  pom n ikow e , obe jm u jące  
60 tom ów , op racow ane n ie zw yk le  s ta 
ra n n ie  w  op a rc iu  o rę ko p isy . T ru d n o  
by łoby  oczyw iśc ie  w y lic z y ć  w szys tk ie  
pozycje  l i te r a tu r y ,  t r a k tu ją c e j o ży 
c iu  i dz ie łach  B acha , k tó re  w  ty m  
czasie p o w s ta ły , ja k  ró w n ie ż  im p re zy  
bachow skie  w  n a jw ię k s z y m  s ty lu ,

w a rs tw a m i sw e j p s y c h ik i:  in n y m i 
re a g u je  on na  zw ycza jn e  z ja w is k a  
życ ia  codziennego, in n y m i,  w yższym i, 
na  za g a dn ie n ia  sw e j w ła sn e j p ra cy , 
jeszcze in n y m i na  p iękno  n a tu ry  
i  dzie ło sz tu k i. I  w  te j o s ta tn ie j dz ie 
dz in ie  m ożem y ró w n ie ż  odnaleźć pe
w ną  różn icę  re a k c ji ;  w  m uzyce m o 
żna u s ta lić  ich  h ie ra rc h ię , pow iedzm y, 
w  te n  sposób, że p o czyna jąc  od re 
a k c ji p ły ts z y c h  (np . na m uzykę  s łu 
żącą do ta ń c a ) , p rz e jd z ie m y  s to p n io 
wo do ty c h  g a tu n k ó w  m u z y k i, k tó re  
d a ją  nam  ceraz to  głębsze p rzeżyc ia  
w ew nę trzne . O tóż m uzyka  B acha  —

p u n k tu  w id ze n ia  n ie  w y trz y m u je  
k r y ty k i.

*
U  nas w  Polsce is tn ia ło  i  is tn ie je  

aż do d z is ia j w ie le  przesądów , 
w  k tó ry c h  w a lczą  o lepsze n ie z n a jo 
mość tw ó rczośc i i  postac i B acha  
z bezm yślnością  w  p o w ta rz a n iu  n i 
czym  n ie  uzasadn ionych , a ju ż  t r a d y 
c y jn y c h  sądów. N a jczę śc ie j s łyszy się 
zdan ie , że B a ch  to  in te le k tu a lis ta ,  
k tó ry  może ba rdzo  ku n sz to w n ie  ze
s ta w ia ł sw o je  kom pozyc je , ta k  że 
m ogą one, oczyw iście , za in te resow ać
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k tó re  o d b yw a ły  się i o d b yw a ją  aż do 
d n ia  dz is ie jszego w  je g o  o jczyźn ie  
R uch  ten  o g a rn ą ł ró w n ie ż  i inne  k r a 
je ,  o m ija ją c , n ie s te ty  —  ja k  d o tych 
czas —  nasz k ra j .

O prócz p rzyczyn  h is to ryczn ych  
is tn ie ją  i inne p rzyczyn y , k tó re  n ie  
p o z w o liły  B achow i zdobyć w stępnym  
bo jem  te j p o p u la rn o śc i, ja k ą  zdoby
w a ją  sobie ko m p o zy to rzy  o ileż  po
ś ledn ie jszego n ie ra z  g a tu n k u . Jedna 
z ty c h  p rzyczyn  leży w  sam ej jego  
m uzyce. M u s im y  je d n a k  p rzed tem  
zdać sobie sp ra w ę  z pew nych  p ra w  
psych icznych , k tó re  m ożem y dostrzec, 
obse rw u ją c  d o k ładn ie  rea kc je  ludzk ie  
na  ro zm a ite  z ja w is k a  ś w ia ta  zew nę
trznego . U jm u ją c  te  p ra w a  w n a j 
p rostsze  s łow a, m ożna by  pow iedzieć, 
że na tę rozm a itość  z ja w is k  zew nę
trz n y c h  re a g u je  cz ło w ie k  ro z m a ity m i

m oim  zdaniem  —  t r a f ia  je d y n ie  do 
ty c h  na jg łębszych  re jo n ó w  p sy c h ik i 
lu d z k ie j, d o tyka  n a jsz la ch e tn ie jszych  
je j  s tro n . C złow iek, k tó ry  by  szuka ł 
w  n ie j p ły tk ie j zabaw y —  zna jdz ie  
za m ias t n ie j sz lache tny h u m o r, za
m ia s t p u s te j bez tro sk i —  spokó j 
i  n ie z ró w n a n ą  pogodę ducha, za
m ia s t bezm yślne j wesołości —  g łę 
boką radość, za m ias t p ły tk ie j  a fe k -  
ta c j i  —  o lb rz y m ią  em ocjona lność, za 
m ia s t ta n ie go  m e lod ra m a tu  —  g łę 
boki tra g iz m . T w ie rd zę , że w  każdym  
n o rm a ln y m  cz łow ieku  is tn ie ją  w szy 
s tk ie  te  w a rs tw y , może ty lk o  n ie  
u w szys tk ich  lu d z i w ra ż liw o ś ć  ty c h  
głębszych w a rs tw  je s t  dostateczn ie  
ro z w in ię ta . Z  tego też pow odu m u zy 
ka  B acha n ie  do w szys tk ich  lud z i 
z n a jd u je  od ra z u  ła tw y  dostęp. P rz y 
p is y w a n y  je j  ■ e lita ry z m  z powyższego

fachow ego  m uzyka , zna jącego  skom 
p liko w a n e  ta jn ik i  te c h n ik i kom pozy
to rs k ie j,  ale że to  n ie  je s t  m uzyka  
dostępna d la  ogółu, że je s t  sucha, 
z im na , w yro zum o w a n a  itp .  T ru d n o  b y  
za is te  w  stosunku  do ja k ie g o k o lw ie k  
innego  tw ó rc y  m uzycznego w yp o w ie 
dzieć w ięce j fa łs z y w y c h  sądów, ja k  
to  się zdarza  zazw ycza j w  s tosunku  
do m u z y k i B acha.

A  w ięc n a jp ie rw  w  s p ra w ie  rzeko 
mego „ in te le k tu a liz m u “  B acha. Po 
je g o  ś m ie rc i -współcześni p is a li w  ne
k ro lo g u : „N a s z  B ach  n ie  w d a w a ł się 
g łęboko w  teo re tyczne  ro zw aża n ia  
nad m uzyką , b y ł je d n a k  ty m  s i ln ie j
szym  w  p ra k ty c e .“  Z dan ie  to  je s t ju ż  
dość s iln y m  a rgum en tem  p rze c iw ko  
tezie  o jego  in te le k tu a liz m ie . A le  
is tn ie je  jeszcze in n y  a rg u m e n t. G dy
b yśm y m ie li cka z ję  zobaczyć 50
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obszernych  to m ó w  ko m p o zyc ji w y d a 
n y c h  p rzez „B a c h g e s e lls c h a ft“ , o be j
m u ją c y c h  dz ie ło  jednego  cz łow ieka  
(a  w ie m y , że n ie  je s t  to  jeszcze ca ło 
k s z ta łt  tw ó rczośc i B acha, g dyż  w ie l
k a  ilość  je g o  dz ie ł z a g in ę ła ), cz ło 
w ie k a , k tó ry  n ie  d oży ł p rzecież w ca le  
sędziwego w ie ku  (u m a r ł,  m a ją c  65 
la t ) ,  m u s ie lib y ś m y  do jść do w n io sku , 
że n ig d y  b y  to  n ie  m og ło  być dziełem  
in te le k tu a lis ty  w  znaczeniu, ja k ie  się 
często te m u  p o ję c iu  n a d a je  —  to  
znaczy w  znaczeniu  sp e ku la tyw ne g o  
m yś le n ia .

W y m a g a  ono bow iem  o w ie le  w ię k 
szej ilo ś c i czasu na  do jśc ie  do ty c h  
sam ych w y n ik ó w , k tó re  może os iąg 
nąć in tu ic ja  w  je d n y m  m om en
cie. T łum acząc  to  n a  ję z y k  m u 
zyczny  —  o w ie le  t r u d n ie j i  w  w o l
n ie js z y m  te m p ie  dochodzi się do 
s k o n s tru o w a n ia  sposobem rozu m o w a 
n y m  np. te m a tu  do F u g i,  k tó ry  m ia ł
b y  w szys tk ie  sw o je  d o d a tn ie  w ła ś c i
w ości (m o ż liw o śc i s tre tto w a n ia , od
w ra c a n ia  i tp . )  i  k tó ry  b y  m ia ł ró w 
nocześnie w a r to ś c i m elodyczne __
a n iże li ak tem  in tu ic y jn y m , k tó ry  t rw a  
ch w ilę , a z a w ie ra  w  sobie p o te n c ja l
n ie  w szys tk ie  m ożliw ośc i późn ie jszych  
p rzeksz ta łceń . Je s t rzeczą pew ną, że 
B ach  b y ł typ e m  ko m p o zy to ra  p a r 
excellence in tu ic y jn o -p ra k ty c z n y m , 
o w ro dzo n ym  zm yśle  k o n s tru k c ji.  Ten  
zaś zm ys ł k o n s tru k c ji je s t  czym ś zu - 

■ p e łn ie  różn ym  od in te le k tu a liz m u .
S tu d ia  B acha  b y ły  też w  ca łym  

tego  s łow a znaczeniu  s tu d ia m i p ra k 
ty c z n y m i. Ja k o  ko m p o zy to r b y ł on 
s tu p ro ce n to w ym  sam oukiem , ja k o  
w yko n a w ca  k o rz y s ta ł ty lk o  z n a u k i 
począ tków  g r y  n a  in s tru m e n ta c h , zdo
b y w a ją c  sw o je  w ie lk ie  u m ie ję tn o śc i 
w y trw a ło ś c ią  w ła sn e j p ra c y  i  obser
w a c ją  ówczesnych w ie lk ic h  m is trz ó w . 
O d n os ił się obo ję tn ie  do w sze lk ich  
m odnych  podówczas sp e k u la ty w n y c h  
te o r i i  kom p o n o w a n ia  m u z y k i, co by ło  
n a w e t dość o s tro  k ry ty k o w a n e  przez 
współczesnych.

S tosunek naszego ogó łu  do B acha 
ja k o  cz łow ieka  je s t  w ła ś c iw ie  żaden.

S tosunek zaś naszych  m u zykó w  —  
racze j zdaw kow y. M ó w i się o n im  
w ie le  i  z dużym  szacunkiem , ale w ła 
śc iw ie  n ie  zna  się go p ra w ie  w ca le . 
A  przecież postać B acha  ja k o  cz ło 
w ie k a  je s t  ta k  żyw a  i  lu d zka , że gd y  
s p o jrz y m y  na  n ią  z ze w n ą trz , może 
się w ydać  n a w e t p o sp o lita . M iesz
czan in , w a lczą cy  przez całe życie 
o ś ro d k i do życ ia , n ie zw yk le  go 
śc in n y  d la  p rz y ja c ió ł-m u z y k ó w , ale 
p rz y  ty m  oszczędny i  p ra k ty c z 
n y , n a d zw ycza j ż y c z liw y  i  u czyn 
n y  d la  lu d z i p o trze b u ją cych  jego  
pom ocy, lecz rów nocześn ie  d ra ż 
l iw y ,  u p a r ty  i  n ie u fn y  w  s p ra 
w ach zw ią za n ych  z je g o  zawodem, 
g w a łto w n y  w  re a k c ja c h  w  s tosunku  
do z w ie rzch n ikó w  czy k rn ą b rn y c h  
uczn iów , za to  nadzw ycza j łag o d ny , 
s k ro m n y  i  p ro s ty  w  stosunkach  z b l i 
s k im i. N ie z w y k le  t ra fn e  je s t  w  s to 
sunku  do n iego  zdan ie  Pasca la , k tó ry  
m ów iąc  o w ie lk ic h  lu d z ia c h  w y p o w ia 
da n a s tęp u ją cą  m y ś l:  „ N ie  w iszą  
(o n i)  w  p o w ie trz u , zgo ła  ode rw a n i od 
nasze j społeczności. N ie , n ie : je ś l i  
są w ię k s i od nas, to  przez to , iż  g ło 
w ę m a ją  w y ż e j;  a le s topy  m a ją  ró w 
n ie  n isko , ja k  nasze.“  Im  g łę b ie j w n i
k a m y  w  w ew n ę trzn e  w a rto ś c i B acha, 
ty m  b a rd z ie j okazu je  się on in 
te re su ją cą  postac ią . N a  t le  w spó łza 
w o d n ic tw a  m uzykó w , przechodzącego 
często w  in t r y g i  osobiste, a p rz e w ija 
jącego  się cza rną  n ic ią  poprzez h is to 
r ię  m u z y k i, B ach  w yo d rę b n ia  się 
ja k o  postać k ry s z ta ło w o  czysta  
i  ja k o  ta k a  może s łużyć po w szys tk ie  
czasy za w zó r sz lache tne j pos taw y  
ko leżeńsk ie j. N ie  w yw yższa ł się on 
n ig d y  ponad in n y c h  m uzykó w , n ie  
o ka zyw a ł m ie rn y m  kom pozy to rom , że 
dostrzega  ich  m ie rn o tę , n ies łych a n ie  
u czc iw y  i  b e zs tro n n y  w  ty c h  w y p a d 
kach , g d y  g łos jego  m ia ł decydować 
o sp ra w a ch  m uzycznych , b y ł cz łow ie 
k ie m  p ra w d z iw ie  sk rom n ym , n ie  za
tra c a ją c y m  p rz y  ty m  n ig d y  poczucia 
w ła sn e j godności. Skrom ność ta  
z p e rs p e k ty w y  dw óch w ie kó w  w y 
da nam  się nieco p rzesadna, g d y

p rz y p o m n im y  sobie je g o  s ło w a : 
„T o , co os iągną łem , je s t  w y n i
k iem  m e j p iln o ś c i, k to  będzie 
ta k  samo p iln y ,  d o jd z ie  do ró w 
n ie  dob rych  w y n ik ó w .“  W obec 
ko m pozy to rów , k tó ry c h  w ie lkość 
u zn a w a ł, za ch o w yw a ł zawsze pe łną  
szacunku  postaw ę. Z n a n y  je s t jego  
lvu] t  d la  H aend la , u k tó re g o  p ra g n ą ł 
się „uczyć, a z k tó ry m  w s k u te k  n ie -  
fo r tu n n y c h  zb iegów  oko liczności n ie  
m ia ł n ig d y  o k a z ji naw iązać  osobiste
go k o n ta k tu , nad  czym  u b o lew a ł do 
końca życ ia . S łużąc zawsze bez in te 
resow n ie  sztuce, in te re s o w a ł się ż y 
w o  tw ó rczośc ią  in n y c h  kom pozy to rów , 
p ro p a g u ją c  ic h  dz ie ła  i p rz e ra b ia ją c  
je  chę tn ie  na  inne  in s tru m e n ty  czy 
zespoły.

P rócz n iezna jom ośc i pos tac i B acha 
is tn ie ją  jeszcze in n e  p rzyczyn y , h a 
m u jące  szerokie  rozpow szechnien ie  
je g o  m u z y k i. D o n ic h  n a le ża łyb y  m . i. :  
n ie w ła ś c iw y  stosunek w iększości n a 
szych pedagogów  do tw órczośc i B a 
cha, k o n se rw a tyw n e  zw ycza je  w  u -  
k ła d z ie  p ro g ra m ó w  konce rto w ych , 
w reszcie  n iezna jom ość u  w ie lu  w y k o 
naw ców  p ra w id e ł in te rp re ta c j i  dzie ł 
B acha, ja k  ró w n ie ż  fa łs z y w e  ro z u 

m ie n ie  c h a ra k te ru  em ocjona lnego je 
go m u z y k i. A le  są to  ju ż  p ro b le m y  
spec ja lne , w ym a ga ją ce  oddzielnego 
om ów ien ia .

W id z im y  w ięc, ja k  w ie lk i dystans 
is tn ie je  pom iędzy is to tn ą  w a rto ś c ią , 
g łę b ią  i  ̂ p ięknem  m u z y k i B acha  
a słabością  z rozu m ie n ia , z ja k im  spo
ty k a  się ona u sze rok ich  rzesz nasze
go społeczeństw a. Może zadaniem  n a 
szego  ̂p o ko len ia  m uzycznego będzie 
zm n ie jszen ie  tego  d y s ta n s u ; m ie jm y  
nadz ie ję , że roczn ica , k tó rą  obecnie 
obchodzim y, będzie p ie rw szym  k ro 
k ie m  w  ty m  k ie ru n k u .

P rz y p o m n ijm y  sobie jeszcze ra z  
zdan ie  K a ro la  Szym anow skiego, k tó 
r y  m ów i, że B ach  „s k u p iw s z y  
w  sw ym  dzie le  w szys tk ie  do tychcza 
sowe w y s iłk i,  s ta ł się p u n k te m  w y j
ścia d la  w szys tk iego , co po tem  m ia ło  
n a s tą p ić “ .
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Z A P O M N IA N Y  BADACZ

D nia 28 sierpnia minęła osiem
dziesiąta rocznica zgonu nieznanego 

'■ Mzerzej nawet w Polsce fizyka pol- 
tkiego, Franciszka Jełowca.

F r. Jełowiec pochodził z ubogiej 
chłopskiej 'rodziny, zdobywał więc 
wiedzę w dużej mierze jako samouk, 
walcząc z ciężkimi warunkami mate
rialnym i i  z przeszkodami stawia
nymi przez rząd carski. W r. 1855 
dostaje się na uniwersytet w Pe
tersburgu. Za pracę społeczną grozi 
mu kilkakrotnie relegacja, której u - 
daje się uniknąć dzięki poparciu 
wielkiego uczonego, prof. Lenza, o- 
rientującego się w zdolnościach nau
kowych młodego fizyka. Studia koń
czy Jełowiec z odznaczeniem za pra
cę dyplomową z fizyk i teoretycznej: 
„O warunkach granicznych równania 
Brewstera w jednorodnych substan
cjach ciekłych“. Po ukończeniu stu
diów obejmuje (w  r. 1860) stano-

PO LA R YZA C JI Ś W IA TŁA

wisko nauczyciela fiz y k i w gimna
zjum w Augustowie, pracując tam aż 
do przedwczesnej śmierci, która na
stąpiła w r. 1870. Zm arł w ciężkich 
warunkach materialnych, na g ruź li
cę.

Twórczość naukowa Jełowca obej
mowała zagadnienia teoretyczne z 
dziedziny elektrostatyki i  magnety
zmu. Największym jednak wkładem 
do nauki były badania nad polaryza
cją. Jełowiec pierwszy bowiem usta
l i ł  i  teoretycznie uzasadnił stosunki 
ilościowe między odbiciem, załama
niem i  absorpcją św iatła spolaryzo
wanego w ośrodkach anizotropowych. 
W ynik i tych badań przesłał do ber
lińskiego „A rch iv  fü r  Physik“ , które 
ich jednak z niewiadomych powodów 
nie zamieściło. Jełowiec opublikował 
przeto swą pracę własnym kosztem 
( przyczyniło się to do materialnej 
katastro fy i  w konsekwencji do

śmiertelnej choroby) w niezwykle 
rzadkiej dziś broszurze: „Z u r Frage 
der Polarisation beim Durchgang 
durch eine Schichtengrenze“  („O  po
la ryzacji na granicy dwóch warstw“ ), 
którą rozsyłał do naukowców niemie
ckich i  francuskich. Jak się wydaje, 
żaden z nich nie zwrócił uwagi na 
pracę autora o nieznanym nazwisku.

W dwa lata później analogiczne 
w yn ik i ogłosił L . Bayer, zyskując 
sławę odkrywcy.

Rękopisy prac Jełowca przecho
wywane były w rodzinie żony bada
cza do pierwszej wojny światowej, 
podczas któ re j zaginęły. Ocalałą 
jednakże w k ilku  egzemplarzach (sam 
widziałem jeden w Bibliothèque N a
tionale w Paryżu), wspomnianą w y
żej pracę „Z u r Frage der Polarisa
tion...“  należałoby wznowić w pol
skim tłumaczeniu, rehabilitu jąc w ten 
sposób choć w części pamięć polskie
go uczonego.

D r K . ŁU C Z A K
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C Z Y T E L N IC Y  K O M PLETU JĄ  „P R O B L E M Y “

Tadeusz W o śko w sk i —  U rzę dó w  
L u b ., K ró lo w e j J a d w ig i 2 —  o d s tąp i 
n r y  2 — 11 „P ro b le m ó w “  z 1948 r .

S ta n is ła w  P ru g a t —  P ia s tó w
k /W a rs z a w y , P om orska  11 —  ods tąp i 
n a s tę p u ją ce  n r y  „P ro b le m ó w “ : 1— 11 
z 1947 r . ;  1 —  12 z 1948 r . ;  1 —  7 
z 1949 r.

W . S koczyńsk i, Poznań 12, G rusz
ko w a  5 m . 2 —  odda ro c z n ik i 1947, 
1948 i  p ó ł ro c z n ik a  1949 ty g o d n ik a  
„P rz e k ró j“  za ro c z n ik  1945 „P ro b le 
m ó w “  o raz za n ry  1 i 2 z 1946 r .

W ła d y s ła w  R a d tke  —  T o ru ń , B a 
to re g o  5 —  o d s tą p i ko m p le tn e  ro c z 
n ik }  „P ro b le m ó w “  od n ru  1/45 do n ru  
50/50 w łą czn ie  —  w  ca łośc i.

J a d w ig a  P iasecka  —  O lsz tyn , P od
leśna  11 m . 1 —  poszuku je  na s tęp u 
ją c y c h  n ró w  „P ro b le m ó w “ : 1 z 1945 
ro k u .;  1, 2, 3, 4, 5, 6 z 1946 ro k u ; 
1, 1 0 -1 1  z 1947 r.

M g r  S ta n is ła w  N o w ia k  —  Szcze
c in  2, s k rz . poczt. 324 —  p o szuku je  
ro c z n ik a  1945 r . ;  n ró w  1, 4, 5, 6 
z 1946 r .  o raz n ró w  1, 2, 3 z 1947 r.

S ta n is ła w  H o rn u n g  —  K ra k ó w , 
M a rc h le w s k ie g o  69 m . 10 —  o d s tą 
p i  p e łn e  ro c z n ik i „P ro b le m ó w “  z r. 
1948 i  1949 o ra z  n r y  3, 7, 8, 9 
z r .  1946; 4, 5, 6 - 7, 8 - 9,, 10 -  11 
z r .  1947.

Stan is ław  Jarczyński —  K oźm in  
W lkp ., P leszew ska 4 —  o d s tą p i n a 
s tę p u jące  n r y  „P ro b le m ó w “ ; 1946 
r .  —  7, 8, 9; 1947 r . —  4, 5, 6-7, 8-9, 
10—11; 1948 r. —  c a ły  ro c z n ik  o p ra 
w io n y ;  1949 r . —  c a ły  ro c z n ik  
o p ra w io n y .

Leon Kossobudzki —  H u ta  M iń 
ska,; poczta M iń s k  M az. —  o d s tą p i 
n r y  2, 3, 4 z 1948 r. „P ro b le m ó w “ .

K a z im ie -z  P acu li —  K ra k ó w , B a 
torego 15b/22 —  p o szu ku je  n a s tę 
p u ją c y c h  n ró w  „P ro b le m ó w “ : 1 —  
z 1945 r . ;  1, 2, 6, 8 —  z 1946 r . ;  o d 
s tą p i n r  9 z 1946 r.

Jan G rocholski —  R adom  1, 
skrytka* pocztowa 14 —  o d s tą p i ja 
k o  ca łość n a s tęp u ją ce  n r y  „P ro b le 
m ó w “ : 1946 r. —  6, 7, 8, 9; 1947 r. __
p e łn y  ro c z n ik ; 1948 r .  —  p e łn y  ro cz 
n ik ;  1949 r .  —  1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 
8, 9.

Janu ary  Szulczyński —  O strów  
W lkp ., A rm ii C zerw onej 15 m . 4 —
o d s tą p i p e łn e  k o m p le ty  „P ro b le 
m ó w “  z r .  1947 i  1948 o raz ro c z n ik  
1950 do n ru  7 w łą czn ie .

B arb ara  Pszczólkowska, B łonie  
k /W arszaw y , u l. G rodziska 12 m.
® —  o d s tą p i n a s tęp u ją ce  n r y  „P r o 
b le m ó w “ ; 1 —  z 1945 r . ;  1, 2, 4, 6, 
7, 8, 9 —  z 1946 r . ;  1, 2, 3, 4, 5, 6-7,

8-9, 10-11 z 1947 r . ;  6, 9 —  z 1949 r . ;  
1 —  z 1950 r .  o raz p o s z u k u je  n r u  3 
z 1946 r .

H e n ry k  S ow a —  Z a leszany , pocz 
ta  Z b y d n ió w , po w . T a rn o b rz e g  —
p o szu ku je  n a s tę p u ją c y c h  n ró w  „ P r o 
b le m ó w “  1 —  z 1945 r . ;  1, 2, 3, 5, 
6 —  1946 r . ;  1, 2, 3, 4, 6 i  7 —  
1947 r.

Józef Krzeszowski —  Warszawa, 
Grochowska 221 m. 28 —  o d s tą p i 
p e łn e  k o m p le ty  „P ro b le m ó w “  z r o 
k u  1948 i  1949 o raz n r y  4. 5, 11 i  12 
z 1948 r.

Edward Im ielski —  Biała Kr., ul. 
Cicha 6 —  p o s z u k u je  n a s tę p u ją c y c h  
n ró w  „P ro b le m ó w “ : 2, 3, 4, 5 i  6 
z 1946 r. ew e n t. c h ę tn ie  nabęd z ie  
c a ły  ro c z n ik  z 1949 r.

Józe f K u la g a  —  P oznań , B e rn a r 
d y ń s k a  2 —  o d s tąp i n a s tę p u ją ce  
n r y  „P ro b le m ó w /“; 8-9, 10-11 z 1947 
r . ;  5, 11 —  z 1948 r . o ra z  2 egzem 
p la rz e  n ru  2 z 1949 r .

M aria  Patyk —  Gdynia, Święto
jańska 36 m. 12 —  p o s z u k u je  n a 
s tę p u ją c y c h  n ró w  „P ro b le m ó w “ :
1 —  z 1945 r . ;  3, 4, 6, 7, 9, 10, 11, 
12 —  z 1946 r . ;  6, 7, 10, 11, 12 —
z 1947 r. o ra z  o d s tą p i 1, 2, 3, 5, 6. 8, 
9, 10 z 1949 r .

In ż . T adeusz W o jta n  —  G liw ic e , 
G ó rn y c h  W a ló w  10 —  p o s z u k u je  
p e łn y c h  ro c z n ik ó w  „P ro b le m ó w “  
z 1945 i  1946 ro k u .

N U M E R  5 —  6 „ŻY C IA  N A U K I“

z a w ie ra  a r ty k u ły :  B. Leśnodorski, D o b re  i  złe  t ra d y c je  n a u k i p o ls k ie j. Ic h  w y ra z  
w  p u b lic y s ty c e  Jana  R u tk o w s k ie g o . —  S. Żółk iew sk i, M e to d y  i  w a ru n k i p la n o w a 
n ia  badań  p o lo n is ty c z n y c h . —  A . Fom in, O rg a n iz a c ja  n a u czan ia  w  ra d z ie c k ic h  
szko łach  w yższych . —  J. D . B ernal, F u n k c ja  i  zadan ia  n a u k i,  p o n a d to  p rze g lą d  
p ra c  K o n g re s u  N a u k i P o ls k ie j i z ja z d ó w  n a u k o w y c h .

W  re d a k c ji i  a d m in is t ra c ji  (W arszaw a, Śniadeckich 8) są jeszcze do n a b y c ia  
p o p rz e d n ie  n u m e ry  z ro k u  1950: 1 -  2 (m. i. a r ty k u ły :  J. D e sa n ti, S ta lin  -  uczony 
now e g o  ty p u , —  J. D e m b o w s k i, P ie rw s z y  K o n g re s  N a u k i P o ls k ie j,  —  K . W y k a , 
C ele i  za d a n ia  K lu b ó w  P ro fe s u ry  D e m o k ra ty c z n e j, —  G. V . C h ild e , S o c jo lo g ia  
w ie d z y , —  T. M a rc h le w s k i,  Is to ta  k ry z y s u  w  genetyce  w spó łczesne j), o raz 3 —  4 
(m. i. a r ty k u ły :  E. K ra sso w ska , O p o d n ie s ie n ie  p o z io m u  p ra c y  w  w yższych  u cze l
n ia c h , W . M ic h a j ło w , O rg a n iz a c ja  In s ty tu tó w  u c z e ln ia n y c h  i  zespo łów  k a te d r , __
J. D e m b o w sk i, Z a g a d n ie n ie  ks z ta łc e n ia  k a d r  n a u k o w y c h , —  L . In fe ld ,  O rg a n iz a c ja  
n a u k i i  n a u czan ia  w  K a n a d z ie , —  T . K o ta rb iń s k i,  Z  d z ie jó w  k la s y f ik a c j i  nauk).
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Z ZAP IS K Ó W  ZE STAREJ G M IN N E J K S IĘ G I G M IN Y  K A M E R A L N E J 
GOLESZÓW  N A  SLĄSKU C IE S Z Y Ń S K IM

W  n u m e rze  5 (1950) „P ro b le m ó w “  w  d z ia le  „P a n o p tic u m  i  A rc h iw u m  K u l t u r y “  
na s tr . 353 zam ieszczono p t. „W s ty d  i  h a ń b a “  n o ta tk ę  o f r y w o in y m  t r y b ie  życ ia  
n ie k tó ry c h  m ie szka ń có w  G o leszow a (pow . c ieszyńsk iego ) s to  la t  te m u . N o ta tk a  ta  
o p ie ra ła  się n a  w y c ią g u  z „ K s ią ż k i p rz y c h o d ó w  i  ro z c h o d ó w “ , p rz y s ła n y m  re d a k c ji 
„P ro b le m ó w “  p rzez se k re ta rza  T o w a rz y s tw a  K ra jo z n a w c z e g o , k tó ry  o trz y m a ł te n  
m a te r ia ! od je d n e go  z o b y w a te li U s tro n ia  (n a zw isko  i  adres znane re d a k c ji) ,  są
s ia d u ją ce go  z G oleszow em .

N o ta tk ą  tą  p o c z u li się „d o tk n ię c i“  m ie szka ń cy  G o leszow a, u w a ż a ją c  za n ie 
w ła ś c iw e  og łoszen ie  ty łk o  se n sa cy jn ych  u ry w k ó w  z ic h  c ie ka w e g o  d o k u m e n tu
h is to ryczn e g o .

W  U s tro n iu  m ie szka  z a m iło w a n y  badacz d z ie jó w  Ś ląska  C ieszyńsk iego , em e
ry to w a n y  h u tn ik ,  7 0 -Ie tn i J a n  W a n tu la . M a  on  za sobą 32 la ta  p ra c y  h u tn ik a  i  k i lk a  
n a p is a n y c h  ju ż  p ra c  z d z ie jó w  Ś ląska . Jes t poza ty m  pos iadaczem  p ię k n ie  w y h o d o 
w anego  p rzez s ieb ie  sadu i  p ra c o w ic ie  zebranego  cennego k s ię g o zb io ru . O b. W a n tu la  
w  d a lszym  c iągu  bada  d z ie je  lu d u  ś ląsk iego . D o n iego  w ię c  z w ró c il i  się „u ra ż e n i“  
g o le szo w ia n ie  z p ro śb ą  o w z ię c ie  w  o b ronę  h o n o ru  ic h  w s i.

T e j o ko lic zn o śc i za w d z ię cza m y nades łaną  n a m  przez sędz iw ego  badacza p racę  
o G o leszow ie  i  je g o  „K s ię d z e ".

„J a  —  pisze w  liś c ie  do re d a k c ji ob. W a n tu la  —  ze s ta re j k s ię g i g o le szo w sk ie j 
co in n e g o  w y c ią g n ą łe m , n ie  ty lk o  m a te r ia ł se n sa cy jn y .“

N ie w ą tp liw ie  w ie le  c ie k a w y c h  in fo rm a c j i  m oże s tąd  zacze rpnąć badacz k u l tu r y  
w s i ś lą s k ie j.

Goleszów, w ieś w  pow iecie  c ieszyń
sk im , na leży  do n a js ta rs z y c h  w s i na  
Ś lą s k u ; w y m ie n io n y  je s t  w  n a js ta r 
szym  zachow anym  sp is ie  m ie jsco w o 
ści z ro k u  1223.

Najwcześniejszy spis mieszkańców 
pochodzi z końca X V I w ieku; po
przednie spaliły się podczas pożaru 
zamku cieszyńskiego w roku 1570. 
Około 1560 r. m ia ł Goleszów 39 
osiadłych rolników. Wszyscy byli 
poddanymi księcia cieszyńskiego 
z rodu Piastów. Za używanie g run
tów chłopi oboioiązani byli do płace
nia na rzecz księcia czynszu w go
tówce; oprócz tego uiszczali daniny 
w naturze. Po śmierci ostatniej księ
żnej z rodu Piastów, E lżbiety Lukre 
c ji (1653 r .) , objęli Śląsk Cieszyń
ski Habsburgowie, którzy sta li się 
właścicielami dóbr książęcych. Spra
wujący w im ieniu Habsburgów rzą

dy na Śląsku usuwa z gruntów ksią
żęcych dotychczasowych osadników i 
oddaje w dzierżawę grunta innym, 
takim , którzy zgodzili się na nowe 
ciężary nałożone przez nowego pana. 
Chłopom goleszowskim podniesiono 
czynsze dzierżawne, pieniężne, na
rzucono opłaty z zarobków przewo
zowych (Fuhrge ld ), opłaty strażowe, 
opłaty konsumpcyjne; obciążono ich 
dziesięciną dla proboszcza —  w zbo
żu —  (pszenica, Owies). Wyznaczono 
kontyngenty wódki dla mieszkańeów 
Goleszowa, za którą chłop czy chciał, 
czy nie chciał, musiał płacić, a więc 
i  pić...

D op ie ro  p a te n ty  cesarza Józe fa  I I  
u lż y ły  ch łopom  go leszow skim  przez  
ogran iczen ie  poddańs tw a  i  zm n ie jsze 
n ie  ro b ó t i  c ięża rów  pańszczyźn ia 
n ych . R ok 18 )8  zaś p rz y n ió s ł ca łko 
w ite  zn ies ien ie  pańszczyzny i  pod 

d a ń s tw a  oraz d a ł ch łopom  uw łaszcze
n ie  i  pew ne swobody obyw a te lsk ie . 
S to s u n k i społeczne W Goleszowie  
ro z w ija ły  się w  now ych  w a ru n k a c h ;  
c h ło p i w  w ie lu  w s iach , gdzie n ie  m ie 
s z k a li „p a n o w ie “ , o b e jm o w a li rzą d y  
w  g m ina ch  —  w y b ie ra n i p rzez ogół 
ch ło p sk i do w y d z ia łó w  i  p rze lożens tw  
g m in n ych . Podobnie  by ło  w  Goleszo
w ie , ty p o w e j w s i c h ło p sko -ś lą sk ie j, 
ż y ją c e j z ro ln ic tw a . N ie  by ło  w  G o
leszow ie ■ żadnego p rze m ys łu , m ata  
cząstka  m ieszkańców  p ra co w a ła  w  
trz y n ie c k ic h  i  u s tro ń s k ic h  h u taca  
żelaza. D op ie ro  w  o s ta tn im  dz ies ię 
c io lec iu  X I X  w ie ku  w ybudow ano  w  
G oleszowie nowoczesną fa b ry k ę  ce
m e n tu  p o rtla n d zk ie g o .

O ry g in a ln ie  w y g lą d a ł herb  G o le 
szow a : na  o w a lu  25 na  21 m m  złote  
lo id ły  na  n ie b ie sk im  tle  —  z nap isem  
;po lsk im  „G oleszó io “ ; ta k  w y g lą d a ł
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już  w X V I I I  stuleciu. Dopiero pod 
■ koniec X IX  stulecia sprawiono pie

częć dwujęzyczną.
Według urzędowego spisu miesz

kańców w r. 1880 było na terenie Go
leszowa 1169 mieszkańców i  1U8 do
mów; w grudniu 1939 —  3372 miesz
kańców.

W  Goleszowie zachowała się stara, 
gruba księga gminna (olbrzymi fo 
lia ł 53 na 38 cm, objętości kilkuset 
k a rt! ) ,  w której zapisywano wszelkie 
dochody i  wydatki kasowe gminne w 
latach od 1850 —  190Ą. Ileż to naz
wisk zapisanych rw tej księdze-!

Działacz lewicowo-ludowcowy ś. p. 
Paweł Niemiec (zamordowany przez 
hitlerowców) znalazł ją  w rupieciach 
w latach po pierwszej wojnie świa
towej; dał oprawić i  przechował ten 
dokument historii nie tylko Goleszo
wa, ale kultury i  zabytków gospo
darki gminnej na dawnym Śląsku 
austriackim.

Piszący te słowa otrzymał ją  dla 
wykorzystania w latach 1935 —  36, 
napisał na podstawie ciekawych za
pisków tej księgi rozprawę, która 
miała byc wydrukowana w ,,Zaraniu  
Śląskim , ale nie została umieszczo
na i  przepadła,. Obecnie na podstawie- 
wypisów z te j księgi pisze nową roz
prawkę, która może znajdzie więcej 
szczęścia i  nareszcie u jrzy  światło 
dzienne w którymś czasopiśmie.

Księgę tę pisało wiele osób. Rocz
ne zaniknięcia rachunków gminnych 
podpisywali wszyscy członkowie w y
działu gminnego. Wszystkie zapisy 
w tej księdze prowadzono w języku 
polskim. W  pewnym okresie niektó
rzy podpisujący pisali imiona z nie
miecka. Ale taki już był zwyczaj —  
były czasy, kiedy niektórzy ludzie 
uważali, że imię Paul czy Johann jest 
lepsze i  piękniejsze, a Paweł wyda
wało się niektórym prostackie, ba —  
zgoła ordynarne. N a  przestrzeni 
półwiecza znalazł się w wydziale, 
gminy Goleszowa zaledwie jeden 
podpisujący protokół krzyżykami.

Z  zapisków w księdze goleszow
skiej można się dowiedzieć o zakresie 
tzw. spraw poruczonych gminom lub 
przełożeństwom gmin śląskich od r. 
1850 przez władze odgórne, krajowe 
do załatwienia w najniższej komórce 
samorządowej. Są to sprawy sądo
wnicze, wykonywane przez wójta z 
ławnikami, z prawem nakładania kar 
aresztu kilkudniowego ( odsiadywa
nego w prymitywnych aresztach
gminnych), nakładania grzywien  __
„pokut“ za drobne przestępstwa, 
kradzieże, szkody polne, za wykro
czenia _ przeciw moralności i  „py
skówki“, a nawet „szupas“, tj. wy
dalenie nieprzynależnych poza obręb 
gminy. Są to sprawy, które później 
oddawano do załatwienia starostwom 
powiatowym, sądom grodzkim, ma
jącym personel odpowiednio wyszko
lony^ a funkcje policjantów gminnych 
przejęła żandarmeria.

W ójt i  przysiężni gminni sprawo
w ali przed 70 —  100 laty władzę, a

w y ro k i fe ro w a li n ie ra z  Salomonowe... 
O to  k i lk a  różn ych  s p ra w  k a rn y c h , 
ja k  je  zap isano  w  księdze  —- bez j a 
k ic h k o lw ie k  p o p ra w e k  s ty lu  i  p iso 
w n i :

„Pastuch gminny Tomasz Gorzoł- 
ka zapłacił do kasy gminnej 1 złr 
(złoty reński austr.) bo pokrod drze
wo na Górach Klużowi i  Badurowi.“ 

„Ściągniono pokuty od Jana K a -  
fonka i  Wapienika 2 złr. ponieważ 
sobie przywłaszczyli cudzą majętność 
bez dozwolenia tych, którym należa
ła, mianowicie zbroje (narzędzia) 
Łamaczów.“

„K luzów pogonicz za to że poposoł 
konie w Gruberowej kończynie- aby 
popamiętoł, że to nie wolno zapłacił 
21 krajcarów  pokuty.“

„Hajduczka m iała niewyparzoną 
gębę, robiła niepokój —  5Ą kr., zaś 
Helena Bonczkowa przezywała są- 
siady, zniewożała H ajduka woli re li-  
gje (z powodu re lig ii)  —  sześć go
dzin aresztu i  30 kr. pokuty.“

, „D w a j pogonicze zapłacili po 1 
złr. 56 kr., bo Hajduka na szerokiej 
obrazili, przeciwko jego synowi i  ce
rze groźby wyrzekli, a w zagrodzie 
na owocu szkodę ro b ili.“

„Od dziewki K łapsiowej 20 kr., po
nieważ była chycona w obilu Pana 
Farorzowym (fa ro rz  —  proboszcz) 
przy zbieraniu trowy.“

„M aryna Pasterno płaciła 50 kr. 
pokuty,' że nie dała swoigo psa we 
dnie wiązać, k tó ry chodził, gdzie się 
mu podobało, a takie chodzenie było 
zakazane.“

„Za ukradziony mech z Równi 
zbierany w lesie od Jonka Wolnego z 
Hermanie (sąsiednia wioska) ĄO 
kr.

„Pokuty od Pawła Foksa 1 złr. 30 
r., ponieważ ■ był kopiec graniczny 

przeniósł, co się z Godzieszowem gra
niczy...“

„Pokuty od Jerzego K łapsi młode
go i  starego po 20 kr. były chycone 
jeich pasterki przy sieczeniu kończy
ny panu farorzow i.“

„Pokuty od Jana Niemca siedlaka 
No 10 2 z łr. M io ł rozkozane je 
chać do Cieszyna do Pana Dziekana 
ku w izytacyi szkolnej, gdyż sie ale 
sprzeciwił, a nie jechoł, dla tego był 
spokutowany“  itd.

Suto też sypano kary za urządza
nie wesel z muzyką czy zabaw tane
cznych bez wykupienia ka rtk i w u- 
rzędzie gminnym. N p .: „A n d ry  
Ustruszka za trzymanie weselnej 
muzyki w domie swoim, gdy się Z lik  
2  Cisownice żynił, ponieważ żadnego 
urzędnego dozwolenia ku te j sprawie 
iue miał, tak złożył 2 złr. które sa do 
Bana Farorza oddane, a za kartkę 
muzyczną, k tó re j nie żądał, zapłacił 
ao kasy 30 krajcarów

Było zwyczajem na Śląsku Cie
szyńskim, a więc i  w Goleszowie) że 
w dzień św. Szczepana zbierała się 
partia  tak zwanych „kolędników“, 
zwykle dorosłych mężczyzn, którzy 
(nieraz kilka p artii we wsi) obcho
dzili obejścia wsiowe i  pod oknami 
śpiewali „śląskie kolędy“ treści po

ważnej, w nawiązaniu do Bożego 
Narodzenia, następnie treści wesołej, 
krotochwilnej, zawierające i  życzenia 
świąteczne. Kończyło się to „osądze
niem“, to znaczy, jeśli w domu mie
szkała dziewczyna, to je j  „osądzali“ , 
czyli jakby publicznie ogłaszali zapo
wiedzi z odpowiednim dla niej mło
dzieńcem, a gdy miała już narzeczo
nego, to z narzeczonym. Kolędnikom 
należała się za to „śpiewanie“ zapła
ta, a dość często traktowano ich je 
dzeniem i  wódką. Kolędowano też 
„swobodnym“ mężczyznom. Jeśli 
partia ' tra fia ła  i  dobrze kojarzyła 
małżeństwo, to kolędników suto na
gradzano. Wieczorem w dzień Szcze
pana bywało^ wesoło, gdy rozchodził 
się doniosły śpiew kolędników. 1 tacy 
kolędnicy musieli wykupywać „po- 
zwoleństwo“ z urzędu gminnego, bo 
nieraz się kolędowanie dobrze opła
ciło.

W  r. 1852 zapisano w księdze go
leszowskiej, że „Kolendnicy zapłacili 
do ubogi kasy (fundusz na wsparcie 
dla ubogich) 1 złr. 30 kr. za t-o, że 
bez pozwoleństwa kolendowali.“

W latach 1850 —  1855 k ilka  razy 
w roku powtarza się w zapisach księ
g i goleszowskiej w rubryce dochodo
w ej zapisek: „B y li wojacy, przyszło 
szlaf kra jcarów “  —  kwaterunkowe, 
jak ie  dowódca wojsk uiszczać musiał 
w gminie za noclegi żołnierzy, którzy 
wtedy' często przechodzili przez wsie 
śląskie na place bojow czy do ga rn i
zonu. Z jaw ia ją  się w księdze od razu 
pozycje florenów. W r. 1857 zaczy
nają się dochody za wystawiane, ksią
żki robotniczo-służebne. Są to kwoty 
krajcarowe.

W ójt gminy, obejmując urząd, o- 
trzymywał jako godło —  symbol w ła
dzy —  sekret gminny, czyli pieczęć. 
Kto gdzieś m iał coś do załatwienia 
w różnych sprawach osobistych, po
trzebował zaświadczenia, pozwolenia, 
potwierdzenia, opatrzonego sekretem 
gminy; na wykaz rodzinny sekret z 
opłatą 15 kr.; wnoszący prośbę o
zwolnienie od służby wojskowej __
sekret' i  opłatę. W  roku wojny 
austriacko-włoskiej 1859 r. przybił 
wójt sekret na pięć podań o zwolnie
nie 'z wojska... ,,Chces się synku ży- 
nić, musisz mieć pozwoleństwa z se
kretem w ójta“, a to kosztowało od 
50' kr. do 1 złr.' ÓO kr. P łacili „cha- 
śnicy“ młodzi jak  nic, choć jak. na 
owe czasy płacono za te „pozwoleń
stwa“"znaczne sumy. Sekret musiała 
opłacić biedna matka, chcąc prosić 
o danie synowi urlopu z wojska; se
kret musiał być na pozwoleniu na 
przebudowanie czy budowę domu, na 
wykonywanie rękodzieła rzemiosła. 
Tak samo wszelkie kontrakty, umo
wy najmu, dzierżawne musiały mieć 
odcisk sekretu wójta za opłatą 30 —
50 kr. Najczęstsze w księdze —  to 
sekrety na ożenienie, muzykę, wyka
zy ' rodzinne, „wyswobodzenie“ od 
wojska.

Dochody z sekretu kończą się 
w Goleszowie w r. 1862,
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W r. 1850 zapisano: „N a  rozkaz 
c.k. Kapitaństwą, . (Starostwa.) w 
Bielsku była 23 lutego 1850 trzym a
na nocna w izytyrka. Przy te j spra
wie byl chwycony w cudzem łożu noc
ny tułacz, Jan Łysek, i  zapłacił po
ku ty 1 złr. 2U kr., Jan Koza zapłacił 
1 złr. 30. Jan P indor pachołek od 
p. F a r orzą był chwycony przy A n 
nie Kłoda, zapłacił 1 złr...“

Pozycja, ta ciągnie się po k ilka  ra 
zy w roku aż do 1862. Przed la ty by- 
ivało po wsiach dość powszechnym 
zioyezajem, z wyrozumiałością tole
rowanym przez starszych, że swobod
ni, młodzi parobczacy, ja k  nazywa- 
no młodych mężczyzn nieżonatych, 
chodzili do dziewczyn na noclegi. 
Przyczyniało się to do mnożenia 
dzieci nieślubnych.

Pod wpływem, różnych czynników 
zwierzchność krajowa nakazała pra
wu gminnemu urządzać „nocne w i
z y ty rk i“ , aby przeciwdziałać rozioią- 
złości obyczajów wśród młodzieży. 
W tym celu prawo gminne musiało 
icyłonić z siebie komisje obyczajowe, 
które m iały pilnować, by nie spali 
razem nie związani ślubem małżeń
skim. Piszący te słowa słyszał od sta
rych ludzi, ja k  to w praktyce wyko
nywano. Po prostu co pewien czas, 
zwykle w soboty, ojcowie gmin wie
czorem, gdy się w chałupach poło
żono do snu, przychodzili tam, gdzie 
były dziewczyny albo przypuszczano, 
że ktoś do którejś zachodzi w zalo
ty, i  przeszukiwano mieszkania, s try 
chy, stajnie, czy przy dziewczynie nie 
śpi „za lo tn ik“ . Gdy kogoś obcego, nie 
przynależnego do obejścia czy mie
szkania złapano, karano „tułaczy 
nocnych“  grzywnami, często zamyka
no do aresztów gminnych, tzn. w 
piwnicy, w jak ie jś  komorze, a dość 
często w zwykłym „chlewku“  niero
gacizny. Nakładano kary  i  na dziew
czyny. B y ły  wypadki, że niepopraw
nych zalotników wystawiano nadto 
na pośmiewisko-gańbę (jest to lep
sze słowo niż nowsza form a czeska 
„hańba“ )  na publicznych miejscach, 
zwykle kolo kościołów, zmuszając 
winnych, do naprawy gminnych dróg. 
Zwykle oboje „grzesznicy“  musieli 
tłuc kamienie na drodze.

Zm arły  niedawno 97-letni obywatel 
Ch... opowiadał piszącemu te słowa, 
że jego ojciec, członek prawa gm in
nego, chadzał na „w iz y ty rk i nocne“

W ziuiązku z notatką Jerzego W ol- 
szczana zatytułowaną „Poczciwy sta
ry  kawaler“ , umieszczoną w numerze 
6 (1950) „Problemów“  na str. U31, 

pragnę dodać następu
jące uwagi.

Para wróbli, wychowu
jąca pisklęta iv skrzyn
ce przygotowanej przez 
autora, należy do rodzi
ny mazurków ( p a s e r  
a r b o r e u s )  odmien
nie ubarwionej od wró

i  dość często z „obławy“  przyprowa
dzano „nocnego tułacza“ , którego za
mykano w chlewku... Wypuszczano 
go zwykle o te j porze, kiedy ludzie 
przechodzili do kościoła. M atka nie
raz mawiała do o jca: „Też robicie 
głupotę... K to  to w idział takiego brać 
od, dziewuchy, przeca będą mieć we
sele na jesień. Zapomniał wól, co w y- 
robioł, ja k  był młody... Idź Józef —- 
a puść już tego zalotnika.“  „Mamo 
dyć żech go już  puścił wczas rano, 
bo strasznie pytoł... P ra w i: Józef ku, 
puść mnie, dam ci czworak...“

W izy ty rk i przynosiły kilkanaście 
guldenów dochodu. P łac ili nie tylko  
kaxvalerowie, ale i  Magdaleny...

„W  nocy z 17 na 18 maja 1853 
była trzymana w izytyrka, a przy te j 
sprawie był chycony nocny tułacz 
przy Marynie Paczkowej, zapłaciła 
1 z łr.“  „Jan Sztw iertnia, parobek 
Małysza był chycony przy Zuzi B laż- 
kowej dziewki Kluzowej, w jednym  
łóżku, zapłacili po jO k r.“

Niezwykle ju rn a  musiała być nie
jaka Anna Szczuglowa, bo ile razy 
odbywano ic izy tyrk i, zawsze w je j 
łóżku znajdowano „tułacza“ . Darem
nie Stróże moralności sypali je j po
kuty, przez szereg la t była niepo
prawną jawnogrzesznicą...

„W  r. 1858 od cery Kaśki Kubalo- 
w ej (podano numer domu) * ścią
gnięto 1 złr., która nocowała towa
rzysza kowolowego Jonka Sikorowe- 
go, k tó ry  —  że często bywał na tra - 
fiony na cudzym łożu, został z Go
leszowa szupem odesłany.“

K to  się chciał żenić, m usiał przed 
zapowiedziami dać księdzu „S itten - 
zeugniss“ . Szczególnie wymagano te
go świadecUoa od dziewczyn, bo prze
ważnie zapisane są narzeczone, a ka
waler płacił pozwolenie na żeniaczkę.

Gmina czerpała dochody z wydzier
żawienia gminnych łąk) i  pól, pa
stwisk (by ł i  pastuch gm inny), z wy
dzierżawienia prawa polowania; w ó jt 
i  ławnicy pobierali bardzo skromne 
wynagrodzenia. Dopiero w r. 1880 
wyznaczono w ójtow i 83 złr. rocznej 
sa la rii (p łacy), Ale te-n w ójt, w ło
ścianin, wkrótce um arł i  gmina na 
uczczenie pamięci jego wydala U złr.

*  Nie zaś numer córki, jak  złośli
wie podawała notatka w „Proble
mach“.

bla pospolitego (p  a s e r  d o m e -  
s t i c u s).

Samiczka mazurka jest tak samo 
ubarwiona jak  je j samczyk: wierzch 
główki czekoladowy, skrzydła rdzawo- 
brązowe.

To upierzenie na pierwszy rzut 
oka przypomina wróbla pospolitego —  
samczyka, który jednak ma ubar
wienie wierzchu główki popielate, bo
ki zaś je j kasztanowate i  jest więk
szy nieco od mazurka.

25 kr. na świece pogrzebowe... Po 
nim wybrano starozakonnego Was- 
sernogla, k tó ry  przez la t siedem był 
wójtem, i  to podobno dobrze gospo
darującym gminą...

Płaca nauczyciela była bardzo m i
zerna. W r. 1850 • zapisano rocznego 
p ia tii rechterowi 23 złr. 12 kr. —  po
syłający dzieci do szkoły wręczali 
rechterowi pewne kwoty i  „d a ry “  
w naturze... Stopniowo z latam i owe 
„sa larie“  podwyższano, podwajano. 
Gmina Goleszów przez szereg la t m ia
ła posłańca do Skoczowa—  z pisma
m i i  przesyłkami urzędowymi.

Płacono mu 7 k ra j carów od razu —  
7 km w jedną stronę. W wydatkach 
są zapisane u tra ty  z rekm tam i od- 
wożonymi na kolej żelazną do Pruch- 
nej (do 1885).

N a n a p ra w ę  „s y p a n ia “  w H e rm a -  
7iicach (s p ic h rz  k ra jo w y  n a  zboże) 
też m u s ia ła  g m in a  Goleszów w p ła c ić  
u d z ia ł.

W r. 1858 zapisano wydatek za 
„rękę“  do słupa przy Klużu, „k tó ra  
do Międzyświecia pokazuje“  1 złr.

Zapisywano skrupulatnie najdrob
niejsze, k ilku k r a j carowe dochody lub 
wydatki. Wszystko zapisane porząd
nie, czytelnie. Taka księga może być 
chlubą gminy, bo na pewno żadna 
z w iejskich gm in nie spraw iła takie j 
księgi. Dobrze świadczy o tych, k tó 
rzy w wydziale gminnym zasiadali, 
dobrze o tych, którzy zapisy wyko
nywali.

D.o końca pierwszej wojny świato
w ej —  1918 —  sprawowali rządy 
w gminie obywatele płacący bezpo
średnie podatk i: posiadacze gospo
darstw i  płacący podatek dochodowy 
robotnicy. Z chwilą przyłączenia Ślą
ska Cieszyńskiego do Polski prawo 
wyborcze przyznano wszystkim doro
słym osobom. Do wydziału gminy 
Goleszowa w ybra li robotnicy silną 
grupę socjalistyczną-ludowcową i  w 
ten sposób szersze kola ze sfer uboż
szych wzięły czynny udział w rządach 
gminnych. Po drug ie j wojnie na cze
le zarządu gminy Goleszów stanął 
były robotnik cementowni. Jako godło 
władzy otrzymał „sekret“  nie ze zło
tym i w idłami, ale z polskim orłem 
państwowym i  z napisem: G o l e 
s z ó w .  Współrządzi z gminną radą 
narodową i  czuwa nad porządkami, 
dobrobytem i  rozwojem gminy Gole
szów.

JA N  W A N T U ŁA

Mogło się zdarzyć, że początkowo 
interesowała się skrzynką, zawieszo- 
ną przez p. Wolszczana, para wróbli 
pospolitych, jednak ostatecznie za- 
ję ły  ją  mazurki. Stąd wynikło przy
puszczenie autora, że samiczka wrób- 
ia. pospolitego, szaro ubarwiona, za
ginęła.

Znając z obserwacji od wielu lat 
zwyczaje ptaków, tak zwanych 
dziupłaków, zwłaszcza wróbla, jestem 
zdania, że ro li ojczyma w obcym 
gnieździe piskląt ptak ten nie obej
mie.

C ZY N A PR A W D Ę STARY KAW ALER?
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Okoliczność, że w opisywanym 
przypadku dwa p tak i w zupełnej ze 
sobą harmonii obsługiwały gniazdo 
młodych, wskazuje, iż nie mogły one 
być względem siebie obce, albowiem 
ptak-ojciec zawsze będzie reagował 
na zbliżenie się do jego gniazda p ta 
ka obcego.

P rzy okazji poruszenia tego tema
tu  chciałbym zaznaczyć, że jedynie 
u szpaków zdarza się, i  to rzadko, 
iż samczyk-samotnik poda spora
dycznie trzymanego w dziobie owa
da wyglądającemu z obcego gniazda 
młodemu szpakowi.

Pod wpływem płomiennej odezwy 
profesora Sokołowskiego na temat 
ochrony ptaków, w  1938 roku w oko
licy  _ Kielc założyłem kolonię dla 
ptaków, obejmującą kilkadziesiąt 
gniazd-skrzynek wzoru prof. Soko
łowskiego. Ponieważ moi zacni sąsie- 
dzi .podtrzymali tę pożyteczną akcję, 
kolonia ptasia liczy już  dziś ponad 
setkę gniazd lęgowych i  daje podsta
wy do licznych i  ciekawych obser
wacji.

P rzy zajmowaniu na wiosnę gniazd 
powstaje ostra walka, gdyż z powo
du rabunkowej gospodarki leśnej 
okupanta i  w ogóle zanikania starych

W nrze 6 (1950 r .)  „Problemów“ , 
na str. 4 H  czytamy następujące zda
n ie :

Zacznę od urządzeń okrętowych, 
stosowanych celem w ykrywania  
ognia w lukach towarowych, ba
gażowych, jednym słowem we 
wszystkich pomieszczeniach „n ie 
zamieszkałych“ .
Zaszło tu nieporozumienie te rm i

nologiczne. Luk (ang. h a t c h) 
jest otworem (por. niem. L  i i  c k e — 
otwór, dziura, szpara, przerwa, od- 
stęp) w pokładzie statku, k tó ry  
(o tw ór) prowadzi do ładowni; a ivięc 
luk me jest „ pomieszczeniem“ . N ato
miast „pomieszczeniem“  ( dla przewo
żonych statkiem towarów, a, więc po
mieszczeniem istotnie „niezamieszka

drzewostanów, dziupłaki nie znajdują  
dziupli potrzebnych im  do zakłada
nia lęgowych pieleszy i  o sztuczne, 
zawieszone przez ludzi gniazda zmu
szone są staczać zacięte boje.

Z powodu braku tolerancji sąsiedz
k ie j u większości ptaków śpiewają
cych nie podob?ia zapobiec te j bie
dzie w granicach wysiłków jednego 
człowieka, gdyż luźne rozmieszczenie 
gniazd wymaga znacznych obszarów 
i  ty lko powszechna akcja może roz
wiązać skutecznie ten problem.

Tak więc dwa lata ternu już  
w marcu nasza kolonia była mocno 
obsadzona przez tokujące samce- 
szpaki w oczekiwaniu na powrót sa
miczek z południa, dobieranych co
rocznie.

Bez miejsca i pary pozostał jeden 
starszy, upośledzony samczyk o zie
lonym, połysku szaty godowej, w y
różniający się ponadto skrzeczącym 
dyszkantem. N ie opuścił on kolonii 
mimo rozpoczęcia się na dobre łęgów 
i  spóźnionej już pory. G rał fatalnie, 
ale zawzięcie.

Wiadomo; że w porze godowej 
szpaki-samce dla podkreślenia po
wagi swych zamiarów matrymonial
nych trzym ają często w dziobach

łym “ )  jest właśnie nie wymieniona 
w cytowanym zdaniu ładownia (ang. 
h o l  d).

Przy okazji warto zaznaczyć, iż 
iv opracowanym przed wojną przez 
Morską Komisję Terminologiczną 
przy Lidze M orskie j i  Rzecznej 
(a później przy Polskiej Akademii 
Umiejętności, pod przewodnictwem 
zmarłego w roku ubiegłym prof. dra 
Adama Kleczkowskiego) „S łowniku  
morskim polsko - angielsko - fra n -  
cusko-niemieckim“  (później zawarto 
rv nim też terminologię rosyjską), 
ładownia nazwana została sztucznym 
terminem „ivnętrze“ . Nazwa ta w  
praktyce i  w literaturze nic była p ra 
wie nigdy używana, dlatego też od 
r. 19)7 rewidująca óiv Słotonik Pod
komisja Słownictwa Morskiego przy

barwne kw iaty, lis tk i zieleni lub 
schwytane owady i  okazują gotowość 
oddania te j zdobyczy w każdej chw ili 
kapryśnej wybrance na potrzeby 
wspólnego gniazda.

Ten właśnie nieszczęśliwy samot
n ik  po nieudałych ofertach podawał 
trzymane owady cudzym dzieciom, 
wychylającym się z „okienka“  mlo- 
aym szpakom i  bez wyróżnienia 
z rozmaitych gniazd, ale zawsze 
iv nieobecności rodziców.

*

Ochrona ptaków śpiewających jest 
rzeczą niezmiernej wagi dla ro ln i
ctwa, sadownictwa i  gospodarki le
śnej, dlatego zwracam się do Redak
c ji „Problemów“ , jako pisma poczyt
nego, aby łaskawie zechciała poświę
cić trochę miejsca temu zagadnieniu 
i  wezwała społeczeństwo polskie, 
zwłaszcza szkoły, zarządy nierucho
mości rolnych i  leśnych, do wzmoże
nia pomocy dla ptaków przy uzyska
niu miejsc lęgowych, bo to lekarze 
i  obrońcy naszych lasów, sadów i  pól.

J Ó Z E F  R E C Z K O  
Kielce

K om is ji Okrętownictwa Polskiego 
Kom itetu Normalizacyjnego, pod 
przewodnictwem inż. P io tra  Bomasa, 
term in „wnętrze“  zmieniła na uży
wany przez wszystkich „ludzi mo
rza“  term in  —  „ładownia“ .

Jednocześnie terminem „ lu k “  (ten 
luk, tych luków, itd .) zastąpiono 
znajdujący się w wyżej wymienionym  
Słowniku term in „luka “  (ta  luka, 
tych luk itd., por. Trzaski, Everta i 
Michalskiego Słownik Języka Pol
skiego pod redakcją prof. T. Lehra- 
Spławińskiego, t. I I ,  Warszawa 1939, 
gdzie w szpalcie 89: „lu ka  —  otwór 
w pokładzie do wchodzenia, spusz
czania towarów itd .“ ) ;  a więc te rm i
nem „luka “  określa się obecnie tylko  
„lądowe“  otwory, szpary, przerwy, 
miejsca nie zajęte itp .

ZYG. B -i, Gdańsk

l u k i  n i e  s ą  p o m i e s z c z e n i a m i

U  E  A  N I  A

Popularno-naukowy dwumiesięcznik astronomiczny, organ P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a
M iło ś n ik ó w  A s tro n o m ii.

P re n u m e ra ta  roczna  w ra z  z p rz e s y łk ą  p o cz tow ą  z ł 560.

(c z ło n k o w ie  P T M A  o trz y m u ją  U R A N IĘ  b e zp ła tn ie )

R e d a k c ja  i  A d n im is t ra c ja :  K ra k ó w  S w . Tom asza 30/9 
te ł. 538-92 R k  P K O  K ra k ó w  I V  5227/113
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L I S T Y

W IĘ C E J  C IE R P L IW O Ś C I  
I  O D W A G I

M a rta  W iłko m irska . —  P o p rz e 
c z y ta n iu  w. n rze  7/1950 r. „P ro b le 
m ó w " na f it t  592 n o ta tk i W ła d y s ła 
w a  Z a rz y c k ie g o  z W ro c ła w ia  o zn ie 
c z u la n iu  p rz y  zab iegach  d e n ty s ty c z 
n y c h  o g a rn ę ła  m n ie  n a d z ie ja , że 
m oże i  ja  w reszc ie  z ro b ię  p o rzą d e k  
ze s w o im i zębam i. Z ę b y  b o w ie m  
m am  w  s ta n ie  o p ła k a n y m  i  zda je  
się, że ob. Z a rz y c k i m a  ra c ję  m ó 
w iąc, o s łabośc i u zę b ie n ia  d z ie c i 
k w ie tn io w y c h  i  m a jo w y c h . Ja  sam a 
u ro d z iła m  się w  k w ie tn iu ,  a m o je  
u zęb ien ie  je s t tego  ro d z a ju , że 
u s iłu ję  śm iać się ja k  n a jrz a d z ie j, 
i  to  ty lk o  p ó łg ę b k ie m . Zaw sze m ia 
ła m  b a rd zo  słabe zęby, a w  d z ie w ią 
ty m  ro k u  życ ia  p rz e c h o d z iła m  różne  
k o m p lik a c je  z ro p ą  pod  szczęką.

Jakoś m i w te d y  
z ę b y -p o ła ta li i  b y 
ło b y  dobrze, a le 
oto znów  p rzed  
ro k ie m  w szys tk ie  
p ra w ie  na  raz  ze
p s u ły  się. P os ia 
dam  n a  ty le  w ie 
dzy o h ig ie n ie , że 
w iem , czym  g ro z i 
rozga łęz iona  p ró c h 
n ica  zębów. Posz
ła m  w ięc do d e n ty 
s ty , ale bó l b y ł n ie  
do w y trz y m a n ia . 
M uszę dodać, że n ie  
jes tem  tchó rzem —  
przechodz iłam  o- 

o p e ra c ję  w y c ię c ia  m ig d a łk ó w  i  w y 
ro s tk a  roba czko w e g o  n a w e t na  w e 
soło. A le  te  h is to r ie  z zębam i są 
chyba  n a jg o rs z y m  p ie k łe m  na z iem i. 
U ś w ia d o m iw s z y  sob ie  je d n a k  p e r 
s p e k ty w ę  zos ta n ia  bezzębną s ta ru 
szką, w  o s ie m n a s tym  ro k u  życ ia , 
w y b ra ła m  się jeszcze k i lk a  ra z y  do 
d e n tys ty . Jeden ra z  u c ie k ła m  z f o 
te la , a t r z y  ra z y  w ró c iła m  się spod 
d rz w i.  T e raz  w o lę  o m o im  uzę
b ie n iu  w ca le  n ie  m yś leć, bo po 
p ro s tu  o g a rn ia  m n ie  cza rna  ro z 
pacz l

P o n ie w a ż  zd a ła m  w  ty m  ro k u  m a 
tu rę  i  m am  szanse b yć  p rz y ję tą  na 
U n iw e rs y te t  J a g ie llo ń s k i, w ię c  u -  
p rz e jm ie  z a p y tu ję , czy są i  ja k ie  
są m o ż liw o ś c i zas tosow an ia  zn ie 
czu le n ia  gazow ego d la  s tu d e n tk i 
z p rz y s ło w io w ą  b ry n d z ą  w  k ie 
szeni?

Jest to  d la  m n ie  je d y n a  deska 
ra tu n k u , gdyż p rz y  ta k ie j ja k  m o 
ja  p ró c h n ic y  każde  leczen ie  d rogą  
z w y k łą  b y ło b y  ty lk o  n ie p rz e rw a 
n y m  pasm em  bó lu .

N ależy  P an i szczerze współczuć 
z powodu Je j kłopotów  i do leg li
wości spraw ianych  przez słabe u- 
zębienie. Jest to, niestety, zm ora  
trap iąca  dużą część ludzkości w  fo r 
m ie po prostu epidem icznej.

In n a  spraw a: tak ie  nagle w ystą 
p ienie rozleg łe j próchnicy zębów  
może mieć czasem podłoże „ in te r
nistyczne“. N ie  chcę Pani, oczyw i
ście, wpędzać w  hipochondrię, ale  
nie zaszkodzi uważać na siebie. 
Is tn ie ją  zresztą okresy życia, k iedy  
próchnica ulega także w yb itnem u  
nasileniu , bez ja k ich k o lw ie k  pato 
logicznych przyczyn. Jednym  w łaś 
nie z n ich jest w iek  Pani, w iek  
szkolny.

Proszę się w ięc pocieszyć, że je 
żeli obecnie doprow adzi P an i swe 
zęby do porządku, to przez szereg 
następnych la t będzie z n im i spo
kój!

A le  tak ą  sanację trzeba koniecz
nie, m im o wszystko, p rzeprow a
dzić! T rzeba całą sw oją w olę i od
w agę zaw ezw ać na pomoc i  zdobyć 
się na w yleczenie zębów będących  
w padającym  w  oczy szczegółem u - 
rody, w ażnym  odcinkiem  przewodu  
pokarm owego i n ieodzow nym  ele
m entem  m echanizm u w ym ow y. N a 
tu ra ln ie , że nasze zęby są do za 
stąpienia... ale co swoje, to jedn ak  
swoje.

Środków  zm niejszających w ra ż li
wość zębiny podczas je j  n aw ie rca 
n ia  m am y k ilk a : oparte są na 
zasadzie suszenia i ścinania b ia łka  
zęba, a tym  sam ym  zniesienia w ra 
żliwości odontoblastów; zm ian ie

odczynu u bytku  itd ., a w  końcu, 
o czym ju ż  była  m ow a w  „P ro b le 
m ach“, m ożna w ie le  rzeczy p rze
prow adzić w  zn ieczulan iu  now o- 
kainow ym .

Jako studentka U J, będzie P an i 
m ia ła  praw o korzystan ia  z P rz y 
chodni A kadem ick ie j, mieszczącej 
się na K lin ic e  Stom atologicznej 
A L . T am  dobrzy fachow cy tro s k li
w ie  i d e lika tn ie  zaop iekują  się P a 
n i uzębieniem , troskę o Jej kieszeń  
pozostawiając funduszow i stypen
d ialnem u!

A  w ięc koniecznie zdobyć się na  
trochę c ierpliw ości i  odw agi! P a 
m iętając, że strach m a w ie lk ie  
oczy, a d iabeł n ie ta k i straszny, 
ja k  go m a lu ją , pom aszerować do 
k lin ik i na ul. Sm oleńską 25.

Zb. K a rs k i

*

K IL K A  U W A G  O L E C Z E N IU  
P A D A C Z K I

H . R. —  W roc ław . Z eszy t 7 
(1950 r . )  „P ro b le m ó w “  z a w ie ra  b a r
dzo c iekaw ie  podaną h is to r ię  p a d a 
czki. H is to r ię  tę  p rzeczy ta łem  ze 
sp e c ja ln ą  uw a g ą  w  zw ią zku  z ty m , 
że je d n a  z b lis k ic h  m i osób ch o ru je  
na  ep ileps ję . S p o tk a ł m n ie  je d n a k  
w ie lk i zawód. O ile  a u to r  dość ob 
szern ie  ro zw o d z ił się nad  m e todam i 
leczen ia  moczem, k rw ią  je ża  czy k a 
czym  dziobem, o ty le  bardzo  pob ież
n ie  i  zdaw kow o p o tra k to w a ł z a ró w 
no opis p rzyczyn  te j s tra szn e j cho
ro b y , ja k  i  m etody je j  leczen ia  w  
św ie tle  zdobyczy n a u kow ych  X X  
w ie ku . C zyżby a u to r , le k a rz , n ie  
zdaw a ł sobie s p ra w y , z ja k im  u tę 
skn ien iem  w ycze ku ją  te  rzesze p o 
zo rn ie  zd row ych , a fa k ty c z n ie  100 
p rocen to w ych  in w a lid ó w  choć c ie n ia  
nadz ie i, iż  w spółczesna w iedza  m e
dyczna może ic h  u w o ln ić  od te j 
s tra szn e j cho roby  i od św iadom ości, 
iż  n ie  są zbędnym  ba las tem  d la  o to 
czenia, a m ogą być poży tecznym i 
o b yw a te lam i p ra c u ją c y m i d la  dob ra  
swego k ra ju ?  Czemu a u to r  poda jąc
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k ró tk o , iż  nóż n e u ro c h iru rg a  może 
chorego u w o ln ić  od napadów  p a d a 
czk i, n ie  poda w  p o p u la rn y  sposób 
b liższych  szczegółów tego  zab iegu?

Po p rze czy ta n iu  a r ty k u łu  sądzić 
b y  na leża ło , iż  choroba ta  je s t  d o k ła 
d n ie  znana leka rzo m  i  d ro g ą  o p e ra 
c j i  o raz p rz y  u życ iu  pew nych  ś ro d 
k ó w  ch o ry  może u w o ln ić  się od s t r a 
sznych o b ja w ó w  choroby, czemuż 
w ięc n ie  poda je  się do p u b liczn e j 
w iadom ośc i, gdzie  i  k to  może pod jąć  
się w y k o n a n ia  odpow iedn ich  zab ie 
gów  i p rzep isać  odpow iedn ią  k u ra 
c ję , ja k  m a to  m ie jsce  w  odn ies ien iu  
do g ru ź lic y ?

W  a rty k u le  o „h is torii padaczki“ 
oh. H . R. na próżno szukał w ska 
zów ek dotyczących nowoczesnego 
leczenia padaczki. R ów nież n ie k tó 
rzy  in n i C zyteln icy, ja k  w y n ik a  
z ich listów , spodziew ali się znaleźć  
tam  poradę lekarską.

W  zw iązku  z tym  trzeba w y ja 
śnić: 1. A u to r n ie zam ierzał udzie
lać porad lekarsk ich . Z am ia rem  
auto ra  było w  p rzekro ju  h istorycz
nym  pokazać dzieje tw órcze j m yśli 
naukow ej na p rzyk ład zie  padaczki. 
P rzez w ie le  stuleci m yśl tw órcza  
b yła  ograniczona nie ty lko  w e 
w nętrzn ą  trudnością samego za 
gadnienia, lecz rów nież ogromem  
uprzedzeń, przesądów i zabobonów. 
N a drogę p raw d y  uczeni w stąp ili 
dopiero po w yzw olen iu  się z w ię 
zów m yślenia  magicznego i id e a li
stycznego. Zagadn ienie  h is to rii pa 
daczki i  zagadnienie leczenia pa 
daczki są to dw ie różne spraw y. 
N iek tó rzy  C zyteln icy  rozczarow ali 
się, poniew aż w  szkicu h istorycz
nym  szukali recepty na zw alczanie  
padaczki.

2. S praw a powyższa m a jedn ak  
drugie oblicze, społeczne. Z a in te re 
sowanie zagadnien iam i nowoczesne
go leczenia padaczki jest bardzo  
duże. O grom ne rzesze chorych i ich  
rodziny z n iecierpliw oścą i nadzie
ją  śledzą postępy w iedzy w  tym  
przedm iocie. W ie rzą  oni, że w k ró t
ce lekarze  będą u m ie li uw oln ić  ich  
całkow icie od te j strasznej choro
by. A  chorych na padaczkę jest tak  
w ie lu , że ich problem  urasta do 
problem u społecznego. O blicza się, 
że na stu piędziesięciu mieszkańców, 
jeden  choru je na padaczkę. W  n a 
szym k ra ju  należałoby p rzy jąć  za 
praw dopodobną liczbę około 160 000 
chorych na padaczkę. Okropności 
w o jn y  (urazy w ojenne, znęcanie się 
w  obozach koncentracyjnych  itd .) 
sp ’zy ja ly  pow staniu  te j choroby  
w  Polsce. N a  padaczkę bow iem  za 
pada co drugi lub trzeci chory spo
śród tych, k tó rzy  kiedyś doznali 
silnego urazu czaszki (w sku tek  ude
rzenia, upadku, przysypania), z w y 
k le  połączonego z u tra tą  p rzy to m 
ności. P rzy  tym  padaczka ro zw ija  
się n ie  zaraz po urazie, lecz zw yk le  
po u p ływ ie  k ilk u , a n aw et k i lk u 
nastu la t. Do zw iększenia liczby  
chorych na padaczkę w  latach w o 

jennych  przyczyn ił się n ie w ą tp li
w ie  zły  stan zdrow otny, szerzenie 
sio chorób zakaźnych, b ra k  dosta
tecznej o p iek i lekarsk ie j. T ę  o lb rzy 
m ią, tragiczną spuściznę okresu w o 
jennego odziedziczyła nasza Służba  
Z d ro w ia . Społeczeństwo postaw iło  
przed n ią  ciężkie zadanie u zdrow ie 
n ia  te j a rm ii neszczęśliwych i w  
m iarę  możności w łączenia je j  do 
życia społecznego i zawodowego. 
I  oto sam i chorzy, ich bliscy  
i  całe społeczeństwo czekają  na od
powiedź, ja k ie  są praktyczne m o żli
wości zapobiegania i leczenia pa
daczki jako  choroby społecznej.

Jest to zagadnienie rozległe i z ło 
żone. Samo dla siebie w ym aga  
osobnego a rty k u łu . Czy w arto  na 
ten tem at pisać w  sposób p op u lar
ny? Stanęliśm y na stanowisku, że 
w arto. Oczywiście, dajem y ty lko  
rzu t oka na horyzonty nowoczes
nego lecznictwa, a n ie samouczek 
leczenia padaczki. Z  naciskiem  za 
znaczam y, że spraw ę leczenia p a 
daczki w  dalszym  ciągu chcemy 
pozostawić w  rękach lekarzy.

Leczenie a przyczyna padaczki.

Zagadn ienie  leczenia padaczki 
jest n iezw yk le  złożone. Padaczka  
bow iem  nie jest określoną je d 
nostką chorobową, lecz ty lko  ze
społem objaw ów , k tó ry  może to 
warzyszyć te j lub inn e j choro
bie *. Z nany  neurochirurg  n iem iec
k i F o e r s t e r  w y liczy ł 16 róż
nych chorób, k tó re  k lin iczn ie  mogą 
prze jaw iać  się pod postacią zespo
łu  drgaw kow ego padaczki. M iędzy  
in n y m i są to: zm iany w  mózgu po 
urazach, now otw ory, ropnie i paso
żyty  mózgu (w ągry, bąblowce, p ro - 
m ienica), zapalenie mózgu lub opon 
mózgowych, zm iany zw yrodn ien io 
w e mózgu, zatruc ia  w e w n ą trz - i ze- 
wnątrzpochodne, zaburzenia w  k rą 
żeniu p łynu  m ózgowo-rdzeniowego  
itd.

W  parę la t później C o b b (1936) 
prze licyto w ał F o e r s t e r  a. W y li
czył on 60 jednostek chorobowych, 
w  któ rych  przebiegu mogą w ystę
pować napady padaczkowe. Proszę 
się n ie gniewać, że n ie wyliczę, 
tych 60 jednostek. I  to w ystarczy  
aby w ykazać, że pojęcie padaczki 
nie jest jednolite . Poniew aż p a
daczka p o jaw ia  się w  następstw ie  
dzia łan ia  na mózg różnych czynni:- 
ków  szkodliwych, czyli rodzą ją  
rozm aite  przyczyny, n ie m ożna m ó
w ić o jak im ś  jednym  środku leczni
czym, k tó ry  byłby  skuteczny w  Każ
dym  przypadku  padaczki. Zależn ie  
od przyczyny w yw o łu jące j, d la  ka  
żdego przypadku  padaczki oddziel
nie trzeba znaleźć inną, skuteczną

* P a d aczka  ja k o  s a m o d z ie ln a  je d n o s t - '  
k a  c h o ro b o w a  w y s tę p u je  w  m a łe j g ru 
p ie  p rz y p a d k ó w  i  n a z y w a  s-ę p ad a czką  
sa m o is tn ą . Im  le p ie j u m ie m y  w y k ry w a ć  
p rz y c z y n y  p a d a c z k i, t y m  * b a rd z ie j 
z m n ie js z a  się ta  g ru p a  na  k o rz y ś ć  tzw . 
p a d a c z k i o b ja w o w e j,  o k tó r e j  m o w a  
w  te k ś c ie .

m etodę leczniczą. To  założenie w  
p ew nej m ierze obrazu ję  trudności 
leczenia padaczki.

Padaczka wzięta w  dwa ognie.

Leczenie padaczki zm ierza w  
dwóch głów nych k ie ru nkach: 1) u -  
sunięcia przyczyn w yw ołu jących  
padaczkę, tzn. leczenia przyczyno
wego, oraz 2) usunięcia zespołu 
drgaw kow ego, tzn. leczenia o b jaw o
wego.

Pierw sze z n ich jest ważniejsze. 
W  arsenale środków neurologa  
zn a jd u ją  się an tyb io tyk i, ja k  pen i
cylina, streptom ycyna (głównie  
przeciw  swoistym  procesom choro
bowym ), prom ienie rentgenow skie  
(niszczą pasożyty, zm niejszają  n ad 
m ierną p rodukcję  p łynu  mózgowo- 
rdzeniowego), nóż neurochirurga  
(usuwa ropnie, torbiele, zrosty, b li 
zny, cia ła  obce, k rw ia k i, zm ienione  
żyiakow ato  naczynia krw ionośne) 
itd. N iek tó rzy  ch irurdzy  „śc iera ją“ 
lub w yc ina ją  część kory  m ózgowej 
dla usunięcia drgaw ek, in n i w y k o 
n u ją  zabiegi na oponach mózgo
wych.

Leczenie objaw ow e polega na 
zm niejszeniu „gotowości d rg aw ko 
w e j“ mózgu. Jest ono bardzo ważne. 
W  czasie napadu drgaw kow ego w y 
stępuje nagłe p rzekrw ien ie  mózgu, 
a w ięc nagłe zw iększenie jego ob ję
tości. W obec sztywności ścian czasz
k i jest to równoznaczne z nagłym , 
silnym  zgnieceniem mózgu (W  r  a- 
t e n b e r  g). D latego każdy nowy  
napad d rgaw kow y ■ należy uważać  
za now y uraz mózgu.

Ponadto w  napadzie d rg aw ko 
w ym  w ystępuje rów nież okres s il
nego skurczu naczyń krw ionośnych. 
Ostre n iedokrw ien ie  mózgu pow o
duje ja k b y  „uduszenie“ części ko 
m órek mózgu. A b y  uniknąć tych  
nowych urazów  i zniszczenia tka n k i 
mózgowej, stosuje się leczenie prze- 
ciw drgaw kow e, n iezależnie od p rzy 
czyny padaczki. W chodzą tu  w  r a 
chubę liczne środki farm aceutyczne, 
głów nie b arb itu ra ty . Bardzo sku
teczne są tak ie  lekarstw a, ja k  h y -  
dantoina, d ilan tin a , trid ion .

Wytyczne leczenia padaczki.
W edług  profesora radzieckiego  

R o c h 1 i n a leczenie padaczki daje  
pom yślne w y n ik i w tedy, gdy spełni 
następujące w a ru n k i:

1. m usi być rozpoczęte wcześnie;

2. m usi być prowadzone stale, bez 
przerw ;

3. musi być peine, t j.  ob ;j now ać  
równocześnie leczenie dietetyczne  
i  środkam i farm aceutycznym i;

4. m usi być zróżnicowane, t j. do
brane stosownie do k lin iczn e j po
staci padaczki i okresu je j  trw a n ia ;

5. m usi być patogenetyczne, t j. 
skierow ane głów nie przeciw  p rzy 
czynie w yw o łu ją c e j d rgaw ki.
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C horzy, u których  padaczka trw a  
długo, k tó rzy  leczą się n iesystem a
tycznie, od napadu do napadu, 
k tó rzy  zapom inają  o tym , że poży
w ien ie  stanow i p ew ną odm ianę le 
czenia, a całą ufność p ok łada ją  w  
tab le tkach, m a ją  raczej m ałe  szanse 
w yzdrow ien ia .

C hory na padaczkę m usi • ściśle 
przestrzegać przepisanego tryb u  ży 
cia. Jest iu  znów  pięć p rzykazań :

1. C horym  trzeba zabezpieczyć  
w ystarcza jący  i pełny, w artościow y  
sen. R egu larny  i  n a leży ty  sen m a  
w p ły w  korzystny na przebieg p a
daczki. w  zw iązku  z tym  p rzec iw 
w skazana jes t d la  chorego tak a  p ra 
ca zaw odow a, k tó ra  jest zw iązana  
z zaburzeniem  praw id łow ego  ry tm u  
snu i  czuw ania.

2. N arząd  b łęd n iko w y chorego 
jest czynnościowo słaby. N ależy  go 
chronić przed dzia łan iem  zbyt s il
nych bodźców. W  tym  celu należy  
unikać d łu g o trw a łe j ja zd y  różnym i 
środkam i lokom ocji, p rzebyw an ia  
w  m iastach o ożyw ionym  ruchu, 
częstego uczęszczania do kin , n ad 
u żyw an ia  tańców  itp . Te  czynn ik i 
bow iem  m ogą w y w o ły w a ć  napady  
drgaw kow e lub  zw iększać ich czę
stość.

3. C horzy w in n i unikać d ługo
trw ałego  p rzebyw an ia  na słońcu 
i  przegrzańia słonecznego lub  cie
plnego.

4. Surowo zabronione jest u żyw a 
nie napo jów  alkoholow ch w  każdej 
postaci. A lko h o l jest jedn ym  z czyn
n ik ó w  n a jb a rd z ie j pogarszających  
stan chorobowy.

5. Pożyw ianie  pow inno obfitow ać  
w  w ęglow odany. Uczony radzieck i 
R  a t  n e r  zauw ażył, że cukier w  d u 
żym  stopniu zapobiega w ystępow a
n iu  napadów  drgaw kow ych . N a leży  
ograniczyć p rzy jm o w an ie  w  poży
w ian iu  soli i  cieczy.

Lecznictw o społeczne padaczki.

O be jm u je  ono trzy  dzia ły: zapo
bieganie, leczenie i tzw . re h a b ilita 
cję chorych na padaczkę.

Z a p o b i e g a n i e  jes t n a jn o w 
szą fo rm ą  w a lk i z padaczką.

Jak  w iem y, w  połow ie p rzyp ad 
ków  padaczka jest chorobą w ieku  
dziecięcego. W  pow staniu  padaczki 
u dzieci dużą ro lę  odgryw a u raz  
porodow y. P oradnictw o d la  c iężar
nych i opieka nad rodzącą w  dużej 
m ierze zapobiegają pow staw aniu  
urazów  porodowych. Do pow stania  
padaczki dziecięcej p rzyczyn ia ją  się 
podobno zakażenia d robnoustro ja 
m i w  najw cześniejszym  okresie ro z
w o jo w ym  po porodzie. R ów nież tu 
ta j  dobrze zorganizow ana opieka  
nad n iem ow lęciem  oraz ochrona  
dziecka przed zakażeniem  zapobie
gają  chorobie.

Ja k  w ięc w id z im y , d zięk i maso
w e j o rgan izac ji ośrodków i poradni

opieki nad m a tk ą  i  dzieckiem , izb  
porodowych, opieki le k ars k ie j w  
żłobkach, przedszkolach i  szkołach  
stw arza  się w a ru n k i korzystne d la  
obniżenia odsetka zachorow ań na  
padaczkę.

W iąże  się tym  problem  dziedzi
czenia padaczki.

D z is ia j w iem y, że padaczka n ie  
dziedziczy się. W  pew nym  odset
ku  p rzypadków  dziedziczona jest 
praw dopodobnie skłonność do w y 
stąpienia napadów  drgaw kow ych , 
czyli w yższa gotowość d rgaw kow a  
mózgu. B adan ia  e lektroeneefa logra- 
fiezne w y k azu ją  jednak, że co dzie
s iąty  człow iek m a w ysoką gotowość 
d rg aw ko w ą mózgu. U leglibyśm y n a 
w e t pow iedzieć —  u ta jon ą  padacz
kę. Z w y k le  u ta joną  na całe życie —  
a  zatem  rzecz n ie  jes t ta k  bardzo  
groźna an i n aw et ta k  bardzo p ew 
na.

Obecnie na ogół zezw ala się cho
ry m  na padaczkę na zaw ieran ie  
m ałżeństw . W iększość chorych na  
padaczkę może m ieć dzieci, gdy ich  
sobie życzą, bez niebezpieczeństwa, 
aby ich potom stwo ró w n ież było  
chore na padaczkę.

W iadom o, że w  d o jrza łym  o kre 
sie życia padaczka rów nież może się 
pojaw ić, g łów nie z powodu u razów  
i chorób zakaźnych. Z ap ew n ien ie  
bezpieczeństwa i  h ig ieny  p racy (je d 
no z g łów nych zadań Z w iązkó w  
Zaw odow ych) jest w ażnym  czynn i
k iem  zapobiegania chorobie. Jeśli 
je d n a k  uraz ju ż  w ystąp ił (m ożna  
tu  m ów ić rów nież o u razie  porodo
w ym ), zapobiegawcze zastosowanie  
leczenia p rzeciw drgaw kow ego m a  
ogrom ne znaczenie; n ie  pozw ala  
chorobie u ja w n ić  się. Podobne zn a
czenie z w yże j podanych w zględów  
m a a k c ja  antya lkoholow a, p ro w a
dzona w  całym  k ra ju .

L e c z e n i e  padaczki w  ska li p ań 
s tw ow ej jest spraw ą bardzo w ażną  
z p un ktu  w idzen ia  zarów no zdro 
wotnego, ja k  i  gospodarczego. Jak  
w spom inaliśm y w yże j, n ie jest rze 
czą obojętną, czy a rm ia  przeszło  
stutysięczna w eźm ie udzia ł w  re a 
liza c ji p lanu  sześcioletniego, czy nie. 
A  uzyskanie bezobjawowego stanu  
choroby (albo n aw et ca łko w ite  w y 
leczenie) jest m ożliw e, ja k  oceniają  
najnow sze s ta tys tyk i, w  70 —  805/o 
przypadków . D latego p lan u je  się 
założenie sieci poradni p rzec iw pa- 
daczkow ych dla- re jes trac ji leczenia  
i ko n tro li chorych na padaczkę. T a k i  
ośrodek is tn ie je  np. w  Łodzi p rzy  
A k a d e m ii M ed yczne j. Spraw ę spo
łecznej w a lk i z padaczką ju ż  przed  
k ilk u  la ty  podnosił prof. K u  l i 
g o  w  s k  i.

N a  ostatnim  Z jeździe  N eu ro lo 
gów Polskich w ysunięto  zagadnie
n ie  padaczki ja k o  jeden  z  dw u  
głów nych tem atów  zap ro je k to w a 
nych do opracow ania w  ram ach  
n au k i p lanow anej.

Stan obecny, choć nie w ystarcza 
jący, jest je d n a k  coraz lepszy. D o 
świadczenia naszej k lin ik i w y k a zu 
ją , że w  p ierw szych latach pow o
jennych  oddział zape łn ia li chorzy  
na padaczkę n ie  leczoną, p rze w le 
k łą , z k ilku n as to le tn ią  h is torią  cho
roby. Z  każdym  rok iem  ten stan się 
pop raw ia ł. O statnio  chorzy p rzy b y 
w a ją  n atychm iast po p ierw szym  n a 
padzie d rg aw ko w ym . To popraw ia  
szanse ich w yleczen ia oraz u ła tw ia  
samo leczenie. In s ty tu c ja  p ie lęgn ia 
re k  społecznych i przodownic zd ro 
w ia  pozw ala, chociaż jeszcze w  n ie 
dostatecznej m ierze, na kon tro lę  
w yk o n y w a n ia  zleceń, u m o żliw ia  
system atyczne kontynuow anie  le 
czenia.

R e h a b i l i t a c j a  chorych na  
padaczkę. D użą troską trzeba oto
czyć chorego, aby w  pełn i m ógł 
uczestniczyć w  życiu społeczeństwa. 
Kształcenie  dzieci chorych na p a 
daczkę stanow i pow ażny problem . 
M a łe  i  rzad k ie  napady n ie  pow inny  
stanow ić przeszkody w  chodzenia  
do z w y k łe j szkoły. Dziecko, u k tó re 
go napady są częste i  ciężkie, u k tó 
rego w ys tąp iły  zm iany charakteru  
i zaburzen ia psychiczne, n ie  może 
chodzić do zw y k łe j szkoły. D la  
tak ich  dzieci stworzono odpowiednie  
szkoły i in te rn a ty  z opieką lekarską. 
D ziecku  n ie  potrzeba zabraniać g ier 
an i u p raw ia n ia  sportów (z w y ją t 
k ie m  p ływ an ia ) z o b a w y 'p rze d  u ra 
zem. T a k ie  ograniczenie mogłoby u -  
je m n ie  w p łyn ąć  na fizyczny i u m y 
słow y ro zw ó j dziecka.

Stw ierdzono, że p rzy  zachow aniu  
przepisów  i  w skazań lekarskich  
chorzy mogą osiągnąć duże sukcesy 
i bez zarzu tu  w y k o n y w a ć  swe obo
w ią zk i rów nież na wyższych uczel
niach. W  tym  w zględzie m ożna o- 
przeć się np. na autorach a m e ry 
kańskich  ( H i m l e r  i R a p h a e l ) ,  
k tó rzy  s tw ierdzili, że na 93 studen
tów  u n iw ersytetu  cierpiących na  
padaczkę 70 doskonale w ykon yw a ło  
obow iązki szkolne.

W yb ó r zaw odu w  dużej m ierze  
zależy od stopnia, w  ja k im  napady  
poddają się leczeniu. K ró tk ie  i rza d 
k ie  napady na ogól n ie przeszkadza
ją  chorem u w  w yko n yw an iu  zaw o
du. W yłącza  się jed n ak  prace przy  
niebezpiecznych maszynach, prace  
na wysokościach i w  kopalniach o- 
raz w  tych zawodach, gdzie napad  
może pociągnąć niebezpieczeństwo  
dla  innych. P raca w  ogrodzie lub  na  
ro li jest w skazana. D a je  zadow ole
nie, jest a k ty w n a  i  zdrowa.

W  przypadku  k o n kre tn ym  ob. H . 
R. w yczerpu jącej odpowiedzi po 
szczegółowym zbadaniu  pow inna  
udzie lić  K lin ik a  N eurologiczna A k a 
dem ii M ed yczne j w e W roc ław iu , za 
rów no jeś li chodzi o przyczynę ja k  
i  dalsze rokow anie.

D r  m ed. S tefan  Sokołowski
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N O W O Ś C I  W Y D A W N I C Z E

RECENZJE

In ż . Ign acy  B A R A N  —  Ś W IA T Ł O  
I  P R A C A  ( I I  w ydan ie), str. 148, ce
na z ł 200, W arszaw a, 1950 r .  N a k ła 
dem M in is te rs tw a  P racy  i  O p iek i 
Społecznej.

W  n o w y m  w y d a n iu , o o b ję to śc i 
zw ię kszo n e j p rzesz ło  d w u k ro tn ie , 
poza w ia d o m o ś c ia m i o g ó ln y m i o 
o ś w ie tle n iu , o ś w ie tle  d z ie n n y m  i  
sz tu czn ym  o m ó w io n o  ró w n ie ż  sp ra 
w ę  zas tosow an ia  b a rw  d la  p o p ra w y  
w a ru n k ó w  w id z e n ia . A u to r  o m a w ia  
k o rz y ś c i p ły n ą c e  z ra c jo n a liz a c ji 
o ś w ie tle n ia , p o d k re ś la ją c  szczegól
n ie  w p ły w  na  bezp ieczeńs tw o  p ra c y  
o raz re n to w n o ś ć  w y d a tk ó w  na  
u s p ra w n ie n ie  o ś w ie tle n ia . P o d k re 
ś la  w agę  i  p o d a je  sposoby ra c jo n a l
n e j k o n s e rw a c ji o ś w ie tle n ia  d z ie n 
nego pom ieszczeń p ra c y . C z y te ln ik  
zn a jd z ie  w  ks iążce  ró w n ie ż  p ra k ty 
czne w s k a z ó w k i co do in s ta la c ji 
la m p . K s ią ż k a  m oże oddać  w ie le  
k o rz y ś c i osobom  p ro je k tu ją c y m  n o 
w e  b u d y n k i fa b ry c z n e .

M . P .

*

A leksy J U G O W  —  IW A N  P IĘ 
T R O  W IC Z  P A W Ł Ó W . Prze łoży ła  
z języka  rosyjskiego H e lena  D z ie -  
dzińska, str. 291, cena z ł 370, C zy
te ln ik , 1950 r.

N ie  je s t ła tw o  nap isa ć  d o b rą  k s ią 
żkę  o P a w ło w ie . P a w łó w  je s t na  to  
za w ie lk i  i  z b y t in d y w id u a ln y .  Z re 
sztą u m a r ł n ie  ta k  d a w n o  i  b ra k  
ko n ie czn e j p e rs p e k ty w y , k tó ra  p o 
z w a la  d o jrze ć  s p ra w y  z tą  szczegól
ną w y ra z is to ś c ią , ja k a  c e c h u je  sądy 
o p a rte  n ie  ty lk o  na  w ła s n e j o sob i
s te j zn a jo m o śc i cz ło w ie k a , a le  i  na  
lic z n y c h  o n im  w s p o m n ie n ia c h , k o 
re sp o n d e n c ja ch  i  w reszc ie  na  k s ią 
żka ch  in n y c h  a u to ró w . P ra ca  A le k 
sego Ju g o w a  p o k a z u je  n a m  w ie lk ie 
go f iz jo lo g a  ro s y js k ie g o  ( i jednego  
z n a jw ię k s z y c h  u czonych  nasze j do 
b y ) n ie  ty lk o  ja k o  p ro fe so ra , ekspe
ry m e n ta to ra  i  tw ó rc ę  szko ły , a le  i 
ja k o  cz ło w ie ka . C z ło w ie k a  c ie k a 
w ego, o te m p e ra m e n c ie  w u lk a n ic z 
n y m , w ra ż liw e g o  na p ię k n o  i  na 
sz tu kę  (co n ieczęsto  zda rza  się 
w y b itn y m  uczonym ), cz ło w ie k a  
w szechstronnego.

P a w łó w  b y ł n ie  ty lk o  g e n ia ln y . 
B y ł  p o n a d to  n o w a to re m , co n ie  na  
je d n o  w yc h o d z i. I  d la te go  m u s ia ł 
p rzez ca łe  ż y c ie  zw a lcza ć  ko n s e r
w a ty z m  i  t r a d y c y jn y  sposób m y ś le 
n ia . N ie  je s t to  o czyw iśc ie  ła tw e  a n i 
w  ż yc iu , a n i w  nauce  i  p rzysp a rza  
.w rog ó w . M ia ł też ic h  P a w łó w  spo
ro . Z w y c ię ż y ł ic h  je d n a k  jeszcze za 
swego d łu g ie g o  życ ia . D o ż y ł t r iu m 
fu  s w e j sz k o ły  i  s ła w y  dos tępne j 
t y lk o  n ie lic z n y m . K s ią ż k a  Ju g o w a  
z a z n a ja m ia  nas z ty m  d y n a m ic z n y m  
ż y w o te m  w  sposób dość szczegóło
w y  i  z w ie lk im  p ie tyzm e m . K a ż d y  
zn a jd z ie  w  n ie j w ie le  szczegółów  
n ie zn a n ych , a  w ie lu  z o r ie n tu je  się 
po raz  p ie rw s z y , ja k a  re w o lu c ja  
u m y s ło w a  k r y je  się za w p ro w a d z e 
n ie m  p o ję c ia  „o d ru c h u  w a ru n k o w e -

g0 "• T . U .
#

Jakub  P E R E L M A N  —  M A T E M A 
T Y K A  N A  W E S O Ł O  w  przekładzie  
i  opracow aniu Józefa K u rw ic a , i lu 
stracje  M a ria n a  W alentynow icza . 
W yd. I I ,  p rze jrzane i poprawione, 
str. 159, cena 190 zl, P rasa W o jsko 
w a, W arszaw a, 1950.

O fic ja ln a  n a u ka , a p rzede  w s z y s t
k im  d o ty c z y  to  n a u k  śc is łych , ope
r u je  s w o is ty m  a p a ra te m  te rm in o 
lo g ic z n y m  i  s k o m p lik o w a n ą  n ie k ie 
d y  s y m b o lik ą . U ła tw ia  to  w p ra w 
dz ie  p racę  uczonym , odstrasza  je d 
n a k  la ik ó w . L a ik  c h c ia łb y , i  m a  do 
tego  zupe łne  p ra w o , p rze czy ta ć  coś 
n a  te m a ty  n a u k o w e  „p o  p ro s tu “ , 
„p o  lu d z k u “ . T a k im  w ła ś n ie  ję z y 
k ie m  p rz e m a w ia  do c z y te ln ik a  „M a 
te m a ty k a  na  w eso ło “ .

Z a w ie ra  ona  z a jm u ją c e  o p o w ia 
d a n ia , p a ra d o k s y  i  ła m ig łó w k i 
z d z ie d z in y  m a te m a ty k i,  te j n a j
b a rd z ie j zd a w a ło b y  się o sch łe j spo
ś ród  w s z y s tk ic h  d z ie d z in  n a u k i. 
L e k tu ra  tego  z b io ru  n ie  w ym a ga  
n ie m a l żadnego p rz y g o to w a n ia .

K s ią ż k a  zosta ła  u znana  p rzez M i 
n is te rs tw o  O ś w ia ty  ja k o  ko n ieczna  
w  b ib lio te k a c h  szko ln ych .

P ie rw sze  w y d a n ie  (w  o lb rz y m im  
n a k ła d z ie ) te j poży teczne j k s ią ż k i 
zosta ło  b a rdzo  szybko  w ycze rpane .

Leopold IN F E L D  —  W Y B R A Ń 
C Y  B O G Ó W ... P rze łoży ł z ang ie l
skiego S tan is ław  Sielski, str. 304, 
cena zl 350, K siążka  i  W iedza, W a r 
szawa, 1950.

Jes t to  in te re s u ją c a  pow ie ść  o ż y 
c iu  g e n ia ln eg o  m a te m a ty k a  f ra n c u 
sk iego , E w a ry s ta  G a lo is , z p ie rw 
szej p o ło w y  X I X  w . K r ó tk ie  życ ie  
uczonego w y p e łn io n e  b y ło  n a m ię t
ną  w a lk ą  z m o n a rc h ią  i  u c isk ie m . 
W sp a n ia łe  p race  G a lo is  z d z ie d z i
n y  a lg e b ry  n ie  z n a la z ły  za życ ia  
ic h  tw ó rc y  u z n a n ia  o f ic ja ln e j 
n a u k i.

M ło d y  uczony  z g in ą ł w  d w u d z ie 
s ty m  p ie rw s z y m  ro k u  życ ia  ja k o  
o f ia ra  ówczesnego re ż im u  w  p o je 
d y n k u  s p ro w o k o w a n y m  przez p o l i
c ję  k ró le w s k ą . j_

S. Z W IE R IE W  —  C U D O W N E  
P R Z E M IA N Y , str. 122, cena 120 zł, 
w yd. C zyte ln ik , 1950.

Tem atem  k s ią ż k i je s t  op is pe w 
n ych  procesów  chem icznych, w  w y n i
k u  k tó ry c h  o trz y m u je  się tys iące  
now ych  p ro d u k tó w . A u to r  n ie  m a 
p re te n s ji do p rze d s ta w ie n ia  ca ło 
k s z ta łtu  zagadn ień  chem icznych. Ce
lem  je g o  je s t  w  p rz y s tę p n y  i. ła tw y  
sposób, na  k i lk u  k o n k re tn y c h  p rz y 
k ład a ch , w yka za ć  sposoby i  ś rod k i 
d z ia łan ia , nowoczesnych chem ików  w  
dążeniu  do u zyska n ia  ta k ic h  p ro d u k 
tó w , ja k ic h  sam a p rz y ro d a  nam  n ie  
da je . O bszerny opis „ ję z y k a  chem i
k ó w “ , s y m b o lik i i  sposobu tw o rz e n ia  
nazw  zw iązków  chem icznych je s t 
p o d s taw ow ym  rozdz ia łem  ks iążeczk i, 
k tó r y  d a je  po jęc ie  o ty c h  rzeczach 
każdem u la ik o w i.

S p e c ja ln ie  dobrze i  źród łow o , z 
podbudow ą h is to ry c z n ą  u ję te  są ro z 
d z ia ły  : I V  „Z w ią z a n y  azo t“  i  V  
„K a m ie ń  f ilo z o f ic z n y “  —  t r a k tu ją c y  
o procesach k a ta lity c z n y c h .

C iekaw a  anegdo tka  o kupcu , k tó ry  
z a k u p ił bezużyteczn ie  w ówczas w y 
puszczany w  p o w ie trze  „d y m “  z p ie 
ców koksow ych  h u ty  —- unaoczn ia , 
ja k  d z ięk i chem ii zm ie n ia  się w a r 
tość m a te r ia łó w , ja k  postęp te c h n i
czny zm ie n ia  odpadk i na p e łn o w a r
tościow e surow ce, z k tó ry c h  w y tw a 
rz a  się cenne p ro d u k ty .

N a  s tr .  17 a u to r  w y ra ż a  w ą tp l i
wość co do z rozu m ie n ia  p rzez n a j
szersze g ro n o  czy te ln ik ó w  ks iążeczki 
ty c h  zdań, k tó re  naszp ikow ane  są 
te ch n iczn ym i n a zw a m i i  sym bo lam i 
zw ią zkó w  chem icznych. D la te g o  też 
w  n as tępnym  rozdz ia le  p t.  „J ę z y k  
chem ików “  w  p rz y s tę p n y  sposób w y 
ja ś n ia  zasady sy m b o lik i i  s ło w n ic tw a  
chem icznego.

W  p o ró w n a n iu  z in n y m i, nieco 
t ru d n ie js z y  je s t  o s ta tn i ro zd z ia ł p t. 
„C h e m ia  a k ty w n y c h  cząsteczek“ .

A u to r  lic z y  je d n a k  w idoczn ie  na 
to , że c z y te ln ik  w  c iągu  czy ta n ia  po 
p rze d za ją cych  ro zd z ia łó w  zapozna ł 
się ju ż  z p o ję c ia m i chem icznym i i 
je ż e li n ie  w  p e łn i, to  częściowo je s t 
do tego in te re su ją ce g o  te m a tu  p rz y 
g o tow any.

T łum aczen ie  je s t na  ogół s ta ranne . 
N ie z ro z u m ia ły  d la  po lsk iego  czy
te ln ik a  może być w y ra z :  „b lin d a ż e “  
( s t r .  45) o raz n a zw y  m ia r :  „p u d y “ , 
„w ia d ro “  (s t r .  65) —  k tó re  może r a 
czej na leża ło  w y ra z ić  w  u k ła d z ie  m e
try c z n y m .

Z ew n ę trzn a  szata  k s ią ż k i bardzo 
u d a n a : ok ła d ka  es te tyczna  i  p o m y
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słow a, d ru k  czysty , bez b łędów  zecer
sk ich . R y s u n k i dobre (z w y ją tk ie m  
p o r tre tó w ).

Całość k s ią ż k i ro b i w ra żen ie  b a r 
dzo zachęcające. P o w in n a  ona zna 
leźć poczytność w śró d  na jsze rszych  
rzesz czy te ln ikó w .

Jan B orow ski

Cz. P IS K O R S K I —  Zachodnie W y 
brzeże  Polskiego B a łty k u , str. 64. 
N akładem  In s ty tu tu  W ydaw niczego  
„Nasza K s iągarn ia“.

Je s t to  p o p u la rn y  opis k ra jo z n a w 
czy zachodniego w yb rzeża  B a łty k u ,  
pop rzedzony k ró tk im  rysem  h is to 
ryczn ym .

A u to r  n ie  pop rze s ta je  ty lk o  na 
op is ie  g e o g ra fic zn ym  i  a kcen tow an iu  
n a jc ie ka w szych  m ie jsc  tu ry s ty c z 
nych , a le d a je  obraz obecnego ro z 
w o ju  o p isyw a n ych  m ie jscow ośc i, 
p o d k re ś la ją c  w k ła d , ja k i  do tego  ro z 
w o ju  w n io s ła  P o lska  Ludow a.

K s ią ż k a  je s t bogato  ilu s tro w a n a  
w id o k a m i za b y tków , c iekaw szych  b u 
dyn kó w  i  k ra jo b ra z ó w . Może być 
jednocześn ie  rod za je m  p rze w o d n ika  
tu rys tyczn e g o , (d)

E. C A N D E Z E  —  P R Z Y G O D Y  
Ś W IE R S Z C Z A , z francuskiego p rze
łoży ła  i uw agam i opatrzyła  W . 
H aberkantów na. Cena zł 320. N a 
k ładem  In s ty tu tu  W ydaw niczego  
„Nasza K s ięgarn ia“.

Pow ieść o Ś w ierszczyku , jego  
p rzyg o d a ch  i  pobycie  u  in n y c h  s tw o 
rzeń . W  to k  in te re s u ją c e j a k c ji 
w p lec iono  dużo w iadom ości p rz y ro d 
n ic z y m . (d)

*

P A Ń S T W O W Y  
IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y

Jan  P e te rsen  —  N asza u lica . K r o 
n ik a  p isana  w  sercu fa szy s to w s k ic h  
N ie m ie c  1933/34. P rz e k ła d  a u to ry z o 
w a n y  A n n y  L in k e . W yd a n ie  d ru g ie . 
S tr . 254.

B e a tr ic e  K in g  —  O św ia ta  i w ych o 
w an ie  w  ZS R R . P rze k ła d  a u to ry z o 
w a n y  W a le re g o  S ied leck iego . S tr . 
253.

W ia cze s ła w  S zyszkow  —  Jeme- 
l ia n  P ugaczow . T om  trz e c i. Część 
I .  S tr . 306. Część I I .  S tr . 222. P rze 
ło ż y ł z ro s y js k ie g o  C zesław  J a s trz ę 
biec K o z ło w s k i.

M a r ia  M a je ro w a  —  Syrena. P o
w ieść. P rz e ło ż y ła  z czeskiego J a d w i
ga B u ła ko w ska . W yd a n ie  d ru g ie . 
S tr . 450.

Jó ze f B ok  —  N a  U ra lu .  P a m ię tn ik  
ro b o tn ik a  p o lsk iego  w  ZS R R  1940—  
1945. W yd a n ie  czw a rte . S tr .  133.

M ik o ła j Z ado rnow  —  W ie lk a  rzeka  
A m u r .  P ow ieść. P rz e ło ż y ła  z ro s y j
sk iego  S ta n is ła w a  K ońca . S tr . 362.

P io t r  J ile m n ic k y  —  K ro n ik a . P o 
w ieść. P rz e k ła d  a u to ry z o w a n y  Z d z i
s ła w a  H ie ro w sk ie g o . S tr . 361.

P o ra d n ik  ję z y k o w y . M a j —  C zer
w iec  1950. Z e szy t 3.

Mieczysław Jastrun — Mickiewicz. 
T om  I  —  s tr .  259, to m  I I  —  s tr .  302.

G rzegorz  Ja szuńsk i —  Szkice am e
ry k a ń s k ie . R eportaże . S tr . 225.

L u c ja n  R u d n ic k i —  S ta re  i  nowe. 
S tr . 579.

E d y c ja  ta  zaw ie ra  obydw a to m y , 
z k tó ry c h  p ie rw s z y , n a g ro d zo n y  P a ń 
s tw o w ą  N a g ro d ą  L ite ra c k ą , u ka zu je  
się tu  w  w y d a n iu  szóstym , d ru g i —  
p u b lik o w a n y  je s t po raz  p ie rw szy .

P a w e ł H e r tz  —  P o r t re t  S łow ac
k iego . W yd a n ie  d ru g ie . S tr . 269.

Ju les  de la  M adelene —  P an  na 
p ia sko w ym  zam ku. P rze k ła d  a u to ry 
zow any J a d w ig i D m ochow sk ie j. 
S tr . 357.

A n d r ie j K a lic z e n k o  —  Paschale.
O pow iadan ia  kam czack ie . S tr . 238. 
P rz e k ła d  a u to ry z o w a n y  M a r i i  A sze r.

*

PAŃ STW O W E W Y D A W N IC T W A  
T E C H N IC ZN E

Inż. Teodor Kuratow  —  Pomiary 
przepływów i tablice pomocnicze.
S tr . 167. Z ł  1350.

Inż. górn. Stanisław Gisman —  
Zapobiegajmy wypadkom w kopal
niach węgła. Część I. S tr. 48. 
Z ł 100.

Prof. dr inż. Ewa N eym an-P ila- 
towa — Płynne paliwa silnikowe.
S tr. 147. Z ł  580.

M gr inż. Edward W eychert —  
Tablice funkcji kontrolnych do obli
czeń przyrostów spółrzędnych. S tr. 
124. Z ł 1.150.

Inż. Teofil Święcicki —  Cynk  
i jego zastosowanie. S tr. 32. Z ł  80.

*

N A S ZA  K S IĘ G A R N IA

Feliks Przyłuski —  Podstawy pi
sowni polskiej. Ć w icze n ia , zasady, 
s ło w n ik . S tr . 181. Cena z ł 110.

Historia starożytna - -  pod redak
cją prof. A. Miszulina. S tr . 264. Ce
na  z ł 220.

Pedagogika —  pod red akcją  prof. 
I .  K a iro w a . T o m  I I .  S tr . 289. Cena 
z ł 200.

D. N . M a m in -S ib ir ia k  —  B ajecz
k i Olesi. P rz e ło ż y ła  M a r ia  K o w a 
le w s k a . S tr . 47. Cena z ł 130.

M a r ia  K o rew a  —  A tahelpa , 
pierw szy w ódz In d ian . S tr. 110. Ce
na  z ł 140.

M o je  zw ierzę ta  —  m a lo w a ł K . M . 
Sopoćko.

J. G rabow ski —  Puc, B ursztyn
i goście. S tr . 111. Cena z ł 115.

Czesław Janczarski —  Jak  W o j
tek  został s trażakiem . S tr . 19. Cena 
z ł 100.

Bogdan B rzeziński —  Papuga  
Pleciuga. Cena z ł 150.

M a ria  K ow nacka  —  Przygody  
dzieci z Jasnej W ody. S tr . 131. Ce
na  z ł 210.

S tefan ia  Z aw ad zka  —  Gaptuś  
i K ruczek. S tr. 32. Cena z ł 100.

Joanna L an d y -B rzez iń ska  —  U cz
m y czytać. S tr . 73. Cena zł. 70.

Bolesław  M ile w ic z  —  Co rodzice 
p ow inn i w iedzieć o wczasach le t 
n ich d la  dzieci i  m łodzieży. S tr . 31.

M ieczys ław  Pęcherski —  G ra m a 
ty k a  polska. Ć w icze n ia  i  w ia d o m o 
śc i g ra m a tyczn e  d la  k la s y  V I I  szko
ły  p o d s ta w o w e j. S tr . 80. Cena zł. 60.

Jadw iga W ernerow a i Jan Ż a b iń 
ski —  N au ka  o człow ieku. P od rę cz 
n ik  d la  k l .  V I I  s zko ły  p o d s ta w o w e j. 
W s k a z ó w k i m e todyczne  d la  n a u 
czyc ie la . S tr . 31.

R . Roszko —  P ływ an ie . S tr . 21.
M . S. Panicz —  D roga nauczycie

la ludowego. S tr . 86. Cena z ł 180.
M a r ia  K ow nacka  —  K a jtk o w e  

przygody. S tr . 45. Cena z ł 20.
Iw a n  W asilenko  —  C zarodzie j

ska szkatu łka. S tr. 24. Cena z ł 12.
J. T a je  —  T an ia  i  skarb. S tr . 56. 

Cena z ł 20.
L e w  K assil —  Czerem ysz b ra t  

bohatera. S tr . 46. Cena z ł 20.
H a lin a  Koszutska —  O B artku , 

co trzy  w ie k i przespał. S tr. 15. Ce
na  zł. 12.

*

SP. W Y D .-O Ś W . „ C Z Y T E L N IK “

M au ric e  C o rn fo rth  —  M a te r ia 
lizm  d ia lektyczny a n au k i ścisłe.
S tr . 85. Cena z ł 100.

V . J. Jerom e —  P rob lem y now ej 
k u ltu ry . T łu m a c z y li z ję z y k a  a n 
g ie lsk ie g o  L e c h  B u d re c k i i  Janusz 
W ilh e lm i.  S tr . 89. Cena z ł 120.

Red. nacz. Tadeusz U n k ie w ic z . Z ast. red . inż . Józe f H u rw ic . W yd a w ca : T o w a rz y s tw o  W iedzy  Powszechnej.
N a k ła d e m : S. W . O. „C z y te ln ik “ .

R e d a kc ja : W a rsza w a , W ie js k a  14. T e l. 401-82 (w ew n. 34) A d m in is tra c ja :  W a rszaw a , S reb rna  12
te l. 810-26. S k rz y n k a  po cz t.: 344.

Cena egzem pl. z ł 100.— W a ru n k i p re n u m e ra ty : k w a r ta ln ie  z ł 300.—  w ra z  z p rz e s y łk ą  pocztow ą lu b  z odb io rem  
na m ie jscu . P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P .P .K . „R U C H “  -  O ddz ia ł w W a rszaw ie , PI. T rze ch  K rz y ż y  16, na kon to  
P K O  N r  1-4697. O db io rca  na odw roc ie  odc inka  w in ien  podać d o k ła d n y  adres o raz num er, od k to re g o  m am y 

rozpocząć w ysy łkę . P rz y  zm ia n ie  adresu podać pop rzedn i adres._____________ ______________ .

D ru k a rn ia  N r  2 Spółdz. W y d .-O ś w ia t. „C Z Y T E L N IK “ , W a rszaw a , M a rs z a łk o w s k a  3/5. B-126727
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